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Miaroszewskiemu w hołdzie 
z Kraiu 

Kraj nie może oddać należytego hołdu Juliuszowi Mieroszew­
'Skiemu. Nazwisko pierwszego publicysty politycznego Rzeczy­
pospolitej jest na indeksie, nie wolno go wymieniać. Przypadek 
zrządził, że jakiś pisarz krajowy może poświęcić mu wspomnienie. 
Gdyby mogli zrobiliby to najgodniejsi w Polsce. 

Nikt nigdy nie wykreśli Juliusza Mieroszewskiego z dziejów 
naszej powojennej myśli politycznej . Był głównym, a zarazem 
jednym z nielicznych jej przedstawicieli. Na dobrą sprawę 
w Kraju nie ma publicystyki politycznej . Najlepsi jej przedsta­
wiciele, jak do niedawna Pawd Jasienica, a dzisiaj Marian Bran­
,dys poświęcili się eseistyce historycznej. Publicyści duszą się 
w gorsecie cenzury lub uciekają w niedopowiedzenia felietonowe. 
Kraj mógł dać polskiej kulturze politycznej, niestety, tylko nie­
liczne pozycje o trwałym znaczeniu. Wymieńmy dla przykładu 
drukowane w Instytucie Literackim publikacje Jedlickiego, Bień­
kowskiego, Kuronia i Modzelewskiego, czy Leszka Kołakow­
skiego. 

Juliusz Mieroszewski przez cały okres powojenny pobudzał 
Kraj i Emigrację publicystyką najwyższej próby. Była to publi­
cystyka niepodległościowa, ale daleka od powtarzanych na ogół 
w polskim Londynie łatwych schematów antykomunistycznych. 

Mieroszewski napisał kiedyś zdanie bardzo proste, które mimo 
upływu lat stanowi kapitalną dyrektywę społeczno-ideową. 
Stwierdził, że socjalizm niepodległej Polski musi być inny nie 
tylko od programu PZPR, ale i od programu PPS. Zważywszy, 
że niemal wszystkie środki produkcji, cały nowozbudowany 
wielki przemysł jest państwowy, socjalizm nasz nie może być 
prostym przedłużeniem przedwojennych koncepcji PPS, warun­
kiem wolności jest zaś, by nie był nieefektywnym kapitalizmem 
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państwowym stworzonym prz . k . 
n e rozwiązania muszą ó. ść J: partlę, om';mlsty~zną. Realistycz-
trzegł to na wiei l p l . ogą posrednlą. Mleroszewski dos­
części p~rtii k e ~t zammhrozpoczęła się socjałdemokratyzacja 
łeczne htspirowotanłuymstycz~yc na ~achodzie. Jego poglądy spo-

k 
powazne kręg1 młodeJ· · t li ·· 'l . 

ategoriami sprawiedliwoś . oł . . m e gencl1 mys ąceJ 
wyzwolenia tych k t . _cl sp 'l e~neJ. Mleroszewski uczył nas 
i fałszywego soc· l~~goru mys ema z zależności od pozornego 
imperializmu A Ja _u,_ będące~o produktem sowieckiego soc­
nasze. : p~ectez - powtedzmy to szczerze - duża część 
feko~a~~w;~dhll m~ligencji radykalne! i lewicowej była zain­
imperialnych cel~w am~twk.mh, polegaJ,ący~ na ~tożsamianiu 
w Polsce. sowlec lc z myslemem soqalistycznym 

Druga ważna kon t t · k 6 k · mówiąc o wpływie uhli a aqa, . t . rą omecznie trzeba uczynić 
na tym że b d p cystyk~ Miero.szewskiego na Kraj, polega 
mu so~iecki ę ąc ~awsze ~rzeclw zalezności Polski od imperializ­
nas leczyć z eg; me był rtgdy antyrosyjski. Mieroszewski chciał 
bo publicystyka e.~roz bpl ttycdzwznych" ~ ro~ił to _nader skutecznie, 

Nasze fobie l go f a ~a ~CZaJ logtczna l przekonywująca. 
głębokie podłoże hls%memtec~a l antyrosyjska ma!ą naturalnie 
psychologiczni Al ryczn~ l są_ do pewnego stopma zrozumiałe 
nione nie s ~- dn e urazy l foble, choćby nie wiem jak uzasad-

' ą za ą postawą palitycz 'l · rozumną Em · . ł ną, w ogo e me są postawą 
poddawaĆ si i~~ra~Ja mia a swoje powody emocjonalne, żeby 
mieliśmy p ę d aqona~nym_ nastawieniom politycznym. W Kraju 
wane inny:o ky ls.woJe~ ~e tyle może inne, ale inaczej przeży-

dk 
' O O lCZDOSClami cleter . Al b 

pa ach należało skłonność d . mmowa_ne. . e . w o u wy-
surowej terapii T d . o palttycznego lrraqonalizmu poddać 
ki · 0 za ame właśni ełniał J li Mi s · próbując osadzić ol k , e. sp u usz 'eroszew-
wiście istniejących. Dcz s ł ą mybl po_lityczną w wymiarach rzeczy­
cywilizacyjnych między p tks . Y m~ absolutyzować przedziałów 
o wielkich konsekwencj 0 h ą 1. RosJą, które -: choć są faktami 
wrogości polsko-rosyjski:~ politycznych - me mogą oznaczać 
mentem poglądów Mier l po hlsze czasy. Najważniejszym ele­
wschodniej, była gotowo~~zeds ego. na _sprawy naszej polityki 
i Rosjan, z jednoczesnym ofu p~:zyJ_azneJ p~stawy, '?'ob~c Rosji 
z naszymi bezpośrednimi p . d esl~mem komecznosc1 pojednania 
Białorusinami i Litwinami sązla am1 na. Wschodzie: Ukraińcami, 
kiedyś opisywać dzieje K~ltu;;ewne ~s!orycy, którym przyjdzie 
jemny wpływ w tym punk ci . pa~ys . _eJ • będą analizować wza­
czołowego Publicysty ale nl·eeulmspltacp li~edaktora pisma i jego 

• ega wątp ' · · lini' w tej właśnie sprawie 1·est bezprec d wosc1, ze . a Kultury 
. . 'l' li en ensowa w całeJ . WOJenneJ mys 1 po tycznej. naszeJ po-
Ale to wszystko nie wystarcza, · b ł ze Y w aściwie ocenić szero-
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kość horyzontów politycznych "Londyńczyka". Mieroszewski 
miał także beznamiętny i racjonalny stosunek do sprawy nie­
mieckiej. Parniętamy jak żywo zareagował na słynną wymianę 
listów między biskupami polskimi i niemieckimi. W jego publi­
cystyce międzynarodowej problem niemiecki i rosyjski miały bar­
dzo wysoką rangę, wynikającą z doświadczeń historii Polski, choć 
P~n Juliusz myślał i pisał kategoriami uniwersalnymi. Był wiel­
kim erudytą, największym polskim znawcą spraw międzynaro­
dowych. śledził zachodnią literaturę polityczną. Był zawsze 
doskonale zorientowany, nawet wtedy, gdy los skazał go na 
czerpanie informacji tylko z radia. Publicystyka Mieroszewskiego 
dawała nam w Kraju dwie rzeczy, które były najbardziej po­
trzebne: obfitą informację i bardzo samodzielne sądy. Każde 
~danie które ten wspaniały człowiek pisał było albo rzeczową 
mformacją, albo nadzwyczaj precyzyjną oceną. 

Naturalnie w krótkim pośmiertnym artykuliku pisanym w 
Kraju na gorąco, bez ponownego sięgnięcia do książek i publi­
k_acji Mieroszewskiego nie można kusić się o zbliżone do całoś­
Ciowego omówienia jego twórczości. Jestem przekonany, że 
z~równo ta twórczość, jak i jej Autor doczekają się - i to 
medługo - przedstawienia w publikacji większej, książkowej. 

Tutaj mogę ograniczyć się do impresji bardzo ogólnych i 
~ubiektywnych. Chciałbym więc zwrócić uwagę na oryginalny 
l prekursorski charakter tego, co Mieroszewski pisał o kluczo­
wych momentach naszej historii najnowszej. Wystarczy przy­
pomnieć jego jedno zdanie o Powstaniu Warszawskim 1944 roku, 
które do dzisiaj pozostaje jednym z głównych problemów spor­
nych w naszej historiografii dziejów najnowszych. Mieroszew­
ski napisał: "Powstanie było wymierzone militarnie przeciwko 
Niemcom, a politycznie przeciw Rosjanom". Tak było w istocie 
i z tego krótkiego stwierdzenia wypływają implikacje pozwala­
jące najtrafniej ocenić tragiczną sprawę Powstania. Z taką samą 
wnikliwością i nieporównanym darem syntezy pisał Mieroszew­
ski o innych ważnych sprawach historii i teraźniejszości Kraju 
i emigracji, Folski i świata. Miałem zaszczyt z nim rozmawiać. 
Był skromny i powściągliwy i jak nikt na emigracji zorientowany 
w sprawach polskich. Wydawało mi się niepojęte, że człowiek, 
który przez .ponad trzydzieści lat nie był w Polsce, wiedział o niej 
więcej niż niejeden jego rozmówca krajowy. Od rozmów z ludź­
mi z Kraju nie uchylał się, przyjmował setki ludzi, wysłuchiwał 
cierpliwie młodych i naiwnych, przyjaciół Kultury i jej kryty­
ków. I jakby nie było, każdy z nas zaczynał czytanie pisma 
od artykułu Mieroszewskiego i kroniki "Londyńczyka". Gdyby 
nie jego publicystyka Kultura nie byłaby tym czym jest dla 
Kraju i nie zdobyłaby dla siebie tylu piór krajowych i współ-
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pracowników z p6źniejszych fal emigracyjt;yc~. .Mi~rosz:wskiemu 
zawdzięczamy wiele z naszego sposobu myslerua 1 wl?zerua sprawy 
polskiej na tle najszerszej problematyki światoweJ. . 

Jak każdy człowiek głoszący publicznie :własne~ o~y~malne 
poglądy miał Mieroszewski swoich krytyków 1 przec1wrukow, co 
zresztą świadczyło o znaczeniu jego pisarstwa. .. . 

Najczęściej zarzucano mu zmienność koncepq1,. dokon~arue 
zwrotów i reorientacji. Można zapytać czy publicysta ptszący 
na tematy polityczne ponad ćwierć wieku może w ogól~ ~e~~ 
uniknąć? Z pewnością nie. Łatwo jest o stałość przekonan, Jesli 
powtarza się od lat stale te same wyświechtane frazesy antyko: 
munistyczne, równie nieprzejednane, co pozbawione wpływu l 
znaczenia. Mieroszewski był całkowitym przeciwieństwem. te~o 
stylu i zwalczał go w interesie polskiej myśli polityczneJ, ~e 
bacząc, że w ten sposób przysparza sobie wrogów. Ale on. ch~tał 
służyć Krajowi, a w Kraju sytuacja stale ewoluowała, zm.ter:u~a 
się, przynosiła nadzieje i rozczarowania. Mieroszewski ~telił Je 
z ludźmi z Kraju, bo jak nikt inny śledził jego losy i rue mógł 
być obojętny na rozgrywający się tam dramat. Dlatego razem 
z nami dążył do reform i zmian, liczył na ewolucję systemu, 
przeżywał nasze gorycze i pomyłki, razem z nami clokonywał 
rewizji niektórych ocen. Dlatego był publicystą tak bardzo 
polskim, czytanym w Kraju i należącym do Kraju, choć prze~y­
wał w dalekim Londynie. Jego zwroty - wiązały się ze zmta­
nami rzeczywistości krajowej, z ciągle innymi warunkami naszej 
walki i realnymi celami, jakie mogliśmy sobie w niej stawiać. 

"Ewolucjonizm" o jakim pisał kiedyś Mieroszewski nie spraw: 
dził się w wielu punktach, ale czy świadczy to o przegraneJ 
całego jego sposobu myślenia? Czy wykluczając ewentualność 
III-ciej Wojny Swiatowej jest w ogóle inna możliwość wybicia 
się Polski na niepodległość niż przez ewolucję stosunków :v 
Bloku Wschodnim, o której dziś już wiemy, że dokona stę 
tylko wtedy, gdy Sowiety znajdą się w sytuacji przymusowej. 

Juliusz Mieroszewski napisał kiedyś, że między publicystą 
a politykiem jest mniej więcej taka różnica jak między recen­
zentem a aktorem. Sam uważał się zdecydowanie za recenzenta, 
a nie aktora. Ale są przecież w życiu narodu - szczególnie 
znajdującego się w n~e\':o~i - ~on;tenty, w k~órych artyści, pis~­
rze, wydawcy i pubhcysct przeJ~ują ~ gruncte rzeczy rolę po~­
tyków, bo ci jej w. ogóle ~pełruać ru~ ~ogą. I w t~m senst~ 
Juliusz Mieroszews~. był ~ue ty~o naJw~ększyn;t pols~ pu.bh­
cystą po II-giej WoJme SWlat?WeJ, ~e ta~~ ~bttnym P?htykiem 
polskim, wytyczającym szlaki. nas~eJ ~ys~ 1 wyc~o.wującym ~o 
myślenia politycznego naszą mteligenqę 1 młodztez. Był wtęc 
nie tylko recenzentem ale i aktorem. Aktorem, który grał jedną 
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. . . umysłowego i w narodo-'1 nte naszego zycta z pierwszych ro na. sce . 
wej dydaktyce polityczneJ. k t dramatycznym skurczem, 

KraJ· w milczeniu, wstrząska?y .a uraz· e J.UŻ napisać, oddaje hołd 
. Mi zews l rue mo li . 

o którym Juhusz ero~ m uhlicystą Rzeczypospo. teJ .. 
i skłania czoło l?rzed pterw~fY nat z taką godnością z. Jaką ~~ 

Mieroszewski odszedł o . kr, tki na jedną stroruczkę, hst 
i pisał dla Polski. Jego ostatru ~esięcy temu w Kulturze był 
do Czytelników, <f:u~owany p~rę ch dokumentów jaki~ z~arzyło 
J·ednym z najbardzleJ wstrząsa)ą.cy, · zbliż. a choć m1ał Jeszcze , w· d ·a~ że śmterc slę ' l d mi się czyt~c.. te zt . . znał to Czytelnikom,, a. e prze e 
jakąś nikłą ts~erkę naci:~e~. h~\wej wierze w wartosct,. kt?rym 
wszystkim chcrał upewru~ ~c e· ws ólnej drogi z PrzyJacte.lem 
służy Kultura, o słusznosct. ~r l . p Najważniejszą rzeczą Ja~ą 
i Redaktorem - Jerzym ~~dz ~oycte~wili śmierci Juliusza Mie­
ludzie z Kraju mogą powte te~ w· droga 

1
· wartości reptezen-

d · · dzerue ze · · · roszewskiego, bę zte stWlebliskie 'coraz szerszym gronom opln11 
towane przez Kulturę są , . 

polskiej. dl Zmarłe 0 publicysty z pewnoscrą 
Usłyszenie tego byłobily h a ki d z!agał się z nieuchronnym 

wielką pociechą w chw ac e Y . 

końcem. . ·m . Juliusz Mieroszewski 
Jedno jest pewne i to zapaml~taJ Y ~apewniające jej trwałe 

wzniósł publicystykę polską na wyzyny' 

znaczenie w życiu narodu. Zygmunt OSSOWSKI 



My.śli o pu~licystyce 
Juhusza Maeroszewskiego 

· "Zaściankowość" w trad c· h . k . 
ciasnotę światopoglądową i Z\~ ~:~i ~zy a P?lskiego ~:nnaczała 
z odcięcia mieszkańców mał c~ . e ~~zontow. Wynik~ły _one 
od szerokiego nurtu przemia~ z:u~st,_ zy)ących _własnym zyctem, 
jakiegoś iluzorycznego lub r na s~tecte. Obecrue dla mieszkańca 

h 
zeczywtstego r "dołk " . . d 

nyc _technicznych przeszkód dla r l "g aJ . a _rue m~ z_a -
BywaJą natomiast przeszkod . oz egłego sp?Jrzerua na sWiat. 
którego żyje pragnie by śwr tinne Id ~dy panstwo pod władzą 
obowiązującej doktryny. B Ia ~p~g ą Jego ~a~knąć V: "~korupie 
ludzie narzucają sobie sami~ l~'!fuk "zasctankowosc , którą 
sów. Sldania ich do tego' tez ha ych zewnętrznych przymu­
nionych przekonań a cz s rac przed rewidowaniem zadaw­
myślowych. Wów~zas f:k~m :. pro~tu za_starzałych nawyków 
Paryżu, Nowym Jorku lub 'T\i Ie ~meszka)ą - w Londynie, 

Te refleksje nasunęła m· 
0

, ~ rue m_a większego znaczenia. 
pisarza, cieszącego się znaczt~ Sffil~~ Juliusza Mier~szewskiego, 
niż wśród czytelników emi e ~Ię hzą pop~arnośaą w Polsce 
się nie zetknąłem, choć zn!f:~Jn~c · z. Mier~s~ew:skim . ~igdy 
trzydziestu lat. z wieloma i g z

1 
dział~ln<?sct ptsarskteJ od 

ale każda jego myśl zmuszał~godopoJ ~da~~ rue zgadzałem s!ę, 
z samym sobą. Mieroszewski b ł . Y kusJI, przede wszystkim 
intelektualnego. Dlatego zapew/e siewcą fermentu i niepokoju 
politycznej był pisarzem nielubiany:. P~Tkch ~;ęgac~ emigracji 
?ziestce, prowadzących unormowane iycie ę l~bfsc lk~t po_ czter­
Jemne jest rewidowanie prawd kt, ' spo OJ. Nteprzy-

k · . ' ore wyznawało · d ] 
a tóre ruespokoJny duch buntownika u iłu " d . s1~ 0 at, 

J 'li 1 · s Je po wazyc " es mam po emtzować z Mieroszewskim _ · , 
tym z 1948, 56-go, z lat sześćdziesiątych czy st· d dto. z _ktoryhm, 

T ki · ł ł 1 · e em ziestątyc :>" - a e pytama s ysza em cilkakrotnie z ust w · l d . "k . te u ztenru arzy 
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emigracyjnych. Mieroszewski otwarcie przyznawał się do zmiany 
poglądów, twierdząc że je zmienia, bo świat się zmienia. Myślę 
jednak, że zmieniał swe poglądy nie tylko dlatego. Można wi­
dzieć rozmaite sprawy inaczej niż się na nie patrzało dawniej. 
Umysł nasz nie jest przecież tylko odbiornikiem rejestrującym 
wydarzenia, ale przetwórcą odbieranej rzeczywistości . Nie tylko 
przemiany na świecie determinują postawę naszego umysłu, ale 
i suma zdobytych doświadczeń, która pomnaża nasze zdolności 
refleksyjne. 

Siewcy niepokoju intelektualnego nigdy _nie _są mile w~dziani 
wśród środowisk, których charakter nakazuJe ptelęgnowame sta­
rych przekonań i nadawanie im niemal właściwości sakralnych. 
Takimi z natury rzeczy bywają emigracje polityczne, zwłaszcza 
w tych kręgach, które nie są odświeżane napływem fal nowych 
przybyszów. Tak przeważnie bywa, bo taki jest ich mechantzm 
przetrwania. Emigracje polityczne mają w sobie coś z kościołów 
z tym, że cele ich są w odróżnieniu od tamtych - ziemskie. 
Powstały, by walczyć o szczytne cele, ale z czasem, jak wszelkie 
tego typu organizacje czy wspólnoty, ulegają zinstytucjonalizo­
waniu. Następuje wówczas zwykłe i powtarzające się zjawisko: 
wytwarzania odstępców i walki z nimi. Są i tacy, którzy prze­
ciwni są samej idei istnienia polityczno-emigracyjnego establish­
ment'u i opuszczają je. Ci są mniej groźni od tych, którzy owe 
emigracyjne sanktuarium chcą zmienić przez wzbogacenie go 
nowymi ideami. Zachowując podstawowy cel - w tym wypadku 
Niepoległość Polski - szukają innych dróg, które dyktuje im 
nowa, zmieniona w · ciągu lat, rzeczywistość i ich własne doświad­
czenie. Nie ma wątpliwości, że do tej kategorii "heretyków" 
zaliczał się Mieroszewski. Należąc do "niezłomnych" żądał, by 
owa "niezłomność" liczyła się z realiami nie tylko chwili obecnej, 
ale i przeszłości, w której trafnie odnajdywał źródła groźnych, dla 
odrodzonego w przyszłości narodu, konfliktów. Dlatego jeden 
z pierwszych domagał się, by sprawiedliwość dziejowa, której 
odmówiono Polsce, stała się udziałem naszych ukraińskich, biało­
ruskich i litewskich pobratymców. 

Sądzę też, że z tych właśnie przyczyn - spośród ugrupowań 
politycznych na Emigracji największą niechęcią darzyli go spad­
kobiercy Stronnictwa Narodowego. 

Stronnictwo Narodowe na emigracji nie jest oczywiście two­
rem jednolitym. Istnieje szeroki wachlarz pisarzy od Jędrzeja 
Giertrycha, redaktora Opoki, wierzącego od 45-ciu lat niezłomnie 
i maniakalnie w spisek żydowsko-masoński, aż do rozsądnego 
i utalentowanego Wojciecha Wasiutyńskiego, patrzącego przy­
tomnie na przeszłość i przyszłość świata. To, że postać Miero­
szewskiego wywoływała tyle niechęci wśród emigracyjnej Endecji, 
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nie wynikało na pewno z te . M' . 
chwil swego życia · ł . go, z~ . Ieroszewski do ostatnich 
. uwaza s1ę za soqahstę So · li . 

się w granicach podzi łu 4 . . c~a zm, mieszczący 
oczywiście 'ak 'b d a. . stronmctw z udziałem PPS-u był 
cioła". Na ~iesz~:~ś~fe ~er~~~=n\:ra~y~ął ~mdigracyjnego ,:Koś­
Mieroszewski-s · li b ł dl ws 1 me ~ za nym PPS-owcem. 
waż nie mieśc~IJ~i sta ~ atego p~staClą konfliktową, ponie­
tyjnych. ę w zadnych of1qalnych klasyfikacjach par-

Stronnictwa Narodowego ni d . d 
granicach etniczn h p . . g Y me za a walała Polska w jej yc . rzeclwme - Ukrai , . B. ł . . . li 
pozostać na wieki 1 · In . b ~cy l la orusm1 nne 
oczywi, . . O Ja yml o ywatelaffil RzeczypospoliteJ· -

scle me w ramach Feder .. 1 'ak · · stopniowo pol · aql, a e J o mnieJszości narodowe 
omzowane. 

Co pozostało z tych , · · ełn' 
tylko gorzki osad m~rz;n 1 mesp 10nych nadziei? Może 
o Wielkiej p I kspomruen? Trudno przecież snuć marzenia 
nicach przed~~j:;u~y~h~ nr tma dtej{~~łej, diepodle~łej, w gra­
Okazuje się bowiem że . u oc ? 101Y o gr?mc absurdu. 
Lwowa i Wiln ' .mozna. trwac przy postulacle zachowania 
leżących na tery~orium ~as.t ~ewątpliwie niegdyś polskich, ale 
pacyjnego status quo p~~czm~ ?bckym, Iprzy akce~towaniu oku­
ten brzmiałby n· . . w JeJ a tua nych gramcach. Zarzut 

1ezm1erme dema cro i · d b · . poniższa cytata z lond , ki . "' ? .czrue, ~ Y Y me wsp1erała go 
rzeczywistość i M' "yn~, eJ Myslz PolskteJ z artykułu "Polska 

lty ' pwra Tadeusza Robiera: 

"Tych, którzy pami ta' p ls 
w J?~bliżeniu porównal t\, ls~ftkę przedwojenną,. a ~hcieliby ją choćby 
dobtenstwa. 0 "'l obecną, zastanoWią liczne analogie i po-

Komuniści wraz ze . . . . 
rzqdziła sanacja z B.B.W.Itot'N'ie;atelttamt rządUJ. ~~ jak przed wojnq 
dzano przed wojnn do b ko ygodnych przectwmków palitycznych wsa-

ko . _,~ "' o ozu ncentracy}' e d ., d wo CJ~ s'ł"'zi i wsadza do . . . n go, ztS urzq za się im pro-
ZBOWiD lc WJ{!Ztenta. . wywa :r.ył Polsce nie odl l ., k . k . 

popr:r.ednw. Wojsko poddo . P eg osc t? Ja legwny uczyniły to 
przed wojnq wystawione b łne Jest propagandzte komunistycznej tak ]'ak 
str · · · Y o na propaga~-1- Ze • J · dn' OJne 1 zaptęte na ostatni guzik • :~ gr._onoWIE: est Je ak mniej 
nowoczesne i zdemokraty • me nos1 boczneJ brom, wydaje się bardzieJ' 

· b zowane Dla ko tr t żołni mozna zo aczyć na ulicach . ks . n as u , erze rosyjscy których 
i czerwienią, robiąc wraże _Wię zych IDiast na Zachodzie, są stroj:U złotem 

Przed wojnA n · r. me ope!etkowe. 
l 

"' ue tsmy wolnosć p lit al zwa czane i szykanowane D . • . 0 yczną, e partie były przez rząd 
"wolność religii", co ni~ przts nktedzma wolności politycznej, lecz istnieJ'e 

· zeszaaże't .1 panstwo. • JeS ona przcs adowana przez 
Gdy słucha się lub czyta 0 • • • 

wrażenie, że mamy do czynienia ~IągmęCia~h gospodarczych kraju, ma się 
stwowej. przedwoJenną propagandą Polski mocar-

Jes~ rzeczą zadziwiającą, że na'wi ks' . . 
komurustycznego właśnie sprzed .1 ę 1 p~ciwmcy obecnego systemu 
na emigracji. Argumentem głów:OJny po ?z;1s .dzień wzorują się na nim 
rząd komunistyczny, ile że jest on~ ?Ja ~ch Jest nie tyle to, że to jest 

za ezny 1 posłuszny Rosji, a rządy przed-
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wojenne były niezależne. Czy niezależne były formacje wojskowe bijące się 
po stronie Austrii i Prus? Kto może wiedzieć, od kogo i w jakim stopniu 
był zależny August Zaleski, że nie dopuścił Arciszewskiego do objęcia 
prezydentury? 

Nie stawiam tych pytań, by usprawiedliwić obecny stan rzeczy, lecz po 
to, by zwrócić uwagę, że rOZDl8icie z tą niezależnością bywało i nie zawsze 
chcieliśmy to widzieć. 

Są różne rodzaje zależności, jedne mniej, inne bardziej widoczne. Nie 
wszyscy widzą zależność polityki amerykańskiej od decyzji 'ludzi bez oblicza' 
stojących za wielkimi międzynarodowymi przedsiębiorstwami. Można by 
pytać, w jakim stopniu są niezależne opinie ludzi pracujących dla R. W .E., 
którzy zabierają głos w naszym życiu publicznym, lub ludzie jeżdżący do 
kraju, względnie handlujący z krajem. 

Praktycznie rzecz biorqc, przeciętny Polak w kraju ma tyle swobody, 
~o miał przed wojnq, ale tupet i świadomość swoich praw sq u niego większe. 
l mimo wszystko umie o nie walczyć dostępnymi mu środkami. 

W mojej powyższej relacji skoncentrowałem się przede wszystkim na 
sprawach tyczących życia codziennego i bytu materialnego narodu w kraju. 
Uczyniłem to dlatego, że bez utrwalenia i umocnienia tego bytu trudno 
byłoby walczyć narodowi o wartości ducha". (Wszystkie podkr. moje- Z.B.). 

Intencją autora artykułu jest "rozwodnienie" pojęcia niepod­
ległości jako celu fikcyjnego i w praktyce nieosiągalnego. W ten 
sposób rozgrzesza on Polaków z obowiązku walki o niepod­
ległość. Wypada przeprosić czytelników za nieco przydługą cy­
tatę, ale chodziło o ewentualne odparcie zarzutu, że wyrwana 
została z kontekstu. Stanowi ona końcowy paragraf obszernego 
komentarza, w którym autorzy zwykle formułują swe wnioski. 
Numer Myśli Polskiej, organu Stronnictwa Narodowego, nie jest 
najświeższy, bo z dn. 15 stycznia- l lutego 1975 roku, ale szcze­
gólnie ważny . Do numeru dodane jest bowiem jubileuszowe wy­
danie "Gazety Warszawskiej", celebrującej swe 200-lecie. Na 
frontowej stronie artykuł Tadeusza Bieleckiego, będący tekstem 
przemówienia do słuchaczy w Polsce w rocznicę zgonu Romana 
Dmowskiego, obok cytowany komentarz. Rozumie się, że nie 
przytoczyłem go po to, by skłonić czytelników do rozrywania szat 
nad poglądami autora. Natomiast zachęcam ich do głębszego 
wczytania się we wnioski p. Hoblera i krótką chwilę uwagi nad 
tym jaki odzew mogłyby one wzbudzić wśród polskich czytelni­
ków w kraju. A to jest chyba sprawą najistotniejszą, bo jeśli 
emigracja polityczna nie ma być tworem istniejącym dla samej 
siebie, najważniejsze jest echo wśród Polaków w Polsce. Otóż 
sądzę, że echa nie było chyba żadnego, ponieważ Myśl Polska 
jest znana w Kraju tylko kilkunastu specjalistom z "Wydziału 
Łączności z Zagranicą" i odnośnym funkcjonariuszom, którzy stu­
diują z obowiązku urzędowego wszystkie wydawnictwa emigra­
cyjne. Myślę, że nie jest to najgorsza sytuacja dla Stronnictwa 
Narodowego, wydającego ów organ. W przeciwnym bowiem 
razie niejeden z polskich czytelników zdumiałby się nad ową 
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swobodą, "której ma tyle co miał przed wojną" i "tupetem", 
który ujawnia wobec władz. Nie wiem czy ów "tupet" zamani­
festował się w wydarzeniach na Wybrzeżu w roku 1970 - bo 
tego autor wyraźnie nie stwierdza, choć oczywiście niesprecy­
zowane bliżej określenie można rozumieć rozmaicie i na konto 
owego narodowego "tupetu" można by obecnie zapisać ostatnie 
bunty i strajki robotnicze w Radomiu, Płocku i Ursusie. Zdanie, 
że "ZBOWill wywalczył Polsce niepodległość tak jak Legiony 
uczyniły to poprzednio" jest trochę krzywdzące i niedoceniające 
zasług generała Moczara w zestawieniu z Józefem Piłsudskim. 
Bo przecież Piłsudski wyzwolił Polskę tylko od Rosjan i Nie~­
ców, a Moczar- od Żydów, którzy dla innego czołowego publi­
cysty Stronnictwa Narodowego, Jędrzeja Gietrycha, są niezmien-
nie wiszącą nad światem straszliwą plagą. . 

Nad tym wszystkim musiałby się poważnie zadumać kraJowy 
czytelnik Myśli Polskie;, gdyby ją czytał. 

Nie wiem ile egzemplarzy Kultury paryskiej docierało i dociera 
-dalej do Polski. Przypuszczam, że niezbyt dużo. Ale wiem 
z własnego dawniejszego doświadczenia i z najświeższych infor­
macji, że każdy egzemplarz czytany jest przez kilkudziesięciu czy­
telników. Truizm, że przez lata czytelnik polski w kraju otwierał 
Kulturę, szukając przede wszystkim artykułu Mieroszewskiego, 
może nie zasługiwałoby na przypomnienie, gdyby nie pamięć tego 
z kim przez lata walczyli zajadle przywódcy PRL. Czy ze Stron­
nict:wem Narodowym, z artykułami Tadeusza Bieleckiego lub 
Jędrzeja Giertycha czy z publikacjami Mieroszewskiego? Nie prze­
ciwska Bieleckiemu ani żadnemu z luminarzy Endecji kierował 
Gomułka w marcu 196 7 roku w Pałacu Kultury swoje furiackie 
i pełne prostackiej pasji przemówienie, ale właśnie przeciw Mie­
roszewskiemu i przeciw jego propozycjom naprawy socjaliz~u 
i wyzwoleniu go z objęć Wielkiego Brata. Gierek począł sobte 
mądrzej. Zamiast polemizować z Kulturq i Mieroszewskim, za­
puścił nad nimi kurtynę milczenia. Niemniej Kultura dociera 
dalej do Polski. Jeśli na 33 miliony mieszkańców czyta ją, 
przenosząc z rąk do rąk, kilkanaście tysięcy, to nie jest to dużo 
w cyfrach bezwzględnych, ale niepodobna nawet tej cyfry lek­
ceważyć, jeśli mierzyć ją skutkami fermentu umysłowego. Niez­
byt popularny w sferach emigracyjnych Mieroszewski dzierżył 
swój "rząd dusz" nad najlepszą częścią inteligencji polskiej - tej 
inteligencji, którą redakcja Kultury często piętnuje za jej bierność 
i poddaństwo, ale która bez przerwy i od lat jest zarzewiem 
tlącego się buntu. 

Lektura cytowanego przeze mnie artykułu z londyńskiej Myśli 
Polskie;, jak i wiele innych publikacji świadczy, że liczne ugru­
powania emigracji politycznej tracą swój główny cel - niepod-
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. t m co można by nazwać eroigra-ległość Polski. Są pochłhtę,J.e .Y m swego stosunku do PRL ~ 
cyjnym Realpoliti~ - 0 

. es erue innego modus vivendi z JeJ 
czyli wypracowantem takieg? czy dzt'c' J"edno państwo w sto-

l li "k" rooze prawa . k k · władzami. "Rea po, t1 . . e zawsze z pomyślnyrot s u~ a?lt. 
sunku do innego panstwa 1 to ru Emigracja polityczna rue }est 
A więc na zasadach partnerstwa. Może być tylko obtek-
. . . b d . dla PRL partnerem. . . · y· 
l rugdy rue ę zte ' l . t zawsze jeden l ruezn:tenn . 
tern J. eJ· zabiegów, ktorych ce Jes kim czyli palttyczne 

. . · ładzom warszaws ' podporządkowarue JeJ w . 

unicestwienie. . należy się zbytnio dziwić, pante-
Że procesy te zachodzą, me . ącym upadku Zachodu, 

waż wraz z upływem lat, ~rzy .pos~lP.uJ, ale _ oddalać. Tyle 
wyzwolenie Folski wydajeełnstę .me z h;t6w 

0 
czym dobrze wie­

tylko że historia świata P a kJe~~ ~a 
0 

c~ym zapominają ich 
' · , d 1• o mar stsct a k · 

0 dzą żyjący tu l ow z'- W ' h warunkach westta c 
nie-marksistowscy ador?tobrzy. dl ł7crzeczywistością jest wręcz 
jest mitem a co - mez yt 0 eg . 

nierozstrzygalna. , . óle należy walczyć? Na pytam: 
O cóż więc walczyc l czy w og t pie przedmowy do sweJ 

to daje odpowied~ w kkokc~;wy}uli:S~ ę Mieroszewski: 
książki "Modele l pra ty a . 

. ł e _ czy też realne Jest 
Czy realne jest to, co test s ~szn z naszych doświadczeń, 

" T ~ My wtemy · · t tylko to, co fest m?Z tU:e. ni d realne, jeśli zwątpimy, ze ~es 
że słuszne nze .stanze, stę g Y t lko jednej rzeczy - to te~t 
możliwe. Nale.z~ byc pew:;ym YSłuszność jest rzeczq znacznze 
słuszności swo7e7 sprawy .. :ł " ··: do czasu utrzymać krzywdę 
trudniet·szq niż realizm. Sz ą mo;na ·na tylko w obronie słusz-

, · przetrwac moz . . 
i jarzmo. Ale tr.wac t k s dzę że ważnietszq te~t rzeczq. 
ności Dlatego, tako prłagmaty ~. r~alna _ bo realistamt w os ta-

. l' k b,Jła s uszna nzz , . t wać" by nasza po tty a -' ci którzy potrafiq trwac t prze r . 
tecznym obrachunku sq ' 

Zbigniew BYRSKI 

Nowy Jork, l sierpnia 1976 
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JULIUSZA MIEROSZEWSKIEGO 

pt.: 

MATERIAŁ Y DO 
REFLEKSJI 
l ZADUMY 

Będzie to wy b' · · · h . 
k ł or wazmeJszyc l nadal aktualnych 

arty u ów świet bl" n ego pu Icysty z okresu l 9 71-1 9 7 6. 

Z poprzednio wyd h k · . k J . 
J
. est . anyc siąze . Mieroszewskiego 

Jeszcze do b · . PRAKTY na ycla ostatma pt.: MODELE 
KA ( 1970) • str. 224. Cena F. 20,00. 

Poprzednie książki: 

EWOLUCJONIZM ( l 964) i 
POLITYCZNE NEWROZY ( l 96 7) 

są całkowicie wyczerpane. 

Ponadto w języku n· . k" 
praca KEHRT DE~~~~~ Im ukazała się w 1961 r. 
ZUROCK? _ LAND IN DEN OSTEN 

wydana przez Colloquium V erlag 
w Berlinie (wyczerpana). 

Strefa chroniona 

Mój sąsiad znad Pacyfiku, Bogdan Czaykowski (dzieli nas 
~ylko tysiąc mil) pisze studium o poezji polskiej XX-go wieku 
l ponieważ zajął się ostatnio warszawskimi poetami czasu drugiej 
wojny światowej, zwrócił się do mnie z prośbą o niektóre infor­
macje. Zagadkowo brzmią dla niego wzmianki o mnie rozsiane 
y; dzienniku Andrzeja Trzebińskiego z grupy "Sztuka i Naród" 
l chciałby wiedzieć do czego się odnoszą. Zapytuje mnie też 
o pierwodruki niektórych moich wierszy. Na co odpowiedziałem 
następującym listem. 

Drogi panie Bogdanie, 

Powodowany ciekawością badacza, chce pan zapuścić się 
w strefę chronioną, którą lepiej byłoby zostawić w spokoju. 
Chroni ją wieść gminna, mit, podanie, i należy to do ich upraw­
nień. "Krew jest to płyn osobliwy". Ofiara z "życia złożona 
przez poetów "Sztuki i Narodu", jak też przez Krzysztofa Ba­
czyńskiego przeniosła ich poza zasięg tzw. wiedzy o literaturze 
i jeżeli, jak pan powiada, poezja polska okresu wojny i okupacji 
nie ma dotychczas swojej monografii, to z dostatecznie ważnych 
powodów. 

Bez wielkiej ochoty to i owo z siebie wyduszę. Moje stosunki 
z poetami "Sztuki i Narodu" nie były ani bliskie ani kordialne. 
Dziesięć lat różnicy to dużo, to dwa różne literackie pokolenia. 
Ale muszę też powiedzieć, że gdyby nie sytuacja okupacyjna, nic 
nie zachęcałoby mnie do zawierania znajomości z taką grupą. 
Artykuły w piśmie "Sztuka i Naród" uważałem za niedowarzone 
i skoro przed rokiem 1939 nie czułem żadnej sympatii do "Prosto 
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z mostu", nie byłoby powodu godzić się z radykalnym nacjona­
lizmem w nowym wydaniu. Niestety na luksus wyraźnych po­
działów, jak w warunkach normalnych, kiedy stowarzyszamy się 
z kim chcemy, nie można było sobie pozwolić i właśnie to kisze: 
nie się razem postaw i światopoglądów sprzecznych, jak u ludz1 
zamkniętych w jednej celi, stanowi o aurze koszmaru w Warsz~­
wie podziemnej. Gdyż te postawy nie mogły ścierać się otwarc~e 
i na każdym kroku czyhała dwuznaczność, stąd pochodząca, ze 
szantażowano się wzajemnie racją nadrzędną. Wydaje mi się, że 
tylko odtwarzając skrajnie prawicowe nastroje końca lat. trzy­
dziestych można byłoby pokusić się o wniknięci~ w ~ens dz1:vacz: 
nych mieszanin i stopów po klęsce wrześnioweJ. C1 ~odz1 brh 
przecie studentami polonistyki na podziemnym umwersytec1e, 
bądź co bądź intelektualistami, czytali dużo i raptem p~wstawało 
niesamowite sprzężenie: St. Brzozowski, Przyboś, Witkacy -
i Konfederacja Narodu, czyli razem mrok i mg~a. . 

Kim byłem dla nich? Poetą, którego katastrof12m odczytywali 
jako proroczy; ale też jednym z "panów humanistów:" - okreś!e­
nie w swojej wzgardliwości zasługujące na powazną refleksję. 
Klasyczne dla naszego stulecia zderzenie postaw,. pomiędzy tata­
listą Naphtą i humanistą Settembrinim, przedstawił Tomasz Mann 
w Czarodziejskiej górze. Otóż jeżeli jako student ulegałem poku­
som Naphty, od lewa, to wobec tych młodych po~tów ockn.ąłem 
się w skórze Settembriniego czyli jako postać meco kom1czna 
(Mann, który traktował ją jako swego rzecznika, stos~wał auto­
ironię). To, co mówiłem nie brzmiało przekonywuJąco, tym 
bardziej że wobec moich rozmówców czułem niemało wyrzutów 
sumieni~. Nieźle oczytany, głównie dzięki znajomości francus­
kiego, z perspektywą raczej kosmopolityczną niż, jak oni, tylko 
polską, uważałem ich za nieświadomą swego rodowodu ariergardę 
"ruchów" już skazanych na zniszczenie, a zarazem nie mogłem 
ich ostrzec. Z niektórymi starszymi od siebie literatami dogady­
wali się pewnie lepiej. z kolei niektórzy ich rówieśnicy, j.a~ 
Tadeusz Borowski, do ich wypowiedzi programowych odnosilli 
się nieprzychylnie. Borowski prześmiewca, na długo przed tym 
nim trafił do Oświęcimia przeprowadził nihilistyczną redukcję 
i podniosłość patriotyczną swoich kolegów odrzucał jako "ideolo:'. 
W czym nie można byłoby odmówić mu słuszności. Bo przecle 
niezbyt trzeźwe były te sny narodowo-mesjaniczno-imperialne 
w kraju komór gazowych i krematoriów, nie tylko niezbyt trzeź­
we, ale obraźliwe dla jakiejś elementarnej solidarności ogólno­
ludzkiej . Borowski myślał inaczej, może dlatego, że dzieciństwo 
upłynęło mu poza zamkniętym w sobie etnicznym kręgiem, wśród 
różnych narodowości sowieckiej Ukrainy. Lojalnie stwierdzam, 
że Borowski pokpiwał też z takich jak ja, coś tam gdaczących 
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.. . . ' . . ·e o oczach widziałem sie?ie jako 
o demokraCJi 1 ~e. rowme\w ~k~rat się wybrał ze swoJą e~ro­
rodzaj Settembrm1eg?~ kt.~, Y B chociaż Borowskiego od Jego 
pejskością i "w?rtoscl~m! · mi~li i rysy wspólne. 
równieśników wiele ~le~ił<;>, ć za komentarz do niektórych utwkio: 

Co się rzekło moze. s l;" swoich kolegów godził Borows 
rów literackich. W "Ideo 
kiedy pisał: 

. łom żelazny Zostame po nas z . h k l , 
I głuchy, drwiący śmzec po o en . 

. . a robn m z roku 1945 nastę: 
W moim wierszu - naplsdle n g stkiy m do poetów "Sztuki 

f · · prze e wszy pująca stro a stosuJe slę 

i Narodu": 

. ł . dla ciebie było śmiertelne. y wzmacma o mme, · 
o, co . k. brałeś za początek nowef. 

Zegname epo .z ., . za piękno liryczne. 
Natchnienie menawzsct ł 
Siłę ślepą za dokonany kszta t . . 

. . h Trzebińskiego trochę slę raz-
Niektóre ustę~y w dzlenn~ka~ instytucji podziemnych. od-

jaśnią jeżeli będzie pan paml6t . o h odbywało się wspommane 
czytó~ z dyskus_ią. ~a trch,z\~~n~~lądowe, jako .że w~~aźne~'? 
Przed chwilą kiszeme slę swl .P ., dlatego że Jawnosc mysli 

. . k brakło meraz ' . b d zarysowama stanowis . b ' . a Nie potrafił ym o two-
. k am ezp1eczn . 'ln h nie była am ws az~na , . . akie dał asumpt do paszczego yc 

żyć wszystkich ~~ol~cznoscl l ·e Al/tam gdzie powiada:. ~;'Ybr~;;r 
wzmianek Trzebmskieg? o mm . . ·analizm kultury dz1SleJsZeJ ' 

. . ik Miłosza na 1rraq k · 
wszystkim fillp om . . Andre' Gide napomy a o mmm 

· mÓJ eseJ 0 ' · · d gdzie zżyma s1~ na. . . z Sorelem, 0 gloryfikO\y~n~u " eroo-
rzekomym uto~sa~!~m~h~li 0 rozdziały mojej ks1ązki czytane, 
kracji i metafizyki ' dziemnych wieczorach. . 
w miarę jak powstawały,. na po" historii nas udręcza, ale mgdy 

A było tak. Niepr~eJ~zy~~?slabiryntów nie była siln.iejsza ~iż 
chyba potrzeba ~rozu~~ema Jo~ażeni rozmiarami zbrodm, na me­
wtedy, bo przecle bylym~ p więc pytanie jakie działały przyczy?y 
bywałą skalę. Narzuca 

0 no;iła w swoin1 łonie ten przeklęty. pł<:d: 
i od jak dawna Europa lk miana chaotycznej rzeczywlsto.scl 
Są ludzie, dla których ty ol prt~e rzeczywistość znieść, służąc lC~ 
w porządek słowny plzw~ a mną Ale czy i jakimi środkam1 
autoterapii, tak tez by o l ze , sob. l·e równie niewykonalne za-

dz ł · by wyznaczyc rozparzą a em ze 

danie? . . . k atunek literacki był w Polsce lat 
Jak pan wle, esedJl Ja ? ł n ch smakoszów. Wymienia się 1918-1939 potrawą a me cz Y 
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w związku z tym przede w ki . 
skiego. Dzisiaj nazwa . szyst m n~tsko Jerzego Stempow-
domo czym to nie jest st~. upows~echmła,. choć nadal lepiej wia­
nie rozprawa, pogranlc~tz c:J:: Jest- m~ artykuł, nie studium, 
tą formą i przycz niło : J~ . pokoleme było zafascynowane 
ukazują sie Pod Y. d stę .dko. JeJ popularności. W roku 1937 

- roze o pze zeł Bole ł Mi · ' k" 
mniej więcej zaczyna publikować K s. a:va cms tego, wtedy 
mentu urodzony eseista r 'b . .azt~~rz . Wyka, z tempera­
wśród nich Sądzę dz·· ' .l? 0

. UJą ~ez sił mm, w tym poeci, ja 
było poet chle za I ~sta}, ze głow~ą w~dą ówczesnego eseju 
politycznZ nieprz~r~~:~~~/ ~atęs~cze~e, :~r~ie oddające ogólną 
~ić po ziemi i przeprow'ackać ze na~~u ki leJ przycho?ziło. cho­
wtęc w Warszawie k . . wywo arowny. Nte mtałem 
wie musiałem uczy~ ~pac~~~:J s~rawnego in~trumentu i właści­
w latach 1941 i 1942 ęni~ 7 t·ołą . ~racują~ ?ad tą książką 
podobnego impulsu realiz . wte zta em, ze ktos mny za sprawą 
Juliusz Kroński, któr f;~ podoJny po~ysł ;-:- był t? Tadeusz 
a tradycja europejska Y~ , ki wte Y swl)ą kstązkę-eseJ Faszyzm 
Micińskich tzn rod;in ons . Igo po~na. ~m przed wojną w domu 
Neli, kiedy tni~ł ta Y motc 1 pr~y)actół, ~olka i jego siostry 
czeskiej. Następnie ~' ofkali~owro~te z ~ragi, o?c;yt o filozofii 
niec roku 1942 i d p d my stę do~tero gdztes pod sam ko-

Eseist cz .o. wte Y dacowała się nasza przyjaźń 
tomie R!zw~!a~~ązk\ ~reńskiego (drukowana później . w jego 
Europy i przedstawi:ot 0 H~gla, 1~~0) przeprowadza obronę 
istocie jej cywiliz . .. aMy~m Jako. złositwy nowotwór, obcy samej 
wychodziłem z ;:~~e . ott;n zamiarem było ~upełnie co innego: 
stuleci została nam ~d ze kultura e~.ItOJ?~Jska ostatnich paru 
legend i że trzeb l an_a . w postaCI roznych nowoczesnych 
~ci prowadzące doo ~J~ac ją na nowo, a :Vtedy odnajdzie się 
rue wypływac' b ryzt;nu. Dostateczrue przytomny żeby 

na z Yt szerokie d 'In" , ' do analizy dzieł lite.> ki h w~ Y uogo. ten, ograniczałem się 
Ujmując mój plan w ~~~lk~ zna:n~ennych dla, różnych .okresów. 
traktować o pisarzach . . hbs~oc1e, poszczego~e rozdztały miały 
najpierw krzepki nast 1 ~~ o ater~c.h, po~azu)ąc indywidualizm 
do irracjonalizm~ u ępme wyrodmeJący, 1 ruch od racjonalizmu 

I ł . " · praszezaro Rze t · sp ata o stę z samą tkanin st · . cz w Y?1, ze rozumowanie 
wizję, pośrednio, jakb zą uł!Iu 1 ona !O mtała. narzucać pewną 
pan, także zdumiewaj~c o.sa. Zamt~r ~mbttny, ale, powie 
miejsce i czas. Otóż to Y. swo1m. bezpozytk1em, zważywszy na 
sjach j~dni ludzie prze~~j~u~fme t~ .. W ~ez~ad~iejnych. op~e­
dokładaJą wszelkich starań żeb ę go}tc I ,rn_yc, tnn1, przectwme, 
Tak samo jest z higiena urn ł Y za~ lOwac Jak~ t~ką schludność. 
twierdzę , sens, nawet gdyb;s :a~! 1 prace taki~ J.ak moja miały, 
Trzebit1skiego pt. UdaJ·mv . . ~Y . na ataki, Jak w artykule 

" , ' ze tstmeJemy gdzie indziej" (choć 
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?ie wiem czy we mnie szczególnie był wymierzony). Ale jest 
Jeszcze jeden aspekt, najtrudniejszy do przedstawienia, jakkolwiek 
całkiem istotny. Niektórzy z nas zrozumieli, że albo cała przed­
wojenna mentalność (wolałbym : sensibility) zostanie w nas sa­
mych pokonana naszym wewnętrznym wysiłkiem, albo nas obez­
władni, czyli schwyci nas martwa ręka. To odrywanie się od 
przedwojennych przyzwyczajeń, również stylowych, było bardzo 
bolesne i wydaje mi się, że gdybym nie spędził tych lat w Polsce, 
nie zdobyłbym się na zasadniczą wewnętrzną przemianę . Bynaj­
mniej więc nie hitleryzm był tematem mojej książki ale cały 
sposób myślenia . Jako całość książkę uznałem następnie za prze­
graną, tj. jedynie za zapis pewnej mojej fazy rozwojowej i nie 
starałem się jej wydać. Maszynopis ocalał. Rozdział o St. lgn. 
Witkiewiczu znajduje pan w księdze pamiątkowej St . Ign. Wit­
kiewicz, człowiek i twórca, Warszawa, 1957, natom;ast dopiero 
w moich Rodzinnych obowiqzkach, 1972 umieściłem jako appen­
dix rozdziały "Legenda wyspy" (o Danielu Defoe), "Legenda 
miasta-potwora" (o Balzaku) i "Religijność Zdziechowskiego". 
Mam nadzieję, że uzna je pan za nadal godne czytani~. 
. Nic dziwnego że Trzebińskiego i jego kolegów ~o1e od~zy.ty 
Irytowały. Nie bardzo je rozumieli, w czym zawmiłem l Ja, 
posługując się poetyckim zagęszczeniem odziedziczonym po Dwu­
dziestoleciu i niekiedy językiem ezopowym, zawinił też ich brak 
umysłowego przygotowania. Dostatecznie jednak rozumieli, żeby 
wyczuwać polemiczną intencję nieprzyjazną ich nast.awieniu . Skąd 
gniew na rozdział o Andre Gide (dotychczas medrukowany)? 
Przypominam, że act gratuit, czyn dla samego czynu, bez uzasad­
nień, jak w Lochach W atykanu tego autora, był często łączony 
z hasłami włoskiego faszyzmu i mój atak mógł Trzebińskiego 
zaboleć. A o jakimż to Sarelu wspomina? Nie o Jerzym Sorelu. 
Ma zapewne na myśli mój rozdział (też niedrukowany) pt. "Le­
genda woli", o powieści Stendhala Czerwone i czarne, której 
bohater nosi nazwisko Julien Sorel. Wcale go nie chwaliłem, 
przeciwnie, przedstawiałem jako pierwowzór Nadczłowieka. "Mi­
łosz w jakimś liście czy dedykacji uważa Sarela za swojego sobo­
wtóra". Czy tak? Zupełnie możliwe, ale w sensie głęboko 
auto-ironicznym. 

Różne słowa-klucze w dzienniku Trzebińskiego powinny poz-
wolić na odtworzenie konfliktu pomiędzy grupą "Sztuka i Naród" 
i mną czy w ogóle "panami humanistami". Tak jest, byłem za 
demokracją (wstrętną dla nich) metafizyką (z Witkacego brali 
jego groteskę ale nie filozofię), a co do linii racjonalistycznej 
to miała ona wtedy wyraźne polityczne znaczenie. 

Tyle o wzmiankach o mnie "zasadniczych". Do czego odnosi 
się zdanie: "ta historia Czesława M, dziewczyny ulicznej i para-
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sola", czy to o m~e mowa, nie mam pojęcia . Parasole były 
modne w "!arsz~wle .~ku~acyjnej i służyły za rekwizyt w pew­
~ych k~medtanck~ch ~l)achch wyczynach, zbyt mnie dzisiaj żenu­
jących zebym chetal s1ę nad tym rozwodzić. 

Na. ~zysztofa Baczyńskiego patrzyłem inaczej niż na poetów 
"S~tukr 1 ~arodu". Ich pisanie, nawet najzdolniejszego z nich, 
GaJcego, n;e bardzo mi. się podobało. Tu i ówdzie piękne błyski, 
ale na .?gół_ ~-agn;ta, wielosłowie. Warto zauważyć, że w mojej 
~to~o~11 Pz_es,n nzepodległa, 1942, najbardziej wybrednej co do 
Jakosc! sposrod. wszystkich takich podziemnych publikacji, jest 
~~czynsJ? a~e me ma innych jego rówieśników. Jednakże w ma­
łeJ oceme Jego wierszy działały także motywy poza-poetyckie, 
mne co p_rawda najzupełniej niż te, jakie działają dzisiaj w Polsce. 
Byłem t;Um oczarowany jako "zjawiskiem''. Niech pan sobie 
wyobr~1 n.;głe narodziny talentu wśród okropności tamtej War­
szawy l to takie narodziny, że potwierdzają nasze, przez litera­
turę. u~ształtowane, pojęcia o tym jak to powinno się odbywać. 
Czyli m~ch pan sobie :vYobrazi Ariela, młodocianego eterycznego 
Słowackiego, czy raczeJ, ze względu na chorobę astmy, Prousta. 
Bac~ński, kiedy go poznałem i odwiedzałem w domu, u jego 
matki, był zawsze chory na astmę, dnie spędzał w łóżku i 
w łóżku pisał . Późniejsza je:.go metamorfoza w żołnierza jest 
tym bardziej zadziwiająca, jako triumf woli. Poezję jego od razu 
?dczułem jako autentyczną ale też jako niesłychanie kruchą, 
Jakby wyciągana była z płynnego szkła. Stale też udzielałem jej 
kredytu, mierząc ją najwyraźniej w niej zawartą obietnicą. 

Antologia Jana Szczawieja Poezja Polski walczqcej, Warsza­
wa, 1974, dwa tomy, w której wytropił pan niedokładności rze­
czywiście nie może być uznana za całkowicie autorytaty'wną . 
Stanowi ona rozszerzenie Antologii poezji podziemnej tegoż 
autora, 1957 (gdzie niektóre postacie są nieobecne, jako orwel­
lowskie unpersons) i jest znacznie bogatsza, dowodzi też po­
;vażnego wkładu pracy w archiwach. Kryteria doboru nie są 
!ednak wyraźne i np. brak wierszy zanadto odbiegających od 
Jednego wzoru walki patriotycznej (a przecie pisano wiersze i 
inne - przypomnijmy choćby antystalinowski okres Broniew­
skiego). Ograniczę się do paru sprostowań w zakresie spraw 
jakie znam z pierwszej ręki. 

Wstęp nie wspomina o pierwszej bodaj próbie pisma literac­
kiego _ w Warszawie okup_owan~j, yv jesieni 1940 roku. Było ono 
przepisywane na maszyme w ilus tam egzemplarzach i czytane 
głośno w pewnej ilości "grup". Inicjatorem i redaktorem był 
Jerzy Andrzejewski, wypełnialiśmy numery we dwójkę wkła­
dając ró,żne autorsk!e I?aski. Może ta _nasza wsp6łpr;ca, jak 
tez wspolne trudzenie s1ę nad sporządzemem powielanego tomu 
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moich wierszy, skłoniły redaktor~ Poezji Polski walczqcej do 
przypisania także antologii Pieśń nzepodl~gła autorstwu _Cze1sł~~a Mił · J Andrzejewskiego łączme? Zresztą, meza ez~1: 

osza 1 erzego . . ł dni dło tym bardzieJ 
od intencji Szczawieja, moze to l a e wypa. '. , 
ż k li' · z Andrzejewskim często 1 mektore teksty e spoty a smy s1ę , d . · · ' d ktor 
on zdobył. Niemniej, jeżeli nie zawo ~1. :nme J?amręc, re a 
był jeden. Wybór wierszy i układ był sClSle ~ÓJ własn~, a prze­
cie to jest w antologiach decydujące , mego prorS~ył ~~z kom~o­
tarz prozą Natomiast osoba wydawcy, Zenona ers tego, z o­
życiela podziemnej Oficyny Warszawski:j, który dogląfał dr~u! 
triumfalnie powiewał długimi arkuszaffil ~orek~ na u 1cy P eJ 
Niemców etc. powinna być przypomni~na, 1ak~ ze 0dałbył spra;vc_ą 
książki w jej kształcie fizycznym: Skterskłki dte~ wy(D an~yklfetr-
nowską książkę Maritain'a w mmm prze a zte rogamz ęs z, 

1942) . dz" . . dk ' . . d 
Egzemplarze Pieśni niepodległej są ts.taJ da . osctą, Je _en 

tylko widziałem po wojnie ale da~no, wtęc,, oger~ Jrzy~t~y 
w zbiorze Szczawieja przypomniały fil zkawłartosc. NtodJ , ~ot a)ą 

· L Id Staff· Do o a noc a swta em, one sp ts rzeczy. e o po ' · . ' , 
W . • kl k"· Władysław Broniewski: Bagnet na bro~, Krzyk 

ZO-na ęs t, . uli Tuwim· Kwzat pol-
ostateczny, Żołnierz polskz, D_roga~· J an · Y d 
k . M dl"t . Antom· Słommski: Rozmowa, Syreny, Poz ro-s ze, o z wa, . ł B r , ki p k 

wienie dla autora "Drogi", Niebo; Stams aws ~lOS e& ;_ran_e, 
warszawski; Witold Hulewicz: Warszawa; wrato~ . d arpJm­
ski: W odlocie; Szedłem T atarskq z .r?zm_ach_dm... h w~~ y; , e­
rzy Zagórski: Ballada o Serbii, Piesn.,. n~ewz 0 ';1{c R tk~~~~,· 
Roman Kołoniecki: Pieśń wiary_- Anna ;,wfusKzczy?-lsBa: ~ k" B ; 
Józef Stachowski: Opowiad~nie_- Kr~yszto am1 ~czyns. 1: o-
h t P l łasce O mzasto mzasto-Jeruzalem zalu ... , Czes-a er, sa m o , ' , p A 
ł Mił . R' nina Pieśń niedobrych synow, ostawy. uto-aw osz. ow , d . . . , d B t t ł 
rzy dotąd nieznani: Szedłem zt~ta; p~z~z ogro , ez Y u u, 
Modlitwa do Matki Boskiej PoczaJ~wskzeJ, Kofęda. . 

A t lU·eznani? Coś dla historyczno-literackiego cletek-
u orzy . · ? N" 

tywa. Jakiż to wiersz Postawy, ~e przypr~any . 1e ma go 
b. s czawieJ· a nie przyporomam sob1e taktego tytułu. 

w z 10rze z ' b . · k · M dl" 
Dlaczego został pominięty, podo n

2
re Jpa al?óommowa h odz~t~)a 

do Matki Boskiej Poczajowskiej? ( , e oczaJ '':. n~ wsc o re .. 
R frowanie autorstwa niektotych pozyCJI me przedstawia 

ozszy . ł d · h 117 • d trudności i gdyby Szczawiej zaJrza o motc ~'~ terszy w wy a-
niu Oficyny Poetów i M?la~zy, Londyn, _1967, znalazłby ~am 
Szedłem dzisiaj przez ogrod 1 Kolędę. W~er~z ~ez tytułu Je~t 
ładny, musiałem znać a~tora ale ~ęcz_ę s1ę 1 me m~gę sob1e 
przypomnieć. Spis n~zwrsk w~kazuJ.e Jak _szybko ?OCI~rała ?? 
kraju poezja emigracyJna: Bro~ewski, ~uw1m, Słommski, B~­
ski. Fragmenty Kwiat6w polskzch Tuwima dostałem od rodzmy 
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Melchiora Wańkowicza, która otrzymała ten tekst w liście z Por­
tugalii - a ja, przyznaję, byłem zdumiony i nie mogłem zrazu 
odgadnąć autora. Inne wiersze emigracyjne jakoś się znajdowało, 
ręcznie przepisywane. Z warszawskimi wierszami nie było kło­
potów, brało się je wprost z rąk autorów. Wtedy to odwiedza­
łem Staffa: jakże miły, dobry, przyjazny. A inni to przecie kole­
dzy. Z nich wysoko ceniłem (i cenię dzisiaj) Annę Swirszczyń­
ską, jej wiersz Rok 1941 uważałem za jeden z najlepszych w an­
tologii. · 

Ale dość tego detektywistycznego przyczynkarstwa. Zasad­
niczy i niewdzięczny problem, od którego nie ucieknie badacz 
tego okresu, to, wyraźmy się trochę staroświecko, konflikt po­
między życiem i sztuką . Wielotomowy Zbiór poetów polskich 
XIX wieku w redakcji Pawła Hertza, liczący tysiące stronic, 
poucza nas o tym jak powszechne było w ubiegłym stuleciu 
pisanie patriotycznych wierszy ale zarazem jak rzadko szlachetne 
uczucia wystarczają do stworzenia czegoś, co ma trwałą artys­
tyczną wartość. W latach drugiej wojny światowej napisano po 
polsku zawrotną ilość utworów poetyckich - sam zbiór Szcza­
wieja, obejmujący drobną ich część, poświęca im 1454 strony. 
Niewiele jednak spośród tej liczby wznosi się ponad doraźną 
użyteczność - zarówno dla ich autorów jak odbiorców, wtedy 
kiedy jedni i drudzy łączyli się dzięki słowu w wielkim porywie 
gniewu i nadziei. Niestety, gdyby dało się, stosując surowe 
kryteria, wybrać małą ilość utworów artystycznie nienagannych 
i do nich ograniczyć badania, rzecz byłaby względnie prosta. 
Ale ciągła interferencja treści po prostu ludzkich jest nieunik­
niona i sądy nasze są zabarwione moralnie - interferencja właś­
nie jest odczuwana jako dodatnia, chłód potrzebny do wyłączenia 
tego, co nie ma wysokich artystycznych zalet otrzymuje notę 
ujemną. 

Tam, gdzie działają potężne n~miętności zbiorowe, jak w Pol­
sce pod okupacją, zdaje się obowtązywać następująca zasada: im 
mniej utwór literacki odbiega od wzorów znanych, wyuczonych, 
"banalnych", tym jest skuteczniejszy. Socjologiczną dokumen­
tację tej zasady dał jeden z polskich autorów podziemnych (figu­
rujący w zbiorze Szczawieja), Michał Borwicz, w swojej rozpra­
wie doktorskiej na Sorbonie pt. Les Ecrits des condames a mort, 
1954, które to dzieło nie powinno być przez żadnego badacza 
literatury okupacyjnej pominięte . Sam odkryłem tę zasadę empi­
rycznie i wystarczająco już ją rozumiałem w 1942 roku, co przy­
czyniło mi zmartwień. Przecie materiału do Pieśni niepodległej 
miałem dużo, o wiele więcej niż zakwalifikowałem do druku, czyli 
nie mogłem oprzeć się mojemu fanatyzmowi jakości. Dlatego też 
ta antologia stała na wyższym poziomie niż poprzedzająca ją anto-
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. k i Stanisława Miłaszewskiego) 
logia Kwiatka (tj. Jana Jam~ ~ . natomiast była, właśnie d_la: 
i kilka antologii wydanych p~mbJ, · fakt ukazania się ksiąz~t 
tego, najmniej użyteczna - i ~eJ ~~rawie graficznej -;-: gdzte 
wybrednej, a przy ~ym 0 P ę ku mógł działać pokrzepiaJąco .. 
i kiedy, w Warszawie .194.2 ,r? ____:i poeta jej dostarcza, r7agu1ąc 

Zbiorowość oczekuJe ~tesm stosując świadomie albo 
jak medium na seansie spuytystdycznym, h i banalnych wzorów. 

. ną zasa ę znanyc ł b d . . nieświadomie wsparoma . . p Broniewski by o aJ naJ-
Niektórzy poeci zawsze tak ptszą 1 n . Zdarzało się też, że siła 
lepiej do takich zadań przygotowany .. · konwencjonalnym stylu 

d . ł ust poety o mnteJ ' . N oół uczucia wy ztera a z . , · ą autentycznosetą. a o<> 
krzyk trafiający do o?btordo~ sdkJw konwencjonalnych. Przy-
jednak przewaga nalezała o . srali . swoich wierszach z lat 

'l . ezbyt zycz wte o d k . znam się, że mys ę m . t dzę i nie prze ru owuję, 
1939-1942, a ni7których wr~ stę ~s yować jako medium, a kto 
ponieważ nie kazdemulifd'akne .le~. v;:~ : siebie taką rolę po-'?ada 
nie ma po temu kwa 1 aqtd to . e sobą" . A popełniłem 
w fałsz czyli nie jest w~edy osta~e~zm ~omie Ocalenie wiersz 
raz przykrą gaffę drukując ft dlll~e c7emność pogardy"' który 
zaczynający się od słów: . " pał d Y Bo nie jest to wcale 

. . b ł · y 1ako g os cu z · . . eł 
z załozema y naptsan , z krótkiej sztuki wters~em .. pop. -
wiersz tylko fragment chor~ . . podziemnej orgamzaqt ako:o­
nionej przeze m.nie n~ zamo~eme tuka antycypowała przegraną 
rów (Wiercińs~t, Schiller). . ~ s~ skończona jest pr~ba prz~­
Niemców, totez chór recytuje. " ty brzmi śmieszme: ładme 
mocy" co włożone w usta s~mego. -'?oe e tego pokroju umieszcza-

' N ' . ten wtersz 1 mn . k' d . skończona! test:ty l lo ii Grochowiaka i Maciejews tego, g zte 
no w dwutomoweJ anto g d 'estem upozowany. 
niemal na narodowego. bar a l · h wierszy za przynależny do 

UwaŻan1 więc pewten 'typ swl ~teł w sobie pokonać. Przeło-
. t l ktory na eza 0 k 1943 przedwoJennego s. Y u, biedn ch ludzi napisane w ro u . . · 

mem były dla mm~ GłoŚ i~a czyżby dlatego, że odbtega)ą 
Nie ma ich w zbtor~e zeza~ Gd,yz' J. eżeli za kryterium w tym 

.. t w tycznej ' ' · 
od wzoru poezJI pa r h . ·nie przez powielanie albo wtecz?ry 
zbiorze obrano rozpowsz.ec me ~naszynowych kopiach. Pewten 
autorskie, krąż~ły te wter~ze wopróżnionym przez niemiecką la­
krakowski kolej ar~ w. pżocb!~u właściciela, a w niej strój i k~m­
pankę znalazł wahzę JU ika tudzież afisze tego magtka 

b ędrowneoo mag ' . k . ł pletne P.rzy 01y W . 'enie~ Kapitan Nemo. Waltz a zawtera ~ 
występującego. pod ~~ znanego autora, Głosy biednych lu~zt. 
też rulon W17rszy me . co się z nim stało? Czy zgmął 
Kim był K~pttan Nle;no !zabrał walizę do domu, do jednego 

O , . 'mm? Ko eJarz h dz' . . 
w swtęct ·. . teczek i umieścił na stryc u - g te JeJ 
z podkr~~owdskrktcłh .m1as młodociany syn, interesujący się składa-zawartosc o Y Jego 
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niem motocykla na powojnie, nie literaturą . Skrypt wywarł na 
nim takie wrażenie, że sam zaczął składać wiersze i został poetą 
- wszystko to opisał wiele lat później w liście do mnie. 

Pozostaje mi jeszcze, stosownie do pana pr-:>śby, powiedzieć 
parę słów o Kazimierzu Wyce i jego "Liście do Jana Bugaja" 
czyli Baczyńskiego. Z Wyką ogromnie się przyjaźniłem, od 
chwili wizyty u niego w Krzeszowicach latem 1941 roku, kiedy 
to przegadaliśmy we trójkę (on, Andrzejewski, ja) kilka dni 
(pięknych) i ustanowiliśmy rodzaj triumwiratu. Zaznaliśmy roz­
koszy rozumienia się w pół słowa, co przemawiałoby na korzyść 
tezy o wspólnocie pokoleniowej . Właściwie wyłonił się z tego 
niemal program działania zmierzający do odbudowy pod okupa­
cją życia literackiego, z wydawaniem książek, krytyką literacką 
itd. Taki cel nie był wtedy czymś oczywistym, uznanym od 
razu przez "państwo podziemne". Tak może wydawać się dzisiaj 
ex post. W istocie były to inicjatywy "od dołu", natrafiające 
nieraz na duże trudności czyli na brak środków finansowych. 
Zarazem w nich to, myślę, wyrażała się cenna tradycja przecho­
wana i wzmocniona w Dwudziestoleciu, nakazująca troszczyć się 
o wspólne dobro ludziom zawodów "twórczych". Przecie w oku­
pacyjnej Warszawie odbywały się podziemne przedstawienia tea­
tralne, ludzie teatru opracowywali szczegółowe plany reformy 
życia teatralnego, zespoły architektów szukały nowych rozwiązań 
w urbanistyce - i były to działania, twierdzę, socjalistyczne 
w najprawdziwszym tego słowa znaczeniu. Co do literatury, to 
należało dbać o zachowanie ciągłości . Młodzi wtedy startujący 
nie mogli liczyć na poważną krytykę w politycznej prasie pod­
ziemnej, a wiadomo, że krytyka jest potrzebna. Podziemne wie­
czory autorskie i dyskusyjne, krytyka w formie prywatnych lis­
tów miały częściowo temu brakowi zaradzić, to także było głów­
nym uzasadnieniem podziemnych pism literackich. Ogłoszony 
w roku 1943 w krakowskim konspiracyjnym "Miesięczniku Lite­
rackim" "List do Jana Bugaja" pozostaje dzisiaj klasycznym przy­
kładem krytyki pojętej jako obowiązek zachowania ciągłości. 
Wyka po wojnie włączył go dopiero do książki Rzecz wyobraźni, 
1959, jako że przez kilkanaście lat wolno było o poetach wojen­
nej Warszawy odzywać się tylko półgębkiem. 

Esej Wyki bardzo podkreśla potrzebę nowego początku, uwol­
nienia się od mentalności i stylu Dwudziestolecia. Jego zdaniem 
Baczyński już reprezentuje co innego, swobodnie dobierając 
sobie patronów w przeszłości, Słowackiego i Norwida, inaczej niż 
to robili jego poprzednicy. Z nowoczesnych Wyka go łączy z Jó­
zefem Czechowiezero i ze mną. Zarazem jest jasne, że Wyka nie 
lubi poezji szlachetnie-banalnej i że najbardziej ceni u Baczyń­
skiego wiersze w których aktualność uległa daleko idącemu prze­
tworzeniu, choć nie na modłę przedwojennej awangardowości. 
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ł b si to do Sztuki i Narodu") 
U jego rówieśników \st?sowa 0hi ta~tych 1~~. Jeszcze 'czysta' 
zauważa "złe i zapózmone e.c " 
awangarda w nar~dowym soste .:. ciz· ł swój sąd teraz, po latach, 

Chciałby pan, zeb~m wrpowteni~apoezji Baczyńskiego . Wyka 
o tym eseju i zaw~rte) ~ n.tm oc~o rawie niezawodne, tam więc 
był krytykiem czuJ.n~m 1 mlał ue p wchodzić jakieś podstawowe 
gdzie się z nim rózn~ę, w grę. mbsdą mó ł już z nim przedy.sku­
założenia, których mest~ty me ę ę patr~na obiera Mickiewtcza, 
tować. Pewnie jak kt?s za sbego osób w jaki używał języka 
mniej czy więceJ będzte Gd ~n cy ms~li). że Baczyński repreze~?-­
Słowacki {poza wc~esną o.~ 4 l Y Dwudziestolecia, mozna stę 
tuje w poezji co mnegko mz s.ty e Y '"skrzeszenie linii Słowac-

. · dn pytante cz .. . · zgodzić, powstaJe Je a dn . czy w samym języku me czat 
kiego w ogóle może być pło d eł 1 

" tj do romantyzmu w jego 
się wtedy pokusa "powrotu . o. ona . 
ofiarniczej, .~wczeńsłdej odmtan~e nie wiem co myśleć, dla~ego 

O poezJI Baczyoskiego .zup , . l dzkich J'est niezwykle stlna. 
. . . t rferencJa trescl u . lk . ze wspomruana m e . . k ał , , i to me ty o poezJę 
Biorąc po~zję n~sz~go .stulhtbt ~z;kł~d~ poety, który by .a~ t 
polską, me znaJdzte stę. c Y ie sl wola" czytaliśmy u Wysptan­
wyboru ("Kochank~ moJa zw ~ ka wywodzi go z "katastro­
skiego) obrał za .głowny. tema\eżno~ci istnieją, ale tylko warszta­
fizmu" la~ trzydztestyc? b teka~· e się dzisiaj jako mało spokre~~ 
towe, w tstocte Baczyns u l dzało jak z nurtami w polskleJ 
niony zarówno z tym c.o gk J?oprzcldawę w której jego odniesie­
poezji po woj~e, zambes.z NJąc de" z jednej strony, młodociany 
niami są poec1 "Sztu . . 1 aro tu m z nich wszystkich tylko Ba­
Borowski-poeta z drugteJ, przy Y w duchu pierwszej połowy 

, ki . rodowo-romantyczny l' . dr czyns Je~t na . , rzeciwia się nacjona tzmowi z u-
XIX-go wteku czyl~ zar~tno ~pk nihilizującej ironii. Zastosować 
giej połowy stulecia r~ em, }a t lko w przybliżeniu, ale wzór 
tutaj polityczne at~alog~e bz?-aN!rodu" odpowiadałaby Narodo­
jest kuszący: poe~Ja " ~u ~ ki samemu centrum czyli najszla­
wyro Siłom Zbro1°YI?• :cly:r- · AK Borowski lewicy (w sze­
chetniejszym in.sptra~o:U 0 :C~:y wkr~czyła w wojnę rozbita. 
rokim znaczem~), ~ora przały a najgorszy może los przypadł 
Wszystkie te onent_aqBe przeglrt'ecro' Jak mi opowiadał Aleksander 

. · · osobie orows c " · . . d teJ ostatllleJ w. . . r 1950 1951 a wtęc tuz prze 
Wat, Borows~ PC: '?'0l~e, p:'zy~hodził 'do nie~o i oskarżał siebie, 
swoją sa~?J:lóJczą smt~rct~i 

0 
tym co sławił publicznie. 

z nien~wtsctą ':~~ar~ \~yką (nie pierwszy, bo pr~jaźń nam 
Głow?-Y ~~~zfadzała) dotyczyłby jego inter~re~aCJl t:rzedw?­

w tym me P f " Twierdzi że Baczyoski z mego s1ę 
jennegolił '!~atas.tr? J·~s~upo. stronie nadziei". Otóż ten katastrofizm, wyzwo 1 ze "JUZ 
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jako nurt raczej niż jako szkoła b , . . .. 
waną przepowiedni kl k . ki ' ył ~ms wtęceJ ruz zaszyfro-
1939-1945. Zarówito ss '·Ja b s;ały slę rze~zywistością w latach 
o~awy! a i jego czarno~i~~~~o ~ oł szersze Jak dalej sięgały jego 
raJ,c s1ę dać eschatologiczny oh Y *x_ tylko ~zględne, _skoro sta­
gos spełnienia ludzkich pr . ~az -go Wieku oczekiwał jakie-
wy 

, . agmen poza kresem n N" . 
czetpac Jego zakresu zanadto m 'l . . ocy. . le ~ozna 

skoro eschatologia XX . k Y~ Jego lokalizując 1 zwęzając 
światową. -go Wle u me kończy się z drugą wojn~ 

Jak pan widzi, zaczynają · b h . 
~otknąłem mnóstwa za adni~ń m:z Y.t c ęt~e swoją odpowiedź, 
ze usprawiedliwiają ~0 - Cl~rmstych, 1 to tak ciernistych 
Sceptycyzm mój był tak J~u ~yr~zoną na wstępie wątpliwość: 
P_rzej:załem zbiór Szczawieja kl~d ze sta uerzy~ad tylko . pobieżnie 
cił mi uwagę na szczegóły. Nie b Y d ę ó aza l pan dopiero zwró­
dopuszczam możliwość że . t ę ę z g ry przesądzac, po prostu 
gminnej i nieprzychyln~ dl/bad:~z;.trefa zastrzeżona dla wieści 

Czesław MIŁOSZ 

. , 

Dziennik pisany nocą 

Praga, 3 czerwca 1976 

Ukłucie strachu, ostre i gwałtowne, odczułem natychmiast 
po wylądowaniu samolotu w Pradze. Mężczyzna w średnim 
wieku i o dość ponurawej fizjognomii, który od Rzymu siedział 
obok mnie zagłębiony w lekturze Unita i tylko od czasu do 
czasu zerkał na mój otwarty na kolanach egzemplarz angielski 
opowiadań Kafki, dotknąwszy ziemi lotniska podniósł do góry 
rękę ściskającą rulon gazety i pomachał nią wachlarzowato trzy 
razy. Z gromadki ludzi na tarasie dworca lotniczego wyprysnęła 
ręka również uzbrojona w gazetę i również zatoczyła trzy półkręgi . 
Machinalnie wyciągnąłem z kieszeni mój argentyński paszport 
(fałszywy, kupiony w Genui) i zasłoniłem nim twarz jak obronną 
tarczą. Co było odruchem, pogarszającym jeszcze sytuację: mój 
towarzysz podróży odezwał się do mnie po hiszpańsku, nie znając 
języka odburknąłem nieartykułowanym i rozdrażnionym bełko­
cikiem, do głowy podpłynęła mi fala gorącej krwi. Nie miałem 
wątpliwości, że zwariowana impreza zawaliła się na pierwszych 
krokach; byłem śledzony, i prawdopodobnie rozszyfrowany, od 
chwili przybicia wizy w konsulacie czechosłowackim w Rzymie. 
Strach wyłącza działanie rozumu, jakiekolwiek wstępne podej­
rzenie - choćby błahe i kruche - rozpętuje niepowstrzymaną 
reakcję łańcuszkową. 

Wiedziałem o tym z doświadczenia, lecz doświadczenie nie-
wiele pomaga i ~d~je się niei,>owtarz_alnym przyp~dkiem, gdy 
do serca wsącza s1ę 1 rozlewa s1ę w mm dozname uracjonalne. 
Mimo to, wlokąc się na waciastych nogach w grupie pasażerów 
z uporem i jakby dla dodania sobie kurażu wspominałem moj~ 
wyprawę z roku 1955 do Wiednia. Paszporty, paszporty w wyz-
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wolanej (także z moim skromnym udziałem) Europie, angielski 
Travel Document nie był wtedy najlepszym glejtem dla przybysza 
do_ podzielonej wciąż na strefy okupacyjne stolicy Austrii. Cze­
kając w biurze włoskich linii lotniczych na znalezienie pokoju 
hotelowego, zobaczyłem nagle przez szybę wystawową dwóch 
oficerów sowieckich na przystanku tramwajowym. Cofnąłem się 
szybko do kontuaru i zagadnąłem urzędniczkę austriacką, czy 
pamięta że hotel ma być w strefie niesowieckiej. Odpowiedziała 
że pamięta, ale jednocześnie zdradziła coś w rodzaju zniecierpli­
wienia: ileż razy można nagabywać w sprawie tych nieszczęsnych 
stref! Wyrwało mi się, tytułem usprawiedliwienia, że jestem 
staatenlos. Przytaknęła i wróciła do swoich zajęć. W tym mo­
mencie przemknęła mi przez głowę myśl, że jeżeli zarabia na 
boczku u Rosjan, dopiero teraz znajdzie mi hotel w strefie 
sowieckiej i zawiadomi o tym kogo należy. Za telefon i do 
znajomego. "W których Bezirkach siedzą Rosjanie?". "W drugim 
i czwartym". W pół godziny potem kazałem się wieźć do hotelu 
Apollo w szóstym Bezirku. Przed zatrzaśnięciem drzwi taksówki 
postanowiłem się jeszcze upewnić u szofera, że Apollo znajduje 
się istotnie w szóstym Bezirku. Nie zdążył mi nawet odpowie­
dzieć, gdy w ?łowie pękła mi ze spóźnionym zapłonem myśl, że 
znov:u .popełniłe~ błąd. Jechałem, dotykając ledwie brzegu sie­
dzerua 1 połykając na rogach numery Bezirk6w pod nazwami 
ulic. W pewnej chwili nasza landara zwolniła, i mój szofer 
krzyknął w biegu do jakiegoś obdartusa opartego o latarnię: 
Ich gehe zum Ap_ollo.' Chwycił:~ jedną ręką za walizkę, a drugą 
za klamkę drzwtczek. OstatnieJ nocy przed moim wyjazdem 
z Wiednia zgasło światło w całym skrzydle hotelu. Zamknąłem 
pokój na klucz, otworzyłem okno wychodzące na niższy dach 
sąsiedniej kamienicy i przeleżałem na łóżku, nie zmrużywszy 
oka, do świtu. 

Więc ta pociecha (słabiutka) strachu o przesadnie wielkich 
ślepiach, autonadmuchanego w Wiedniu Third Mana i Four in 
the Jeep, towarzyszyła mi w drodze do praskiej odprawy celnej 
i paszportowej. 

Oficer czeski był uprzejmy, na szczęście mówił tylko po 
angielsku i kartkował mój paszport nieuważnie. 

- Zawód? 
- Badacz literatury. 
- Cel wizyty? 
-Kafka. 
- Cmentarz żydowski jest czasowo zamknięty dla turystów 

ze względów porządkowych. 
- Nie przyjechałem na grób Kafki. Przyjechałem na uro­

czystość w ambasadzie amerykańskiej w rocznicę jego śmierci. 
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f · akręcił krótki numer· Bez słowa podszedł do tele onu l n 
Rozmowa była równie krótka. ł cznie za zaproszeniami. 

- Zgadza się. Ale w~ęp. w\~rtonik otrzymany od przy­
z ulgą położyłem prze , ~ Rz mle. Ambasada amery­

jaciela z ambasady am:ryka~skieJ w nimy stylizowanym drukiem, 
~ańska w Pradze za~t~damt~g ~będzie się uroczystość odslo­
ze 3 czerwca o godzlnte 1_7 · k · Kafki t he great Czech­
nięcia tablicy pa~ątkoweJ ~to~~~ pałacu' ambasadzki7go; P0 
German-Jewtsh wrtter, na fro , . Kafki wygłosi w sali recep­
odsłonięciu prelekcję o ~órcfosc~ Uniwersytetu Praskiego; po­
cyjnej Kare! Poprade~, · pr~ es? mknie uroczystość. W prze­
częstunek w tejże sali recepcyJ_n7J za pisane było moje fałszywe 
znaczonym do tego pustym m13scu w Almendo. Obok nazwiska 
nazwisko zaproszonego:_ Juan assa\acz petitem u spodu karto­
prelegent~ widnia~a, g~Vl~z~kaB a or;lesor Karel Popradek og~o~~ 
niku zawierał wyJasruerue. " d P donimem Gregor Sams1k . 
część swych prac o Kafce po pse~ oficer spojrzał naraz na 

Wytłaczając stempel w pa~zpc;>rche, · 
mnie z wyrazem nieukrywaneJ rubc tę~ Pradze? 

- Jak długo potrwa pana po Y anym na 4 czerwca, wie­
Fakazałem mu bilet z z~rlzerwoChytrym posunięciem (tak 

czarnym przelotet;n do Medw 1,u. wskazanie hotelu na jedną 
przynajmniej sądztłem) była pro~ l ~ na świstku papieru adres, 
noc. Mruknął: Zlata Prahad nbptsh nego Smieszna, niewolnicza 
nie wyglądał jednak na u 0 ~t. a z ~łasnej woli łeb w cha­
przebiegłość: jak gdy?ym ~sa b~-~~ie się bez bata! 
mąto kontroli, o~zekiwał ;e ~ob~czeniu Pragi, zarówno w p~z:-

Nic z tyl<?letmch m~rzen ~ak długim i pokrętnym przeJez-
jeździe z Ruzyne do. mt~sta, J tclony w kąt taksówki w koń­
dzie przez miasto, s~ed7t~em J nawet oderwać wzroku od 
skich okularach: rue ut~l~b ;: przepełnienie, z trudem uleko­
pleców kierowcy·. W ho k licu na półpiętrze, bez okna (zastę­
wano mnie w słuzbowy~ po ? tak małym że mogłem się jedynie 
pował je lufcik pod suftt:m) 1 oloweg~ łóżeczka na krzesełko 
przenosić lekko przy~arbtony ~.P Nad łóżeczkiem wisiały dwa 
obok brudnej muszl.1 ?I?Y~a l~~dszaft z podpisem Popradske 
obrazki: na główneJ. soaf~:o rafia Husaka całującego w usta 
Pleso, nad wezgłkw~m b ło gduszno i ciemno, upstrzona przez 
Breżniewa. W P0 0 u 1 nim mdłe światło. W !deszczach 
muchy żaró~ka rozmaz.~: a odJnoczki i ataku klaustrofobii, V:Y· 
dwóch uczuc, wspomni Kafki przewodnik po Pradze, notatmk, 
grzebałem z torby tom ' 

i zbiegłem na d~. l blatem odwiesił na mój widok słu-
Dkyżurnlyfza ~te:/rwęJzmył mi paszport. Uśmiechnął się przy chaw ę te e onu 
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tym znacząco czy mi się przyw· dz. ł :> 
łem własny glos drż · 1 _xa 0

• Tak czy owak, usłysza-
angielszczyzną dama:~ 1siobcy, ~{orr pdpsutą n~gl~ i drewnianą 
temat możliwie krótkie o ę rz~oz lWie okładneJ informacji na 
ambasady amerykańskiejg / ~ar~z::t z hotel~ Z~ata Praha do 
? przemarszu. Wyryso~ał d:zb: Ieszo, po~tedziałem przecież 
l strzałkami Dziesi ć . o tazgowy planik, z nazwami ulic 
pora qbiad;;;, wli~a:~bi:do~~mc:pacerek:'.} dodał: "Jest 

W sali restaurac . . b ł tł ny po OJU . 
nie, niemal od pie~~=~g/ ~~czno i gwarn.o, ale błyskawicz­
pr~ez mojego towarzysza d ó. . oka wyłow!łem stolik zajęty 
z Jegomościem który go ~z bzy~ był }ogr~ony w rozmowie 
nachylał się do niego i sze : ł w na, otrusku, co jakiś czas 
(niezauważony) koło ich tplik mu :os na ucho. Przechodząc 
wiają po czesku K In s o a, zorientowałem się że rozma-
b. . dn" · e er, zapytawszy pr d 

Iesta tków, przystawił mi krzesło d ~e te~ o pozwolenie 
eonego stołu. Biesiadnikami b li Pol~ długtego I_ b~dzo rozocho­
- gruby, spocony i wyraźnie Y.. cy. WodziteJ towarzystwa 
~ z ~ą znawcy oświadczył: ~any -. W,~tał, ko~id~ncjonalnie 
l z kieliszkiem wódki w łapi" gehtyruec ' skłonił mt się nisko 
kapu_t, Viva Zapata/ Rozległ esi~~ ~rC;Z~ł jednym_ tchem: Peron 
tęzruał jednak i zabrzmiał ton ?Ibsmt Y r~chocik reszty. S po­
ukłoniłem się nisko zebranym ahu Hsowyml, gdy wstałem i ja 
kę kieliszek wódki i odpowi~cki~:~ eh po~any mi przez sąsiad~ 
Zapata/ Uznano mnie odtąd za . ec ed. Per?n kaput, Viva 
bodnie w języku ojczystym ro:;~Je?o, ano ml spokój i swa­
można kupić w Pradze. Wiano o tym, co i za ile 

Moim zamiarem było przesiedzi e , .. 
ale przewlekłe libacje nie powstrzym~ wk lesta~racJI do piątej, 
talnego opróżn~enia sali o czwartej. W acH~erow od dość bru­
krotnego wyprobowania trasy Było ł d p l ~ na pomysł paro­
wielu jeszcze przechodniów dojrzał a le' etrue popołudnie, nie­
c~enia praskie kamienice sz~dłem use k o~ce ~miatało gałązkami 
kich reminiscencji. Na 'jaki uż t k po OJony 1 w euforii literac­
pieczeń, w którym ślęczał nad ~~ ife~ez~aczono . Zak~ad Ubez­
gre.r:ę H er; Doktor Franz Kafka? he ocal ~ary wtecz~ue ?a :ni­
gdzte krąz~~ niegdyś Golem Gustawa M~ o _ze stareJ d~telntcy, 
do~r~e swoJ egzamin. Lecz na plac ku yrmka? Plaruk zdał 
wctąz pusto. z wyjątkiem kilk Y przed ambasadą było 
m h b unastu "smutnych pa , " ł 

ac ram na przeciw fasady pała R . naw w za o-
mylnie po jednym szczególe w cu.. ozpoznaJe ich się nieo-
. · l wyrazie twarzy. b· . . 

Cierpiącyc 1 na chroniczne za burze . . ro tą wrazerue 
Wróciłem do hotelu, także timing s;~~er~rbel~d~ trawiennego. 

Kwadrans po piątej zebrał si "uż Y ctsły. 
tłum. Na wysokości tablicy pami!tJ przed ambasadą spory 

oweJ, wmurowanej między 
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oknami pierwszego i drugiego piętra i zasłoniętej białą płachtą, 
ustawiono podium ze sztandarem gwiaździstym. Ambasador, ogo­
rzały i przystojny, podobny trochę do aktora filmowego Lancas­
tera, wskoczył na nie sportowym susem z wybiciem oznaczonej 
godziny na pobliskiej wieży zegarowej. Trzymał w ręku arkusik 
papieru, zrezygnował jednak z czytania na rzecz improwizacji. 
I stało się zaraz jasne dlaczego. Kafka, którego przypuszczalnie 
przeglądał ziewając poprzedniego wieczoru, interesował go wy­
łącznie jako okaz Central and East Buropean melting pot. Pow­
tarzał bez przerwy słówko pot, delektował się nim, wysysał je 
jak karmelek napełniony rajskim likierem, nie zważając na pot 
ociekający mu z opalonego czoła na mięsisty nos i przyćmione 
szczeciną policzki. Notowałem pośpiesznie: Czech authar of 
]ewish parents writing in German on universal subiects, what 
an amazing and - Zet me say modestly - inspiring example 
of this marvellous cultural melting pot we should all strive at,· 
all of us, ladies and gentlemen, Americans and Europeans, Rus­
sians and Chinese. Mówi się ostatnio o rozmaitych "doktry­
nach" politycznych, mówi się o nich - let me frankly say -
bez dostatecznej znajomości rzeczy, na podstawie tendencyjnych 
i nieuczciwych interpretacji prasowych, lecz czy wolno nazywać 
"doktryną", i to "doktryną" zagrażającą rzekomo wolności małych 
narodów, naturalne dążenie do organicznej jedności kulturalnej 
świata? Czy wolno źle rozumianym, ba - karykaturalnie wy­
krzywionym, terminem "integracja" degradować i zatruwać od­
wieczny sen ludzkości? Bohater naszej skromnej choć wymownej 
uroczystości, panie i panowie, gdyby podniósł się z grobu przy­
klasnąłby naszym wysiłkom. Robi to jego potężny duch, obecny 
wśród nas dzisiaj. 

Zerwały się brawa, klaskali przeważnie urzędnicy amerykań-
scy powtykani w tłum jak rodzynki. Burnymi (ale nie prodołżi­
telnymi) apłodismentami nagrodziła też natchnionego oratora 
garstka wysłanników ambasady sowieckiej, natomiast nieporu­
szony stał jedyny przedstawiciel ambasady chińskiej . Władze 
czeskie zignorowały uroczystość . Czesi "z ulicy", demonstracyj­
nie wepchnąwszy ręce do kieszeni spodni lub (w wypadku kobiet) 
skrzyżowawszy je na piersiach, nie odrywali oczu od białej 
płachty . W oknie drugiego piętra pojawiła się dłoń uzbrojona 
w nożyce i przecięła sznurek. Płachta obsunęła się, ujrzeliśmy 
tablicę bez medalionu, z wyrytymi i napuszczonymi złotem lite­
rami, niestety nieczytelnymi na odległość. Równocześnie otwo­
rzyły się wrota pałacu ambasadzkiego. Dwie młode Amerykanki 
pod dyskretnym nadzorem skwaśniałych "smutnych panów'< 
sprawdzały zaproszenia. Sala recepcyjna wypełniła się po brzegi 
mnóstwo osób (zwłaszcza młodzieży) zadowoliło się podpieranie~ 
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ścian po obu stronach. Reprezentantów ambasad umieszczono 
w pierwszym rzędzie, w pluszowych fotelach: w środku wyspor­
towany ~~spodarz , na prawym skraju Rosjanie, na lewym (tuż 
ob?k ~Jscta zapasowego) Chińczyk. Estrada była pusta: obcią­
gmęty ztelonym suknem stolik z mikrofonem i karafką wody 
zydel bez oparcia. ' 

Wyz~aczono _mi miejsce w ostatnim rzędzie, gdzie mogłem 
sw~bo~e ro~łozyć na ~olanach tom Kafki i notatnik. Przy 
mruc: u~t?dła Je~a z dwoch Amerykanek sprawdzających zapro­
szerua, sliczna dztewczyna. "Smutni panowie" w roli miłośników 
twórczo~ci Ka~ ró?;~ież zaszczyconych zapr~szeniami, obstawili 
wszystkie, d~zw1 WeJsc;towe z_a os~atnim rzędem. Sliczna Amery­
kanka, osmtelona monn angtelskim egzemplarzem książki zaha­
cz~ła mn_ie cichy~ o~rzykiem: He was great, wasn't hel Zgo­
dztłem s1ę chętrue, z_e Kafka b~ł wielkim pisarzem. Jej buzię 
zmarszczył grymas ruez~dowo~erua: . ~o, I was thinking about 
our Ambassador. Zgodziłem s1ę mrueJ chętnie że także ambasa­
d?r był na swój spos?b pt;at. To ją nieco r~zpogodziło i skło­
~o ~o kontynuowarua swtergo:u. "~ój Boże, już jest pięć ·po 
~zosteJ, profesor Popr~de~ zaklinał s1ę na wszystkie świętości, 
ze zaczme wykł:ad o szos~eJ, Mr. Ambassador is so terribly strict 
about punctualtty. S:o s1ę stało? . Czy pan wie że profesor Po­
prad~~' ?dkąd us~fuęto go z umwersytetu, pracuje w jednym 
z m_teJskich ~C? .. Not in the Ladies room, of course _ 
~achichotała filuterme. I dalej: "Straszne, prawda? Straszne 
1 poruzaJące. Ale kto zrozumie te wschodnio-europejskie narody? 
Pan. jest Anglik.i~m?" .. <?dp?wiedziałem_, że jestem Argentyń­
czykie~. Wzbudztło to _JeJ zamteresowame. "Mówi pan płynnie 
po angtelsl~u .. Wspommała~ o tyc_h wschodnio-europejskich na­
rodach. Nte Jest ~o kwestta ustroJu~ nie należy popełniać tego 
błędu.- They are m some way ascettc and dogmatic by nature, 
tbat ts. what M: . A mbassador says. And he is right, too. Gosh, 
how rtght he ts! He knows absoluteZy everything about them. 
Profesor _P~p~adek był wykładowe~ ich filozofii na uniwersytecie, 
V.:yparł_ s1~ JeJ. w_ roku 1968. fl btt ~nfair, I would say, filozofii 
me .zmtem.a s1~ Jak. samocho~ow. Sttll, their govemmeni is also 
a btt unfatr wtth htm. Unfatr and perhaps cruel. Wybitny uczo­
ny. w miejskim klozecie! He is brillant, you know, absoluteZy 
brtllant . And very handsome, too. Mój Boże dziesięć po 
szóstej! " . ' 
, . Dwadzieśc~a po sz~s.tej :ozległ się przy jednych z drzwi wej­
sctowych lekki szum, setągając błyskawicznie tyralierę smutnych 
panów" . Rozgardiasz trwał minutę, po czym na salę' wkroczył 
b. p_rofesor Karel P<?pradek. ,Istot~l~ przystojny i po męsku 
kanctasty, z przystrzyzonym kratko Jezem, w cajgowym i popia-
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roionym ubraniu podobnym do kombine~onu.' szedł .:volno ku 
estradzie powodując machinalne odchylarue s1~ wymt]an);'ch P0 

~~odze słuchaczy . He probably stin~s,_ wkat a dtsgra~e - jęknęła 
shczna Amerykanka. Kiedy odwroctł s1ę. przelotm~ w stronę 
sali postawiwszy nogę na pierwszym stopm~ schodkow, dos~rze­
głem mimo dużego dystansu jak gdyby gmewny skurcz w Jego 
kwadratowej i kamiennej twarzy. . , . 

We wstępie zabrzmiała nuta medbałosc1 a nawet n?nszalan-
cji, wypowiedział go twardo i cic~o duka~ą tro~hę angtelszcz~z~ 
ną, naginając mikrofon i rozkładając kart_k1 1?-a. ztelonym._suknte_. 
"W tym domu w roku 1917, w roku Wte~leJ Rew?lucJl R?SYJ· 
skiej, Kafka mieszkał kilka miesięcy; _tu nap1s~ ~woje opowiada­
nie Wielki Mur Chiński . KoincydenCJa, w ktor~J _kto ma ~cho:ę 
i skłonności do kabalistycznej interpretacji dzteJÓW, moze _stę 
doszukiwać głębszego sensu. Co do mnie, poprz:stanę na stwt:r­
dzeniu że W ielki Mur Chitiski jest utworem gema~nym~ ~cydzt:­
łem nie w peh1i doceniot;Jym _prz~z. badaczy tworczosct Kaf~. 
Z arcydziełami skromnymi objętosctow? bywa czase_m tak, ze 
wystarczy je na głos i wolno przeczytac, by au~ytonui? uprzy­
tomniło sobie ich piękno i mądrość. Lecz ? ywa t t~k, ze trzeba 
z nich wycisnąć sok, streścić je ~ł~snym1 słowarot bez słowa 
własnego kom en tarza; kosztem_ ro~b1c1a formy, , pozorneg~ zlekce­
ważenia trudu artys ty , uzyskuje s1ę wtedy ~os w r~dzaJ~ odce­
dzenia drogocennej esencji do małej amp~łln ; esencJi ktora _krą­
żyła dotąd, przed zabiegiem krytyka, ~ zyłach ~udow~ego l ta­
jemniczego owocu rozrzedzona, prze~;eszana z m~ym1 s~bsta~­
cjami. To właśnie zamierzam uczymc. Korr;m . mo) zannar me 
przypada do smaku, komu wydaje się ~~duzyc1em w stosunk~ 
do uroczystych ram dzisiejszej ceremo~n, mech ,cz~m pr~~zeJ 
skorzysta z uprzejmości licznych ochotmczych_ oddzwternych . 

Nikt jednak nie zareagował n_a ostrzezeme Popradka, tylko 
ambas:1dor amerykański poruszył s~ę nerwowo w centralnym plu­
szowym fotelu, a moje śliczne dztewczę westchnęło: It sou'!ds 
a little nasty 011d an·ogant. Pop!a~ek odcze~mł, po czym ustadł 
na zydlu i pochylił się nad sw?1m1 kartkami. 

Nie silę się na rekonstrukcJę wykładu P<??ra~ka, było?y to 
streszczenie streszczenia W ielkiego Muru Chmskzego, czyh par­
tacka imitacja koronkowej roboty. A~e parę główn~ch ~centÓ\': 
muszę przecież wypunktować . Jak wt~domo, opow1~dame Ka~kt 
dzieli się na dwie części. \VJ_ pierwszeJ roztrząsane_ Jest pyta~te: 
dlaczeo-o Wielki Mur Chi11sk1 budowano kawałkarot - pół kilo­
metra "'tu, pół kilometra tam :- a. nie j~dnym ciągiem, ~hociaż 
jego obronność przed napas,t;ukamt z Północy stawała ~tę p:zy 
takim systemie budowy dosc problematyczna? U Kafki wyjas­
nienie tej zagadki jest bardzo drobiazgowe, prawie pedantyczne, 

2 
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:op~adek nato~niast w sposób olśniewająco misterny doszedł ście­
"anbl na przeł~J do _formuły, którą z grubsza dałoby się ująć tak: 
pro ematycz~t byh napastnicy z Północy, Mur budowano nie 
t~le w obrome przed nimi, co dla samej idei Muru dh wpoje­
ruak )od?an~m Imperatora w~ary, przekazywanej z pokolenia na 
P0 o e~e, z~ ~ur odgradzaJący od świata jest celem s:1mym 
w sobte, naJV:Yz.szą wartością życia zrzeszonego. Popradek na­
pomknął o . dz_teaach, zaprawianych od żłóbka do budowy Muru, 
oraz dosł~wme P!zy_toczy~ ~da~e Kafki o dorosłych już mura­
rzach,. !<t~rzy dztęJ? takleJ meustannej i cierpliwej zaprawie 
wznostli _st~ na P?Zto_m dos!m~ałości absolutnej: "Kładąc pierw­
szy. kamten na. zter_n~, cz~ stę częścią Muru". Zapewne, nie 
mozna było umknąc JedneJ ludzkiej ułomności: wśród budowni­
cz~t ~uru, gdy strudzeni zabierali się do wieczerzy często 
ro a stę ~kryt~ wątpliw<:>ść czy Władze Imperium są ; swych 
dekretach 1mpenalnych meomylne. Lecz ( zacytował Popradek 
~nowu Kafkę) czysto l_ud~ką ułomność pokonywała "sekretna 
G~ądra _maksyma: .sta_raJ _stę ze wszystkich sił zrozumieć dekrety 

ory, m~ ~osuwaJ ~tę jednak poza określona granicę· otem 
wystrzegaJ stę dalszeJ medytacji". Zwróćmy uw. agę ( · ' pł p d k) · k k ' · . ctągną o-pra e Ja onczy stę pterwsza część W i elkiego Jv.·r Ch· ' k · I · 1 G, . . 1Urtt m-
s tego: " mpena na ora tstmała wiecznie decyz1·a zb d . · 
M 

' · · Ł · . ' u owanta 
uru rowmez. atwowterm mieszkańcy Północy kt' 

b 
· 1· b' · , orzy wy-

o raza 1 so te ze to oni są przyczyną budowy M 1 p · ł · I , uru. oczctwy 
atwowterny mperator, ktory wyobrażał sobie że to on · d ' 

k t ł ' M , · )ą za e-
re owa . y, proset murarze wiemy z'e tak · · · . . , me Jest 1 trzy-

mamy nasze językt za zębami". Wedłuo Popradka w pół 
k 

· 'ł · "' s czesna 
eĘ'o . a z~m.em a ~teco optykę w lekturze opowiadania Kafki. 
me Jest JUZ ono, Jak było przypuszczalnie w roku 1917 · · d · · · ł d , opowta-

amem o przewazającym a unku metafizycznym p 'l ł . . b f . omys a em 
w tym I?omene1e, ze . p~o :sor Uniwersytetu Prasklego i obec­
ny asemzator ustępu mteJsklego naruszył 1·ednak h ' 
k d l

.k · b' · , c oc stosun-
owo e 1 atme, o tetmcę powstrzymywania się od własn ch 

kamen tarzy. Y 
Obowiązek kronikarza każe mi nadmienić że w t j t" 

wykładu Pop_radka za~zło kilk~ znaczących, jakkolwiek ze tykreb 
r~ę?~w ledwte zauwazalnych mcydentów. Szef delegacji sowrec­
kteJ 1 delegat chiński podnosili się parokrotnie ze swoich miej c 
a~e ---:- obserwując się wzajemnie z ukosa - natychmiast 1~ ~ 
stadalt; był to s~oisty pojedy~ek siedzeń, z wynikiem remiso!y~. 
Za , t? po zd,~mu "Kładąc. pte_rw~zy., kamień na ziemi, czuli sie 
częsct~ Muru ~~s.tał energtczme Jakts pękaty sztywniak i sklero: 
wał stę k':l. wyjscm z~ pasowemu obok estrady. Sliczna Amery­
ka~k~ zblizyła zapłomoną twarz do mojej i pisnęła: Heaven 
thts ts East German Consul General. ' 
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W drugiej części Wielkiego Muru Chińskiego Kafka opisuje 
~mperium. "Jest tak rozległe - zacy_tow:ał ~<:'p~ade~ - ze 
z~<hla bajka nie potrafi mu oddać sprawtedliv:osct, z_e mebo ro~­
pma się nad nim z trudem; Pekin stanowi w mm zaled~te 
kropkę, Pałac Imperialny mniej niż kropkę"· _W , ty0 ok?hcz­
nościach (na ustach Popradka pojawił się lekkt . ?smtech, J~by 
przeproszenie za powtórny komentarz) modny dzts problem mte­
gracji i organicznej więzi imperiów znalazł w_ Kafce prekursor­
skiego poetę. Legenda głosiła, że pewnego drua Imperator wys­
łał gońca umyślnego do najpokorniej~zego ze. swych _podd~nych, 
z wiadomością przeznaczoną wyłącznte dla mego; ,mlJały_ Jedn,ak 
tysiąclecia, a gońcowi nie udało się nawet wydahyc z labtry~tow 
Pałacu Imperialnego, cóż dopiero dotrzeć do a~resat~ w w;o~c~ 
na przeciwległym krańcu Imperium! To sprawtało, ze terazmeJ· 
szość zacierała się stopniowo w umysłac? pod_da?~ch_: ?awno 
umarłych Imperatorów uważali za ak~ualnte 1 miłosct~te ~ _pa­
nujących. Posłuchajmy Kafki: "W na)~tar~zyn: Imp~num swtata 
rząd nie umiał, lub na skutek lekcewazema .. me ch~tał, dopr~wa­
dzić instytucji Imperium do takiej prec_yzJl, by. Jego oddzta~y­
wanie sięgało bezpośrednio i nieprzerwame _do najdalszy0 rubte­
ży kraju. z drugiej wszakże strony wc~o?zt tu w grę, ~te nazbyt 
zakorzeniona wiara i nie nazbyt rozwwęt~ . wy_obrazma _p~dd~­
nych, dwa niedostatki które uniemożliwiaJ~ , ~m. podmestem~ 
Imperium z jego stagnacji w Peklnie i przy~ts_mę~te go w cał~J 
żywej realności do własnych piersi; ~ ?rz_ectez m,czego tak me 
pragną, jak raz bodaj poczuć to dotkmęcte 1 ~n:rzec. Taka P?St~­
wa nie jest, rzecz jasna, cnotą. ~Y~ godnieJszy za~~anow:em~ 
i niezwykły wydaje się fakt, że własme ta nasz~ słabosc. mus1 hyc 
uznana za jedną z największych jednoczących ~1ł y; łome naszego 
narodu; więcej, jeśli wolno użyć takiego wyrazerua, za grunt pod 

naszymi nogami". .. . . Wyglądało na koniec prelekc)l, bo ręce preleganta z_aJęły stę 
składaniem kartek. Ale Popradek nagle wstał, odrzucił głowę 
w tył i z niespodziewaną mocą \~ys_kandował: "Nas~a słabość 
jest jedną z naszych najwię~szych s1~ J~dn~czących.:. N!czego tak 
nie pragniemy jak raz bodaJ, pr_zed s~mer~tą, przy~t~.~ąc do włas­
nych piersi nasz kraj w całeJ Jego ZY'Y~l r<;a~os~t . 

Co działo się potem~ przekr~cz~ m~~hwos_cl optsowe. przygod­
nego kronikarza. Czest "z uhcy , btjąc meprzytomnte brawa 
(kobietom płynęły łzy z oczu) _i przesadz~jąc jak popadło rzędy 
krzeseł runęli ku Popradkowt 1 otoczyli go zwartym kołem. 
Ambas~dor amerykański (w asyście mojej ślicznej Amerykanki, 
która dała nura w tłum i w·ynurzyła się między rzędem pluszo­
wych foteli i estradą) ściskał kolejno dłonie wysłannikom amba­
sady sowieckiej, po czym przeszedł szybko na przeciwny skraj 
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i uścisnął dłoń przedstawicielowi ambasady chińskiej. Dyplomaci 
obu mocarstw, niemi i zachmurzeni, opuścili niebawem salę róż­
nymi wyjściami. Woźni ambasady amerykańskiej wyciągali go­
rączkowo rzędy krzeseł do obszernej poczekalni, ich koledzy wta­
czali równocześnie z poczekalni stołki na kółkach z jadłem i napo­
jami. Piłem dużo, tym zachłanniej i wścieklej, im daremniejsze 
okazywały się moje usiłowania przedarcia się do otoczonego przez 
rodą.ków Popradka. 

Nie pamiętam kto odwiózł mnie do hotelu: gdyby nie zalaty­
wało to tanim efektem nowelistycznym, przysiągłbym że · mój 
towarzysz podróży z samolotu. Spałem na moim łóżeczku źle, 
przewracałem się z boku na bok, wciąż majaczył mi się na ścia­
nach i na suficie ogromny karaluch pokryty szlamem. Obudzi­
łem się wreszcie o trzeciej po północy z krzykiem: "Samsik, 
Gregor Samsik!". Wymoczyłem rozbolały łeb w zimnej wodzie, 
przyglądałem się długo landszaftowi przedstawiającemu Jezioro 
Popradzkie i sięgnąłem po notatnik. Gdy kończę ten zapis jest 
piąta, nad Pragą (sądząc ze światła w lufciku) wstaje anemiczny 
świt. 

Maisons-Laffitte, 4 cze1·wca 

Wszystko to jest naturalnie zmyśleniem, płodem imaginacji 
powstałym z notatki we wczorajszym Le Monde: "Pięćdziesiąta 
druga rocznica śmierci Kafki została upamiętniona 3 czerwca 
1976 w Pradze, mieście rodzinnym pisarza, wbudowaniem tablicy 
w Pałacu Schoenborn, siedzibie ambasady Stanów Zjednoczonych 
w Czechosłowacji. Kafka mieszkał wiele miesięcy w tym domu 
w roku 1917 i tam napisał Wielki Mur Cbiński. Ceremonia 
odbyła się z inicjatywy amerykańskiej, bez oficjalnego udziału 
czeskiego. Rząd praski, wbrew "rehabilitacji" (w roku 1963) 
pisarza uważanego przez długi czas za "dekadenta", nie odzna­
czał się nigdy szczególnym upodobaniem do autora Procesu. 
Dwie wystawy, poświęcone mu w roku 1964, starały się przed­
stawić go głównie jako patriotę i nacjonalistę: stuknięcie pazurka, 
które nie uszło uwadze specjalistów". 

Gustaw HERLING-GRUDZINSKI 

WOŁANIE NA PUSZCZY 
~ 

Mói glos w ~yskusii · 

Kraj 

. . winienem zabrać głos w ogólnonaro-
Dowiedziałem s1ę, ze po. s ożywczych i ich struktury. 

dowej dyskusji na temat zrman~~: r~żne opory, przede wszyst~ 
Ano - jak trzeba, to trzeba. Y na sposób dialektyczny 1 
kim dlatego, że je~tem. uformo;:,~emami wyizolowanymi, hipo-
trudno mi zastanawiać Się nad P . całokształtu zjawisk. We-

. · wyłączonyrm z hi tetyczrue czy umo~e oł e· polityka z gospodarką, st~ 
dług mnie wszystko JeSt p ~czon .ydajnością pracy i reakcjami 
ria z psychologią, psyc~ologl~ z wd jednym tylko, "zadanym" 
społecznymi. Zastanaw~ać s~ n~eco sztuczna, nieco nazbyt, 
odcinkiem to czy~ośc t~. ~ . analna z punktu widzenia do­
z jednej strony, "uz,ytkow~ 1 0d azJ·e· zaś strony jakoś semina­
raźnej sytuacji pohtyczne], łz, :U~1 uczonych seminariach czy 
ryjna, laboratoryjna, boć. w .as~emórkę organizmu wyosobnioną, 
w laboratoriach rozpatruJe się ło ·ę do badań mikroskopowych. 
spreparowaną taką, ab.Y nadawa ~ł~go myśleć całościowo. . 
Stąd i opory u człow1eka,ó na~ t natury personalnej. Ostatmo 

Inna znów grup~ opor w. Jterzsostw Polski w lekkoatletyce nie · · d finałów m1s . . zdarzyło s1ę, ze o h zawodników, bo okazało s1ę, ze są 
dopuszczono paru d~bb~ bardzo ważna sprawa: co z obywate­
oni... niestowarzyszem. . 0 tsider'ami działaczami indywidual­
lami niestowa~zyszon~m;i ~~ ały się 'wypadki, że nawet bardzo 
nymi- liczą s1~ c.zy me.· k:Z:rci zdobywszy sobie w poprzed­
wybitni specjahśc1, wręcz ~ . p indywidualistów, niezbyt realne 
nim okresie pec~ow~ ~m:izultaty . że wspomnę tu takie oaz­
swymi dyskusJami 0~1kg Lange prof. dr Michał Kalecki, prof. 
wiska jak prof. dr s ar. rof dr Edward Lipiński, prof. dr 
dr Franciszek Dre~no~~kici/ Wł~dzimierz Brus, prof. dr Stefan 
Czesław ~?~ro~ski, lwobec takich mocarzy znaczy głos ~yleta~­
Kurowski 1 mm. C~ . . . podpisanego i czy w ogóle mdywi­ta-szaraka w rodzaJU mzeJ 

* Cot odniowy felieton Stefana Kisielewskiego napisany dla Tygodrlika 

P hnyg · skonfiskowany przez cenzurę. (Red.). ows=ec .ego I 
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dualne głosy będą przez kogokolwiek zauważone, nie mówiąc już 
o ich uwzględnieniu?! 

Ale jednak, oceniając moment jako osobliwy i traktując siebie 
oraz swą powinność obywatelską poważnie, spróbuję odrzucić 
kompleksy oraz opory i poczynić parę luźnych uwag w związku 
z naszą aktualną sytuacją rynkowo-cenową. Uwag luźnych i dyle­
tanckich, bo na to, aby były one inne, trzeba by znać całokształt 
stanu inwestycyjno-kredytowego państwa, zwłaszcza warunki to­
waq:yszące zagranicznym pożyczkom kooperacyjnym oraz sposób 
wykorzystania pewnych sum, tudzież amortyzacji nabytych za nie 
urządzeń produkcyjnych. Nie stać mnie na tę wiedzę, a więc, 
powtarzam, parę tylko luźnych uwag, skoro już zaapelowano do 
mnie o spełnienie tej obywatelskiej powinności i skoro nie zamie­
rzam zasłaniać się niewątpliwą niekompetencją i wykręcać sia­
nem. 

Truizmem jest juź twierdzenie, że w rzeczywiście rozwiniętym 
kraju nie może być zwicimięta równowaga między intensyfikacją 
procesów inwestycyjnych a rozwojem i w ogóle poziomem usług. 
Otóż u nas równowaga ta wydaje się zwichnięta gruntownie. 
Długi czas, w minionych okresach, usługi były w ogóle lekcewa­
żone, wręcz "nie nazwane" i spychane na ostatni plan. Od paru 
lat więcej się o nich mówi, a nawet sporo zrobiono, jednak prze­
ważnie w dziedzinie "konsumpcji zamkniętej", zakładowej czy 
wewnątrz związkowej. Jeśli chodzi o usługi publiczne, to pozo­
stają one nadal w tyle, w stanie chronicznego niedoinwestowania 
i zaniedbania, poziom ich jest jednym z najniższych w Europie, 
co stanowi nasz poważny handicap również wobec innych krajów 
Demokracji Ludowych. Aby przekonać się o stanie naszych pu­
blicznych usług wystarczy wysiąść z samochodu i wybrać się 
"w Polskę" samodzielnie, bez zapasów, przydziałów, "pomocy 
zagranicznej", a tylko z własnymi złotówkami w kieszeni. Zao­
patrzenie rynku, dystrybucja, handel, gastronomia wielka i mała, 
komunikacja, transport morski, lotniczy, rzeczny, łączność, hote­
larstwo i zakwaterowanie, informacja, kultura życia codziennego 
(alkoholizm!), wszystko to są sprawy katastrofalnie zaniedbane, 
niedoinwestowane i przede wszystkim cierpiące na dotkliwy brak 
ludzi, nie mówiąc już o niedostatku wyszkolonych, wyspecjalizo­
wanych kadr. Ten stan rzeczy sprawia, że po pierwsze, nie może­
my rozwijać turystyki zagranicznej przyjazdowej (najniższy 
wskaźnik wśród krajów socjalistycznych), co pozbawia nas nowo­
cześnie i elastycznie zarabianych dewiz, zmuszając do coraz to 
novrych, "ciężkich" i mozolnych inwestycji górniczo-hutniczych, 
utrwalających jednostronny charakter rozwoju kraju i wytwa­
rzających błędne koło w zatrudnieniu, bo masy, które płyną do 
górnictwa i metalurgii już dla innych, "nieprodukcyjnych" (stary 
i szkodliwy termin!) dziedzin pracy nie wrócą. Po drugie zaś, 
niedowład publicznych usług jest dla wielu ludzi pracy powodem 
zdenerwowania i frustracji, zwłaszcza w okresie wakacji i urlo­
pów, kiedy to właśnie poziom usług decyduje w istocie o ocenie 
osiągniętej stopy życia. 

MóJ GŁOS W DYSKUSJI 
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. . . względy psychologiczne, 
Tu. właśnie decyd~łące okazuJą.est~oceniane przez plani~tów 

a także "drugorzędne rzekomo, ~ekonany jestem, że podmece­
przemysłu problemy usługowe. ~ ostatnio kwestią cen, spo­
nie i powszechna go:ączka, w~le:eem pieniężnym, ile cora~ to 
wodowane zostały me tyl~ pro t ero naszego handlu, chime­
bardziej ostatnio do~uc~h:"Ym su~ zła obsługą klientów p~ez 
rycznością zaopatrzema I nystryb J ' ~l niedoborem sklepow 
nieliczny i niewykwalifikowany ~e~~foś~ią sieci handlowej, złą 
w nowych osiedlac~, og~lną p~es a h plag tego rodzaju. Kli~nt 
orcranizacją skupu 1 tystącem mnyc . 'ądze dostanie w okreslo-

"' · określone ptem 
wiedzący na pewno, ze za k . . awantur określony towar, 
nym czasie i miejscu, bez cze ,a~ua ~dszedłby do problemu pod­
niechybnie z mniejszą_ne~owosctirkrzę chętnie, że w obecnej 
wyżki czy uelasty~zmema ~en. trzeba owej reformy, że nawet 
sytuacji wyłoniła Sly r~eczyw~i: ~~formie takiej, zwłaszcza _gd~ 
sprawa jest nieumkmona. szyć muszą przygotowama I 
nadano jej wielki rozgłos, towarzY. acy)'neJ· i psychologicznej. 

l . społeczno-orgamz d ·1 u epszerua natury . , . rekompensować po wyz (ę, 
Dodatki do pensji mog.ą rz.eczy~;s~~ ~woje pieniądze na pe~vno 
ale pracujący chce wtedzte~, dolegliwości codziennych, z~tą~a­
dostanie określony towar, . od st bucji nie zrekompensuJe , m~. 
nych z chaosem w handlu 1 k ~ to też są pieniądze, choc stę 
Czas i nerwy stracoD;e w .og~n :~ieszcza w budżecie . 
u nas tego nie przebeza I me . . dz' 

. to w Polsce w duzym stopmu ~e-
Produkcja rolno-spozywcza r ·e oddziaływać na nią nalezy 

dzina "wolnorynkowa" i. ni~w~tp tWI i ale po pierwsze, regulacja 
bodźcami i regulatoran:I ptemęzn~ru'gie zaś, istnieje jeszcze cały 
cen to nie jest sposób Jedyny, po b, Wśród nich często u nas 
arsenał innych środków i sposo ow:est zmiana struktury kon-

I ·e stosowanym J " · h' · · wymienianym, a e ~ . . . nas w sposób me Igtemczny 
sumpcji". Niew~tphwt~ J~da i~~c:nie w domu staje się anachr~­
i przestarzały, me~ątP~1~1e ś~i niewątpliwie są tu ogronme moz­
nizmem i wręcz me~ozhwo ~· ego się nieraz nazbyt tłustego 
liwości zaoszczędzem~ marnu)ąccji w bardziej nowoczesną, zdro­
mięsa i przekształceni~ kon~~~i'reformować "rynek konsumenta" 
wą, ekonomiczną. ~e zeby dzenia mocno zainwestować, prze­
trzeba w jego pubh~zn~ urzą wielką skalę naszą archaiczną gas­
kształcając i uro~II_Iatca)~~;t~ (zdopingowani zresztą wymagania­
tronomię. P.otra~h to,·~ualnej turystyki z zagranicy) Bułgar:zy, 
mi masoweJ a md)""I ó ybkiej konsumpcji typu self servtce, 
tworząc wielką si~ć ba~ ~ziszdo jedzenia np. przeróżnych zooko­
gcizie przyzwyczaJono . ~ a ki, sterując w ten sposób w. dzie: 
mi.ty.ch potraw ~ fasoli .1 ~ai~o "rynkiem produce~ta" ~~k I 
dzm1e. produkcJI roln~J U nas wydawałoby się to me~ożh~e: 
"rynktem konsument~ · . ć nieprodukcyjnych", brak srodkow, 
brak ludzi ~o P:Z~ds~w~;tó~ brak zainteresowania i przyzwy­
brak odpowtednic .. ebspłby to 'J. eden z najskuteczniejszych, dale-

. · A przectez Y . .. · czaJerua. . h sposobów uzdrowiema sytuaCJI zyw-
kosiężnych l nowoczesnyc 
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nościowej u nas. I właśnie nie w zamkniętych stołówkach przy­
zakładowych czy przyfabrycznych, lecz w publicznych, masowych 
za~a.dach "zbiorowego żywienia" - to dopiero jest reformator­
skie 1 demokratycznie wychowawcze! 

Albo sprawa konsumpcji ryb, wobec której zarówno handel 
~a~ i je~o klienci mieli długi czas opory, choć podobno jesteśmy 
JUZ kraJem morskim. Niejednemu wydawało się, że reforma cen 
będzie okazją do preferowania ze wszech miar ważnej i polecanej 
konsumpcji ryb. Tymczasem nic z tego: ryby poszły w górę tak 
jak i mięso! Na pytanie w tej sprawie przeczytałem gdzieś odpo­
wiedź, że nie dało się tu zmienić proporcji cen, bo "połowy 
morskie są dziś bardzo drogie". Odpowiedź taka nie może niko­
go zadowolić: wszystko dziś na świecie jest drogie, natomiast 
struktura, organizacja, doinwestowanie oraz rynkowa skutecz­
ność naszego rybołówstwa morskiego winna na pewno stać się 
jednym z ważnych motywów tak polecanej publicznej dyskusji. 

Proponowałem tu przykładowo tematy i ujęcia nietypowe, jak 
powie zapewne niejeden nasz ekonomista, "drugorzędne". A moim 
zdaniem, jeśli dyskusja ma dać coś nowego, jeśli mamy wyplątać 
się ze scholastycznego koła rozważań czysto pieniężnych (pensje­
podwyżki- ceny), jeśli życie posuwa się jednak naprzód - szukać 
trzeba właśnie takich nietypowych, na pozór ubocznych ("niepro­
dukcyjnych"), a w istocie z samego miąższu codziennego życia 
wyrosłych problemów. Szukać nowych spojrzeń, wyrwać się ze 
schematu - oto chyba cel dyskusji, jeśli ma być ona użyteczna 
dla rządzących. 

KISIEL 

Wokół represii 

(LIST Z WARSZAWY) 

W jednej ze swoich niedrukowanych mów do "aktywu" (mowy 
lakie różnią się nieco od tych z pierwszej strony Trybuny Ludu) 
Gierek oznajmił, że nie będzie karał krnąbrnych polskich inteli­
gentów za ich kolejne wybryki (czyli za opozycję wobec dalszego 
sowietyzowania konstytucji PRL). Jednocześnie nie powstrzymał 
się przed postraszeniem: że niby starczyłoby poskarżyć się na 
niewdzięcznych uczonych i literatów klasie robotniczej, rozmiło­
wanej , jak wiadomo, w reżymie, a ta by im już pokazała ... 

Niewiele wody upłynęło w Wiśle - i klasa pokazała (nie po 
raz pierwszy zresztą), kto naprawdę powinien się obawiać jej 
złego humoru. I wcześniej jeszcze, nim przebrzmiały oklaski 

WOKóŁ REPRESJI 41 

dl ły mu aparat (tenże "aktyw"), 
"aktywu" po mowie wodza, P? eg . ludu rozpoczął akcję 
nie licząc widać n~ spontamczny ~~~~';'ków dyskusji nad kans­
represyjną wobec meproszonych ucz 

tytucją. . biście sporządził listę proskry-
Sekretarz KC Łukaszewicz .0 s? lewiz'i Szczepański- drugą, 

bowanych twórców, prezes radia 1 te ktol tam jeszcze- trzecią. 
nie całkiem identyc~ną, ale J?Odob:1.' rtażu i biura koncertowe, 
Redakcje i wydawmctwa, b~ura 0 po enzury otrzymały czarne 
wydziały rad narodowych 1 agell;dY c i oto nie śpiewa już na 
listy jako instrukcje do wyk~a~~ h Młynarski, nie reżyseruje 
estradzie ani na falach et~ru. ~J~~·i nie ma co mówić) Jerzy 
w żadnym teatrze (o radi? 1 t~ e J w czasopismach Andrzej 
Markuszewski, nie. druk~JąB w~~:!y Sadowska i inni poeci: ~;>~ 
Mandalian, Jerzy F1cow~ki, ar ocznych kiermaszach ks1ąz~1 
setki pisarzy nie uczes~mczy V: J~go~ h Marii Korniłowiczówme, 
i spotkaniach autorskich (w~r . n~ygłoszenia prelekcji o auto­
wnuczce Sienkiewicza, zakazuJe się towych książek w ten czy 
rze "Trylogii"), · iluś ~m au~oro~ ;~pisanie umowy, wycofanie 
inny sposób (ze~ame bądzd~~:rskiego) uniemożliwia si~ ich 
z planu, rozsypame składu . k 

0 
których wiemy: Stanisław 

wydanie (wymieńmy tu nazwisJ a, Bogucki Kazimierz Bran-
B. · k wska anusz ' d Barańczak, Ewa 1en o ' D b ski Julia Hartwig, Al ona 

dys, Andrzej Drawi~z, ~itolt fr~~: L~wandowska, Jan Józef 
Jawłowska, AndrzeJ KiJOWS 1' b tt Marek Nowakowski, Anna 
Lipski Bogdan Madej, Jerzy Na~ u Idewicz Jan Józef Szczepań­
Paweł~zyńska, Jarosław Marek krrznadei, Wiktor Woroszylski, 
ski, Małgorzata s.zpakowska, {)c~ztuka Jerzego S. Sity przed pr.e­
Janina Zając, Juliusz ż~aw~ 1 'ostaje zdjęta z afisza, redakcJa 
roierą w teatrze .poznanskim. z współpracy Seweryna Pollaka, 
Rocznika literachego rezygnuJe ~e a i Annę Kamieńską, którzy 

. d . Pollaka Drawlcz . . . . d k . PIW zaw1a am1a ' 1 .. poezji rosyJSkieJ, ze re a CJę 
zredagowali dwa to:ny al?'to 0!~ zespołowi, cenzura konfiskuje 
tomu trzeciego po~lerza1 . mnekie Artura Międzyrzeckiego, eseje 

. . szkice Iterac . . K nha a w pras1e m.m. , ki teksty Zagajewskiego 1 or user , 
filmowe Jacka Boc:hens egto, e powołanie się na Herberta, Ba­
a także jakiekolwiek. pozy ~n amian za to ukazują się w Li~em­
rańczaka, Woroszylskiego ... k . . zamówione paszkwile: A. Wasilew­
turze i Kulturz~ wa.rszaw~a~da~era na Herberta, Putramenta na 
skiego na Słomms~ego, 
Stefana Kisielewskiego. . . 

. . art stów. Tymczasem na Umwersytec1~ 
Tak u literatów 1 . Y racy stażystów-socjologów: mgr MI­

Warszawskim wyrzuca ~~:!Ja Spiewaka, mgr Tadeusz~ SzawieJa 
rosławę Grabowsk~, mg t studencki" list w spraw1e konsty-
( ł ó 'k podpisała zw. " . kilk dni ca a tr J a . h dzi bezszmerowo, więc w a tygo 
tucji). OperacJa prz~c ~ofilaktyki Społecznej i Resocjalizacji 
później w Insty~cu~ . dr Marek Tabin dr Jacek Kurczewski, 

· wymóWieme. ' ć ó · · otrzymuJą . C liń k' Zwierzchność każe zredukowa r wme~ 
mgr AndrzeJ Ke ss~ego z Instytutu Geografii PAN. Na Um-doc. Stefana urow -
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wersytecie Łódzkim usunięty zostaje ze studiów, po uprzednim 
różnorakim nękaniu przez UB i inne urzędy, słuchacz IV roku 
polonistyki, utalentowany poeta Zdzisław Jaskuła. Na Uniwer­
sytecie Wrocławskim wytacza się sprawę dyscyplinarną - tym 
razem bez osłonek: o podpis na "liście 101" - romaniście, 
dr. Aleksandrowi Labudzie (sprawa chwilowo nie ma zakończe­
nia, bo Labuda zostaje nagle wzięty do wojska). Z równą otwar­
tością - za inny list w sprawie konstytucji - Zrzeszenie Praw­
nikpw usuwa ze swego grona łódzkiego adwokata Karola Głogow­
skiego. Doc. dr v\Tłodzimierz Zawadzki, fizyk, nie otrzymuje na­
leżnej nominacji na profesora UW i nie wyjeżdża na konferencję 
naukową do Wiednia, profesorem nie zostaje również docent 
Jacek Sempoliński w warszawskiej Akademii Sztuk Plastycznych, 
a na konferencje naukowe bądż wykłady za granicą nie mogą 
wyjechać m.in.: prof. dr Władysław Kunicki, biolog, oraz dr Ry­
szard Herczyński, matematyk. Lekarz medycyny Wiesława Czer­
niawska-Beylin musi zrezygnować z kontraktu afrykańskiego : 
"trudno, pani doktor, albo podpisuje się listy, albo jedzie na 
praktykę zagraniczną ... ". Skoro jesteśmy przy próbach wyjazdów 
(i po co one komu, nie lepiej to siedzieć cicho na PRL-owskich 
śmieciach?), paszportów odmówiono także ludziom pióra: Witol­
dowi Dąbrowskiemu, Irenie Lewandowskiej, Tadeuszowi Mazo­
wieckiemu, Camilli Mondral (tłumaczce z węgierskiego, która wy­
bierała się do Budapesztu po przyznaną jej tam nagrodę), Zyg­
muntowi Mycielskiemu, Jackowi Woźniakowskiemu, Helenie Za­
worskiej, Juliuszowi żuławskiemu. 

żeby zaś nie było w kraju za nudno, w różnych dyrekcjach 
i komitetach, no i, ma się rozumieć, w UB, toczą się dziesiątki 
"rozmów" z sygnatariuszami listów - perswazyjnych, karcących, 
wypytujących - a kto zbierał podpisy? a jakie podpisy już były 
na tym egzemplarzu, który pan miał w rękach? - i przypiera­
jących do muru: proszę się wycofać . Marii Korniłowiczównie 
ubecy składają kurtuazyjną wizytę w domu, osiemdziesięciolet­
nich małżonków Jabłońskich ("list 25") wzywają do urzędu, plas­
tyków Annę Grocholską i Henryka Błachnio maglują na raty, 
Madejowi w Lublinie tłumaczą, że akurat przypadkiem przecho­
dzili koło jego domu, w Łodzi dla Sułkowskiego i Nowickiego 
są uprzejmi, a wobec Jaskuły brutalni, krzyczą, grożą wpakowa­
niem do czubków, jednocześnie zaś szantażują jego lekarza, oskar­
żają go o "krycie przestępcy" ... 

Tak wyglądają represje - albo ściślej: uchwytna i dostrzegal­
na część represji - wobec inteligencji w kraju, w związku z za­
manifestowanym oporem wobec zmian w konstytucji. Represje? 
Ejże, czy naprawdę represje? Przecież jacyś sygnatariusze listów 
dostali mimo wszystko paszporty, ktoś gra na scenie, komuś 
pozwala się drukować, komuś zatrzymano wprawdzie trzy książki 
w wydawnictwach i kilka tekstów w czasopismach, ale jeden 
tekst w jednym piśmie puszczono... Ironiści nazywają to biciem 
przez szmatę, żeby śladu nie zostało, owe wyjątki - to właśnie 
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. . . . ostronnych: nie ma. ż~dnych 
zatarcie śladow . 1 .a~1b1 wobec P y w podróży. Moze Jeszcze 
represji sami widZicie, X drukuJe, . c' podeJ·rzenia - dlaczego 

' ó . • . dowisko za s la .. coś: mają one skł c1c sro ' t? (A wszystko w sytuacJI, 
właściwie X drukuje, Y ma. paszpor ·. · wobec tego środowiska 
kiedy w gruncie rzeczy . z~sięg k~~pre~:ż kiedykolwiek). 
jest rozleglejszy i bardzieJ dot 

1~? Albo: czy tylko repre.sje? 
A jednak: czy naprawdę rep~eSJ : odpisał ale na lotmsku 

Docent Władysław Krajewski m_c me .? odesł~o do domu. Za­
zabrano mu paszport i bez dama racJ~łady drukarskie książek, 
trzymane są maszynopisy, rozsyl?ane s. listów w sprawie kons-

. ygnatanuszaml d J ao których autorzy me są s K all Edwarda Hoł y, erze'? 
tytucji: Igora Newerlego, Hanny ~ YnY Marka Edelmana me­
Krzysztonia i innych. _Doktora m: ~~mowy paszportu spot~ka~ 
przyjemności w pracy l no!oryc~ r tern 101" - a po złazemu 
z a n i m złożył swój podpiS po ·~~ika Literatw·a? Ogłoszono 
ponowiły się tylko. A ma~~kra :y~ów 

0 
książkach roku ~975 -:­

w nim stenogram dyskUSJI kry Y . y Trybuna Ludu 1 tycte 
. ( kryły to dz1enm l (J J S e ań i wnet okazało s1ę wy . właściwych autorów : · zez P, : 

Warszawy), że chw.alono me ·ewskiego) i zlekcewazono włll:sci­
skiego StryJ·kowskiego, ZagaJ k ) _ za karę natychrruast 

• . · ·cza Auders ą · · 
0 wych (Kabatca, Kusmewl 'M . ·ewskiego i nie narazaJ~ceg. 

usunięto z redakcji Janusza acieJ kiego po jakimś czasie zas 
. . . R. arda Matuszews '. . . soby Się mgdy mkomu ysz. . Skrodzkiego l mne Jeszcze o ' 
Rafała Marszałka, WoJciecha h .. der'ów · pierwszego zastępcę 
wprowadzając na to miejsce t~u a~a tud~ież niejakiego Łowic­
redaktora naczelnego Jerzego oks~a '(któremu na zebraniu wy-

KC) Melkows Iego · · · ł dn sząc i kiego (instruktora ' traszak, wyJasm po o 
padł z kieszeni rewolwer -1. ~ok.s go Przerażony Putrament ~ 

. t m) i So ms 1e · ąc wku-chowaJąc z powro e elny Literatury - pragn . 
nominalnie jeszcze red~kto~ na~z ·e· mocodawców, skrobnął ow 
pić się w łas~i. noweJ. e~p~ kt~~m już była. mowa. Insynuo-
paszkwil na K1s1elewskieg ' ( z· ony przezen rzekomo na ła­

. . pogląd ·wyra k . a wał tam publicyscie . ) iż Polska w 1939 ro u powmn 
mach NRF-owskiego Sptegla_' · Kisiel podał Putramenta 

. . ć z N1emcamL . · że była się sprzy.mi~rzy le Putrament, prywatm~ przyznaJ~c, . 
do sądu w Za1ks1e - a K .. lewskiego w Spteglu, pubhczme 
w ogóle nie czytał ~~tykll:łu kże1s~; mógł to uczynić, skoro powta­
nie odwołał kalumm.1 - Jak samym towarzyszem Łukasze­
rzał ją, jak za ~amą J:?at t ~ysoko postawionych towarzyszy 

· _ a tw1erdzema ta . 
~Iczem . w PRL sprostowaniOm. 
me podlegaJą sza Łukaszewicza bo wszystko, 

Otwórzmy nawias dla towarzdyam·u - kampani~ ideologiczne, 
tym sprawoz . ł T o czym mowa w . _ leży w gestii tego dz1a acza. en 

decyzje personalne, represh ki m) eks-zetempowiec w marcu 1968 
czterdziestoletni (z_ małym a k~mitetów dzielnicowych PZPR w 
był sekretarzem Je're!?!o k z towarzysza Kępy energicznie organi­
Warsza wie. Ja~o cz ~w~~w gnojenie intelektualistów (a Kisiela 
zował pało~~e s~ en uiicy _ ciekawe, kto i z czyjego raz­
wtedy własme pobito na 



44 
ALBIN POPOWSKI 

kazu?), .radosne odżydzanie stolicy. Odbijając się od marcowej 
trampolmy, wylądował w komitecie wojewódzkim, później w cen­
tral~~m, później w sekretariacie KC, a na ostatnim zjeździe 
partu wkroczył triumfalnie do biura politycznego. Już nie jest 
P~ prostu człowiekiem Kępy - jest własnym człowiekiem, przy­
wo?cą grupy nacisku, ze swoimi aspiracjami, koncepcjami stra­
tegicznymi, powiązaniami w metropolii oraz w terenie. Ten to 
Łukaszewicz, jako partyjny Fuhrer od ideologii, kultury i propa­
ga!ldy, wygłosił w pierwszej połowie roku 1976 kilka mów do 
"aktywu" (ciągle ten "aktyw" - inni mówią, a on słucha i klasz­
cze), w których zajął się sytuacją w literaturze i sztuce. Na 
dowód, jak jest zła - jak bezkamie szaleją w życiu kulturalnym 
PRL wrogowie partii i narodu polskiego (wedle partii, jak wia­
d?m~, s~ .to dziś synonimy) - przytoczył ową rzekomą wypo­
Wiedz Krsrela. Sprawnemu Putramentowi rzeczywiście nie po­
zostawało nic innego, jak rozrobienie "skandalu" w felietonie. 

Nie tylko na Kisielewskiego grzmiał Łukaszewicz w swoich 
mowach. Porostował na ślepotę ideologiczną wydawców _ So­
domę i Gomorę w instytucjach kulturalnych - opętanie twór­
ców p~ez w~zelkiego rodzaju zwyrodniex;ia i deprawujące wpły­
wy burzuazy]nego Zachodu. Wyszło na Jaw, że cenzura w PRL 
jest wciąż jeszcze zbyt łagodna, wydawcy i inni funkcjonariusze 
"frontu ideologicznego" za mało zamordystyczni i czujni, ponie­
waż mimo ich zabiegów (nie dość, jak stąd wynika, gorliwych) 
ciągle _jeszcze ukazują się jaki:ś ks~ąż~i oprócz wspomnień szpie­
g?wskich towarzysza Czechowrcza 1 łózkowo-politycznych roman­
sow towarzysza Bratnego. Jako przykłady książek które nie 
powinny się były ukazać, sekretarz KC podał m.in'. 1859 dni 
War~~aw.>:" Bartoszewskie~o, książkę o masonerii Chajn~ i tomik 
poeZJI ~rtolda Dąbrowskrego ,,Arr~sowanie"... Ten wątek był 
nast~pme k~ntynuow.any ~~ spotkamu samego Gierka z wydaw­
cami. ZasępiOny szef partu, z towarzyszami Szydlakiem i Łuka­
sze_w!czem. u boku, kategorycznie ~ywał wydawców do ... oszczęd­
?oscr paprer;r, co zostało zrozurm:ane jednoznacznie: już naza­
JUtrz wy~resl<;>n~ z planów ostatme niedobitki tytułów, należą­
cych do zle wrdzr~ych au!orów. Na spotkaniu, o którym mowa, 
zwracała uwagę meobecnosć dyrektorów i redaktorów naczelnych 
kilku głównych wydawnictw - zamiast nich zaproszono sekreta­
rzy organizacji partyjnych. Oznaczało to niełaskę potężnych do­
tychczas Bębenków i Kurzów - i któryż z nich nie zadrżał, 
i nie zaprzysiągł w duchu większej jeszcze wierności wygibasom 
linii partyjnej, jeśli ujdzie cało tym razem? "Przenosząc" spot­
kanie Gierka z wydawcami •na niższe nieco szczeble "aktywu", 
towarzysz Klimczak - jeden z ludzi Łukaszewicza, kierownik 
wydziału pracy ideowo-wychowawczej KC PZPR - potwierdził 
ową niełaskę i wyjaśnił ją lakonicznie: nasi wydawcy zbyt do­
brze żyli z autorami, żebyśmy mogli im nadal ufać . (Autorzy 
nie zauważyli chyba swojej dotychczasowej idylli z wydawcami, 
ale skoro towarzysz Klimczak tak twierdzi ... ). I oto zastępca 
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"k " Irena Szymańska o której 
redak~ora naczelneg~ "Czytelni : ł b się powiedzieć - z ~ia 
zresztą nie same mrłe rzeczy a 0 Y turę a funkcję jej przeJął 
na dzień przeniesiona zosta~a na em:ry Kiedy Jerzy Andrzejewski, 
sekretarz POP, to_wa~z~sz Brdak?ws .:Jny w swojej stałej ~ubryce 
skfadając SzymanskieJ hołd pozegn knął że przez wrele lat 

· · · L"teratury napom ' · h na . astatmeJ stromcy t. ' . k w wydawmctwac , cen-
. ki Icze stanowis a , ki . . e piastowała ona erown . · . skoro Szymans eJ m 

zura wykreśliła tę niewczesną m~or_macJ~~awdy nigdy jej też nie 
ma, to zgodnie z party~nym_ P;JfCiec% operacji tego rodzaju w 
było. Wolno się spodzrewac a szy oraz prowincji. 
oficynach wydawniczych Warszawy. k unista wie (o 

· · ko mezłornny om ' . 
Towarzysz Łukaszewrcz, J~ kb omnieli), że front rdeolo-

czym niektórzy jego koledzy Ja Y zap iedzi słownej, lecz rów-
. t lko sfery wypow ó ' · giczny obejmuje me Y. k dziedzinę ludzkiej tw rc~osci. 

nież plastykę, muzykę 1 w.szel ą Polsce od czasów s~ahnow­
Toteż - bodaj że po raz _Pier:vszy a~:rzami potępił ich me~rozu­
skich - dygnitarz ten zajął się m emu ~dbiorcy i snobrstycz­
, tukę obcą masow ł . t ch miałą, niezdrową sz : d Wszystko to znalaz o srę w Y 
nie naśladującą zachodnie mo Yh w których sekretarz KC r?z­
samy~h ~rogral?owy~h ~ow~~ ' dawcami i z ant~olską dzia­
pniw1ał srę z medosc czuJnY_ wy było więc rówme znaczące 
łalnością Stefana Kisielewskiego - ców Niebawem kazano 
i nie do przeoczenia przez . wybkongra~źny~h akompaniamentów 

· em i me ez R a zamknąć przed termm . lk w Polsce malarzy: oman 
- wystawę dwóch znanych ?Ie ty K?erownictwo galerii, w kt~r~_j 
Opałki i Kajetana Sosnowskiego. ano podanie się do dymiSJI. 

. ł . . sce zaproponow 
wystawa ta rma a mreJ ' dał b się opowiedzieć o burzli-

To zapewne nie wszystko, co_ 0 ż~anowa" jak ktoś nazwał 
wej . działalności "ma~ego ~olsFe:!~zej połowi~ roku tysiąc ~zie-
towarzysza Łukaszewicza, Pó Ale to dość chyba, zeby 

d d · iątego sz stego. ły . , · więćset sie em zies . li ty konstytucyjne by rzeczywiscle 
wątpliwość, czy rep~es.Je z~ t s nie wydawała si~ bez_sensowna. 
reakcją na te własme ~s Y! wiązanych bezposredniO ze spra­
W świetle innY-ch wydarz~~!:X: na to, że represje są po. pr<;>stu 
wą konstytucJI, w_ygląda . zaprzeczyć, że istotnym - wielkieg~ 
fragmenten;r ~ me da ~~ęc·owanego przez kierownictw<;> pa~tu 
przykręcama sruby, zallll ~ superkierownictwem moskiewskim 
(a zapewne uzgodl_lionego ~ez ~deologiczną" obozu) niezależnie od 
i związanego z "mtegrac]ą \e widzianych, pretekstów. Jako ele­
takich czy innych, za~sz( ~~i nienowej, ale najwidoczniej obda~ 
ment tego przykr~canra :. napędem, polityki partii) wypada t:~ 
rzonej w tym czasr~ nowy błąkaną akcję zmiany konsty~UCJI. 
chyba potrak~m·~ac s~t fntelektualnych, Kościoła, a ~akże -
Reakcje n~ :Uą srodo niektórych załóg fabrycznych na meopa~rz­
co jest mmeJ znane- fę zebraniach raczej przyhamowały rm­
nie zwołanych prze~ pa~ 1 

m towarzyszy. Ale że żadna energia 
pet ideotwór~zy ~~~ętyc ta: która miała zostać zużytko~~na na 
w naturze m~ gm t znie zsowietyzowanej konstytUCJI PRL, przeforsowarne osta ec 
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obróciła się między innymi w moc poruszającą tryby machiny 
represyjnej przeciw niepokornym polskim inteligentom. Dopa­
trywanie się rzeczywistego źródła represji poza ich bezpośrednim 
powodem nie zmienia, oczywiście, faktu że są one dla obiektów 
partyjnej pedagogiki wcale dotkliwe. 

Albin POPOWSKI 

O metodzie podwyżki cen 
i... rządzenia 

Od jesieni zeszłego roku było wiadome, że sytuacja rynkowa 
PRL jest katastrofalna i że kierownictwo partii jedyne wyjście 
widzi w drastycznej podwyżce cen, która odbierze społeczeństwu 
niemal w całości wzrost płac realnych osiągnięty w ostatnim 
pięcioleciu i wynoszący według oficjalnych danych aż 40%. 

Robotnicy polscy byli doskonale zorientowani co im grozi i 
wyrażali swoje nastroje już jesienią po słynnych "Siedmiu poża­
rach na VII Zjazd Partii". Powtarzano wtedy z wisielczym hu­
morem aforyzm, będący swego rodzaju groźbą: "Jak przyjdą 
podwyżki, fabryki spłoną jak szyszki". 

Na szczęście do tego nie doszło. Groźba strajku generalnego, 
który w ciągu jednego dnia ogarnął Polskę jak płomień, spowo­
dowała, że premier Jaroszewicz potrzebował jedynie 24 godzin, 
by odwołać decyzje powzięte po długotrwałych dyskusjach, przy­
gotowaniach i studiach (sic!) budżetów rodzinnych. W kraju było 
wcześniej wiadome, że zarówno ZSSR, jak NRD sprzeciwiają się 
drastycznym podwyżkom w Polsce: Rosja w obawie by płomień 
buntu nie przeniósł się na jej teren, a Niemcy Wschodnie z oba­
wy przed wykupieniem przez Polaków towarów i żywności na 
ich rynku. 

Tymczasem rząd polski niewiele wiedział o nastrojach społe­
czeństwa. Gierek trzymał się w drażliwej sprawie podwyżek zde­
cydowanie w cieniu, do jej reprezentowania w Sejmie wysunął 
Jaroszewicza i Babiucha. Sejm zaś na tym samym posiedzeniu 
składał Gierkowi hołd za sukcesy odniesione w Niemczech. 
1-szy Sekretarz PZPR otaczany jest stale rosnącym "kultem jed­
nostki". W ramach kreowania Gierka na nieomylnego przywódcę 
narodu zaczęto w połowie lipca upowszechniać pogłoskę, że rząd 
dążył do uchwalenia podwyżki cen już na posiedzeniach Sejmu 
24 czerwca, ale 1-szy Sekretarz wymógł dwa dni zwłoki. Pozwoliły 
one wycofać się z błędnej decyzji w obliczu protestu robotników. 
Gdyby Sejm, jak chciał Jaroszewicz, powziął decyzję już 24 czerw-
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. premier znalazłby · ki d dwołano decyzJę, . · artia ca, następnego dn1a, e Y 0 t lko dzięki Gierkowi - P 
się w impasie. Ale rze~omo ·uż is czerwca, a planowane na 
mogła odwołać pod~zkę .J Se ·mu po prostu odwołano . 
26 czerwca drugie pos1edzeme J · koś jest dezawuowany. 

Jaroszewicz ma pecha, bo stymale wpystąpieniem klasy rob?kt~ 
. czynn . .. dwyz 1 W przerażemu, wywołanym . "zasad noweJ werSJI po. k 

niczej oznajmił, że "przygotodwamsegdy w czasie późniejszedJ am-
, . · · cy" po cza . dawano o zro-potrwa "wiele ~es1ę '. . od początku bpc~, b'eg 

Paoii za podwyzką, trwaJąceJ bk'e decyzje. Niemrawy prze l. 
zumienia, że niezbędne . są s~y ~zczególnie wiecu w Warsza~Ie 
wielu spotkań z rob?tmka~I~e partii dochodziły n:"- prze~* 
spowodował, że w kieroWI_UC l o-ekonomiczne, to znow nas 
do głosu raz momenty racJana n ół 

'k' . . dwvżki była na og pam l. k iecznoscią po J .. o-
Argumentacja rządu .za Z!iła całej prawdy o sytua~Jl ·g~~k 

przekonywującc:, cha~ fie 1:-dzi w Polsce zadawało so~~~~ły za 
darczej w kraJU .. WISeku tak poważne względydpr~e . dyskusji 
zasadnicze pytame. oro . wadzono na mmi . 
zmianą· cen to dlaczego me przep:~ę na konsultację dopiero po 

: · decydowano ó ostały rzucone ze społeczenstwem I z .. .. i rządu, kt re z " ó 
niebywałej kompromitacp par~~k napisał jeden z komentator w 
na kolana" przez robotmków, J . . 

'ki cen 1 me zagranicznych. . 0 metodzie podwyz . wem 
Zróbmy teraz kilka uwag ostępawania ze społeczenst 

tylko podwyżki, ale w ogóle p . . . . 4- o 
i rządzenia . ł elowe powiedzlec w SeJmie 2 g 

Pan Jaroszewicz uzna za c 

czerwca: . . . lki · pracy naszego 
. na margmes1e w1e eJ lk 

. li · ludzie pozostaJący . narodowego dorobku, ty o "dTylk~ ~e. c:~stokroć' sowicie korzyst~~cy ;abego ducha, mogli cieszyć 
naro u, c oc1az . eciwnicy oraz lu Ie . . i kłopotów w handlu 
n.asi nieprzejednaii;l. P':rch niepow~eń . w r~~~~jętej na VI Zjeździe s1ę z naszych przeJSClO. d . załamame s1ę po ty 
zagranicznym, przepowia ~ją~ h nadzieje. · · ·e 
partii. Nie sprawdziły się ~c h owaliśmy tempa r?zWOJU hPolskidn ~. 

. h zmartwieniu me za . am z owodu odcmkowyc tru OSCl 

r~:~a~t:~~;~~:y zj~is!a~;b~:v±z: :sr:;::~iaczr~~dar~;~:~ 
P ę al · · lecz odwrotme al jedyme słuszne. RozWią 

aby nie ~ .n~~j. Jest to zad~e ~ełatw~tn~czej i całego społeczeństwa. 
:::cz~=m~~yślnie dzięki po~arc1U a;:e~:dem partii, związanej sojuszem 

J N'~ !:e§tiemy z dro~i, ktorąLp~d~ i Stronnictwem Demokrasłużąty<:znymh 1 
Stronmctwem u 0 

• oł o-gospodarczych, cyc 
ze Zjednoezonymal' cji ambitnych celow sp e~zn • b,.dziemy w tej mierze 
kroczymy ku r~ ~ Polski Ludowej. Zawsze" czyc ~ 
ludziom pracy l tłs!le . cej większości narodu · 
na poparcie przy aczaJą . 

, d dmówiła owego poparcia tak . 'ększosć naro u o ki hłym PrzytłaczaJąca WI . . e rozeszły się pogłos o ryc 
szybko i tak drastyczme, z szybko zdementowane. Następ-
ustąpieniu premiera. z:az ~~otników, a szczególności wobec 
nie uderzono w stosun 
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zwycięskiej załogi Ursusa, w ton którego próbkę dał Jaroszewicz 
w cytowanym przemówieniu. Sprzeciwiających się robOtników 
obrzucono błotem. Co gorsza wśród załogi Ursusa nastąpiły prze­
słuchania i aresztowania. 

Przytoczmy jeszcze jeden najbardziej załgany urywek z sej­
mowej mowy premiera: 

"Na drodze rozwoju Polski stanl!ł niełatwy problem. Rozwiążemy go 
raze)ll, w jedności, w nierozerwalnej więzi partii i rządu z całym narodem. 

Jak zawsze, tak i tym razem, partii i rządowi przyświeca dobrze pojęty 
interes klasy robotniczej, rolników, inteligencji, całego naszego narodu. Nie 
ma dla nas i nie może być innych celów. 

Niczego nie ukrywamy, zasięgamy opinii narodu, szczerze otwarcie 
mówimy mu o tym, co myślimy i co zamierzamy robić". 

.,Niczego nie ukrywamy, zasięgamy opinii narodu" - te sło­
wa Jaroszewicza były największym kłamstwem i one najbardziej 
wzburzyły robotników. Od VII Zjazdu trąbiono o konsultacji 
z załogami zakładów pracy. Gierek w przededniu swojej podróży 
do Federalnych Niemiec w wywiadzie dla Der Spiegel powiedział, 
że o ile planowane zmiany zostaną w ogóle przeprowadzone, to 
tylko po uprzedniej konsultacji z klasą robotniczą. W kilka dni 
po jego powrocie z Niemiec ceny podniesiono drastycznie i bez 
żadnej konsultacji. Ktoś tu z kogoś zakpił. Nie można wyklu­
czyć, że na nowo ożywiające się .,układy" czyli frakcje partyjne 
zakpiły z Gierka, ale cała partia zakpiła ze społeczeństwa. Ta 
kpina właśnie przebrała miarkę. Robotnicy obserwują bowiem od 
dłuższego czasu kilka niepokojących ich zjawisk. Rosną wymogi 
wobec nich i stałe żądania zwiększenia wydajności pracy. z po­
czątkiem czerwca jednostronne podwyższenie norm pracy napot­
kało na protest załogi Zakładów im. Kasprzaka w Warszawie. 
Doszło do kilkudniowego, pełnego napięcia, strajku. Władze mu­
siały ustąpić, przywrócono dawne normy. 

Wzrastającemu wysiłkowi społeczeństwa towarzyszyła od 
dwóch lat pogarszająca się sytuacja rynkowa, katastrofalne zao­
patrzenie w żywność, co w końcu przyznał sam Jaroszewicz. 
Następowały także stałe podwyżki cen na nieomal wszystkie -
poza podstawowymi - artykuły żywnościowe, a także na artykuły 
przemysłowe powszechnego użytku. Ludzie opowiadali sobie nie­
mal codziennie, że coś podrożało. Te mniej lub bardziej ukryte 
(np. w nowych opakowaniach) podwyżki cen tworzyły klimat 
podrażni~nia. Wzmagały go niekończące się kolejki w sklepach 
żywnościowych. Gdy w tej atmosferze podjęto drakońską, bo 
w niektórych wypadkach 100-procentową podwyżkę cen podsta­
wowych produktów żywnościowych reakcję robotników można 
było przewidzieć. Nie przewidziała jej, a może nie chciała prze­
widzieć, tzw. .,Spółdzielnia Ucho", czyli bezpieka, będąca teore­
tycznie partyjnym instytutem badania opinii publicznej. Ostat­
nią kroplą przelewającą miarkę było kłamstwo o konsultacji 
z robotnikami. Robotnicy od wypadków na wybrzeżu w grudniu 
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. . . . chcieli konsultacji, a nad~ 
1970 roku są świadomi sw.~J Siły o~arczej w kraju. Nie mogh 
wszystko prawdy o sytuacJI gosl? . ·e widzą na własne oczy 
b . . ć . k s'ę to dzieJe, z . o owtem zrozumie Ja 1. . d cześnie dokonywanymi P 
rozwój i rozbudowę kraJU, .a Je no. odwyżkami cen na pod~ 
cichu podwyżkami cen i ~a.mierzo~b~ap im się to, co osiągnęb 
stawowe artykuły żywn~s~wwe 0 grudnia 1970 roku. 

'k I . krwi l porywu z . 
w wyru u prze aneJ . Polski i pogarszających s1ę 

Zagadka dynami~znego rozw?J~ c warunków bytowych s~­
w ciągu ostatnich kilkunastu rmes~ę t 'ków ale także ekonorms­
łeczeństwa nurtowała nie tylko ro 0 m olshlej . Wyjaśnienie. je~t 
tów i wszystkich obse~atorów ~~~ny lasa zachodnia od ~nęct~ 
prostsze niżby mogło s1ę wyda · . Polski Krajowe srodkt 

d t mpem rozwOJU . k . lat piała zachwyty na e . si nim zachłystywały. u mesma-
masowego przekazu dosł<;>wme i abiczne i polskie z~c.t:wyty 
kowi i irytacji społe~ze~s~wa. d agro ogłoszeniu podwyzk1 cen 
stały się śmieszną mcoscią, g Y p . · stra]'ki ogarnęły Polskę. 

d · tre zaburzema 1 'em w ciągu jednego ma os . dynamicznym rozwoJ 
Jakże więc było z tym meszczęsnym 

gospodarczym? . niewłaściwym Ide-
Rozwój jest faktem, ale do~o~~:;ią~1:ni:mi gospodarki pols­

runku. Był związany z olbr~YJD?Ill i RWPG. Deklarowana przez 
kiej na rzecz Związku Sowieckiego była jednym wielki~ kłam-
partię produkcja na potrzeby ~Pyka otrzymał zadame koor­

. · e-premier łu 1 k stwem. To prawda, .~e WIC e . a od zakładów przemy.s. ~ : 
dynawania produkCJI !J'nkow J, siłków ponad jego mozhw~sct. 
kiego i spożywczego ządano wy t m że nie te przemysły mtały 
Sedno sprawy pol~ga j.eru;akd~~w Y in~estycyjnych. i dewizowych, 
Priorytet w uzyskiwaniu sr~ . ·e w Polsce Jak zostały wy­

. N1kt me Wl p 1 k' h o decydujących o ro~':"OJU. k ed t zagraniczne. o s IC wyr -
korzystane wielomiliar~owe ~al Y ule chce kupować. W rozi?o· 
bów przemysłowych nikt na . bodnimi Gierek główny nacisk 
wach z wszystkimi partnerarm ~~ans handlowy. Wszystkich na­
kładł na niekorzystny dlaPnlas Tyllco co mieli kupować? żyw-

k ali w o sce. ł · dpoWI·a mawiał, aby upow odukty przemys owe me o -
ności brak nam samym, aWpr ·e na świecie są wytwory pracy, 

· · towym ceru h 1 wizyta dają normom sw1a · kł d wo biorąc wyc wa ana 
a nie tylko surowce. Przy li a ~ sprzedać tam tylko surowce: 
Gierka w Niemczech pozwo na . chemizacji węgla zarysowała 

. dź J dynie w sprawie .. l' .. . przy siarkę i m1e . e ·ego chemizacJI na 1cenc~I I 
się możliwość współprac~ pkr~Y. J Gdzież J·est więc tajemruca owe-

l .. niemiec IeJ. oł · t nie pomocy techno ogu ·u Polski, dlaczego sp eczens W? 
go fantastycznego roz~OJBrak dobrodziejstw społecZ?~ch !mpo­
odczuwa jego s~utków kuka przyczyn gospodarczych 1 Jedną, ale 
nującego rOZWOJU ma r ą Wśród przyczyn gospodarczych 
za to najw~żn~ejszą, po Ity~~~kę rolną, niekorzystną ~a gospo­
należy wym1emć fatalną P . ki ceny skupu - dopiero teraz 

ki h stale za rus e · t dl darstw chłop~ c • 1 . . podwyżkę, brak pnoryte u . a 
planuje si~ Ich rad~a ~~J~~ą można by rozwijać w oparem 
tych gałęzi przemys ' 



50 LEO BREIT 

o własne surowce, niekoncentrowanie się na określonych dziedzi­
nach produkcji opartej o wysoką technologię, lecz rozwijanie 
wielu dziedzin wytwarzających złe produkty. Kardynalny grzech 
polskiej gospodarki poza rolnictwem łączy się z polityką i polega 
na dawaniu priorytetu produkcji nierynkowej . Wynika ona z za­
potrzebowań ZSSR i RWPG. Tymczasem w kraju rośnie nacisk 
pieniężny na rynek, spędzający sen z oczu rządzących. 

Postawmy kropkę nad "i". Neostalinizm panujący w Polsce 
po~oduje nie tylko zwiększające się uzależnienie naszej gospo­
darki od Rosji, ale także wzrost polskich świadczeń gospodar­
czych na rzecz "obozu państw socjalistycznych" czyli imperializ­
mu sowieckiego. 

Robotnicy polscy wiedzą o tym wszystkim dokładnie. W nie­
których częściach Rosji panuje głód. Wobec czego wysyłamy 
tam wszystko, nie wyłączając mięsa, którego nam samym brak. 
Codziennie z Zakładów Mięsnych na Służewcu (a więc tylko z jed­
nego zakładu) wyjeżdżają do Rosji 24 ciężarówki-chłodnie z przy­
czepami - każda po 8 ton. Te ciche wyjazdy o świcie są znane 
nie tylko w Warszawie, ale i w innych licznych punktach w Pol­
sce. Czy można się dziwić, że gdy robotnikom kazano płacić 
za wędliny o prawie 100 % więcej kłamiąc jednocześnie, że to 
z nimi skonsultowano, to rozkręcili szyny pod Warszawą, zorga­
nizowali manifestacje w Łodzi, Płocku i Radomiu, strajki w ty­
siącach zakładów, okupacje stoczni itd., itd. 

Metoda rządzenia Polską, metoda ostatniej podwyżki cen, 
sposób informowania społeczeństwa - wszystko to polega na 
kłamstwie. Goebbels naszej propagandy - pan Łukaszewicz -
osiągnął nie byle jaki rezultat rozwścieczając społeczeństwo nie­
ustannym gadaniem, że jest nam wspaniale, podczas gdy od mie­
sięcy każdy dobrze wie, że jest coraz gorzej. Nawet szefowie 
od propagandy powinni wiedzieć, że ludzie bardziej wierzą włas­
nym żołądkom niż najemnym pismakom. Gdy wreszcie głodnawi 
robociarze i zmęczone "ogonkami" ich żony usłyszeli superkłam­
stwo, że podwyżki z nimi konsultowano - wybuch był nieunik­
niony. 

Skoro zaś po wybuchu rząd się cofnął ale nie chciał ponieść 
żadnych konsekwencji politycznych, nie pozostało nic innego jak 
przedstawienie robotników jako łobuzów i uzupełnienie agitacji 
terrorem stosowanym wobec przywódców robotniczych lub ludzi 
za nich przez władze uważanych. Tegoroczny lipiec w Polsce był 
gorący. Wypełniły go intensywna agitacja i energiczna infiltracja 
oraz próba zastraszenia środowisk robotniczych. Bezpieczeństwo 
miało pełne ręce roboty. Uruchomiono wszystkie mechanizmy 
państwowe i "społeczne", kontrolujące większe skupiska pra­
cownicze. 

Powstaje pytanie: co dalej? Jeśli władze pójdą drogą terroru 
robotnicy będą musieli cofnąć się na pewien czas. Ale nie od­
wróci to nastrojów i potencjalnej groźby wybuchu przy pierw­
szej nadarzającej się okazji. Pierwszym warunkiem zmiany nas-
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. . metody rządzenia zastą-
tawienia społeczeństwa J_est zmiana . rzetelnych zasad porozu-
pienie kłamstwa prawd~ l wprow~dz:~:ień po kapitulacji rządu 
mienia się ze społeczens~em. G" Y k zrobił krok w kieru;tku 
w przemówieniu w Katowicach, 1e~epłac w Polsce jest komecz­
Prawdy. Kompleksowa :eforma ce~ ~ robotników, to ro~umiej~: 
na i niemal wszys~y, me w~łąc~Ją formy muszą być 1Dne mz 
Oczywiście zasady l proporcJe t~J r;4 czerwca. 
te, jakie zaproponował Jaroszewicz k czasie swego wystąpie-

Gierek pośrednio uznał to wszys: oz;roskanego ojca narodu: 
nia w Katowicach. Zagrał ta~ ro tityki ale realizację jej uczyni 
który nie odejdzie od zasad sweJ P? ' w chwilach kryzysów 
Przedmiotem dyskt;sji ze społeczenst:~~ zapewnień. Jest ?czy­
komuniści nigdy me szczędzą ~eg~ ro ozbratu z narodem. G1er~k 
wiste, że nie mogą przyznać .s1ę ?nJ ale błędu partii jas~o me 
zrobił wysiłek dla przekonama oplb ł manifestacja wyrezysero­
potępił. Ciekawszym sympto~em. Y ~rw "Partia- Polska", a po­
wana dla Gierka, skandowanie naJ~yczna była ranga nadana 
tern "Gierek- Polska". Charakte~ys Tu chodziło już nie tylko 
temu spotkaniu w środkach prze ~utw. a Wyraźna była chęć po-

. ołeczens · · k · o przekonanie i zdobyc~e sp . t wi że ekipa G1er a mrmo 
kazania frakcjom part~Jn~m 1.:~a:~ao wrgraną i nie ma altema­
kompromitacji nie odeJdzie, m 

tywy politycznej. . k Jaroszewicz ogłosił na ogół 
W dwa dni po ~stąpieniu d~1e{ttrych przy rzeczyw!s~ej. ~hęci 

rozsądne zasady zm1any cen, . było do]· ść wczesmeJ 1 bez 
· t em mozna · konsultacji ze społeczens w . d ób i cukier będą podwyzszo-

zaburzeń. Ceny na mięso, wędl~y, r owadzi się za to konieczną 
ne rozsądniej, mniej d:as!yczme~ 't; nie karmiono nimi trzody 
podwyżkę cen chleba l pieczyw '. mianę mechanizmu zacho-

. dz" ano wreszcie z . 
1 

dn · · chlewnej. Zapowie l . . dochodami realnymi u osci. . . · między cenami 1 
wama proporcJI . maJ·ąca znaczenie decy-

. ul . szcze Jedna rzecz . 
Zmianie musi e~ J.e wolnić od przerastających ~asze mo~­

dujące. Polska mus1 się u . . Edward Gierek mus1 wresz~1e 
liwości obciążeń n~ rzecz Ros~isiejszej Polsce, o którym me­
zrozumieć, że partwt~zm ~ . e oznacza pewien opór wobec 
ustarmie i do znudze_ma de amuJ t~ obecnie ostatnią szansę. Za 
żądań sowieckich: <?1~rek ~;n~~ Manifestacja ku czci. I-go S~kr~­
rok lub dwa będzie JUZ za~ on alternatywy polityczneJ, ze 
tarza miała dowieść, że me ma zy Co to znaczy gorszy? Jeśli 

"s' ć tylko gors · b R · po nim może przyj !"wy i bezwolny WO ec OSJan, 
Gierek będzie na~al tak ~stęp ~adzony z siodła. I tak będzie 
to tak czy inaczeJ zostani~ deczeństwu jest obojętne . czy na­
z każdym je~? następc~. Glerek, Kępa, Olszowski: Ba~mch_ lub 
miestnik RosJI nazywa. się d . będą wykorzystywali pozy~zki .za­
Kania. Je~li wszyscy. CI e~;~;jne zgodnie z interese~ SOWI~ckirn, 
graniczne 1 fundusze ~~ ki . e się kolejno przeciw kazdemu 
a nie polskim, to opmia s t erąuJsię 

3
• ednakowo pozbawieni auto-

. · wszyscy s an d · łudz " · ·e z nich, pomewaz chwałami swoich lu z1 1 s1ę, z 
rytetu. Gierek okadzany po 
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zachował jeszcze dawny autorytet z końca 1970 roku. Obietnic 
danych narodowi nie dotrzymał, dopuścił do gospodarczego i 
politycznego uzależnienia Polski od Rosji, jakiego nie było od 
połowy lat pięćdziesiątych, pomógł narzucić krajowi haniebną 
konstytucję, nie sprzeciwia się niszczeniu kultury narodowej i 
wszechwładzy kłamstwa w życiu publicznym. Owocem rządów 
Gierka są nie tylko ostatnie strajki i zaburzenia, ale także projekt 
usunięcia z programów szkolnych "Dziadów" Mickiewicza, "We­
sela" Wyspiańskiego i wszystkich dzieł Żeromskiego. Sowiety­
zacja kraju robi szybsze postępy niż w jakimkolwiek okresie trzy­
dziestolecia. Czy w tej sytuacji społeczeństwo zechce bronić 
Gierka przed wyrastającymi mu powoli konkurentami? Niby 
w imię czego? Z całą pewnością nie w imię polskości, która 
jest deptana i lekceważona. Nie funkcjonuje także argument, 
że ktoś inny, na przykład pan Kępa, będzie jeszcze gorszy. Moż­
liwe. Ale im będzie gorszy tym szybciej zmiecie go fala społeczna. 
Grudzień 1970 i czerwiec 1976 dowodzą, że nikt nie będzie rządził 
Polską dowolnie i bezkarnie. Naród, klasa robotnicza, Kościół, 
intelektualiści mają pełne poczucie swej siły. Każde kierownictwo 
w kraju musi się z tym liczyć. 

W dniach szoku po niedawnych wydarzeniach w Polsce wielu 
ludzi zadawało sobie pytanie, czy wypadki czerwcowe 1976 roku 
nie staną się dla Gierka tym, czym były dla Gomułki wypadki 
marcowe 1968 roku. Początkiem końca. No cóż, Gierek jest zasob­
niejszy w wiedzę, wie dlaczego po marcu musiał przyjść grudzień. 
Trzeba mu też przyznać, że w ostatnim czerwcu potrafił dosta­
tecznie szybko zatrąbić do odwrotu. Nota-bene komunistom nie­
długo zabraknie miesięcy w kalendarzu na oznaczenie wszystkich 
kryzysów politycznych w PRL. Dlatego z pewnością chcą z pro­
gramów historii w dziesięciolatce w ogóle usunąć dzieje powo­
jenne, historię rządów komunistycznych. 

Obecnie Gierek ma poważną szansę uniknięcia błędów swego 
poprzednika Gomułki. Paradoksalne, że szansę tę dała mu dos­
tatecznie szybka kapitulacja przed robotnikami. A mogło być 
dużo gorzej. Byliśmy w kraju o krok od nowego rozlewu krwi. 
Rozlewu krwi żadne kierownictwo komunistyczne w Polsce nie 
przetrzymało. Gierek dobrze o tym wie i w tym jego siła . Py­
tanie tylko czy starczy mu charakteru, by nie oszukańczo, w chwili 
strachu o władzę, ale konsekwentnie i na co dzień wrócić do 
dialogu ze społeczeństwem . Drugie pytanie tyczy stosunku do 
Sowietów. Jest oczywiste, że Gierek i każdy przywódca komunis­
tyczny w Bloku Wschodnim ma stosunkowo małe pole manewru. 
Natomiast wyzyskanie go w pełni związane jest z ryzykiem 
utraty władzy. Ryzyko to jest jednak mniejsze niż mogłoby się 
wydawać. Ludzie w partii gotowi przeciwstawić się Gierkowi są 
dla Rosjan bardzo problematyczni. Mogą się nimi posługiwać, 
ale trudno przypuścić, żeby chcieli na nich serio postawić. Są to 
przecież dawni moczarowcy i nacjonaliści z awanturniczej frak­
cji policyjnej PZPR. Poza tym Rosjanie i cały Blok Wschodni 
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-~ . . równowagi gospodarczo-po~i­
ma]ą kłopoty grozące z~~mamen~ctwie jest już powszechme 
tycznej. Katastrofa. RosJI w. ro dłużenie państw Bloku. Wsch<?· 
znana. Mniej znany Jest fa~t, ze z~ 32 miliardy dolarów 1 w. n~J­
dniego na Zachodzie wynosi pona 40 miliardów. Zadłużeme 
bliższym czasie ma wzrosnąc. do ;~Y t co zaalarmowało rzą~y 
to powstało w ciągu ost~tmch. . e a Rosja niemal niczego me 
zachodnie. Rządy te .stWierd~a]ą, i z w zachodnich kraja;h. uprz~­
robi dla krajów Trzeciego świata k am·e że tam własme znaJ· 

d · ewa prze on ' d eJ· mysłowionych zwolna OJr7 . kooperacji gospo arcz · 
duje się sensowniejszy politycz.m: ~e~:e się wzmacnianie sweg<? 
Rosjanie nie mogą liczyć na me one go zachodnimi kredytarm 
nicefektywnego systemu gospodarcz~. J·est Gierek i ma wobec 

· . sytuaCJI · · l" inwestycyjnymi. W teJ sameJ f mami gospodarczymi I po l-
Rosjan poważne argumenty za re or 

tycznymi. . . . . . iata komunistycznego ~a .k~mf~-
Formalne złamame Jedn~sci swdz. w Rosji pokusę zac1:smema 

rencji w Berlinie Wschodnim bu 1
• dniej strefy wpływow. Ale 

stalowe3· obręczy wokół swej b~zposre ment że w Polsce zawsze 
R . powazny argu ' Gierek ma wobec OSJan ołecznego . 

prowadziło to do V.:Y~~ch';l s~ . . ego otoczenie napraw~~ uwa-
Krótko mówiąc, Jesli Giere l ~litycznej, to w sytuaCJI J?~ez 

żają, -że nie ma on ~lternaty:%b~c Rosjan twardszy. . Powrm~n 
nas omówionej moze ?Yć ·m zawdzięcza władzę l odsum~ 
~ozbyć się kompl~ksu, ze ~yl~;hu komunistyc~ne~o w ogóle ~ 
Ice swoich rywah. Pozyc]a . ·est taka, że Ros]ame są w syt':la 
Bloku Wschodni~~o szczeg?~~~ ustępstwa. Trz~ba. tyl~o chcieć 
cji przymusoweJ l muszą IS b dziej kierowac się mterese~ 
ich do tego skłonić. Trzeb~ kiar o nawet uznając koniecznosć 
Polski niż imperializmu rosy]sdn~g ' 

Bl ku Wscho 1m. · · · ce pozostawania w o . . komunistycznej. Ostatme m1~S1ą 
Nie ma już jedneJ wi.ary re każdemu myśl~cemu polityko­

przyniosły d'":a ~darzema, a~:Ue partie komumstyczne na ~~ 
w i muszą zm1emc optykę. . . · uznały zasady demokracJI 
chodzie zrzuc~ pro~ektorat. ~o;i~~ódcy są s~czerzy. Ich no~a 
i pluralizmu. N1e wazne czy 1~ partyjnych 1 to ma znaczerue 
l. . "ka do świadomości mas m1a przem . 
decydujące. dla komunizmu światowego JeSt 

Drugim wa~nym moment~ w Chinach o spa~ek po .Mao ud?" 
fakt, iż ostatm etap rozg~. rosowieckiej, a pojedn.aule z Ro~Ją 
wodnił, że nie ma tam frakcJI ~ o frakcja ekstremistyczna J~k 
nie wchodzi w rachubę. Zar. ~ Widmo światowego komumz­
i pragmatyczna jes.t antyrosy~s s a~temu totalneg? zesz.ło .ze sce~r· 
mu, jednolitego, umwersalnegS rreczne, jak SOC·liDpenalizm C~­
Zepchnęły. go ruchy ze so.b~ i'achodni i demokratyczna OJ?OZYCJa 
ski, pluralistyczny ko_mumz ch w samym Bloku Wschodmm. 
o różnych barwach Ideowy ś . t wy system totalizmu komuDis­

Jednolity i uniwers~Y dnWia 
0 

prawami wielości kultur, ze 
ł Ze ruezgo Y z 1 dzk · · R s·a tycznego by zaws . ywilizacyjnym u osc1. o J 

zróżnicowaniem społecznym 1 c 
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jeszcze przez pewien czas będzie oddawać cześć bożkowi fikcyj­
nej światowej jedności komunistycznej. W praktyce politycznej 
jednak kieruje się już tylko i wyłącznie swymi interesami impe­
rialnymi. 

Jeśli komuniści polscy chcą mieć jakiś tytuł do władzy, poza 
plenipotencją sowiecką, muszą stanąć na gruncie polskich inte­
resów narodowych. 

Gierek w pierwszym roku swych rządów zdobył nieco zaufa­
nia społecznego. W następnych czterech latach roztrwonił je 
bez reszty. W piątym roku już miał rozruchy i niemal strajk 
generalny. Było to chyba ostatnie ostrzeżenie historii. Tylko od 
Gierka zależy czy przetrwa jeszcze tylko jak Gomułka po 1968 
roku, dwa do trzech lat, czy też wyciągnie wnioski z sytuacji 
i zwróci się w stronę społeczeństwa. 

Trzeba zmienić nie tylko metodę podwyżki cen. Należy zmie­
nić metodę rządzenia. Społeczeństwo nie jest zdziecinniałe i na 
nowym kłamstwie pozna się natychmiast. 

• 
Wydarzenia biegną tak szybko, że w pewnej mierze korygują 

tezy tego artykułu już w trakcie jego pisania. Co prawda Gierek 
przemówił po czenvcowych wystąpieniach robotniczych jak gołąb, 
ale prokuratorzy i sędziowie w czasie procesów przywódców ro­
botników przywdziali szaty jastrzębi. 

Te sprzeczności kursu partii można wytłumaczyć tylko jedną 
z dwóch możliwości. Albo pan Gierek jest tak naiwny, że uważa 
iż można jednocześnie słodkimi słówkami uśpić opinię publiczną, 
a procesami zastraszyć rob.otników, albo I-szy Sekretarz PZPR 
jest poddawany i ulega naciskowi frakcji dogmatycznych aparat­
czyków. 

Byłbym skłonny wierzyć w tę drugą ewentualność. Nie wróży 
ona jednak ekipie Gierka niczego dobrego. W końcu obywatelom 
państwa jest raczej obojętne czy szef partii skłania się do terroru 
z własnej woli, czy pod wpływem układów wewnętrzno-partyj­
nych. Fakt wejścia na drogę terroru redukuje do minimum 
nadzieje, że Gierek wyciągnie z wydarzeń czerwcowych jedyny 
rozsądny wniosek, jakim byłoby wprowa~e~ie refo~m i di~~g 
ze społeczeństwem. Alternatywą reform 1 dialogu Jest własme 
terror. A terror obudzi wcześniej czy później solidarność robot­
ników z ich dyskryminowanymi kolegami, skończy się nowymi 
wstrząsami społecznymi i zaburzenia~ w :p~ństwie i yv rezul­
tacie wysadzi Gierka z siodła, czego najbardzieJ pragną c1, którzy 
skłaniają go do wejścia na tę ryzykowną drogę. 

Spotkałem niedawno obcokrajowca żywo interesującego się 
sprawami polskimi. Zapytał ~e,_)ak I;Jan sądzi, ~J.aczego w 
Polsce komuniści rządzą gorzeJ mz w Innych kraJach Bloku 
Wschodniego, czy wynika to ze specyfiki polskiej partii, ze stop­
nia przeobrażeń cywilizacyjnych i związanych z nimi przemian 
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. . rostu z polskiego charakteru 
mentalności społeczneJ, czy tez po P 
nanldowego? . . by napisać i książkę. 

W odpowiedzi na to pytame ~~~~ w Polsce składają się 
Z pewnością na złe rzą.dy kom~~zo nniki. Ale najważniejs~ 
wszystkie trzy wspomm~e ws~ Y Są nią Rosjanie, a raczeJ 
~vydaje mi się przyczyna Jeszcze ~a. ZSSR chce rządzić pona~ 
Ich polityka w stosunku do P~ls · ełnie tak samo jak rządzi 
34-romilionowym narodem polskim: zup A to się nie może udać 
~ innych kraja~? Blok~ ~~chod~e;~~ występujących w Polsce 
1 musi prowadzie do sp1ęc 1 wst ą 

już regularnie co kilka lat. . · historycznymi i z tak 
Naród tak duży, z t~kimi trad_Y<;:J~~howej, nawet osłabiony 

wysokim poczucie.I?. s~eJ .odręb~osc~orzenienia dużyc? ~rup sp?­
latami sowietyzacJI 1 zJaWiskami y cyjnych nie jest 1 me będzie 
łecznych w wyniku przemian cywi Iza t lnych narzuconych przez 
podatny na manipulacje rządów. to amuszą po]·ąć, że stosując 

.. · rosyJSCY · · h · obce mocarstwo. Komum~cl wobec innych mmeJszyc I 
wobec Polski tę sam~ miarki b co odporność kult~rową naro~ó~ 
z różnych przyczyn maJ~cyc? s a o ą niem i godzą me tylko ~ !D t~ 
Bloku Wschodniego - Igrają z g d Gierek musi zaś poJąC, ze 
resy polskie, ale i ':':łasne.. Ed~a~e albo wywalczy ~obie prawo 
znalazł się w sytuacJI gramc:eJ, . stwem, albo grozi ~u katas­
do nawiązania dialo.gu ze sp _ecz;~ocesy robotników. 1 masov:e 
trofa, której nic me o~wr?cl. lki z tłumem mczemu me 
szkolenie milicji i bezpieki ~ot ~a klasę robotniczą, to będze 
zapobiegnie. Jeśli pa:tia ro~Ją ::neralny. Robotnicy coraz rza­
miała wkrótce w kraJU straJ_k o · się do aktów gwałtu, coraz 
dziej będą popełniali błąd uciekal!I~ i masowo w skali całego 
częściej będą występowali spokoJme 

kraju. . ku tak jak miał go Gomułka ~ 
Pan Gierek ma swóJ los w rę k Sam Gierek rozstrzygnie 

wydarzeniach marcowyc? .196~ roć ~ni z losem, ani z narodem, 
o swoim losie. Nie powmien Igra 
bo to się źle skończy. Leo BREIT 

"Z k " Próba rozbicia na u 

ł . kiem w 1976 roku w Polsce 
ul Ym cz oWie . ł . Najbardziej pop arn a który jako je~yny odwazy s1ę 

J. est prof. S tamsław StoRLmm ' wą konstytucją. Sprawa S tom­
. · p za no · · · ki · nie głosować w SeJmie k ł w prasie zachodnio-memlec .eJ, 

my największy rozgłosU~~s l:t ~rał czynny udział we wszystkim, 
gdyż przywódca ZNAK 
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co mogło przyczynić się do pojednania polsko-niemieckiego. Ale 
o odważnym głosowaniu Stommy i próbach rozbicia ZNAKU 
pisała niemal cała prasa europejska z Le Monde, lnformations 
Catholiques Internationales, Financial Times, The TabZet i wie­
loma innymi. 

O ile można się zorientować chęć rozbicia ZNAKU wiąże się 
nie tylko z głosowaniem Stommy w sprawie konstytucji, ale 
jest próbą złamania tego, stosunkowo małego, jednakże niezależ­
nego politycznie środowiska katolickiego. Wygląda na to, że jest 
to prowokacja aparatu manipulującego nieznającym sprawy 
Gierkiem i dążącego do usunięcia z polskiego życia środowiska, 
które dysponuje dużym rozgłosem na Zachodzie. Podejrzenie 
prowokacji wynika z odpowiedzi jakie uzyskują dziennikarze 
zachodni od władz PRL na pytania dotyczące ZNAKU. Słyszy się 
mianowicie, że ZNAK jest powiązany z opozycją, z tzw. "koman­
dosami" z marca 1968 roku, z elementami kosmopolitycznymi(?), 
itp. Tymczasem śledząc publicystykę uplasowanego niewątpli­
wie na lewicy posoborowej, naczelnego redaktora Tygodnika 
Powszechnego, Jerzego Turowicza, czy pozytywistyczną linię Sta­
nisława Stommy w Sejmie zarzuty te trzeba uznać za fantastycz­
ne. Choć naturalnie ZNAK znalazłby łatwiej wspólny język z plu­
ralizmem p. Berlinguera czy nawet Marchais, niż z dogmatyzmem 
pp. Susłowa i Werblana. Wydaje się, że aparat partyjny dąży 
po prostu do zastąpienia prawdziwych i niezależnych katolików 
oportunistami. Gra ta prowadzona jest w sposób wyrafinowany. 
Podobno prof. Stomma miał propozycję pozostania nadal w Sej­
mie mimo swego stanowiska w sprawie konstytucji. Warunkiem 
było jednak by pozostali czterej posłowie rekrutowali się z ludzi, 
którzy właśnie w sprawie konstytucji odstąpili od Stommy i 
przez lata rzucali mu kłody pod nogi. Naturalnie przywódca 
ZNAKU nie mógł się na to zgodzić i zrezygnował z mandatu 
poselskiego, nie chcąc dawać swego nazwiska do fałszywej gry. 
Przyzwyczajony do ustępliwości ZNAKU aparat partyjny był tym 
dość zaskoczony i na prędce powołano Koło Poselskie ZNAK 
złożone z trzech przeciwników Stommy, którzy głosowali za kons­
tytucją: Łubieńskiego, Zabłockiego i Auleytnera, oraz z dwóch 
ludzi nowych o których sądzono, że będą przyjęci życzliwie przez 
Episkopat: prof. Ozdowskiego i docenta Bendera. Z całej tej 
piątki za jedynego poważnego polityka uchodzi Janusz Zabłocki, 
który stara się być możliwie najbliżej kardynała Wyszyńskiego 
i dąży do powołania w Polsce organizacji laikatu katolickiego, 
związanego z biskupami. Koncepcja ta jest zupełnie nierealna, 
ale tolerowano ją, aby wygrać Zabłockiego przeciwko Stommie 
i większości ZNAKU. Obecnie jednak Zabłocki natrafia na pewne 
trudności, mimo że prowadzi bezwzględną walkę przeciwko lu­
dziom niemiłym aparatowi partyjnemu. Wobec kilku tysięcy 
członków wszystkich środowisk ZNAKU, Zabłocki i jego przyja­
ciele dysponują grupką złożoną zaledwie z 3040 osób. Wyłoniona 
przez nich reprezentacja sejmowa przywłaszczyła sobie nazwę 
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. dności katolików dąży do te~o, 
ZNAK i teraz szermując hasłem Je . swoje koło poselskie. 
by wszystkie środowi~ka uzna~l J~ ~~chubę. Aparat pa:tyjny 
?czywiście nie wcho_dz1 . to w 0~. e bo wszystkie osoby zWI_ązane 
Jest w dość kłopotliweJ sytuacJI, . faktycznie poza srodo-

, znalazły się · · · ki dy z administracją panstwow_ą dz . ś bardziej jednolity mz e -
wiskami ZNAKU. ~~AK JeSt 1 

0 
osłowie pseudo-ZNAK~. są 

~olwiek w przeszło~c1. W~be~ t~~ Jwartych z postulat~ Jerl­
Inspirowani do pubhko~ama hs\ . wszystkiego ponowme do 
ności gdyż partii zalezy na w amul ·e nn·eszać i manewrować 

' · dowom · · d· jednego kotła, by m?c w ~m k dalece na tym zalezy, ze aJe 
ludźmi i konfliktami. Partu ta tworzenie 2-3 Klu~ów 
zezwolenie posłom pseudo-ZNAKU n·~s~irować jakoś ich zJed­
Inteligencji Katolickiej, by potem zai 

noczenie. 1 k. narastają też nieporozu-
Tymczasem w nowym ~ole p~se ~~witą nieufnością _pozosta­

mienia. Jeden z pos~ów cteszya~ę ~owanego z zewnątrz 1 s~horo­
łych, jeden jest uwazany _z~ m ał~ zorientowanych oportum_stó_w. 
wanego a dwóch ma optmę m. ł wie są w ruchu katohckrm 
Decydujące znaczeni~ ma f~tEz~ ~~~~t widząc grę ap~ratu p_ar­
całkowicie izolowam. Takze pts , dystans wobec srodow1sk 
tyjnego postanowił chwilowo _zachowacwy z poszczególnymi łudź­
świeckich prowadząc jednakze rozmo · · 

' . m w sytuaCJI. 
mi , aby być zonentowany .ć swoją jedność i próba 

środowiska ZNAKU potra_fiły ob~om Narażone są jednak_ na 
ich rozbicia dotąd nie poww~abi~i;two "Libella", finansu]ą~e 
szykany. Uderza się w :prz~~sięWładze bezpieczeństw:; wywie­
Kluby Inteligencji ~atohcki~J· organizować grupki odsrodkowe 
raja naciski na ludzi, P!"óbu]ą vódcom ZNAKU o ~ard~o 
i werbować agentów. Niektórym ptrzy'lil·e moralnej utrudma Się 

· owej pos aw d ktorowi wyrazistej bezkompromiS , · 
0 

paszportów re a . 
kontakt z zagranicą. I tak_ o~owiondyrektorowi wydawmctwa 
naczelnemu Więzi Mazowieckiemuł nkowi zarządu Klubu lute­
ZNAK _ Woźniakowskiemu, cz~ cz 0 f Andrzejowi Grzegorzew-

. · · Warszawie pro · ligencji KatolickieJ w 
skiemu. . , . e od rozwoju sytuacji ogól-

Przyszłość ZNAKU zależy oczywtsci aparatu zaangażował się 
G. k od wpływem . . oo nej w Polsce. tere · P t 0 Łubieńskiego, przyJmUJąc "' osobiście w lansowani~ ~onsta~ egczłonkiem Rady P_aństwa. Ale 

na oficjalnej rozmowie l czymąłyc Ł bieński nie ma zadnego zna­
chory i przedwcześnie ~os~arz~ :szechnie przyjmuje się jego 
czenia w świecie katohckn~ 1 P~e strony partii. Władzom trud­
karierę J. ako wyraz fałszyweJ gryk. 

0 
który - bezwzględny w 

c ć ł Zabłoc teg , ć dz. "Y no . także poprze pas a KU _ chciałby stworzy pra~ 1\·v 

zwalczaniu obecnego ZNA k s' cielnego ideowo zbhzonego 
· · chowawczo- 0 ' · · ł dze ruch katolicki typuki w;' Wykluczając takie ro~w1ązame. w a 

do lewicy chadec eJ. b Zabłockiego, hcząc na Jego yo­
chcą jednak manewrowa~ ~~o ą która ostatnio uległa powazne­
zvcję u kardynała Wyszyn_s Ie_go, artii z prawdziwym ZNAKIEM 
mu zachwianiu. Pogodzeme Się p 
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jest też trudne, bo przez całe lata nastawiano aparat przeciwko 
niemu jako głównemu wrogowi socjalizmu w świecie katolickim. 
Wreszcie oparcie się tylko na agentach lub ludziach naiwnych 
jest dla partii bardzo niebezpieczne, bo są to elementy nieobli­
czalne i społecznie izolowane. 

Próba rozprawy aparatu partyjnego ze ZNAKIEM postawiła 
partię w sytuacji nieco śmiesznej . Wyprowadzić z niej partię 
mogliby chyba inni ludzie niż ci, którzy dotąd robili politykę 
wyznaniową. Wydaje się, że w te sprawy powinno wglądnąć kie­
rownictwo partii, które jest przez aparat dezinformowane. Gie­
rek zupełnie nie zdaje sobie sprawy ile traci w opinii europej­
skiej z powodu ostatecznie zupełnie dla niego niegroźnej i nie­
wielkiej grupy ZNAKU. Na Zachodzie środowisko to posiada roz­
ległe stosunki we wszystkich krajach, w których ma znaczenie 
świat katolicki. Autorytet moralny ZNAKU jest poważny, a pozy­
cja szczególnie Jerzego Turowicza w dialogu wewnętrzno-kościel­
nym bardzo wysoka. Wszyscy pamiętają też, że Tygodni/c Pow­
szechny został zlikwidowany w okresie stalinowskim, a jego naz­
wą posługiwał się PAX. Jest to analogia dla p. Gierka raczej 
nieprzyjemna. 

W oczach obserwatora zagranicznego sprawa ZNAKU wydaje 
się drobna na tle trudnej sytuacji gospodarczo-politycznej w Pol­
sce. Jednakże jest ona papierkiem lakmusowym oceny tendencji 
panującej w Polsce. Rezonans zagraniczny tej grupy i znaczenie 
laikatu w kościele posoborowym czyni z niej dużo poważniejszy 
problem polityczny niż zdawało się polskiej partii, gdy podejmo­
wała ostatnie decyzje wobec ZNAKU. Rozbijanie jedynej praw­
dziwej grupy katolickiej w Polsce odbiera wiarygodność całej 
rzekomo otwartej i pojednawczej polityce państwa wobec Koś­
cioła katolickiego. 

(Przekład z francuskiego Z.H.) 
Pierre OLFENIUS 
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LIST TRZYNASTU DO INTELEKTUALISTOW 
ZACHODNICH 

Warszawa, lipiec 1976. 

Dnia 20. 7. 1976, ogłoszono wyrok w procesie toczącym się w S11.dzie 
~'ojewódzkim w Warszawie, przeciwko siedmiu uczestnikom robotniczej ma. 
nifestacji, która miała miejsce w fabryce traktorów "Ursus" pod Warszawą, 
25. 6. 1976. Uczestnicy tej manifestacji, jednej z wielu odbywających się 
w tych dniach w naszym kraju na znak protestu przeciw drastycznym pod-
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~ . d 3 do 5 lat więzienia. R~zpra;a 
wyżkom cen skazani zostali na karyh 0 zasadą jawności postępowaroB s~ o­
odbywała się' w warunkach sprzecznyc z najbliższą rodziną, udaremmono 
wego. Na salę nie wpuszczono nik_?go poza dziennikarzom jak lic.znie zgroma· 
d · zagrarocznym b li =dzem za czynny ostęp na rozprawę zarowno Robotnicy Y -.: 

1
8 li ca) 

dzonym intelektualistom i ~t.u~e~~m(. Życie Warszawy, dn. ~ 7 ( odbit si~ 
udział w chuligańskich zaJSClaC . du. Jednoczesme 
Bronili ich"wyłącznie adwokaci w~zna~zenl :ur~cji. Oskarżonych skazano 
w Radomiu proces uczestników 1n;eJ m:apowiada kolejne procesy. . .• 
na karę do 10-ciu lat więzienia . r~ . . . określaniu mianem .• .zaJSC 

· k sprzectwtc stę dli · lityki spo-'Uważamy za swój obo,VJąze wobec niesprawie WCJ. po 
chuli · ki h" ohotuiczego protestu . ładzy. z uwag1 na fakty~ 

gans c r h tod sprawowarua w • · do zarzutow łecznej i autorytatywnyc me ·e ustosunkowac s~ę ł 
. . • · od b 8 merytoryczm ak . · dzic z ca ą mocą, taJnosc rozprawy, mep o n . . Należy jedn stwter k . wydarzeń 
dni · h kcie oskarzema. • wa w tra c1e 

po es10nyc w a ·e przepisow pra d "nistracyjne 
że odpowiedzialność za ~aruszem p Iski spada na w!adze 8 nn h f o~ 
w "Ursusie" i innych ~astac~ow~dził~ do zniszczem~ p~st~:uo~~6 roku 
które swoim postępowaruem dop. . owstałych po Pazdztern t w i fik· 
demokracji robotniczej, unic;;tWl~m:,~ązków zawodowychd w. m~: J:ogą do 
Rad Robotniczych, przekszt centtavi władzy. Jesteśmy zła~a, .: mogą być 

· · odległy apara 0' d • w przysz osCl m 
CYJny orgaDIZm, P t cznych wy arzen . . robotniczych, lecz 
uniknięcia podobnych ~~ma s~a "ków i innych wystąpten s ołeczeństwa pol­
represje wobec uczestnikow 1J żnych iln praw. W?lk~ .P asowe protesty 
pr~ywrócenie ludziom pr~y ~t~:ej przejawem były ~own~::;czny socjalizm, 
sktego o te prawa - w a a .. PRL _ jest walką 0 Memkso · ko przeciwień-

. · KonstytuCJl . K la ar a, Ja . w sprawm zmtan dn" słowarot aro . . niżoną UJarz· 
pojmowany przez nas zg_? Je ~t. ych człowiek Jest tstotą po ' 
stwo "wszelkich stosunkow, w ;r" • ormalną 
mi oną, opuszczoną i godną pogar Y.~ głos nasz n i e możeł dbotlrzec r~ekonani 

Zd . b" awę z tego, z . . teśmy g ę o w p , 
aJemy so 1e spr bli ne · mimo ze JeS . . kszości polskiego 

drogą do polskiej opinii pu. c~nt!~cje przytłaczaj~ceJ \VIęWaszej Redakcji 
że treść naszego apelu wyraza ~amy się za pośre~mctwem klas robotniczej, 
społeczeństwa. Dlatego tez zwkra kwentnie bromą praw ł . yk 

l d · kt "rzy onse h w cz owte a. do wszystkich u Zl, kło dniki m powszechnyc pra . W dle powta-
będących integralnym s a . ~ lskim robotnika~. . e . d · 

Apelujemy: pomóż~ie r:;:~~~o;~nikjących z więz::a~~e 1 ś;!t:~.ow;~ 
rzających si~ up~rczywte stoso,Jaly przemoc fizyczn!I '~ ania z pracy innych 
organy hezp1eczenstwa za fakty masowego zw m "k ch Oznacza to 
nadto powszechnie znane sZiz·ał w manifestacjach straJ .0i:?. · 
robot~ków podejrzanych _? u 1 "enie egzystencji matcna eJ. 
dla nich i dla ich rodzin zagro~ droga jest sprawa dem_?kr~tyczn~go 

A l . do wszystkich, ktorrm: . śladcwanych w Chile l w Hi~-
. J?e UJemdy tkich, którzy bronili prze si do Jean-Paul Sartre a, 

SOCJalizmu, o wszy s . . . w ZSRR. Zwracamy ę n-Marie Domenacha 

~:n~~;e CM:~~::~~~t~e {::re::~· S~~:r::.n~~;~;Jaei~u~!ado d;uE:~::: 
Claude Roy, Jean me a, d Arthura Millera l au a C , esta Zwra­
Grassa, Heinrichn ~oella, d o Stepbena Spendera i. Ro~ertn o~qu ro~tników 
Montale i lgnazio S1lone, 0 • lidaryzuJą stę z wal ą 

. d stkich ludzi, ktorzy so . . się uwolnienia uczestników cumy SJę o wszy l . pracy. DomagaJCle 
całego świata o wyzwo eP~lsce. 
robotniczego protestu w . . 

k Boclu!ński Kazunwrz Brandys, 
Li pod . sali. Stanisław Barańcza~, ]Race d Krynicki Edward Lipiński, 

A d st. K.I;Il ki Stefan Kisielewskt, . yszaM~koła]"ska Marek Nowakowski, n rzeJ tJOWS • M" hnik Halma t ' 
lan-]óze/ Lipski, :4dKarrt l te Ziej~. 
Julian Stryjkowskt, s. an 
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LIST JERZEGO ANDRZEJEWSKIEGO 
DO PRZESLADO\XT ANYCH UCZESTNIK O \X! 

ROBOTNICZEGO PROTESTU 

Pełen troski i przygnębienia z powodu krzywdy oraz niesprawiedliwości, 
jakie Was dotknęły, a także w przekonaniu potwierdzanym co dzień i zewsząd, 
że moje myśli i uczucia podziela wielu moich przyjaciół pisarzy oraz szerokie 
TZC!!ze polskiej inteligencji postępowej, zwracam się do Was w tych ciężkich 
dla W as dniach z wyrazami szacunku i solidarności, a także ze słowami 
Ol11chy i nadziei. 

Zdaję sobie sprawę, że w obliczu wyroków sądowych, skazujących W as na 
wieloletnie więzienie, w obliczu gwałtu i przemocy fizycznej, jaką wobec 
W as zastosowano, w obliczu upokorzeń, jakich zaznajecie i w poczuciu 
bezsilności, która stała się Waszym codziennym chlebem, a która należy 
przecież do porażek najcięższych wśród ludzkich poniżeń, wreszcie w obliczu 
zagrożenia Waszej materialnej egzystencji w wyniku masowych zwolnień 
z pracy, jakie z każdym dniem stoją się Waszym udziałem - moje słowa 
są tylko słowami, ich ciężur jest niewspółmiernie słaby wobec Waszych cier· 
pień, są one jednak jedyną formą, w jakiej mogę wyrazić swój związek 
z Wami , moje współczucie i mój sprzeciw. 

Pragnę więc, abyście wiedzieli, że w chwili, kiedy władze za pośrednic­
lwem prasy, radia i telewizji, chcąc wprowadzić w błąd opinię publiczną 
i odwrócić jej uwagę od rzeczywistych przyczyn powstałego kryzysu, poma­
wiają Was o społeczne szkodnichvo, destrukcyjny anarchizm a nawet chuli­
gaństwo - istnieją w Polsce ludzie, którzy uodpornieni na fałsz i obłudę, 
zachowawszy zdolność odróżniania prawdy i kłomshvo, widza w Was prze­
śladowanych robotnikach, nie tylko rzeczników konkretnej i doraźnej ~prawy 
lecz przede wszystkim bojowników o prawdziwą demokrację socjalistyczną 
oraz swobody społeczne bez których wolność zamiera, oszukańczy frazes zaczy­
na rządzić życiem publicznym, Naród w niebezpieczeństwie, życie jednostek 
hez oddechu. 

Myśli i serca tych ludzi skierowane są ku Wam, a cała postępowa Europa 
i Świat z niepokojem patrzą, czy polskie władze odważą się zrzucić z siebie 
odpowiedzialność na ludzi, którzy przed skutkami błędnych decyzji prze­
strzegali i swym protestem nie dopuścili do natychmiastowego wprowadzenia 
ich w życie. 

Chciałbym Wam przyrzec osobiście, a także w imieniu grona moich 
przyjaciół, polskich pisarzy, którzy w Waszej sprawie wystosowali już pisma 
do wielu wybitnych przedstawicieli świata kultury i polityki w Europie, że 
nie ustaniemy w staraniach, oby położony został kres prześladowaniom, 
jnkich padliście ofiarami i na jakie nadal jesteście narażeni . Domagamy 
•ię amnestii dla niewinnie skazanych i uwięzionych, zwolnieniu bezpodstaw­
nie aresztowanych, rehabilitacji skrzywdzonych i oszkalowanych, przywró­
cenia możliwości pracy tym, którzy zostali jej pozbawieni. Dopóki choć jeden 
z W as, uczestników robotniczego protestu, będzie narażony na przemoc i 
gwałt, przymusowo oddzielony od rodziny i społeczeństwa, lub szykanowany 
w pracy oraz w życiu cywilnym - będziemy wedle naszych, niestety bardzo 
ograniczonych mo:fJiwości, stawać w obronie Waszej. Polska jest nie tylko 
naszą wspólną Ojczyzną, lecz również wspólną własnością. Brońmy jej! 

Warszawa, lipiec 1976 
Jerzy ANDRZEJEWSKI 
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LIST OT\XT ARTY JACKA KURONIA DO BERLINGDERA 

· . f artii robotniczej, jako do polityka. 
"Z·wracam się do Pana, Jako sze a P . l dzkimi J·ako do komurusty, 

k · ·alizm od z prawami u • dzę tory walczy o socJ zg n~, . . . nie odzielnie wło · . 
ponieważ w moim kraju komurusct ~IastuJą r!oc dla robotników polsk1ch 

Zwracam się do Pana z ~ve~a~Ien;t .0 ktych przez milicję, aresztowa­
OCzernianych przez prasę, radio_ 1 te ;:;:~ę,skazanych na długie kary pozba-
nych, oskarżonych przed sądami o sa ' . 
wieoia wolności. mier PRL Piotr Jaroszew:1cz, 

Jak Pan z pewnością wie, 24 cze':vca kC PZPR przedstawił proJekt 
członek Biura Politycznego i sekretar!~tu h Wedłu'g tego projektu nowe 

kuł • żywnosctowyc · Dl duże· ogólnej podwyżki cen arty ow . blisko sto procent. a J 
ceny wielu artykułów miały ulec zwyzce 0 kutek struktury cen i płac w 

· · ·h naczato-WS · · częsc1 rodzin robotn1czyc oz . . . . . niezbędnego lDlrumum. . 
Polsce - obniżenie poziomu zyCia poruzeJ · dzi posła Edwarda Babtu-

. ł się do wypowie . . . 
Dyskusja w Sejmie ograruczy_ a _ tarza KC PZPR. Babiuch w n~:uell;'u 

cha członka Biura Politycznego l sekre arł . kt rządowy i zapowtedz1ał 
wsz~stkich grup i klubów poselskich poJ? proJe znaczono mniej niż 48 go-
k . · N konsultacJe te prze · d · ch ·or..sultacje z robotnikami. a. fikc ·nym charakterze zapowte Ziany 
dzin. Swiadczy to dostateczrue o YJ 

konsultacji. . ta . cznie zareagowali niemal powszec?-
W tych warunkach robotnicy spon 01

•. b lDl·eJ·scowościach odbyły stę 
· roznyc koł dz. nym wstrzymaniem się od pracy 1 wd tracji 25 czerwca o o ~e-

demonstracje uliczne. Podc~s tych , em~~:Oicz ch "Ursus" na przedmie~ 
wiątej rano robotnicy fabryki trak~orow W Ja-Łódź i W arszawa-Poznan 
ściu Warszawy okupowali linię koleJową_ arsz~ ali szyny i jedno lokomo-

. , Po południu roze r 
przerywając ruch poClągow. . . 
tywa została wykolejona. . ły się starcia między robotrukamt 

W Radomiu przez kilka godzm toczy t h starć podpalono budynek wo-
. . . . · li ·· Podczas yc uli h 
1 specJalnynn oddziałalDl po CJ1· . . barykady no cac · 
jewódzkiego komitetu PZPR .~raz wzi_Uc:51::owłodze zrezygnowały z proj':ktu 

Pod naciskiem demonstraCJI robotrud Y . niu tego projektu. Komunikat 
odzin po prze stawte h · kcie pod podwy?.ek cen w 24 g Y 14 lipca 0 zmionac w proJe -

Biura Politycznego PZPR, og!oszonr demonstrantom. . . 
wyżek cen pośrednio przyznaJe racJę . żki-· go schorzenia naszego zycta 

obJ. awem Clę e d ladze Wydarzenia czenvcowe są .. stan rzeczy spa a na w , 
społecznego. Cała odpowiedz~alno~c d t:nołeczeństwo jakichkolwiek sposo­
które pozbawiły klasę robotniC~ 1 c ne :woich interesów. 
bów wyrażania swych poglądów 1 obr~ YW vcu 1956 roku w Poznaniu 

CI czen pła T Historia powtarza się po rw t~ze : Bałtyckim robotnicy polscy_ Clh 
i w grudniu 1970 roku na )' rzezu u władzy. Nie wyciągnięto ~dny~. 
własną krwią za błędy tych,_ ktorz:. si t razem nie mówi się_ by?aJm:meJ 
wniosków z tych doświadczen. Ta~z~ . ~dpowindo się repreSJOm! skiero-
o odpowiedzialności wł~dz, lecz Je yme . 
wanymi przeciw robotmkom. 

1 
. t niedopuszczalną rzeczą karame 

· b · karane ecz JeS krw · sakry Przestępshva powurny yc , '.li . . jeśli sprawcy aweJ ma. 
demonstrantów stawiających opor mi zlic~1 '. kieJ·kolwiek korze. Zrzucame na 

· B łtyckim us JB ain · · e· robotników na Wybrzezu a . h od ·edzialności mor eJ 1 prawu J 
uczestników demonstracji robotmczy_c . po~ dobrego zorganizowania przez 
za szkody spowodowane ws~utek ~Jemoznosc:aworządnością. Chodzi tu jedy: 
nich demonstracji, nie ma me wspolnego z p dzieści lat rządzeniu nie nauczyh 
nie o ·odwet ze strony ludzi, którzy przez trzy 
się nie rozumieli niczego. 
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W prasie, w radio i w telewizji demonstracje, które zmusiły władze pań· 
stwowe do zmiany swych błędnych poglądów, określa się jako wyczyny chuli­
ganów, jako akty bandytyzmu i wandalizmu. W różnych miejscowościach 
rozpoczęto masowe represje przeciw uczestnikom demonstracji i strajków. 
Ponieważ te demonstracje miały charakter spontaniczny, władze i milicja 
utraciły panowanie nad sytuacją a represje są teraz skierowane często prze­
ciw osobom, które jedynie przez przypadek znalazły się na miejscu zajść. 
Wszędzie zwalnia się z pracy robotników; w Radomiu i Ursusie aresztowano 
wiele osób; ci, co wracają z komisariatów policji, mają na sobie ślady pobicia, 
niekiedy bardzo poważne . 

16 i 17 lipca odbył się w Warszawie proces przeciw 7 robotnikom Ursusa, 
oskarżonym o sabotaż (art. 220 polskiego kodeksu karnego). Sabotaż, który 
według aktu oskarżenia, polegał na wykolejeniu przez grupę osób lokomo­
tywy ważącej 40 ton. Oskarżeni nie mogli widzieć swoich rodzin, każdemu 
oskarżonemu wyznaczono arbitralnie obrońcę z urzędu. Na proces, który 
formalnie nie toczy się przy drzwiach zamkniętych, nie dopuszczono ani 
publiczności, ani dziennikarzy, oprócz osób wyznaczonych. Odpowiedzialność 
oskarżonych jest udowodniana jedynie fotografiami zrobionymi przez milicję. 
Jeden z oskarżonych dwukrotnie próbował powiedzieć, że w czasie śledztwa 
pobito go, lecz przewodniczący sądu nie pozwolił na złożenie tej deklaracji. 
Jest to pienvszy proces za wydarzenia czerwcowe w Warszawie. Ale w wię­
zieniach znajduje się wielu robotników podejrzanych o podobne czyny. 

Robotnicy, nie posiadający własnych organizacji i pozbawieni informacji, 
są całkowicie bezbronni wobec represji. Reakcja władz zaostrza nastroje nie­
nawiści i desperacji. Następny wybuch mógłby stać się tragedią dla narodu 
polskiego i oznaczać polityczne bankructwo całej lewicy w Europie. 

Gdy chodzi o mniejsze miejscowości absolutnie nie posiadamy możliwości 
nadzoru nad metodami śledztwa ani nad sądami, które są całkowicie uzależ­
nione od władz politycznych. 

Jedynie generalna amnestia dla wszystkich uczestników demonstracji 
czenvcowych może położyć kres terrorowi antyrobotniczemu. Opinia publiczna 
w krajach, gdzie opinia ta jest prawdziwie niezależna, może podjąć walkę 
o amnestię . 

Wiem, że Europa zachodnia liczy się z Pai1skim zdaniem, tak samo jak 
władze w Polsce. 

Zwracam się do Pańskiego sumienia. Oby nie było obojętne wobec tej 
sprawy. 

Jacek KUROŃ 

LIST ELŻBIETY BORUCKIE}-KUROŃ DO MON'u 

Elżbieta Borneka-Kuroń 
Wat'SZawa, ul. Mickiewicza 27 m. 64 
w sprawie męża Jacka Kuronia 

Wa~szawa, dnia 20 lipca 1976. 

MINISTERSTWO OBRONY NARODOWEJ 
Biuro Skarg i Zażaleń 

.Zwracam się z prośbą o rozpatrzenie w trybie pilnym sprawy mojego 
męża, Jacka Kuronia, ur. 3. III. 1934 r., zam. w Warszawie ul. Mickiewi­
cza 27 m. 64. 
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WICU . li br. został wezwany przez 
Maż mój w pierwszych dniach pca · zostanie powołany na trzy· 

W ars~wa Żoliborz gdzie poinformowanob gdo, ~e h internistycznych w Przy-
. • . k p 0 a amac . • · · nncsięczne przeszkolenie WOJS owe. . dolnego do odbyeta cWiczen. 

chodni Rejonowej lekarz uznał go. d G::nizonowej Wojskowej KomisF 
W dniu 7 lipca wezwano mojego męz~ 0 

. t (dr Jerzy Wygowski) zgłostł 
Lekarskiej W trakcie badań lekarz mternls ~ (EKG prześwietlenie serca, 
potrzebę ~rzeprowadzenia badań ~o~atko:y~adań by~ niepokojące dr "!'Y· 
badania dna oka). Ponieważ wymk! 7~rdiologiczną. Ko~sultacja. kardtOlo­
gowski zgłosił wniosek o konsultacJ~ . lekarza intermstę, kto~. l? ~z 
giczna nie odbyła się natomiast zmtemono skłonność do nadctSmema. 

' kł . cę serca oraz 
konsultacji kardiologa orze nerWI In d dbycia służby wojsko· 

· · st zdo Y 0 0 
• · • Męża mojego poinformowano, ze Jek t powołania do odbycia cw1Czeu 

· . · · W ęczono mu ar ę WeJ z ogramczemam1. r X b Białymstoku. 
w terminie od 19. VII . · 17. · r . w . wynikami przeprowadza· 

Z . . . zł oczuciem męza or~z . · ·osk u leka­amepoko;em ym samop .. kardiolog1czneJ, numo wm . 
nych badań - wobec braku konsnl:t.aCJl . do Szpitala Miejskiego :' Lo:~ 
rzn prowadząceao badanie - udalismy. s•ę .. Stwierdzono w trakete ba n 
na Oddział Int;nsywnej Terapii i Re;~lm::~:~e nadciśnienie. Zlecono lecze­
poważną chorobę serca, prz_eb~ty zawa 1 z 

nie i oszczędzający tryb zycla. . . ch wraz z odwołaniem zło~ył 
Pełną dokumentację badań kardiolog~c;~:żoliborz. 16 lipca WICU pom­

mąż w dniu 15 lipca br. w WKU Warszałącznikami zostało przekazane ~o 
formowała męża, że odwołan~e w.~nz z :ec nie wycofania karty powołama 
GWKL. Dnia 18 ~pca ~ąz };f~łe ::toku. 
- był zmuszony poJechac do g . męża uważam za wysoce 

. . wy moJego każd · 
Dotychczasowy tryb załn_hkvlamał s~:~a bardzo chorego, które~u wd . edJ 

' k • W ' d WOJS a CZ OWI • spokOJU O pOWIC · mepo ·oJący . Zięto o . · wymaga etszy, '. . 
hwili' · ł Zdrowie mo,1ego męza GWKL będz1c w stame c groz1 zawa . . ego obrotu spraw · b • 

nieJ· atmosfery. Czy w razie tragtezn szkolenia wojskowego musi yc 
· ? Czy ceną prze podtrzymać swoją decyzJę· . 

życie ludzkie? Elżbieta BORUCKA-KURON 

LIST CZTERNASTU SOLIDARYZUJĄ-CY SIĘ 
~ Z ROBOTNIKAMI 

. . wnościowych, masowe strałki i 
Dec . podwyżce cen artykułow zy fnięcie jej po 24 godzmach yzJa o • ołała oraz co h hę 

wystąpienia robotnicze, ktore wyw ' jawuiły poważną c oro naszego 
- to fakty, które w sposób dramatyc::ruuguje rozwaga władz, k~óre ~ybk~ 
· · poł ego Na wysoką ocenę D · ki temu udało s1ę umknąc 
zycr.a s eczn · · t nowisko ztę · 1970 k 
potrafiły skorygować swoje s a. p · nia 1956 i Wybrzeza ro u. 

• . . h wydarzen z ozna . . 
powtorzerun trag1cznyc b 'k · Poczucie odpowiedzial-

l kimi ro otru am1. • 
Wyrażamy solidarność z P0 s gaJ' n uświadomienia sobie powagi 

od · ństwa wyma "' · · awo ności za losy nar u l pa . d . dł że w panującym systenue spr : 
sytuacji. Wypadki ostatnich ~1 w:::ia Y;ię rzeczywistych postaw obywateh 
wania władzy jedyną formą UJ: . dowalenia społecznego. System ten 
są groźne w skutkach wybuch Y m:z~ nieobliczalnej katastrofy· 

. . h • k stynuowany ez ry Y k. 
me moze yc on . . ł 'kliwe rozpatrzenie wnios ow 

Mi . • zapoWiedzta WD1 Iizo . 
Prezes Rady mstrow onowne przeona wame sprawy. 

h truktury cen, oraz P i uwag dotyczącyc s 
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Uważamy, że dyskusji nie da się zamknąć w urzędowych gabinetach. Dialogu 
tego nie można prowadzić w warunkach represji, w czym niektórzy zdają 
się upatrywać sposób przywrócenia zachwianego autorytetu. Dla auten· 
tyczności ogólnonarodowej debaty niezbędne jest istotne poszerzenie swobód 
demokratycznych. Na porządku dnia stoi powołanie rzeczywistej reprezentacji 
pracowniczej, bez której nie można dziś miarodajnie rozpatrywać potrzeb 
i dążeń społeczeństwa. Nie spełniają tej roli związki zawodowe w swej 
dotychczasowej postaci. Ostatnie wypadki pokazały raz jeszcze ich zupełną 
fikcyjność. Nie da się również pomyśleć o jakiejkolwiek poważnej i skutecz.. 
nej dyskusji społecznej bez niezawisłej prasy. Swobodne kształtowanie i 
wyrażanie opinii publicznej jest niemożliwe bez zagwarantowania wolności 
zrzeszeń. 

Przed paroma miesiącami w dyskusji nad zmianą Konstytucji postulaty 
te były wyrażane w wielu listach, memoriałach i wystąpieniach obywateli. 
Głosów tych nie publikowano, autorów szykanowano, a ostatnio zapoczątko­
wano wobec nich represje. Bieg wydarzeń szybko i dobitnie wykazał niez­
będność realizacji przemian postulowanych w debacie konstytucyjnej. 

Nikt nie powinien traktować koniecznych reform jako jednostronnych 
koncesji udzielanych przez władzę. W trudnej sytuacji naszej państwowości 
są one wyrazem wspólnego narodowego interesu. Są też jedyną gwarancją, 
że podstawowe sprawy naszego bytu narodowego będą rozstrzygane przez 
nas samych. 

Nakłada to na wszystkich bezwzględny obowiązek zarówno obywatelskiej 
aktywności , jak i wzmożonej odpowiedzialności za słowa i czyny. 

Ludwik Cohn, Jakub Karpiński, Stefan Kisielewski, Jacek Kuroń, 
Edward Lipińslci, lcs. Stanisław Małkowslci. Adam Michnik Jan 
Olszewslci, Józef Rybicki, Władysłatv Siła-No;"iclci, Aniela Stei~sberg, 
Aclam Szc:::ypiorslci, Wacław Zawadzki, lcs. Jan Zieja. 

OśWIADCZENIE JEDENASTU SOLIDARYZUJĄ-CE SIĘ 
Z ROBOTNIKAMI 

Zdecydowany i masowy protest robotników doprowadził do cofnięcia 
decyzji drastycznej podwyżki cen. Na szczęście uniknięto tym razem pow­
tórzenia krwawych wydarzeń grudniowych. Jednak rozpętana następnie 
kampania propagandowa nie różni się od znanych nam z 1956, 1968, 1970 
roku. Słyszymy te same epitety: zarzuty o warcholstwo, egoizm, cynizm. 
Szczególnie oburzające jest, że dziś słowa te padają wobec milczącej rzeszy 
spędzanej na stadiony inteligencji. A przecież poprawę sytuacji w ciągu 
ostatnich sześciu lat zawdzięczamy głównie walce robotników. W znacznym 
stopniu ich zasługą jest to, że władza wykazywała więcej rozsądku, a szykany 
~yły bronią rzadziej stosowaną . 

Solidaryzujemy się z polskimi robotnikami. To prawda, że należy karać 
wybryki chuliganów, które być może towarzyszyły demonstracjom. W pierw­
szej jednak kolejności powinni być ukarani ci, którzy strzelali na Wybrzeżu 
w 1970 roku. 

Protest robotniczy doprowadził do władzy ekipę 1956 roku i zmiótł ją 
w roku 1970. Nadal jednak funkcjonuje ten sam mechanizm podejmowania 
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darzenia jeszcze raz pokazujQ, że droga 
decyzji za społeczeństwo. Obecne wy . . • . k aj w którym jedynQ formQ 
ta prowadzi do nikQd. Nie może roZWldJaC slę trrcJ·e' Nie ma bowiem chleba 
k . 'ki · uli ne emons a · . b · ontroli społecznej są streJ 1 • cz d . 1968 roku jak 1 ro otnicy 
b In .. z ' lit wnostuenCIW .. ez wo osCI. rozumie o zaro . . t ntycznej reprezentaCJI pr_aco~-
Szczecina i Gdańska w roku 1970 ZQd&Ją~ 8.u e znajduje się nasz kraJ, rue 
nicz~j .. Dlatego SQ~Y·. że. krJ:zysuko::ul:::. Jeśli obywatele ~aj Q akceP: 
rozWlQZą fasadowe Wiece 1 fikcyJne . • żli'wość stałej kontroli poczynan 
t • . d · ".,.,.A m1ec mo h ~ owac podeJmowane ecyzJe, m....-. • d kratycznych formac spraw~ 
rządu. Rozwiązań należy więc . szuka~ w ~:rch wolnych wyborach, wol-
Wania władzy: niezależnych zW1ązkac zawo 0 ' 

nej prasie... d szystkich. Zwłaszcza jed-
. · · spaanaw ·· Obowiązek wskazyw&nl8 rc;tz''?ązan . . est analiza i ocena s~&CJ~· 

nak dotyczy inteligencji, ktoreł ~d:~~: J dy protest robotniczy. UJB~nił 
Głos nasz potrzebny jest szczegolnle . Jj ~ li teraz będziemy mil~zec -
~abość dotychczas~wych ~eto~ ?'!~ero:~a. ezZa losy Ojczyzny od_powla~amy 
JUtro wszystko moze powtorzyc się 0 nżl. .. publikacJ'i w pras1e. PISzmy 
h d am mo IWOSC f • ez względu na to, czy ano n • . h się społecznym zau an1em. 
li dz t osob cieszącyc · • · sty otwarte do wła , gaze • al • • demokratyczną drogę wyJSCl&. 
Społeczeństwo i władze muszą zn ezc . 

k B . Te . Seweryn Blumsztajn, Andrze~ 
Wojciech Arlcus:r.ewslc~, Ma~e A ara~ tibera, Jan Lityński,_ 1-n~ont 
Celiński Wiktor Goreckt, ntont S · l Kazimierz Woyctclct. 

., M 'Le Tadeusz zawr.e ' Macierewicz, Marek aJ ' 
f Edwarda Lipińskiego, oraz do wis­

Tekst ten przesyłamy na ręce pro · 
domości dzienników centralnych. 

. . d często z bardzo dużym opóź.. 
Dokumenty z Kraju doc~era]ą do ~ · mi komunilcacji i czasami 

t est tru noscw . Te l' • nieniem Spowodowane 0 l tku rolcu bież. proJe towa tsmy 
_ złą ·tvolą pośrednilców. Nf! poczq1c· h tekstów opozycyjnych, tak 

. ks' 'k eJ ws:r.yst tc . . · z wydanie w formte tqz ow . h Te ach Niestety nast przy]acr.e e 
edntc o res · • p jak robiliśmy to w po~rz . r tego dla nas opracowac. ragnąc 

w Kraju z wielu powodow me m~g t lctóra może być ważna w przy­
jednak zabezpieczyć do_Tcun:e.ntac/:s, otrzymane :r. wielomiesięcz~ym 
szłości, publilcujem_y rown~ez te ;~kowane poniżej. {Re d a Te c l a). 
opóźnieniem. Do ntch nalezą trzy 

LIST CZTERNASTU DO KOMISJI SEJMOWEJ 
Warszawa, 25 stycznia 1976 r. 

Adresat: Komisja Sejmowa przygotowująca. eJ· 
. kt . a n ustawy konstytucyJ n . proJe = 

. . 19 rudnia 1975 roku Edward Ba~iuch 
Na posiedzeniu SeJmU "! dniPZPRg zapowiedział, że ,,kon:'tyt~cyJneg~ 

w imieniu Klubu Poselskieg~ . d międzynarodowej polityki Polski 
· rówrocz zasa Y . li ty ·e· potwierdzenia wymagaJ~ • • d • ·atowego systemu SOCJ& s c:mego, J J 

L d · · · aleznosc o swi . kim" u oweJ, JeJ przyn . • Związkiem Radziec · 
nienaruszalna braterska W1ęz ze . • 'ędzynarodowych PRL nie 

kt t wych zoboW1ązan IDl • • • Prawomocność tra n ° . . · postanowien traktatu SOJuszmerego 
b . . . J d akże przemesieiDe . d . · 

udzi wątpliwosCI. e n . dani . an.M podstawoweJ zasa y ustroJOWeJ 
d . ej 1 na e 1m r ,.. • . • 

o ustawy konstytucyJn . 'ako ograniczenie suwerennoSCl panstwa. 
uznawane jest powszechnie J 

l 
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W spółczesne prawo międzynarodowe upatruje istotę suwerennoset w rów· 
ności praw i obowiązków wszystkich państw. W imię tej zasady w ciągu 
powojennego 30-lecia społeczność międzynarodowa uznała pełną niezawisłość 
kilkudziesięciu krajów kolonialnych i półzależnych, znalazła ona ostatnio 
pełne potwierdzenie w treści układu w Helsinkach. 

Proponowana zmiana Konstytucji PRL jawnie przeciwstawia się tyJil 
dążeniom współczesnego świata. Jednostronne ustanowienie konstytucyjnej 
zasady nienaruszalności politycznego sojuszu z sąsiednim mocarstwem jako 
obowiązującego przepisu prawa wewnętrznego sprowadzałoby PRL do roli 
państwa o formalnie ograniczonej suwerenności. Realizacja tej anachronicz. 
nej koncepcji polityczno-prawnej groziłaby degradacją międzynarodowej po­
zycji naszej państwowości. 

Poczynając od Wielkiej Rewolucji Francuskiej zasada zwierzchnictwa 
narodu stała się niekwestionowanym dorobkiem postępowej myśli politycznej, 
przyświecała ona walce naszego narodu o niepodległość państwową i niero­
zerwalnie z nią związane wyzwolenie społeczne ludu polskiego. Legła ona 
u podstaw odrodzonej państwowości polskiej, znajdując swój wyraz w pierw· 
szej Konstytucji Rzeczypospolitej z dnia 17 marca 1921 roku. Respektuje 
ją również artykuł l obowiązującej Konstytucji PRL. W tej tradycji histo­
ryczno-ustrojowej nie mieści się zasada utrwalania prawnego kierowniczej 
roli innego państwa, ani też jednostronne wyrzekanie się prerogatyw suwe­
rennej polityki międzynarodowej. Tak bowiem musi być rozumiane uznanie 
międzypaństwowego sojuszu za normę ustrojową tylko jednego z partnerów. 

Niepodważalna zasada zwierzchnictwa narodu nie uprawnia jakiejkolwiek 
jego reprezentacji do stanowienia praw z tą zasadą spr.tecznych.. Tragiczne 
doświadczenie dziejowe naszego narodu, począwszy od "sejmu niemego" 
w roku 1717, przez kolejne rozbiory, do ostatecznego upadku państwowości, 
nie pozwalają Polakom zapominać o przestrogach historii. Każą pamiętać, 
że zgoda na przyjęcie jednostronnych gwarancji ustrojowych i sojuszniczych 
mocarstwa ościennego była wstępem do wymazania imienia Rzeczypospolitej 
z mapy politycznej Europy. 

Bezmiar cierpień i poniżenia, jakie te wydarzenia przyniosły, wycisnęły 
trwały ślad w charakterze narodowym. Polacy dobrze znają cenę pokoju 
i bezpieczeństwa narodowego. Przeszło 30-letni okres obov,iązywania traktatu 
między PRL a ZSSR ukształtował nowe historyczne stosunki między naszymi 
narodami. Dlatego proponowane w tym zakresie znP_any Konstytucji są 
zbędne. 

List podpisali (odtworzone w porządku alfabetycznym): 

doc. dr Stefan Amsterdamski, Władysław Bartoszewski, adw. Ludwik 
Cohn Jerzy Ficowski, dr Maria Hopfinger, Jacek Kuroń, prof. Edward 
Lipi1iski, dr Jan Józef _Lipski, _dr Z~zisla!D Łapiński,_ Ada'": Michnik, 
prof. Zbigniew Ras;:ewskr., Antant Slontmskt, adw. Antela Stemsbergowa, 
dr Jacek Trznadel. 

PROTEST STUDENTOW 
PRZECIW ZMIANOM KONSTYTUCJI 

Jest to krążący w odpisach list 92 .studentów Warszawy, Lubli11a i 
Wybrzeia, pr.zesłany po uchwaleniu poprawek na ręce marszalka Sejmu 
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. i pod isami znajduje się u pr?fe-
z wyjaśnieniem, że list z orygr;nt>:m stcfly przesłane do sekret?natu 
sora Edwarda Lipińskiego, zas A!:a,r.sy 7° skiego i do posła Stanulawa 
episkopatu Polski,. ~o _Jerzego rze]CW 

Stommy. Oto tresc lutu: 

,,Szanowny Panie Marszałku! trybu uchwalenia tt:eści 
Składamy na Pańskie ręce protest. do~~a legislacji ja~ ziillana 

poprawek konstytucji PRL. Tak wazn:połeczeństwa i musi _b_yc .~oddana 
ustawy zasadniczej jest sprawą eałego oł ństwo miało możliwosc zapoz. 
ogólnonarodowej d;skusji. :rym~zase~ :fopi:~~e 26 stycznia,_ a już l~ ~te~o 
nania się z projektowanymi ZIIlla'?aiill d momentu ogłoszerua do ue ~v i:.!ll~ 
Sejm uchwalił poprawki. Tak w~ęc. 0 ws scy mogli się wypowte Iec. 
minęło 15 dni _ okres zbyt kro~, abY: . :k by sprawę tę dyskutowan? 
N. . . bo · · st twterdzerue J 0 

•• • • czy partyJ· teporoZUIIlleruem wtem Je . dyspozycJI panshvoweJ. • h 
od 4 lat. Dla nie związanych: z ce'?t_raiill 

0 
iero po opublikowa~u ogolnyc 

nej zajęcie stanowiska stało stę możliwe d l? a Nigdzie zresztą me ~głoszo!lo 
zarysów zmian a więc dopiero po 26 styczni Pozorowana zaś dyskusJa, ktorą 
całości projekt~ a jedynie jego fragmenty.k była zbyt jednostronna, abr 
przeprowadzono 'w masowych ś.rodkach .P~ ~u'stanowisku opinii p~liczneJ. 
mogła pozwolić posłom na zorientowa~e dSlę ublikacji żadnych głosow kry· 
N. . · · · trwawa o P te dopuszczono w czaste JeJ 
tycznych. g zmian budzących obawy, 

Nowelizacja konstytucji _spo":odo:wa~ZP4_i ra-::: przewodniej sar ?olitycz. 
a mianowicie: l) lnstytucJo!lalizac~ę z demokracją, także .so.cJ!l'hstycz~ą. 
nej, który to fakt nie ma me wsp~ln:goartią ateistów, zatem JeJ ms~yltu~Jo­
PZPR zgodnie ze swjm statutem)~ I? .. i ·est faktycznym przekres ew~m 
nalizacja stanowi zagrożenie wol~o~ct rehr ~) Jednostronne konstytucrJne 
równouprawnienia wierzącej czę;;cl naro ~: nnym prowadzące do ograrucze-

. k. anstwem osCle ' zagwarantowanie zwtąz ow z P 

nia suwerenności. . la Balicki Edward 
A t Mreczys w • 

Stefan J. Adamski, Aleksandei ug'Bf'Ireneusz Bobrowski, Bogdan 
Balawajder, Janusz Bialach, . renatonl 'Bosak, Andrzej Budzisz, Anna 
Borusewicz, Stanisław Boruckd ~: Daniszewski, Piotr Dyk, . Krzysztof 
Cho,·nicka Gerard Czech, Ta eu Fila Zygmunt Galeckt, Tadeusz 

' F d k Tadeusz ' · k c· . . Fafiński Mieczysław e Y • f Gebura Franctsze tr]atowtcz, 
Gańko Adam Gerbatowski, KGysztoAlelcsanckr Hall, Wojciech Hryn· 
Leona;d Górski, Ireneusz ]. us~iotr Jaroszyński, Pawel JC1$zczu~, 
k ·ewt·c· Marzena Jakubowska, . AndrzeJ· T. Jurmakowskt, 

t M' C la Jucewtcz, . k D Brunon Jędrzejczyk, zes wa Kaleta Ewa Kaltnows a, anuta 
Romuald Kaczmarelc, Malgorza}( sztof 'Kiszkis, Anna Kola~owska, 
Kędriers1ca, Wojciech KęP.'fc rzyUrszula Kropornicka, Mana Krz~· 
Jacek H Kominek, Antont Slraus, . Ku·n Stanisław Lachowski, 

. . k" awomtr -• nd . Mal" 
mińska Jerzy Kunwws t, L" ki Jan Makara, A rze] t-

Janusz' Lewandowski, PawelM. tl::rk 'Anna Mlynik, Janusz Molke, 
nowslci Jan Malek, Jerzy ~c a pll$zkiewicz, Andrzej Pawelczyk, 
Marius~ Olbromski, Piotr Ole~ Jan d Pisarslci, Adam Plezio, Grzegorz 
Tadeusz Pega, Marian.Pilka, ~k:fiusz Rybicki, Wojciech Z. Samo­
Plisz1ca, Marek Podgo~czyk, A Skutnik, Ks. Bronisla~ Sroka S.!.: 
liński, Jan Samsonowtcz, Jan uk Eugeniusz Szymanczyk, Andrze! 
Marian Surdacki, Dorota Sz_ewcz R~bert Topola, Krzysztof Trafals~t, 
Szymanik, Krystyna Szymanska;ka Małgorzata Wincza, Hanna WtSz­
]acek Wagner, Teresa _Waskow ~· Wójcik, Antoni Wręga, Mag~a 
niewska Jerzy Wols::c:.ak, A ndk Zdl bel, Michał Zdybel, Bohdan Zte-

' Z "de Lesze Y Ż l"k Wręga, Lucyna a] r, M . • żylicz Waldemar Y t • 
liński, Anna żóratvska, acte] ' 
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LIST ADAMA WOJCIECHOWSKIEGO W SPRAWIE 
OBNIZANIA JAKOSCI PRODUKTóW MIĘSNYCH 

Sejmowa Komisja Rolnictwa 
i Przemysłu Spożywczego. 

Katowice, 3. grudnia 1975 r. 

MEMORIAŁ 
w sprawie systematycznego obniżania jakości przetworów mięsnych 

na skutek zmian w recepturach produkcyjnych. 

Obywatele Posłowie. 

Celem niniejszego memoriału jest przedstawienie zmian w recepturach 
do wyrobu wędlin i kiełbas wprowadzonych w ostatnim okresie przez resort 
przemysłu spożywczego i skupu, jak również zobrazowanie niektórych skut­
ków społecznych, które zmiany te powodują. Zeby należycie ocenić sytuację, 
trzeba zestawić dwa zarządzenia Naczelnego Dyrektora Centrali Przemysłu 
Mięsnego: jedno z dnia l marca 1972 (PN- 13/72), drugie z dnia 15 paź­
dziernika 1973 (PN- 44/73) - obydwa dotyczące receptur na wędliny 
i kiełbasy. Pogorszyć jakość wędliny nie trudno, można to uzyskać w dwo­
jaki sposób: zastępując lepsze gatunki surowca, gorszymi, czy wprost zastę­
pując mięso tłuszczem, bądź zwiększając w wyrobie ilość wody, co fachowcy 
nazywają "zwiększeniem wydajności". 

Dajmy przykład. 

Receptura stara, z 1972 roku, przyjmowała dla kabanosów średnią wy­
dajność 54 %, co znaczyło że ze 100 kg. mięsa należało wyprodukować 
średnio 54 kg. kabanosów. 

Receptura nowa, z 1973 roku, podwyższyła wydajność do 64 %, nakazu­
jąc produkować z tej samej ilości surowca 64 kg. kabanosów, czyli o 10 kg. 
więcej! 

Proceder, niesłusznie nazywany "wzrostem wydajności", nie ma nic 
wspólnego ze wzrostem sprawności, czy organizacją pracy wędliniarza, gdyż 
polega tylko na zmianie receptury, w wyniku której wędlina zawiera więcej 
wody - powiedzielibyśmy jest mniej sucha. Proceder ten obniża w sposób 
oczywisty dla każdego jakość wędliny, ale pomnaża zysk wytwórcy - pań­
stwa, pozwalając przy okazji ,,zaoszczędzić" deficytowy surowiec jakim jest 
mięso. 

Wiemy zatem kto zyskuje, zobaczymy kto traci i ile? 

Obliczając stratę nabywcy, należy zwrócić wpierw uwagę na dodatkową 
okoliczność. Twórca nowej receptury nie zadowolił się w tym przypadku 
"wzrostem wydajności", ale zmienił proporcję surowców. W starej receptu­
rze wieprzowina KI. I stanowiła 40 %, zaś wieprzowina KI. II - 60% 
surowca. W nowej recepturze proporcja jest: 30 % - 70 %, czyli że 
powiększono udział mięsa niższej klasy o 10 %. 

WNIOSEK: Nowa receptura pogorszyła jakość kabanosów w ten sposób, 
że zmieniła proporcję lepszego i gorszego gatunku surowca i zwiększyła 
Uość wody w produkcie. 

Stratę nabywcy obliczyć łatwo. 
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RECEPTURA KABANOSóW 
1972 r. 

d . .. 54 010 • 1 kg. wyrobu - 1,85 surowca wy a]nOSC l i · 
Cena 

39,63 zł. 
50,30 zł. 

Wieprzowina I KI. - 40 % 
Wieprzowina II KI. - 60 % 

0,74 kg. 
1,11 kg. .. . ..... ·..:...· _.:.__..::__-~--:-

89,93 zł. l. 1,85 kg. Razem: 100% 

1973 r. 

wydajność 64 %: l kg. wyrobu -1,56 kg. surowca 

Cena 

25,17 zł. 
49,E:J zł. Wieprzowina I KI. - 30 % 

Wieprzowina II KI. - 70 % 
0,47 kg. 
1,09 kg. . . .. ... ··_:_· _...:.__:__-~-:---------;:; 

. . . . . . 1,56 kg. 74,56 zł. II. 
Razem: 100% 

RóZNICA I -II = 15,37 zł. 

. . kabanosów wynosi 15,37 zł. , co oznacza 
Strata nabywcy na l kilogrlliille 12 8 % 

0 
tyle samo w praktyc~ 

w stosunku do ceny detalicznej wzrost 0 d' . żk' a ukryta. Można zapytae 
· · t to po wy dl. · ? Wzrosła cena kabanosów, z tym ze Jtunkes • urowca a ile woda w wę nne. 

ile kosztowała nabywcę podmiana ga ow s ' 
Obliczenie jest nietrudne. 

RECEPTURA KABANOSóW 1973 r. 

wydajność 64 %: l kg. wyrobu -1,56 leg. surowca 

Cena 

Wieprzowina I KI. - 40 % 
Wieprzowina II KI. - 60 % 

Razem: 100% 

33,20 zł. 
42,60 zł. 

0,62 leg. 
0,94 kg. . .... :..:.·. _ _:___--==-=-~~ 
1,56 kg. 75,80 zł. III. 

RóZNICA III -II = 1,24 zł. 

. kszeniu wydajności" nie doko-
WNIOSEK: Gdyby poprzestano na ,~ę 124 zł. mniej, z czego wy­

nując podmiany gatunków .n~ywca strc:c pł~c~ od października 1973 roku 
nika, że za wodę w wędlirue nabyw 
14,13 zł. 

. normami, "wzrost wydajności" nie­
Podaję dla przykładu, za nowymt 

których wyrobów: 

Nazwa Ilość 
1972 r. 
73% 
65% 
60% 
84% 

Jałowcowa ..... · · · · · · · · · · · · · · · 
KXakowska sucha ... ... . . .... . · 
Myśliwska .. .. · · · · · · · · · · · · · · · · 
Litewska .......... · · · · · · · · · · · · 

mięsa 
1973 
78% 
69% 
66% 
90% 

r . 
Różnica 

5% 
4% 
6% 
6% 

r wędlin grupy I (cena do 49 zł. 
Co się tyczy wędlin popular~~;ych, ~z(s~yły wydajności. Tłumaczy się to 

za kilogram), nowe receptury me zwxę 
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w ten sposób, że dotychczasowe normy były i tak wyśrubowane. Na przykład, 
średnia wydajność mortadeli wynosi 140 %, czyli ze 100 kg. surowca produ· 
kuje się 140 kg. wyrobul Nowe receptury obniżyły natomiast ilość mięsa 
na korzyść tłuszczu i tak np.: 

Nazwa 

Mortadela .................... . 
Zwyczajna ...... . ............ . 
Serdelowa .................... . 

Ilość mięsa Różnica 
1972 r. 1973 r. 
69% 
80% 
65% 

62% 
65% 
58% 

7% 
15% 
7% 

Rok 1974 przyniósł dalsze pogorszenie jakości wędlin popularnych. Na 
przykład, w produkcji kiełbasy litewskiej i zwyczajnej, dopuszczono do zastą· 
pienia mięsa wołowego Kl. I lub Kl. II wieprzowiną Kl. IV (Zarządzenie 
Dyrektora Woj. Przedsiębiorstwa Przemysłu Mięsnego w Katowicach z dn. 
20. I . 1974 Nr 2/74) . 

Pan Dyrektor uczynił to - jak czytamy w zarządzeniu - " ... w celu 
zagospodarowania mięsa wieprzowego Kl. IV" - nie trzeba dodawać, że 
podmiana gatunku nie pociągnęła za sobą obniżenia ceny wyrobu. Jakość 
wędlin popularnych pogarsza stosowanie tzw. emulsji tłuszczowo-kolageno­
wych. Są to mieszaniny elementów odpadowych, takich jak: pachwina, łój 
międzymięśniowy, skórki, gorsze gatunki tłuszczów, które dodaje się do 
wyrobów w znacznych ilościach np. przy produkcji kiełbasy serdelowej 
w ilości S kg. na każde 100 kg. surowca. Zapewniam, przykłady ·można by 
mnożyć, proceder pogarszania jakości wędlin ro:>:wija się w najlepsze. Pora 
położyć temu kres, mając na uwadze skutki społeczne, które za sobą pociąga. 
Oto niektóre z nich. 

l. Istnieje poważne zagrożenie zdrowia u spożywających gorsze jakościo­
wo gatunki wędlin . Wędlina uwodniona, z dodatkiem elementów odpadowych 
jest podatniejsza na zepsucie i wymaga staranniejszego przechowania. 
Zwłaszcza wędliny popularne, jeżeli nie przechowywane w lodówce łatwo 
się psują. Wzrasta możliwość zatrucia jadami kiełbasianymi wśród tych, 
którzy lodówek nie posiadają, przede wszystkim wśród mieszkańców hoteli 
robotniczych. Trzeba podkreślić, że gorsze gatunki wędlin, nie nadają się 
do długiego przechowywania nawet w lodówkach. Bywa, że w momencie 
sprzedaży, wędlina nie nadaje się do spożycia, gdyż była za długo przecho­
wywana w sklepie, czy kiosku przyzakładowym. 

2. Receptury mają zasięg ogólnopolski, lub regionalny, nabywca nie ma 
zatem wyboru, jest w sytuacji bez wyjścia. Może zostać jaroszem, albo ku­
pować tylko najlepsze gatunki wędlin. T}rmczasem wiadomo że ceny serów 
znacznie przewyższają ceny wędlin popularnych, natomiast lepsze gatunki 
wędlin są reglamentowane. Dotyczy to wszystkich regionów w Polsce. 

Należy obalić mit o rzekomo bogatym zaopatrzeniu Sląska w przetwory 
mięsne. W I-szym kwartale bieżącego roku władze województwa katowic­
kiego wydały zakaz sprzedaży wędlin lepszej grupy niż I w kioskach przy­
zakładowych, także tych funkcjonujących przy kopalniach. Górnik, hutnik 
czy metalowiec na Sląsku, mógł więc kupić sobie na śniadanie wędlinę, 
której cena nic przekraczała 49 zł. za kilogram. 

3. Nowe receptury demoralizują pracowników zakładów masarniczych. 
Receptura nakazująca uwadni~e wędliny i zastępowanie lepszych gatunków 
mięsa, gorszymi nolens volen$ zachęca wędliniarza, by przechylał miarkę 
bez ograniczenia, zastępując surowiec wodą. Jest to najłatwiejsza droga do 
malwersacji i przywłaszczenia mienia społecznego, tym łatwiejsza że znajdu­
jąca pozorne usprawiedliwienie jednostkowe, w oficjalnej polityce pogarsza­
nia jakości wędlin. 

KRONIKA 71 

4. Wreszcie skutki poli.tyczne. 
1970 

ku cofnięto szkodliwą podwyżkę 
Po wydarzeniach grudn1?wy~h w . . :~ ~ tym wędlin. Także Sejm 

cen podstawowych artykułow . zywnosciO~ ' - ceny nie zostaną podwyż. 
w · d · h 1 wnił społeczenstwo, ze . . . me awneJ ue wa e zape. 

5 
k Uchwałę podjęto JUZ wowczas, 

szone przynajmniej do konca 197 ~u. wskutek pogorszenia jakości 
gdy de facto nastąpiła uJo-rt~ podl wy' z :~n,państwa i straty społeczeństwa 
wędlin. Proceder ten trwa JUZ 2 ata. Y 
należy obliczać w miliardach złotych. 1972 roku bądź 

. dź • . • do receptur z marca ' 
WNIOSEK: Nalezy bą powrocie . anych surowców. Tertium non 

obniżyć cenę wędlin stosownie do cen uzyw 
daturl . · · · 

· dz . ty h mian jest Sejm, piastuJący naJwyzszą 
Władnym do przeprawa ewa c z 

władzę w P.R.L. Obywatele Posłowie do zainter-
Jako obywatel i wyborca wzyw~ was, . Skupu w sprawie nowych 

pelawania Ministra Przemysłu Spozywcze~o 1 owołania Komisji Sejmowej 
receptur na wyroby wędliniarskie, oraz . o P 
na mocy art. 21 Konstytucji dla zbadama sprawy. 

Adam WOJCIECHOWSKI 

Kronika 

akł d Techniki Biurowej "Predom • 
W końcu listopada 1975 roku do Z 

7
; u zyszło dwóch funkcjonariuszy 

O.R.G." w Warszawie, przy ul. Be~a. .Pr dyrektorowi wyrazili życzenie 
służby bezpieczeństwa. P~ przedstawxemK;:ężewskiego, pracownika ~ysło­
sprowadzenia do jego gabmetu Janusza . Y Ruchu" w 1971 roku 1 ska· 
wego w tym zakładzie, sądzo~ego w proc:: f w całości i opuścił więzienie 
zanego wówczas na 2 lata, ktorą to karę Y 
w Strzelcach Opolskich w 1972 r?ku.. . od 'eźli Krzyżewskiego do Pa-

Po wstępnej rozmowie, f~nkcJonarl~~eDl :racy, indagowali o kontakty 
łacu Mostowskich. Tam, groząc pozbaWielll 
z kolegami i proponowali współpracę.. adził p. Kijowski, od wielu 

Ni to rozmowę, ni to _przesłucha~~ proy:h 0 myślenie i działanie od­
lat zajmujący się inwigilacJą osob po eJ~n odnlowy Krzyżewskiego co do 
mienne od urzędowego .. _Mimo. s~a_n~;~:~J temat ze służbą bezpieczeństwa, 
rozmawiania w przyszłosc1 na Jakiko . 
Kijowski zapowiedział powtórn~ sp~alll:·ł zaproszony na rozmowę, która 

Po kilku miesiącach Krzyzews Ms at skich bo w kawiarni "Domu 
tym razem odbyła się poza Pał~cem .os 0 funkcjonariusza ponowił grożby 
Chłopa". Kijowski w towarzys~w•e drug•ego pozbawienia pracy opierały się 
i propozycję współpracy. Grożby /otyczą~;wicielem rodziny utrzymującym 
?a f~cic, ~e K;z~żewski jest Je yn&; żewski odnlówił. W kilka tyg~dni 
zonę 1 dwoJe dzxect. I tym razem. ~Y. v mieszkaniu Edwarda Stamew­
póiniej, już w marcu 1976 roku, ZJBh ski•~ ~ funkcj~nariusz służby bezpie-
ki W . ul Groc ows eJ . • . · s ego w arszawte przy · kolegaini proponuJąc rownoczeswe 
czeństwa i wypytywał o Jeg~ kontl;tdy z Edward Staniewski był więziony 
współpracę. I tu spotkano s~ę z 0 kową. cześniej natomiast, w czasach sta­
w sprawie ,,Ruchu" przez połtora ro ~· "!' niu W pierwszej połowie marca 
linowskich, spędził już kilka lat w WięZie · 
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1976 roku, służba bezpieczeństwa zwróciła się do dyrekcji Technikum Kole­
jowego na Szczęsilwicach w Warszawie, aby wymówiono pracę Andrzejowi 
Czumie, wykładającemu tam kilka godzin tygodniowo specjalistyczną tema· 
tykę taryf przewozowych i zatrudnionemu na podrzędnym etacie na kolei. 
Dyrekcja nie oparła się naciskowi i zwolniła Czumę. Andrzej Czuma był 
głównym oskarżonym w procesie "Ruchu" i został skazany na 7 lat więzie­
nia, które opuścił jesienią 1974 roku. Pod naciskiem służby bezpieczeń· 
stwa, dyrekcja Zakładu Techniki Biurowej w Warszawie, gdzie pracują 
Janusz Krzyżewski i Emil Morgiewicz wydała rygorystyczne zarządzenia 
ograniczające dostęp pracowników zakładu do maszyn powielających. Nie 
poprzestając na tym, służba bezpieczeństwa zaczęła wywierać presję aby 
zwolniono z pracy przynajmniej Morgiewicza. Emil Morgiewicz spędził 4 lata 
w więzieniu za uczestnictwo w "Ruchu" a później, po wyjściu, kiedy przed· 
stawił memoriał o stanie polskiego więzienietwa został 27 sierpnia 1975 roku 
wraz z Adamem Wojciechowskim uwięziony ponownie. Chociaż w kilka 
tygodni później obaj zostali zwolnieni, śledztwo w ich sprawie trwa nadal. 
W związku z tą sprawą szczególnemu terrorowi policyjnemu został poddany 
Adam Wojciechowski zamieszkały w Katowicach, pracujący w Oddziale 
Zaopatrzenia Górniczego Przedsiębiorstwa Przemysłu Gastronomicznego w 
Katowicach. Służba Bezpieczeństwa nakazała zabezpieczenie wszystkich ma· 
szyn do pisania w biurze oddziału, nadto prowadzi ustawicznie i demons­
tracyjnie inwigilację jego osoby. Nie dość na tym, funkcjonariusze służby 
bezpieczeństwa w Katowicach wywierają presję na kolegów Adama Wojcie­
chowskiego i członków jego rodziny, żądając ahy oni wyperswadowali jemu 
szkodliwość takiego zachowania. 

Nndto, 5 marca 1976 roku Adam Wojciechowski został skreślony z listy 
aplikantów arbitrażowych mocą decyzji Prezesa Okręgowej Komisji Arbitra· 
żowej w Katowicach p . Krawca. Decyzja ta została utrzymana w mocy 
przez Prezesa Państwowego Arbitrażu Gospodarczego. Wreszcie nastąpiło 
wypowiedzenie pracy z dniem l kwietnia 1976 roku. 18 marca 1976 roku 
wezwano Adama Wojciechowskiego do Komendy Miejskiej M.O. w Katowi­
cach, gdzie major M.O. oświadczył, Że władza ludowa nie może mu zapewnić 
bezpieczeństwa osobistego. 

W tydzień potem, dnia 25 marca 1976 roku Wojciechowski został potrą· 
eony przez samochód na ulicach Warszawy i ze wstrząsem mózgu prze· 
wieziony na oddział chirurgii urazowej szpitala wolskiego. 

"P A X" 

z kraju dochodzą wiadomości, że szef "Paxu" Bolesław Piasecki jest 
powaźnie chory. Jego ludzie powiadają, że jest to choroba ze zmartwienia. 

"Pax" znalazł się w politycznym ślepym zaułku. Przyczyny są głębsze 
niż znane powiązania Piaseckiego z Moczarem, a potem ze Szlachcicem. 
Ekipa Gierka chcąc wykazać się wobec ZSSR ofensywnością ideologiczną, 
a nie mogąc uderzyć w Kościół, postanowiła ograniczyć ugrupowania kato­
lickie, a w tym "Pax". Paxowska doktryna wieioświatopoglądowości komu­
nizmu została potępiona. "Pax" jest ograniczany i poddawany różnym szyka­
nom. Kazano mu zmienić statut. Zniesiono tzw. Sekretariat "Paxu", będący 
instytucjonalnym naśladowaniem instancji partyjnej. Piasecki nie jest już 
wybierany przez W sine Zebrania, ale przez Zarząd. Partia wskazała mu 
kogo ma mianować wiceprezesem. Został nim Stefanowicz, który nie uzys­
kał niezbędnej ilości głosów, by wejść do Zarządu. Wobec czego wybory 
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. borem jeszcze dwóch wiceprezesó_w: 
sfałszowano. Piasecki ratował się '!f .. Paxu" wprowadza się agentow. 
Przetakiewicza i Reiffa. Do orgaruzatakąCJl " · ru·ę Jednocześnie ,,Pax" nie 
N ·p "ma opl· dalb ' awet jeden z posłow " axu nk. Episkopatem i na o staJe przy 
zdołał znormalizować swoich stosu .. ow \lis tycznej. 
najbardziej dogmatycznej frazeologu sOCJ 

" ..• JESZCZE O CENZURZE W PRL'u" . 

. . działaniu i mechanizmom zarown~ 
Jakkolwiek sprawie. ce~, . JeJ święcały w przeszłości sporo uwagi 

Kultura jak i inne emigracyJne plsma po 7/8 ( 1976) z 12-topu~to~ 
i miejsca, sprowokowany notatką !u:RZ.u~ gwoli uzupełnienia podaJę kilka 
,.;Lapisem" tematycznym cenzury 

0 
odwórka. . . 

najnowszych informacji dotycząc!ch t~g. w p cenzury. Pierwszy to mn~eJ ~~ 
Aktualnie istnieją dwa ro~Je za~lSOli t tematów co do których IStmeJe 

bardziej trwale utrzymująca slę w czasie k~: 400 pozycji. Przy czym, zakaz 
zakaz publikacji. Aktualnie liczy 0~8 • 0 

• samego tematu, bo jego tytuły 
publikacji w tym przypadku. nie. o .eJ~~Je ale dotyczą określonego sp?sobu 
brzmią bardzo często zupełme ruew::UOego u j ę c i a tych tematow ·. . 
czy sposobów merytorycznego czy umożliwia jeszcze co bardzleJ 

Ten rodzaj zapisów, który w pra~ty~:sje z cenzorem, czasami naw?t 
znanym i ustawionym" redaktorom !sk mechanizm zdalnego stei·owama 

" ł • l l l) JB O • 'k ki h skuteczne, ma służyć (i s u z 'f· · · że w środowiskach dz1e?ID .ars c 
bracią piszących. Nic więc. dziw~e=~a a koleżeńskie odezworne slę "per 
nikt się z tym zawodem me u.tozs obraźliwe . . 
dziennikarz" od lat uznawane Jest za . • .. 'ak się to populnrrue w War-

Drugi rodzaj zapisów, to zakazy ęmlikac~, s~ na gorąco ad hoc, metodą 
szawie mówi - przez biały do~- wo::n. Zakazowi w tym P:Z~?dku 
telefonicznych zleceń do urzę~ow c~n arJszalne tabu i nawet ,~wzięCI c~! 
podlega już sam temat, stanowi o~ ruentelefon" - nie podej~uJI! d.yskusJl. 

7nani" słysznc z ust cenzora "miale~ • t go rodzaJ·u to kur. 1oza me tylko 
,,.. -e • • zap1sow e 0 · · · po Nie trzeba dodawac, ze szereg . .. cenzurr· statmo np., JUZ . 
w historii dziennikarstwa, ale i w h•.stohru ... pRL'u, pojawił się nowy zapis 

h wydarzemac w " rewolucyjnych czerwcowyc t Jubileusze · 
w postaci zakazu publikacji na tem~ ··· " adli" w tym czasie .na ten 

Zrozpaczonym dziennikarzom, kto~h ":końcu, Iaurkow?ty?h l zu!?eł· 
"dobry" pomysł napisania la~drynkowy at 'takiego czy innego J~ile_uszu I. to 
nie odpolitycznionych artykułow na ~m . rpliwie wyjaśniano, ze me ~ozna 
często na zlecenie swoich naczeinrc 'bCl:nika opisami taki.ego czy .1nnego 
w aktualnej sytuacji denerwow~c ~~~8 taka impreza oprocz medali, or~c­
"świętowania", skoro wiadomo,.:· ze orządku bankiet, ze st~em daleko odble· 
rów i dyplomów posiada w swoiiD P botniczego czy urzędn1czego .. 
gającym w treści od skromnego r~ . cenzury nie tylko me ~ą poda· 

Nie mnie kuriozalny jest fakt, ze • zap~sy nie sn oficjalnie znane 1ch bez· 
. . uhli · ale rowruez .. 

wane do wiadomosCI P czneJ, · k 8 r z o m ! ! ! . 
pośrednim adresatom tj. d_z .1 e~ n 

1 
da ·e żadnych biule~ów ~o~macyJ" 

Znany urząd z ul. MysieJ .me ~ Jrasy i pióra, ograrucz~ s1~ Jedynie 
nych w teJ· sprawie. InformacJa ludz P doktorami naczelnymi (me wszyst· 

. . enzury z re . . d . 
do okazjonalnych konferencJI c . d ości i omaWia Je yrue pewne grupy 
k.imi) na których podaje si~:.do wlakiomh czy innych względów uznane za 

' . 'mlztac tematyczne obJęte zapiSe • 
szczególnie ważne . 
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. Taką metod zm . . _ 
politycznej" ale ą i dusza stę dziennikarza nie lk h!:"· -d. Z~usza, b: k:~;c::onnikm~ego ciągłegotys~ott~cam~dyscypliny 

ne z Jęcte artykułu e arz ,,może" o li. e;'lla politycz-
to w konsekwencji za p~z cenzurę w roku ! ~yo_ c sobte na pięcio-
cych się nie pal' proszeme "na rozmówkę" . d zes~ ~terwencji cenzora t. ' a o teJ... Jakoś nikt . z PlSZI!· 

MAREK 

ZAPRENUMERUJ" A N 
POLITYCZNY A N E K 

KWARTALNIKE K S'' doocenzurowan ~ 
P l 

eJ prasy 
w osce 

W nr. 11 · 
PR 

m.m.: PRZECIWKO 
A ~/IA - A. Smolar LEGALIZACJI BEZ-

U~';f do planu 1976-80: .fb'otBsty; St. Gomułka· 
lk~~ zynarodowe - kryz ~ . rz.eziński: Stosunki 
s l. Cenzura wobec szt kr przemiany; St. M \Vkr. u 1, oraw-

• . . otce w nr. 12 m.in.: A Ch . ~CI~; Cz. Krzysztofor: ~toli Clelewska: List do przy-
. . arybut: Reflel{sje o o c~~m a sprawa polska. 

bezpieczeństwie polityc pozycJI; J. Walecki . O . ' k~tolików w Polsce. T zBeJ neutralizacji dew~ . mh 
gmesu. ' . aczan: Religia a lud ~y}nyc z1e mar-

Rocznie- t cz ery numery ok 640 
Zamówienia wraz ł ' . s.: Skr 36; dol. l O. 

z wp atą prosim , 
ANEKS p O B Y przesyła c na adres. 

' ' • OX 23057 75 . L ' O 23 Uppsala, SWEDEN. 

Archiwum politycZ11.e 

Korespondencia .z Rzymu 

W interesującym szkicu, zamieszczonym w czerwcowym nu­
merze pt. .,Imperializm sowiecki a przemiany w ruchu komunis­
tycznym", Zbigniew Byrski twierdzi, że nie można walczyć sku­
tecznie równocześnie z sowieckim imperializmem i komunizmem, 
mając na myśli jego zachodnią postać, czyli tzw. eurokomunizm. 
Uw~ża przy tym, że priorytet należy dać walce z imperializmem 
SOWieckim ponieważ partie komunistyczne Europy Zachodniej 
przeszły ewolucję i mogą - jego zdaniem - odegrać istotną 
rolę w dywersji antysowieckiej jako .,rzeczywisty sojusznik Za­
chodu". Altenratywa ta jest, moim zdaniem, fałszywie postawio­
na. Takie rozszczepianie może słuŻYĆ - nie neguję - robo­
czym, hipotetycznym rozważaniom. Na płaszczyżnie jednak ope­
ratywnej nie ma sensu - może nawet prowadzić do złudnych, 
co więcej, niebezpiecznych konsekWencji. Być może za oceanem 
optyka ulega pewnym załamaniom w tej materii tak żywo intere­
sującej amerykańskich sowietologów, zachęcając właśnie do tego 
rodzaju sztucznego rozszczepienia. 

Nie da się oczywiście zaprzeczyć że główne, zachodnie partie 
komunistyczne (zwłaszcza włoska) przeszły poważną ewolucję 
w ciągu powojennego 30-lecia. "Proces socjaldemokratyzacji" 
włoskiej partii umożliwił jej niemal podwojenie głosów (ok. 18 % 
w roku 1947, 34% w czerwcu bież. roku). Reformistyczny pro­
gram społeczno-gospodarczy o charakterze interklasowym i od­
rzucenie "dyktatury proletariatu" nie zmieniły w niczym wew­
nętrznej struktury i życia tej partii. "Centralizm demokratyczny" 
obowiązuje nadal, nie ma mowy o jakimkolwiek dissenso, a kry­
tyka kierownictwa ogranicza się - podobnie jak w PZPR - do 
nieistotnych szczegółów. Doły partyjne przejmują obecną "nową 
linię" przekazywaną przez rygorystycznie zhierarchizowane ogni­
wa aparatu i akceptują ją, to prawda, bo przynosi sukcesy, poz­
walając komunistom na obsadzanie licznych instancji adminis-
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tracji ter~nowej, a po ostatnich wyborach umożliwiając zwięk­
szony udział w prezydium i komisjach parlamentarnych. Stali­
n~'~ska baza (obliczana na około połowy członków, tj. prawie 
miliOn osób) ucichła - trzeba ją jednak raz po raz uspakajać. 
Naczelny teoretyk PCI, Luciano Gruppi, asekuruje ją, pisząc: 
"W budowie socjalizmu, która winna być stopniowa, małe i drob­
ne przedsiębiorstwa są powołane do spełniania pozytywnej funk­
cj~, aczkolwiek pełnię socjalizmu osiąga się tylko poprzez całko­
Wite uspołecznienie środków produkcji". Gruppi zwracał się 
do_ "rewolucyjnej" bazy wówczas kiedy Sergio Segre, szef wy­
działu zagranicznego uspakajał kapitalistów amerykańskich i 
europejskich, prezentując "reformistyczne" oblicze partii, by ase­
kurować ich gotowość do inwestowania i udzielania Włochom 
pomocy gospodarczej mimo ewentualnego udziału PCI w rządzie 
(na razie do tego nie doszło, ale powstrzymanie się od głosu 
komunistów w sejmie okazało się determinujące dla aprobaty 
chadeckiego monocolore). Niepowodzenie "nowej linii" może na 
dalszą metę doprowadzić do przewrócenia Berlinguera i jego 
ekipy kierowniczej, do odżycia w bazie, naszpikowanej agentami 
KGB, przytłumionych "nostalgicznych ciągot stalinowskich". Do­
póki w tej bazie tkwi sowiecka "piąta kolumna", stanowiąca 
alternatywę dla obecnej linii "socjaldemokratycznej", dopóty 
wszelicie twierdzenia na temat rzekornej antysowieckiej funkcji 
"eurokomunizmu" odłożyć należy do kategorii hipotez. z prze­
mówień samego Berlinguera (w ostatnich latach) można zreszta 
wysnuć wniosek, że koncepcja "kompromisu historycznego" przy: 
najmniej na razie z różnych motywów jest traktowana jako faza 
przejściowa. Zdaniem Berlinguera tylko w ZSSR istnieją "prze­
słanki prawdziwej wolności i demokracji" ponieważ w tym kraju 
,.kapitalizm został obalony" (!). Znakomita większość zachodnich 
ekspertów, skwapliwie opukujących PCI, czyni zasadniczy błąd w 
stawianej diagnozie (co prowadzi do proponowania fałszywych 
środków teraupetycznych): strategii i taktyki tej partii nie należy 
oceniać według interpretacji marksistowskiej. Dla PCI drogo­
wskazem jest Gramsci (czyli Lenin przełożony na włoski), jego 
pragmatyzm i "filozofia praktyki". Stąd od czasu słynnego "zwro­
tu w Salerno" w roku 1944 (powrót Togliattiego z ZSSR) partia 
włoska postawiła najpierw na opanowanie nie władzy w Państwie, 
lecz w Społeczeństwie, penetrując i w dużym stopniu okupując 
najważniejsze, newralgiczne ogniwa życia zbiorowego: związki 
zawodowe, domy wydawnicze i prasę, szkolnictwo, administrację 
lokalną. Dziś kładzie bardziej nacisk na opanowanie "zgroma­
dzeń szkolnych, rejenowych, dzielnicowych" niż na wejście do 
rządu centralnego. Hasłem jest rząd "ocalenia narodowego", 
walka unitaria (jednościowa). Wszystko tak dobrze nam znane. 

Jeśli chodzi o zakres autonomii uzyskany w łonie międzyna­
rodowego ruchu komunistycznego, PCI płaci za to, jak również 
za możliwość konstruowania swego nowego image, obojęt­
nością, brakiem konkretnego zainteresowania i angażowania się 
na rzecz przeobrażeń politycznych i społeczno-gospodarczych w 
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-- . d dla ofiar faszystowskich reży­
bl~ku s?wiecki~- Podczas kle. ytkiem oczywiście. junt "postęp~ 
mow i Junt wojskowych (z wyją kaln ch komunistów, tak J<l: 
wych", tzn. popier~ych przez ~czemy w ub. roku) de!flonstr~Je 
w Portugalii prze? meudany~i'rność _ prześlad?wama w rez~~ 
głośną i natychmiastową s?h . łuch milczeme~ l~b w naJ 
mach komunistycznych kwituJe g ymm1· deklaracJami. Typowy 

· · dwuznaczny · k · PCI lepszym razie wykrętny~ 1 ó"ne· miary stanowi rea ~Ja 
przykład stosowania teJ pod~ J dj Berlinguera w sprawie osta_t-
na list otwarty" Jacka Kuromap l Wszystkie gazety włoskie 

" b · ych w osce. ·e uczy nich zamieszek ro otmcz . nie mogła tego m · 
opublikowały f_ragmenty tego liJtusi jednak sianem", ~wi7rdz~c 
nić Unita, organ PCI. "Wykręc ~ l któw" i przypomma]ąC ze 
że Kuroń podaje "własną wersJę ~zycji lewicowych", co przy­
' atakował w latach 60-tych PZPR -~~o stanowiska "pewnych l~~ 
;ównuje polemicznie i pejoratyw_~I Zachodniej". Organ c?a ~CJl 
pek ultra-lewicowych w Europ! omniejszenia znaczem~ lis~u 
ll Popolo zdemaskował tę ~róbę pi niewygodnego, doda~ąc ze 
Kuronia jako faktu kłopothwego d WOJ·ska co stanOWI "~ub-

" powołano 0 ' p d óch dn1ach autora "listu otwartego . d s dentom". o w 
telnie perfidną walkę prze~I~Vk~ rJ~ikat biura prasowego ułuPC_I, 
ukazał się na łamach Untta od KC PZPR, która .. ~orm Je 

ł · noty o · wyrozu-informujący o wys an~u . 
0 

kazania um1a;-u 1 . 
nadzieję, że środki zmierzaJące d ;'izypominając ze . r_ob_~tmcy 
miałości mogą być zastoso~~e, e owinny umozliwl . raz­
włoscy uważają, iż kraje soc]fal~lksttóywcznspJecznych bez powaznykc~ 

· · · kan 1 b"ll" · kieJ· ocze 1-wiązywanie sprzecznosc1 l . . krętnej i sy 1 l] S , • 
zaburzeń". Nie takiej . reakCJI, _wy czni wschodnio-e~~opeJscy, 0 

ł T.( • Dysydenci komunisty K , przecema]ą skutecz-
wa x uran. ł e)· jak uran, . t , ć bloku 
podobnej formacji umys ow ·zmu" na rzeczywis 0~ . . , ." 

ność oddziaływania "eurokom;n;O-tych niektórzy "rewlZJan;sc~. 
sowieckiego. Jeszcze w latac korzystywali odmienny, w os l 
marksistowcy, polscy i c~escy, w~ taktyczną przeciwko "panzer-
model" komunistyczny Jako _bdnro k poświęcała interesy wschod-

k" · mo"TJ.." PCI zawsze Je a . na rzecz dobrych stosun-omuniz .. · · r tyczneJ · N. ul 
mo-europejskiej opozycji ~OC)a lS' mi komunistycznyrm. Ie e-
ków z odnośnymi Establtshn:teYI:t a doceniają prostego f~ktu: Ber­
ga wątpliwości, że dysydenci n:e- doskonale zdaje sobi7 spraw~. 
linguer- podobnie jak Marcha!~ model" komunizmu me za~aZI.~ 
że Moskwa lęka się by zac~oct;I;i~~ akceptuje "eurokomunizm 
jej strefy wpływów, że . r~z erowania w sprawy ~ewll:ę~rzne 
jedynie pod warunkiem me m~hodnie kompartie sowieckieJ po­
bloku oraz popierania przez ?za Cała sowiecka gra dyplom~tyc:a 
lity ki zagranicznej. Dowo~y dzie w Afryce (Angola, Soma~~: . ~ 
i . ej cele na Bliskim Wsc '?, .' . znajdują pozytywn~ o. zwię 

J b"k) Azji Ameryce ŁacmskieJ, . tycznych Potęp1eme przez 
zaml I_ t' z~chodnich partii komu~nkus w Ent~bbe dla uratowa-
w po 1 yce . d na lotms . 
Moskwę izraelskiego ra1 u_ e było natychmiast l?rzez "euro-

. · ·a zakładników skw1towan ść" 1· pogwałceme suweren-
ma zyc1 " . d cka napa " 
komunistów Jako "ban Y 
ności" Ugandy. 
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Wracając jeszcze na chwilę do reakcji "eurokomunizmu" na 
czerwcowe wypadki w kraju1 należy dodać że największa cen­
trala związków zawodowych (CGIL), opanowana przez komunis­
tów, zignorowała apele o solidarność z polskimi robotnikami. 
Radni komunistyczni próbowali storpedować nawet rezolucje 
protestujące przeciw represjom w Polsce, przedłożone w zarzą­
dach komunalnych (np. w Rzymie i Mediolanie) przez radnych 
chadeckich, socjalistycznych i laickich. Zostali izolowani, ale 
Moskwie nie narazili się. Winę za kryzys polski - według "po­
głębionej analizy" organu ideologicznego PCI, pisma Rinascita, 
ponosi nie PZPR, lecz... "Kościół Katolicki, zacofana, drobna 
własność chłopska, uzależniona kulturalnie i moralnie od hierar­
chii katolickiej" oraz kapitalistyczny Zachód, ponieważ każe sobie 
"drogo płacić za cenne urządzenia przemysłowe". Chyba wys­
tarczy, by wszelkie mądre dysertacje na temat "eurokomunizmu" 
sprowadzić z bezdroży na płaszczyznę faktów*. 

P1·zeciw "wyrokowi śmierci" 

Stosunki pomiędzy ukraińskimi katolikami a Stolicą Apostol­
ską zaostrzyły się ponownie w ostatnich miesiącach. Kardynał 
Josif Slipyj nie weźmie udziału w 41-szym Kongresie Eucharys­
tycznym w Filadelfii (1-8 sierpnia) ponieważ Paweł VI zawiado­
mił go, że uważa to uczestnictwo za "niewskazane" (bez podania 
motywów). Roma locuta, causa finita! Oficjalne źródła watykań, 
skie zachowują na ten temat milczenie, a interpelowane nie po­
trafią ukryć zażenowania. Zaskakującą decyzję papieską poprze­
dziły dwa fakty. 

Na początku maja miał obradować w Rzymie pod przewod­
nictwem kard. Slipyja stały Synod (Sinodo Permanente) ukraiń­
skiego Kościoła, składający się z pięciu członków, będący najwyż­
szym organem wykonawczym (odpowiada Radzie Głównej epis­
kopalnej w Kościele rzymsko-katolickim). Miał on przygotować 
propozycje dla zwołania Synodu patriarchalnego (pendant ple­
narnej Konferencji Episkopatu). Przewodniczący watykańskiej 
Kongregacji dla Kościołów Wschodnich, kard. Philippe (Francuz) 
zakomunikował, że Stały Synod "nie posiada podstaw prawnych 
i nie powinien się odbyć". Do tej pory Stolica Apostolska przy­
mykała jedno oko kiedy zbierał się ten Synod, uznając milcząco 
fakt dokonany. Dlaczego tym razem doszło do drastycznej decy­
zji papieskiej i formalnego zakazu wydanego przez kompetentną 
Kongregację? 

Istnieje od lat zasadnicza kontrowersja: wschodnie prawo ka­
noniczne wyposaża Synod każdeg? Kościoła wschodniego w szero­
kie uprawnienia, m.in. w całkowitą autonomię jeśli chodzi o no­
minacje biskupów. Zasada ta nie jest stosowana wobec katolic­
kiego Kościoła Ukraińskiego: watykańska Kongregacja dla Koś-

* Redakcja Kultury nie zgadza się z niektórymi stwierdzeniami D. Mo­
rawskiego. 
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- . . . m na stanowisku, że hien~rch~a 
ciołów Wschodnich stOI bbo~Ie J·urysdykcji terytorialneJ, me 

K . ' oł J'ako poz awwna k' h . ych tego osci a, . . astrzeżonej dla wszyst IC ~n . 
może korzystać z autono~n~·ego Kardynał Slipyj i bisku~n 
Kościołów obrządku wsc ? I że. rzysługuje im jurysdykcJa 
ukraińscy twierdzą. ~~torma~\ . e Jurysdykcji terytorialnej. ~e 
personalna (naw~t Jesli P~~th,' ~yższej, tj. okupacji sow~eck1e}); 
mogą wykonywac na ~ku~e S nod ma prawo wyboru. blskupow 
wobec tego utrzymuJą, . p~ ieżowi do zatwierdzema. . 
przedstawianych następ:ne I?e urzędu patriarchalnego w Kos-

Stolica ~po~tolska m~a:~~ podległego tery~orium) a ty~uł 
ciele Ukramskim (bo _b nie w liturgii (co uwaza za konc~~Ję), 
Patriarchy dopuszcza Jedy . żności Synodu tego Koscioła 

. kanomczneJ wa . . yni 
?dmawia_ uzn~a do nominacji biskupów; co więceJ, cz . 
I uzurpuJe sobie prawo.. kard. Slipyjem, co by~oby gestem n~e 
to nawet bez konsultaCJidz ·yem w swoim czasie, KongregacJa 

· Jak już onosl1 d ó h b' ku bez znaczema. . h 'anowała w ub. roku w c IS -
dla Kościołów wsc_h?dn~c mi . Londynie i Buenos Aires,_ a 
pów ~la ukraińskieJ diasp~1~i~stratora apostolskiego w Fila­
ostatmo - w c_zerwcu. . cz ·ą wszystko co m_ogą, ~Y wy­
delfii. Nominaci wat>:k~~s~yKor:egacji i lojalizm 1ch, m~ ma­
wdzięczyć się waty~~s ~~chownych i świeckich w odnos~y~? 
jący granic, roz~~az~Ia Trudno się oczywiście temu dz1w~c. 
skupiskach ukramsluch. . łuszm'e z' e uprawnienia, odmawia-. · k uwaza s • · Społeczność ukrams a . s rz wilejami, lecz prawarm uznany-
ne im przez Watykan, me 15~[ rXu potwierdzonymi przez trady­
mi przez Unię Brzeską w k _ t KoŚciołach Wschodnich, promul­
eję orientalną i przez De. re oii Kontrowersja ta ciągnie się 

S borze Vaticano · . .. · a a gowany na o . . dla rewiZJI kanomcznego pr w 
od lat: watykańska KomiSJ~ d przeszło sześciu lat zakończyć 
wschodniego nie jest w stankle noi.SJ·l· teJ· łacinnicy", tj. eksperci 

C . U In. W OI " • ' ' swych prac. unos · ko-katolicki, posiadają w1ększosc. 
reprezentujący obrządek :z~s Kościołów Wschodnich zawiesiła 

Drugi fakt: KongregacJ~ -~ święceń ukraińskich kapłanów 
w kilku przypad!mch wa;n~~n ukraiński w Toronto, wyświęcił 
żonatych. Bp Rusnak, su r:h żonatych powołując się na wieko­
niedawno trzech duchow~y 

0 
w Kościołach obrządku bizantyj­

wą tradycję, uznaną _zar wn ławnej która nie wymaga celibatu. 
skiego jak i w Cerkw~ P~~:o~h kapł~nów przez Watykan bp Rus­
Mimo zasuspendowani~. le funkcji duszpasterskich (tylko bis­
nak zezwolił im n~ ~p .

1
an a ·prawo je cofnąć) . Znowu spór: 

d . l . Y svJięcen m l' K . kup u z1e aJąc ' . . organ wykonawczy czy 1 on~regac~a 
Stolica Apostolska, tznch1_eJh stoi na stanowisku, że celibat me 
dla ~ośc~oł~w w _schoa t~~ 'torium podlegającyJ? j~rysdy_kcji d;:t: 
obowiązuJe Jedymehn dn'eg~ a nie tam gdzie IstmeJe w1ększosc 
nego Kościoła wsc 1° ~ lf~ pod Rzymem (gdzie znajduj~ się 
łacińska. W ~aste g:n~ja papieska) kard. Slipyj wyświęcił w 
nota-bene letma rezy dawnego proboszcza parafii greckokata­
marcu na kapłana, syna Krakowie zmarłego w Wenezueli w 1968 
lickiej św. NorbertCahw szcz (syn 'Pawła) studiował dwa lata na roku. Ks. Zenon . ru 
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katolickim Uniwersytecie Ukraiński . 
padku Patriarcha Josif mó ł I? ':"' Rzymie. W tym przy­
kapł~nów żonatych, pacho~ ~o~ołac SI! ~a. dyspo_z~cję uznającą 
skieJ (mogą być wys·WI·ę e ~ Y ~ umckieJ archidiecezji Iwow-

dl 
· c m fuon terrz't · t· po egaJącym jurysd kc'i ws h . . ono J. poza terenem 

Caracas, gdzie miej:Co~y c o?ffieJ) . Ks. Chroszcz powrócił do 
P~?dował. Kongregacja wa~~aJu~z apost~lski ustnie go zasus­
PI~mie tego polecenia. Zaszedł wf a me miała odwagi wydać na 
rmlczącej zgody. ęc typowy przypadek wyrażenia 

Opisane wydarzenia wywołały k . . 
głównych ośrodkach ukraiński . d' ansternacJę I oburzenie w 
W Waszyngtonie odb ły si eJ Iasp~ry w Kanadzie i USA. 
z pikietowaniem nunc?'atu ęa protestll;C~Jne manifestacje łącznie 
towarzystwa "Za pat~iar~atR0~:o~~~eJ. W_ odezwie ukraińskiego 
wykonawca dyrektyw watyka. J h 't m.m.: "nuncjatura jako 
nych zabiegów polityków watynks . ck. hJest narzędziem przewrot-

J·ący h d ans Ic i moskie ki h · c o narzucenia wyroku ś . . ws c , zmierza-
iński". Udział ukraiński w ko rmerc_I na katolicki Kościół Ukra­
delfii wobec nieobecności sęd;gresie ;uc~arystycznym w Fila­
czony i tylko a titolo personal:w~o ~tnarchy będzie ograni­
p~n~dto bojkot nowego sufragan:a b ecyzJa watyk~ska wywołała 
rmmstratorem apostolskim w FI dpif!;-ostena, rmanowanego ad­
~olidarności z kard. Slipyjem :U~ ~dn. Dla zademonstrowania 
rmprez zaplanowanych równolegle K wołano nato?1iast dwóch 
zwołan.ego przez światową federac· \o:ngresem: ZJazdu_ laikatu 
oraz ZJazdu zasłużonego ukraińsidę Tarzystw "Za patnarchat" 
. Część ~rasy zachodniej jednost:;~ie o~arzystwa Naukowego. 
mterpretuJe stanowisko hierarchii ukr .. m~o~mov:ana, fałszywie 
pra.so~e w Anglii (niestety również Ca~~ns. eJ. Niektóre organy 
wysw1echtane frazesy 0 rzekomych d . o_lzc H er al d) powtarzają 
r_odowego Kościoła Ukraińskiego c ą~emach do utworzenia na­
htykę watykańską na tym odcink 

0 ~ałoby usprawiedliwiać po­
nacjonalizmu, który wciąż spędz~ cz ą na groźbę ukraińskiego 
Kremlu. Jest to wypaczanie ekurne s~n z oczu przywódców na 
chy Josifa, który w niedawnym mfznego stanowiska Patriar­
skich chrześcijan" (katolików, pr:~~ ~ do "wszystkich ukraiń­
testantów) wzywał do jedności i rzu . s awnych, baptystów, pra­
nej biblii! Do konfuzji w prasie pr Cił ko~kr~tny projekt wspól­
wiern~, bez zgody watykańskiego loji'~:i~ się w ~glii fakt, iż 
zawali zbiórkę na Fundusz Patria h 1 Y p. ~-Iorm~ka, zorgani­
kolektę w kościołach. Prasa angiels~~ an~:· ~OJko~uJąc oficjalną 
szywie ~formowana, przypisała tę zbiórk onentuJąc się lub fał­
nym, staJąc po stronie przeciwników k J ~?t~om per~onal­
z tym należy zwrócić uwagę że przy b' kar : hpyJ~· W związku 
P

e · ółp ' IS up1e Harmaku k · wn1 . wsp racownicy nie tylko oddani d . . ręcą się 
~anoWI, ale również inspirowani przez KGB usz~ I Ciałem ~aty­
I znakomity sowietolog David Floyd . ·. MóJ dawny znaJomy 
dz

. ć · 'li · powrmen o tym chyb · 
Ie • .a Jes me, to zachęcam go do le . a Wie-

spr_a~~· Kwestia tej kontrowersyjnej i~[t;~ ~ztzn.~Ia w tej 
wyJasmona autorytatywnie w lutym b .. Y a J~ zresztą r. z okazJI 84-teJ rocznicy 
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urodzin Patriarchy Josifa, kiedy zjawiła się tu delegacja ukraiń­
skich wiernych z Anglii. Patriarcha wyjaśnił wówczas że sumy 
zbierane na ten Fundusz przeznaczone są na utworzenie filii• 
katolickiego Uniwersytetu Ukraińskiego w Londynie. 

Spór watykańsko-ukraiński toczy się więc nadal: po fali po­
zornego czy rzeczywistego odprężenia następuje przypływ napię-· 
cia; Hierarchia ukraińska (mam na myśli jej niezależny trzon 
- a nie manipulowanych, watykańskich figurantów) zamierza 
wytrwale bronić tradycji wschodnich i uprawnień swego Kościoła 
przeciw latynizacji, akcentując przy tym bez przerwy łączność 
ze Stolicą Apostolską. Latynizacja. Otóż to. Obecne usztywnie­
nie Watykanu na tym odcinku należy przypisywać nie tyle chęci 
niedrażnienia Moskwy, ile obawom o niepożądany wzrost tenden­
cji ku decentralizacji. Uznanie szczególnych praw i przywilejów 
Kościoła ukraińskiego (np. w zakresie nominacji biskupów i celi­
batu) mogłoby - zdaniem pewnego odłamu Kurii Rzymskiej -
wywołać negatywny wpływ na Zachodzie i na obszarach "trzecie­
go świata" (wzmożenie się panujących aspiracji do rozszerzania 
autonomii lokalnych Kościołów). Trudno powiedzieć jak dalece 
w łonie Kurii Rzymskiej są uzasadnione te obawy o możliwość 
dezintegracji struktur kościelnych, ale nawet gdyby nie były poz­
bawione podstaw nie może to stanowić usprawiedliwienia dla 
uporczywego limitowania autonomii Kościoła ukraińskiego. Prze­
ciwnicy centralistycznej orientacji watykańskiej ("chcą wszystko 
kontrolować") utrzymują, że mamy do czynienia z postawą arys­
tokratyczną (tzn. niedemokratyczną), biurokratyczną i imperialną, 
jednym słowem, zacofaną i przeciwstawiającą się duchowi cza­
sów. W tym sporze odbija się jak w soczewce zasadniczy i aktual-· 
ny problem-dylemat: czy ważniejsze są prawa pisane, interpre­
towane nota-bene rygorystycznie i centralistycznie kontrolowane, 
czy też aspekt pastoralny (salvare Ze anime) i ekumeniczny? "Co 
możemy ofiarować prawosławnym, skoro Stolica Apostolska pos­
tępuje w ten sposób wobec nas?" To zasadnicze pytanie, które 
pada w rozmowach z ukraińskim klerem, pozostaje na razie bez 

odpowiedzi. 

"Mniejsze zło" 
Kiedy piszę te słowa brak ścisłych informacji na temat stano­

wiska zajętego przez Episkopat w kraju w sprawie czerwcowych 
zamieszek i represji wobec robotników. Można przyjąć, że zgod­
nie z dotychczasową linią postępowania w analogicznych okolicz­
nościach, polska hierarchia, uznała za konieczne nie podsycać 
burzliwych nastrojów, orientując się doskonale, że przyczyny na­
głego wybuchu tkwią głębiej niż niezadowolenie z samej pod­
wyżki cen. Episkopat dobrze wyczuwał nastroje i rejestrował 
ostrzegawcze sygnały rosnącego zaniepokojenia. Występował więc 
w konkretnych kwestiach o znaczeniu ogólnospołecznym. W Za­
~esiu ~od Warszawą, 25 maja, Prymas Polski stwierdził między 
mnyrm: 
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"Nie możemy pogodzić się z obecną sytuacją ... gubimy się w domysłach 
i staramy się przezwyciężyć niepokój społeczny ... jedyną drogą do przezwy-
ciężenia go i umocnienia pokoju jest zachowanie sprawiedliwości wobec 
wszystkich obywateli pracujących wytrwale, cierpliwic i wydajnie... W tych 
dniach byłem w Ursusie. Mieszka tam 34 tysiące ludności. Zatrudnieni tam 
w zakładach mechanicznych ludzie pracują bardzo ciężko, narażając się na 
choroby zawodowe na skutek złych warunków pracy". 

W tym samym kazaniu Prymas Polski, poruszając różne bo­
lączki życia zbiorowego stwierdził: 

" ... Zgłaszają się do mnie różni zagraniczni korespondenci, aby im 
o tym powiedzieć. Odpowiadam: Nie! Ja o tym z korespondentami zagranicz­
nymi mówić nie będę, bo wstydzę się za stosunki panujące w mojej Ojczyź­
nie... Gdy jestem w mojej Ojczyźnie, mówię całą prawdę publicznie, ale 
nawet w naszych kołach politycznych powtarzają sobie, że Prymas kiedy 
jest za granicą to nic złego o nich nie mówi. Istotnie, mówię całą prawdę 
tylko tutaj, w Polsce, bo jestem obywatelem własnej Ojczyzny i mam prawo 
i obowiązek mówić!". 

Na 153 plenarnej Konferencji Episkopatu (12 czerwca w Prze­
myślu, z okazji uroczystości 600-lecia istnienia diecezji) zatwier­
dzono "pismo skierowane do marszałka Sejmu w związku z pro­
jektem ustawy o przejmowaniu i zagospodarowaniu nierucho­
mości rolnych". Projekt ten przewiduje przymusowe przejmowa­
nie przez Państwowy Fw1dusz Rolny ziemi źle uprawianej, zadłu­
żonej lub niedostatecznie zagospodarowanej. Niebezpieczeństwo 
kryło się w rozciągliwej interpretacji terminu "grunty źle zagos­
podarowane". Stanowisko zajęte w tej sprawie przez Episkopat, 
jak również krytyczne wystąpienie na komisji i na plenum Sejmu 
ekonomisty, docenta Ozdowskiego (posła grupy "Neo-Znak" (spo­
wodowały wycofanie przez rząd pierwotnej wersji tej ustawy. Na­
leży przypomnieć profetyczną niemal przenikliwość biskupów, 
zwłaszcza Prymasa Polski, bijących od dawna na alarm z powodu 
fatalnej i krótkowzrocznej polityki rolnej, nie tylko zaniedbu­
jącej drobne gospodarstwa rolne, ale zmierzającej świadomie do 
rozbudowy PGR-ów i spółdzielni produkcyjnych (por. korespon­
dencję w n umerze czerwcowym). 

Kąkol, jezuici i prawda o Kościele 

Walka trwa. Zmieniły się jedynie metody zwalczania Kościoła 
i jego wpływów. Leży przede mną znamienny dokument: stresz­
czenie prelekcji min. K. Kąkola, szefa Urzędu d/s Wyznań, wygło­
szonej w czerwcu w ramach kursu szkolenia politycznego dla 
dziennikarzy PAP-u i partyjnych aktywistów sektoru propagandy 
i agitacji. Kąkol podaje wytyczne jak należy działać by nie 
dopuścić do wzmocnienia społecznego oddziaływania Kościoła, 
czego należy wystrzegać si~, jak dążyć do os~abienia. ~ut~~tetu 
i kompromitowania biskupow oraz wygrywama rozb1eznosc1 po-
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. . ki h biskupów a Stolicą Apostolską. między stanoWiskiem pols c . krytyczne głosy" prasy zachoct-
W tym celu Kąkol ~korz~stuje " w or anie austriackich jezui­
niej. Chwali rel?o~taz zam~eszc:n~oni!.owe wywiady, przepro­
tów, o którym JUZ w~pommałe ~i rzedstawicielami polskich ka­
wadzone z rzekomymi ·~czołowyf . Uprzędu d/s Wyznań, do atako-

lik , , . ki h" służą sze ow1 . h 
to ow sWiec c ' rukt kościelnych", ocemanyc przez . ewnętrznych st ur " 
wama ... w . . starzałe i konserwatywne . . . , 
organ Jezwtów JakO "prze . eliminować Kościoła, poWlllllls-

,,Jeśli nie jesteśmy w stam~.~ by nam nie przeszkadzał" -
my uczynić wszystko . co moz lWólną uwagą stara się wyszkolić 
twierdzi min .. Kąk:ol l ze szcz:foctologii zwalczania ,,nauki spo-
partyjnych dziennikarzy w m , ki go" 
łeczno-polityczn~j kardyna~a . . w~~zY.:sś,:ieci~, wydawanego przez 

W nr. 4-5 pisma ChrzesczJa .. . Studiów Społecznych, zast. 
katolicki Ośrodek Dokumen~~k1 1 ał list otwarty" do Redakcji 
red. nacz. Jerzy .sk:vara, opu ~d~~czny wfw. reportaż pt. "Koś­
Entschluss, replikuJąC n~ ~~acz ciemiężca", który tak p~dobał 
ciół w Polsce - wyzwolicie , Y Brak dotąd potwierdzema czy 
się szefowi yrz~du ~/s .wfznan~ieściło tę replikę. Autor słusz~ 
pismo austnaciG:ch ~ez~.t wet~~ posługiwania się świadectwami 
nie demaskuje ,,Jezwc~ą m . ę ch się pod anonimowymi szyi­
rozmówców krakowskich, kryJący. · tka") unikających w ten 

. "k " ksiądz" piams " 
darni (.,dz1enn1. ar~ ' " , . ' " łoszone poglądy". Po rozpra-
sposób odpowiedzialno.sci za ~~acji Kościoła w kraju, Skwara 
wieniu się z fałszywą diagnozą sy Polski 
odpiera atak pisma n~ P~m~~:nu austriackich jezuitów dacze-

Niesłychane wystą~Iem~ 0 
d awy ze strony przedstawiciela 

kało się zatem .zasłuzon? k? :r W Kurii Rzymskiej sprawa ta 
polskich środowisk kato 1~ IC ~awet oburzenie. Trudno mówić 
wywołała pewne por_usz~~~~ Jest niezależny, jako wiekowa i ce-
0 sankcjach: zakon J~zw an ażuje jednak pośre~o autoryt~t 
niona podpora ~o~cioła, , 1 się prawdopodobme na natarciu 
Stolicy Apostol~k1eł· 1 Skon(~~ 

0słowo i rachuby) jezuitom przez 
uszu nieodpowiedzl~ nym K eniga z jezuitami mamy raz po 
kardynała wiedeńs~Ie.go . ~obrze. z~rientowany wysoki funkcjo­
raz kłopoty" -:- m Wl ~1 , skich dykasterii - .,kilka lat temu 
nariusz jedneJ z. w~ty .::uitów rozesłała bardzo osobliwy i ten­
warszawska prowmcJa J t 0 sytuacji Kościoła w Polsce, zdeza­
dencyjny dokume~t - rapo~lską hierarchię, teraz brużdżą z kolei 
wuowany następme przez P 

austriaccy jezuici". Dominik MORAWSKI 

Pisane 1-2 sierpnia 1976 
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Widziane z Brukseli 

Błyskawica 

"Nazym się - facet mówił · akcentem - Ahmed el K b ~0. a~gtelsku ~ os.trym niemieckim 
im. Che Guevary z okręgu uG:~si, Jest~m .zołnierzem jednostki 
Frontu Wyzwolenia Palestyny". y, naleząceJ do armii Ludowego 

To prawdziwie internacjno r t . byłoby nawet zabawne gdyb a ~s yc~no-rewolu.cyJne zagajenie 
10.000 m. przy szybkoś~i l.OOOY k:e n o byw~ło ~lę . na wysokości 
wane przez interfon do 250 · . a ógodzmę l me było skiera-

kt 
· . . pasazer w francuski A" b 
ory własme wystartował z Ate d k d ego rr usu, 

aby udać się do Paryża. Niemie: 0 ą. prz~był z Tel Awiwu, 
Araba, porywał właśnie _ z imie;u_~~d%ący s~ę po angielsku za 
ustach - francuski samolot któ . . !aha l Che Guewary na · · • ry zarmast w Paryżu 1 d 
naJpierw, na krótko w Bengazi w L"b.. wy ą ował 
lotnisku Entebbe ..".; Kampalt" s't 1. 

1 
Uu a potem na dłużej na 

P
. • • o tcy gandy 
terwszy o porwaniu dowiedział si rz ·:· . 

kontrolerzy ruchu przeważnie stra "k . ę I:d Izraelski. Ateńscy 
nie zwrócili uwagi, że Airbus przjst~ją~ - a 

0 1są na _sjeście, więc 
w Izraelu kontrolerzy ruchu pow"et ~ę me do_wac. Natomiast 

W I 
·d 1 rznego me m · . 

caz ym razie nie ci, którzy dzięki d . ć a~ą SJesty. 
urządzeniom (skomplikowane urz dzeni . os s~ompl_Ikowanym 
śledzą przez 24 godziny na dobę c.aąły . ~ to spe~Jalnosć Izraela) 

O 
· d sw1atowy dialog · 

m o razu odnotowali milczem·e Ai b poWietrzny. . r usa tym ba d . . d . 
rzane, ze samolot leciał z Tel Awi . , . r ZleJ po eJ-
dawało się ponad 100 obywateli rz':~~~:e n_a ]~go po-':d~dzie ~aj­
żydów) i że dialoa się urwał po st . (me hcząc ~uetzraelskich 
bał "' arcie z Aten adzte 1 ty · ki 

agan już nieraz prowadził do dramató ' "' ewa ns 
Jest 27 czerwca 1976, godz. 14-ta Ja;:··· · · . 

Rabina obraduje. Nagle jeden z urzędników coo~tedztela,_ l?abme~ 
transportu (według kompetencji) depesz ~ rzuca ~st;owt 
trzebnych Rabin odsyła do domu, formujęe fo~amu .. Niepo­
dzaju grupy operacyjnej: kilku bez ośrecmra on;nast cos w ro­
mini~trów oraz fachowcy wojskowi p sztab o zau~eresowany~h 
wy•.>nady. Kiedy w poniedziałek o 3,40 d genera y, wszystkie 

K 
· · · na ranem Airbus 1 d · 

w ampah , w Jerozolimie akcja "Błyskawica" jest w to~.~Je 

Kak w kino 

B_ez precedensu, _fantastyczna, fascynująca, zapierająca d h 
w piersiach, palce hzać, no, no, ah, uf, no wiecie państwo, ~~ś 
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takiego, kto by się po nich spodziewał, no i rzeczywiście, jednak 
potrafili, ależ narozrabiali, tffu, wszystkim pokazali jak się to 
robi, prawdziwa błyskawica ... 

Państwo zapewne myślą, że te okrzyki dotyczą akcji koman­
dosów izraelskich, którzy po przeleceniu 4.000 km. na czterech 
Herkulesach nad terytorium obcym i wrogim, wylądowali na lot­
nisku w Kampali, wyzwolili zakładników, unieszkodliwili piratów 
(trzech, zdaje się, wzięli żywych ze sobą) zniszczyli kilkanaście 
Mig-ów, po godzinnej operacji wrócili do domu i wtopili się 
z powrotem w szare, anonimowe wojsko, ujawniając jedynie naz­
wisko dowódcy akcji, który, jak często w izraelskim wojsku 
zginął od kuli w plecy kiedy jako ostatni ładował się do już 
kołującego Herkulesa ... 

Nie, o tym wszystkim napisali już inni, dawno i z detalami. 
Tym razem hasło "Błyskawica" i wszystkie przymiotniki dotyczą 
nie operacji w Kampali a rekordowej szybkości z jaką wydana 
została książka o wyprawie. Napisał ją w kilka dni dziennikarz 
izraelski Uri Dan z Maar iw'u, po angielsku redagował ją równo­
cześnie angielski dziennikarz William Stevenson, cenzura woj­
skowa wyrzucała w tym samym czasie "niepotrzebne" paragrafy, 
a zanim jeszcze książka wyszła w druku to już była drukowana 
w odcinkach przez wielkie i bogate tygodniki w 17 krajach na 
całym świecie, z wyjątkiem oczywiście świata socjalistycznego, 
który skazany jest na czytanie przygód kpt. Czechowicza oraz 
trzeciego świata, który przeważnie nic nie czyta. 

Pisanie o akcji "Błyskawica" we wrześniowej Kulturze byłoby 
tym bardziej bez sensu, że w chwili kiedy dojdzie ona do czytel­
nika, już nie tylko wyjdzie książka i to we wielu językach 
(gdybym był panem na Maisons-Laffitte, wydałbym ją także po 
polsku); według informacji z Montrealu książka ,,Akcja Błyska­
wica" pobiła tam wszystkie rekordy olimpijskie, rozeszła się 
w kilka godzin po ukazaniu się na półkach księgarni we "wiosce" 
olimpijskiej, przy czym bardzo wiele egzemplarzy powędrowało 
wraz z medalami na wschód, także do Warszawy (gdzie, jak wia­
domo, bardzo ubóstwiają tradycyjne od 1967 roku choć prze­
ważnie przesadne opowieści o zwycięstwach polskich żydów nad 
sowieckimi Arabami czy Afrykanami), więc nie tylko już będzie 
książka, ale będzie także na ukończeniu film. Kosztem 12 milio­
nów dolarów, to znaczy o wiele drożej niż kosztowała sama akcja, 
p . Steve McQueen odegra tam rolę gen. Szomrona, naczelnego 
dowódcy operacji. Pojęcie "Błyskawica" będzie tym razem uza­
sadnione, jakaże do dziś jeszcze nie ukończono filmu na temat 
m~s~kry sportowców izraelskich w ~zasie olimpiady monachij­
skieJ w roku 1972, w którym - tez kosztem wielu milionów 
dol~r~w - p. ~il~ia~ H~l~en gra roi~, mniej wdzięczną, szefa 
pohCJl zachodnto-memieckieJ. Szkoda, ze obu filmów ni można 
pokazywać razem. Zestawienie takie wykazałoby kiedy w jaki 
sposób, jak i na jakiej zasadzie należy z terrorem walc;yć. Kto 
gdzie i kiedy gwałci prawa ludzkie i międzynarodowe. Gdzie za~ 
czyna się i gdzie kończy suwerenność i o co tu w ogóle chodzi, 



86 BRUKSELCZYK 

ja~ ~nawiał- przy innej, choć też terrorystycznej, okazji -były 
mrmster Beck. 

Dwa suwerenne drobiazgi 

. Porozmyś_lajmy nad s~~erennością. Pojęcie to raczej abstrak­
cyJ~e, mmeJ lu? bardzieJ ośmieszone w praktyce, od dawna 
służyło wyłączme do przykrywania wszelakich świństw i do 
uk_~ani~ cz~goś wręcz przeciwnego, nigdy jednak nie było bar­
dzleJ cymczme ekspłatowane niż po Entebbe. 

. Wed_ług Wielkiej En~yklopedii Powszechnej, suwerenność to 
mezalez~ość ~ładz~ panst~'?wej od wszelkiej władzy w stosun­
kaci: z mnym1 pans.twaml 1 organizacjami międzynarodowymi. 
Choc WE~ - ~UJ?ełnie bez poczucia humoru - dodaje że w pań­
stwa~h mesocJ~hstyczny_ch nosicielem suwerenności jest klasa 
:panuJąca, ale ze natom1ast . w państwach socjalistycznych nosi 
J~ naród,_ to po pro~tu mów1ąc, suwerenność oznacza, iż na tere­
n:e okresl~n~g~ pan~twa _tylko jego władze decydują 0 tym co 
s1ę tam ~';l~Je 1 ze ~kt .me ma prawa się do tego mieszać . Jest 
~o o~z~lSCle bre~ma, zadne państwo z wyjątkiem USA, ZSSR 
1 ~hin me ~ecyduJe sam? o tym co się na jego terytorium dzieje, 
a zadne p_anstwo włączme -:-_a nawet przede wszystkim _ z tymi 
trzema me przestrzega teJ swiętej definicji. 

~ie~iej, nie. ulega kwestii •. iż akcja izraelska w Entebbe sta­
nowrła mewątpl~~e po~>vałceme prawa międzynarodowego i za­
sady _suw~renno~cr, tak Jak są one określone w WEP oraz przez 
równ1~ mepowazną np. Kartę ONZ. Oczywiście, p. Waldheim 
- naJgorszy sekretarz generalny ONZ i wierny druh kanclerza 
Kreisky'ego, teoretyka kapitulacji - zajął wobec izraelskiej akcji 
ostre s~ano~isko, ?o _ubi~ga _ się o ponowny wybór na to intratne 
sta:r;o:wrsko 1 musi ~rczyc srę z dr:rgo- i trzecio-światową więk­
szosclą w ONZ, ale Jest to uzasadnrenie niepełne. Formalnie bo­
wiem biorąc, kiedy komandosi izraelscy lądowali w Kampali bez 
~a proszenia ~ n~ wet be~ uprzedzenia. marszałka Amina, zabijając 
Jego p~e~t~skrch gości o~az ok. 20 zołnierzy ugandyjskich, nisz­
cząc Mrg 1 1 paląc budynki portu powietrznego w Entebbe for­
malnie więc biorąc święta suwerenność Ugandy została ni~wąt­
pliwie uszkodzona. 

A~e !Ylko formalnie biorąc. . W istocie. bowiem takie przed­
stawreme sprawy, a ta~ właśme. była ona przedstawiona np. w 
ONZ lub w propagandzie komumstycznej, pomija dwa drobiazgi: 
życie ludzkie i międzynarodowy terror. Oba te drobiazgi bez 
znaczenia dla niektórych bardzo postępowych doktryn pr~wno­
państwowych, mają jednak swe znaczenie dla Izraela. Przesta­
rza!~ niewątpliwie (kilka tysięcy lat) poglądy Izraela w tej ma­
teru sformułował znany z mtensywnego myślenia Francuz o naz­
wisku Pascal mówiąc, że sprawiedliwość powinna być silna 
a siła sprawiedliwa, z czego łatwo wysnuwamy wniosek i lekcję' 
że jeżeli sprawiedliwość nie jest silna, to pada po prostu ofiani 
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siły, która nie jest sprawiedliwa. Otóż, to wła~z;ie wz~ tej 
teorii i takiej praktyki, operacja Entebbe wykreshła gramce po-
jęcia suwerenności. 

tycie przede wszystkim 

Po pierwsze bowiem, akcja w Entebbe mi~ła wył~cznie na ce~u 
uratowanie 100 ludzkich istnień. żadna akcJa podjęta ~~łączme 
dla ratowania życia ludzkiego nie pozostaje w ~przec_z:r;oscr z pra­
wem międzynarodowym. Prawo to pozwala. ~an'?wrcre, a nawe_t 
nakazuje suwerennemu państwu ochronę. zycra Jego obywat~li. 
Od chwili pojawienia się w stosunkach mrędzy?arod~wych poJ~­
cia nieinterwencji" prawo dopuściło jeden wyJątek: mterwenc]ę 
pań~ twa na zewnąt~z dla ratowania życia swych po.ddanyc~ .. 

Jasne, pamiętamy, formuła ta stos'?wana b~ła Jako ~hb1 dla 
ekspansji imperialistycznej w XIX wreku, a J:szc~e. m~dll:wno, 
w 1965 roku, użyta była przez USA dla uspra:vre~:l.bw1em~ m~er­
wencji na San Domingo, gdzie 30.000 al"l!erykanskrch marmes ów 
wylądowało pod pretekstem ochrony życra ~oddan~cl~ U~A z~gro­
żonych rzekomo przez kilka tysięczną a:~ę ~omrmkan~ką . De­
sant ten trwał kilka lat, nawet kiedy JUZ me -~yło am przed­
miotu ani podmiotu tej humanistycz?ej . operaCJI , rządu USA. . 

W Ugandzie wylądowało ok. _100 ~ołnierzy, ~t<;>rz:Y. uratow~h 
ponad 100 osób, natychmiast (dwi~ mi?uty ~zy~cleJ mz w plam~) 
się wycofując. p0 niespełna _godzJ?De~ akcJI me było ?a tereme 
Ugandy ani jednego izraelskiego zołmerza, suwerennosć Ugandy 
odzyskała dziewictwo. . . . . . 

Do najbardziej zdecydowanych krytyków akc~I Izra:lskieJ na-
leżał rząd ZSSR, państwa, które, jak wiadom<;>, z;Igdy me pogwał­
ciło żadnej suwerenności! TASS nazwa~ akcJę IZraelską "b_andy­
tyzmem i piractwem gwałcącym wszelk1e normy prawa między­
narodowego i suwerenne prawa Ug~dy". ~an Żukow do~ał w 
Prawdzie iż chodzi tu o "akt agreSJI suger~Jący preferencJę dla 
metod akcji bezpośredniej w rozwiązywamu problemu ~w. za­
kładników". Proszę zauważyć to subt~lne sf'?rl"l!ułowame_: "tak 
zwanych zakładników" . Prawdopod<;>bme w PC?Jęcm ZSSR zy?ow­
skie ofiary porwania samolot1;1 to me zakładnicy, a przebram ko­
mandosi i agenci, jak np. pam Bloch, 75 lat, _ktora była w ~rodz~ 
na ślub syna, a którą żołnie~:Y suwerenneJ. Ug~ndy ~~crągnęl~ 
ze szpitalnego łóżka i udus1b. Rekor~ d~le~mka:skreJ ~ztuki 
pobił niejaki pan Gonczarow: który me _w1dz1ał m~ _zdrozne_g~ 
w braniu żydów jako zakładn1~ów, nll:tom1ast w akcJI IzraelskieJ 
dopatrzył się wyraźnych znal!:n.on. rasizmu. . . 

Najbardziej obiektywne, Jezeli w ogóle to słowo ma Jakiś 
sens w tych warunkach, stanowisko na wschodzie zajęła Rumu­
nia. Oczywiście, z. wi~domyc_h względów B~~areszt ostro J?Otęp~ 
naruszanie "pod Jakimkolwiek pretekstem suwerenności pan­
stwowej ale nie zawahał się potępić międzynarodowego terroru. 
W chwlli pisania tych słów nie znam reakcji prasy polskiej. 
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Dysponuję tylko i to w an . . 
ko_mentarza Radi~ warsza _gielskim. ~acze~iu fragmentami 
taJącej hitleryzm nawet w;.!~go.~tóz poruew_az w ~olsce parnię­
potraktować brania cywiln ch ~akł ars~awa me moze obojętnie 
tany komentator doszedł d~ . :~ów, wobec tego zakłopo­
tebbe "stanowić może powódw:o~ u, z.~ acz_kolwiek akcja w En­
gwałtem na gwałt Izrael ost . ~Y to J7dnak ~dpowiadając 
terroryści. Rzec~iście Je ł ~ił się kw te~ sameJ sytuacji co 
terror, na pewno jednak" nie ~k a. t~ ~esti~" jak reagować na 
szawa, a~bowiem jego formuła ozn!a ~Ienrukarz z Radia War­
wyzwalaJący gwałtem zakładnikó c~a, ze AK-owcy lub AL-owcy 
"powód do dumy", to niczym st zda~ SS-~~·?~·. choć mieli 
. Zagadnienie to najle ie. od ę o ruch me. roznili. 
Izraelski w ONZ. Odp~w{ ~ . sumował P· Chrum Herzog, delegat 
Z_SSR, Herzog mianowicie ~a~~c. ~b~rzonemu przedstawicielowi 
gier w 1956 roku i suwerenne. azy • ze nar~~ Y suwerennych Wę­
wprost szczęśliwe gdyby poiw C~ech?sł?wacJI w 1968 roku byłyby 
na akcji 100 komandosów a ~ c:!e _Ich suwerenności polegało 
i g~yby potrwało ono jed;,rue n~~ !esiątkó~ d~iz_ji pancernych 
konca daleko... mmut a me dziesiątki lat, a do 

To wszystko, nie wspomina. c Lib . 
werenny sposób libańscy chrzJe~ . . ~1:1· gdzie w absolutnie su-
wu· . SCIJame 1 muzułma · Ją się wzajemnie przy czynn m . me wymordo-
syryjskiej, pomagającej kolejno n~jpieudziale Juwerennej armii 
a potem muzułmanów w celu od rw mor _ować chrześcijan 
nego Libanu oraz działającego p na p~rządkowama sobie suweren­
werennego sztabu palestyńskie 

0 
ki Y~ suwere~ym terenie su­

armii palestyńskieJ· uz·ywaneJ· gn, e~Jącego działaniem nie tylko 
· • a razie prz · · ma arabskich braci lub do gin·ę . d ew~zme do mordowa-

łani:m band terrorystycznych, ~~ a~abskich -~· ale i dzia­
wama żydów i Izraelczyków. yc przewaznie do mordo-

. Dla Izraela przy tym nie jest bez zna . . . 
m~ sytuacja i taka interpretacja suwe czem!i _fakt, IZ taka właś-
wwna. przez gościa ONZ, p. Arafata -~~nnosci została p:zedsta­
renneJ Palestyny, państwa laickie 

0 
J 0 _wzór przy~złeJ suwe­

tycznego, wspólnej ojczyzny żydógw, t:ablióstycznego I demokra-a w ... 

Wariat!? Zależy dla kogo! 

Otóż, i tu dochodzimy do drugie· r · 
ności, nawet w jej najbardziej czyste1 ~ ~m~~ - wszelkiej suweren-
wszystkim pogwałcona nie przez izrael~k lliCJI została ona pr~ede 
a przez porwanie suwerennego sam l ą wypraw~ ratowmczą, 
jako zakładników cywilnych obywatel? o~ francuskiego, wzięcie 
no i przez fakt udzielenia porywac~o':e u suw:re~y~h państw 
Oskarżanie w tych warunkach Izraelcz kó schromema I pomocy. 
można porównać tylko z oskarżanie Y w. o gwałt na Ugandzie 
żaru. Uganda przestała być suwer:::m~ra~akr: do gaszenie po­
lądowały .,Herkulesy" a z chwilą ki d mde e Y w. Entebbe • e Y rzą tego kraJu wszedł 
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w zmowę z porywaczami, udzielając im wiktu i opierunku. Fran­
cuski porwany Airbus oczekiwany był w Entebbe przez grupę 
terrorystów mających oficjalnie bazę w Kampali, którzy przybyli 
na lotnisko samochodem z tablicą CD i przejęli natychmiast kie­
rownictwo operacji. Dyrektor lotniska wcale się nie zdziwił, 
że mu nagle spadło 300 pasażerów i to na dłuższy, pozornie, czas. 
Zapytany czy dysponuje zapasami odpowiedział: "Jak to, czekamy 
przecież na was". 

"Jestem feldmarszałek, kawaler Krzyża Wiktorii, Doktor Idi 
Amin Dada z łaski bożej, wasz zbawca", przedstawił się na weso­
ło zakładnikom dożywotni prezydent Ugandy. Doktor honoris 
causa, którego jedyny dyplom to świadectwo ukończenia kursu 
paraszutystów w ... Izraelu, dodał: "Przejmuję nad wami opiekę. 
Zwolnimy was jak tylko rząd izraelski spełni sprawiedliwe żąda­
nia palestyńskich patriotów". Po czym zgodnie ze swą koncepcją 
suwerenności, Amin nakazał żołnierzom Ugandy aby pomagali 
dowodzonym przez dwoje Niemców palestyńskim patriotom w 
pilnowaniu żydowskich i nieżydowskich zakładników. 

Amin od dawna już uznał ruch palestyński i udzielał mu 
wszelkiej pomocy. Palestyńczycy stanowią gwardię przyboczną 
feldmarszałka i chronią osobę doktora h.c. Piloci palestyńscy 
wyszkoleni w ZSSR, na Kubie itp. latają, przepraszam, latali, na 
ugandyjskich Mig'ach, kiedy trzeba było np. bombardować brat­
nią Tanzanię. W Ugandzie znajdują się bazy szkoleniowe dla 
terrorystów. 

Związki między Izraelem a Ugandą są starsze od Amina, są 
nawet bardzo stare, starsze od Tel Awiwu, np. w 1903 roku nie­
wiele brakowało, aby Uganda stała się państwem ... żydowskim. 
Paradoks, a historia to lubi, sprawił mianowicie, że po odrzuce­
niu przez Anglików (minister angielski nazywał się już wówczas 
Chamberlain) propozycji Herzla dotyczącej możliwości osiedleń­
czych na Cyprze, czy na Synaju, w okolicy El Arish, rząd brytyj­
ski wystąpił z propozycją zbadania możliwości przesiedlenia ży­
dów ze wschodniej Europy właśnie do Ugandy, jednej z ówczes­
nych pereł imperium. Pomysł ugandyjski upadł wtedy z wielu 
przyczyn, m.in. wobec zdecydowanej opozycji żydów rosyjskich 
którzy tylko w osiedleniu w Palestynie widzieli logiczne rozwią: 
zanie sprawy żydowskiej w ogóle. Otóż Amin który, gdyby histo­
ria nie sprawiła inaczej, mógłby być prezydentem żydowskiej 
Ugandy, gdyby - jak inni w Afryce - nie zerwał z Izraelem 
kiedy zaczęły szeroko płynąć petro-dolary. Mimo bardzo ongiś 
bliskich stosunków z Izraelem (jedna z niezliczonych córek Ami­
na ma na imię Sharon, albowiem według obliczeń doktora h.c. 
spłodzona została w hotelu o tej nazwie w Tel Awiwie) Amin 
od razu po zerwaniu zajął wobec Izraela stanowisko ekstremis-
tyczne. 
. Niektó~ P<?wiadają, ~e nic dziwne~o, bo to zwyczajny dement 
1 błazen. CI mektórzy Się mylą. Amm to błazen i dement ale 
~ylko w optyce europejskiej. W Kamp:=tli czy w Afryce w ~góle 
Jest on nawet w masach popularny, a Jego pogardliwe traktowa-
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nie nie-Afryka · kó . nczy w uważane ·es t · , 
czarneJ suwerenności M . _J przez Wielu za wzor nowej 
dus?w obrabowanych ze o!~z coskio ty~ opowiedzieć 30.000 Hin­
moze coś dodać Anglik D ~stH~go l wyrzuconych z Ugandy 
Amina jako wioskowego enms "llls, który właśnie za opisani~ 
· · . " tyrana został · · s~merc. Uratował go Calla h , z~~Zajme skazany na 
rocznych w rządzie W"l g an, owczesny mrnister Spraw Zagra­
przed oblicze Amina i l sona, który pofatygował się osobiście 
na oczach całej Afryk" g~ p~ebłaga~ u:poka:zając się publicznie 
obnieść po Kampali wl.lek~ as~a~Ien~u Hllls'a, Amin kazał się 
synów Albionu. Callaghan~~ n~e;wneJ yrzez _czterech dumnych 
Z końcem lipca, już jako re . ało Się dosć tanio zapłacić. 
lat za późno, ukarać feldniarsml~r, Callagban posta~owił, o kilka 
obywatelki WielkieJ· Bryta .. z~ m za zamordowame pani Blach 

U 
m1, 1 zerwał t nk" ' z gandą. W odpowiedzi Amin . . s osu l dyplomatyczne 

(nie są. kuloodporne), ale nakazałn~ k~ze obnosić si~ w lektyce 
zwr~caJą, aby czynili to na kl cz1 h g~lkom •. k~órzy Się do niego 
cz_em przed oblicze. Jaka będ . 'ac ' rnaczeJ me zostaną dopusz­
Wladomo. Wtajemniczeni· twi·ezide na~tępna faza w eskalacji, nie 
· t . r za ze Anglie b d . l o wcale me przed obliczem ·' Y ę ą s1ę czołgać 

Niemniej zabawne były niektÓre . 
:a honoris causa uniwersytetu w K~oht~czne wypowiedzi dokto-
Izraelskich atletów w Monachium f l~ah. Np. po zamordowaniu 
?o sekretarza generalnego ONZ z o~ _mar~załek wy~łał depeszę 
l p~a Araf~t~. ,.Izraelczycy, p~wiad~ls;;n~? prem1~ra. Izraela 
nap1ętnowam 1 usunięci z ONZ . m, powmru zostać 
dodaje kawaler Krzyża Wiktorii l ~ t~er:u. Palestyny. Niemcy, 
(terrorystów palestyńskich) bo k.' d H"łasciwy teren dla akcji 
~zelnym dowódcą, to spalil 6 m~fio~ó~tler był pre~ierem i na­
l cały naród niemiecki wiedzier . I żydów. H1tler bowiem 
nie działa . dla dobra ludzkośc/~ ... ze zraelczycy to naród, który 

~ aby ~le było wątpliwości co do trw ł , . , 
Amrn chciał postawić Hitlerowi pomni; ~ck uczuc ?Ia Fiihrera, 
wał z tego pomysłu dopiero po . ampah. Zrezygno­
w Ugandzie. W zamian feldmarszak~swazJi a~basadora ... ZSSR 
desantu i odebrania Izraelowi wyż po~t~nowił opracować plan 
gotowana, Amin przeprowadził naw:y o an. Akcj_a _była przy­
strzelaniem, ale Arabowie nie skorzysf~~bę ~ tereme I z ostrym 
kazała skuteczność obrony Entebbe z~\ z Je~o ofert~. Jak wy­
marszałka są ograniczone. ' 0 nośc1 strategiczne feld-

Otóż, ktoś dystyngowanie sączący whi k . 
czy Londynie machnie ręką i pawi ~ Y czy sher~ w Paryzu 

. W~riat? Zależy i powtarzam, dl: k~ ~to D zwyczaJny wariat". 
N1em1ec o nazwisku Boese występu. g ·. _la _żydów, których 
terrorys~ów oddzielał od r~szty zakii2;.i~:ru~~ palestyński~h 
był wanat. żydzi to pamiętają W 0 , . . • . m to wcale me 
żydzi na lewo i do gazu. I też p. o ru·e S~Jękcirmu było tak samo: 

Otó" k" rmec u -z, 1edy ktoś taki jak Amin udz" 1 · 
i dyplomatycznego poparcia gangow· Ie a pomocy, schronienia 
cemu na pokładzie francuskiego sa~of~t~25a0czy. sal mol_?tu. biorą­Wie opanstwowych 
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zakładników, ,.selekcjonuje" tych zakładników na żydów i Aryj­
czyków, ten ktoś likwiduje pojęcie suwerenności swego włas­
nego kraju i wszystko co się w wyniku takiego postępowania 
dzieje nie może być i w cywilizowanym świecie nie jest trakto­
wane jako gwałt na suwerenności. Defloracji, jeżeli w ogóle 
można o czymś takim mówić w kontekście feldmarszałka gwałcą­
cego na lewo i na prawo, defloracji więc ugandyjskiej dziewicy 
dokonali nie izraelscy koroandosi a sarn osobiście dożywotni 
prezydent. 

Nieczyste sumienie Zachodu 

Tym bardziej. że przeciwko Izraelowi Amin wszedł ~ spisek 
nie z byle kim, nie z Armią Zbawienia np.,_ a z ~LP czyh z. Orga­
nizar.ją Wyzwolenia Palestyny, ugrupowamern me ukrywającym, 
że jego ostatecznym celero jest likwidacja państwa Izrael, a środ­
kiem do tego celu jest wojna i terror. Nie są to przy tym wcale 
gołe słowa. To prawda, że na razie OLP prowadzi wojnę wyłącz­
nie przeciwko własnym braciom arabskim, jak w Libanie, jeżeli 
jednak chodzi o terror, to Izrael ma spore doświadczenie: Maalot 
i zamordowane dzieci, Monachiurn i zamordowani sportowcy, 
hotel Savoy i zamordowani turyści, izraelski szlak wyznaczony 
jest ofiarami skrytobójstwa i terroru. 

Stany Zjednoczone, to wielki kraj, mogą więc nie reagować, 
kiedy Palestyńczycy na zimno mordują ich ambasadorów, Fran­
cja, mocarstwo, jak wiadomo, więc może nie _re~go_wać, kiedy mu 
Palestyńczycy porywają samoloty, lub okupują 1 biorą na zakład­
ników ambasadorów jak niedawno w Hadze. Waszyngton spo­
kojnie czeka na wydanie mu aresztowanych przez Arafata morder­
ców ambasadora i radcy z Bejrutu, Belgia zna nazwisko mordercy 
konsula z Chartumu. Carlos, który nie tylko zamordował dwóch 
policjantów w Paryżu, ale porwał kilkunastu ministrów arabskich 
w Wiedniu, był oficjalnie podejmowany w Algierze, ale Francja 
nie wsponmiała nawet, ot tak dla fasonu o jego ekstradycji. 
Niemiec Boese był już w rękach policji niemieckiej i francuskiej 
(strzelał do samolotu izraelskiego na Orly, pod Paryżem), ale 
kiedy oficjalnie ujawnił się w Kampali, nikomu ani w Bonn ani 
w Paryżu nie przyszło nawet do głowy, aby zwrócić choćby dla 
zabawy, uwagę Amina na niestosowność przebywania w takim 
towarzystwie. 

Powiadają: ,.nafta, polityka, nie warto, nie trzeba ... ". 
Inaczej mówiąc, świat dał po Entebbe największy chyba w his­

torii festiwal hipokryzji. To prawda, że przesadne kojarzenie 
moralności z polityką byłoby niemądre, ale całkowite wyelimino­
wanie moralności z polityki jest po prostu niebezpieczne. Nie 
ma w polityce nic bardziej ohydnego niż kult siły i szantaż wobec 
niewinnych i bezbronnych. I nie ma w polityce nic bardziej 
groźnego niż całkowite wyrzeczenie się siły i uleganie szanta-
żowi. 
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Otóż, festiwal hipokryzji się odbył, albowiem Zachód ma nie­
czyste sumienie i albowiem przeprowadzając operację w Entebbe 
Izrael wykazał, że to nieczyste sumienie wynika ze strachu, ogłu­
pienia, tchórzostwa i krótkowzroczności, i że na tym - a nie 
na bełkotliwym gaworzeniu o "kryzysie wartości" - polega praw­
dziwy kryzys zachodniej cywlizacji. 

Dwie szkoły hipokryzji 

Dwie szkoły się tu ujawniły. 
Pierwsza, rządowa i państwowo-twórcza wołała: no tak, udało 

się, ale jaki to cios dla porządku międzynarodowego. Izrael na 
to odpowiada, że USA mają tylu ambasadorów, że mogą bezkar­
nie pozwalać na ich mordowanie, że Francja ma 50 milionów 
obywateli, więc może uważać, iż jedna pani Claustre, którą jakiś 
"wyzwoleńczy" opryszek przetrzymuje już dwa lata gdzieś w 
pustyni suwerennego państwa Czad, nie warta jest grzechu ope­
racji "Błyskawica", choć jak dumnie powiedział minister wojny 
w Paryżu "nasi paraszutyści mogą w każdej chwili taką akcję 
jak w Entebbe przeprowadzić". Mogą, ale chyba nie chcą. 

Izrael natomiast chce. Państwo Izrael po to bowiem powstało, 
aby w granicach ludzkich możliwości, żaden żyd już nigdy nie 
czuł się ani bezbronny ani samotny. "Kto ratuje jedno życie, 
ratuje świat cały" powiada pismo. Ratując setkę żydów z pales­
tyńsko-ugandyjskiego gułagu Izraelscy komandosi uratowali także 
honor Zacbodu, który "może ale nie chce". I to mu Zachód ma 
właśnie za złe. 

Druga szkoła jest lewicowo-intelektualna. Ci wołali: pewnie, 
Izrael taki odważny, bo Uganda kraj słaby, bez opieki i ochrony. 
Operacja - dodają - była zresztą niepotrzebna, bo sprawa była 
na najlepszej drodze, sam francuski ambasador pośredniczył w 
negocjacjach, już uwolniono 150 zakładników, na żydów też przy­
szłaby kolej. Izrael działał - mówią - w złej wierze, udawał 
że negocjuje a szykował uderzenie. Pewien intelektualista przy­
pomniał nawet z niesmakiem, że podstępni Izraelczycy, kiedy lik­
widowali bandę, która przed kilku laty opanowała samolot Sa­
beny na lotnisku w Tel Awiwie, to przebrali się za sanitariuszy. 
Pismo codzienne Le Monde uznało, że akcja w Entebbe naruszyła 
ogromny wysiłek Francji na rzecz ułożenia poprawnego stosun­
ku północ-południe (inaczej mówiąc dostaw nafty) i odsunęła 
trzeci świat od Europy. Pismo tygodniowe Temoignage Chretien 
uważa, że nie ma dowodów, aby Amin był w zmowie z Palestyń­
czykami "więc akcja izraelska była nielegalna". Trockistowskie 
pismo Rouge napiętnowało "zbrodniczą logikę syjonizmu". Wszys­
cy zaś wołali chórem: jakie to było szalone ryzyko, co by było 
gdyby ... 

Kto nie ryzykuje, ten ginie, odpowiadają na to Izraelczycy. 
Przeciw Hitlerowi też trzeba było ryzykować w porę, byłoby 
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. . . . . . 30 milionów. Ludzie i narody, które 
wtedy mrueJ ofiar .. O Jakie~ skazane są na zagładę. 
odmawiają wszelkiego ryzy a 

Jest alternatywa 

"eszcze ujawniła brudny proced:r 
Reakcja na E~tebbe raz J ł brukselski Le Soir - oburzama 

selek~ego - Jak go. nazw:h intelektualistów, pro~:d~r zwany 
się wyrafinowanych leWicowy Ie a on na tym, 1z Jak tylko 
inaczej intelektualnym terrore~. Po_ż~wy kolor to jest automa­
jakaś zbrodnia ma lekko choc Y ro.i rewolucyjnej, a porywacz 
tycznie zakwalifiko~a~a d~ ~atef~~atycznie do kategorii _maqui­
i bandyta przechodzi memme] a~ dopalająca Liban jest Jednym 
sard'a i guerilleros'a. S~ąd Sy;a d Amin jest rzecznikiem suwe­
z leaderów trzeciego świata.. tą rok cały przewodniczącym 
renności Afryki, ~ _mógł by_c k~:n~e\ąd dr Neto jest strażnikiem 
Organizacji Jednosc1 Afryk~s .1eJ, s. st zwyczajnie okupowany 
antykolonializmu, c~o~ ~raJ ~~~a J:rmię kubańską. Stąd czer­
przez działającą w rmiemu K~ zwoleńczą i postępową, choć 
woni Krnerowie uchodzą z:a. siłd ~ ch braci, podobnie jak to 
już wymordowali ok. 2 milwnd_w ~ najsilniejszy szcz:p wy­
uczynili postępowcy ~ Burun .1'. gów jeżeli tylko zdradzali lekką 
mordował wszystkich Innoplemie:c ostępowe są Etiopia i Sudan, 
choćby znajomość a~f~~etu. Stą ~ści rozstrzeliwuje się, od j::d­
gdzie w imię wolnosc1 I. su';':~~ktualnego, nie wiadomo na Jak 
nego zamachu, stu przecn~n . t socjalistyczna, a nie tylko pastę­
długo, rządu. Stą_d wre~zci7 J~S Republika Demokratyczna, choć 
powa i rewolucyJna, Niemie~ a nia już nie tylko własnych sy­
przystąpiła _ostatnio do ~or o~:o-reakcyjnej NRF, ale i ob~a­
nów uciekaJących d<;> burz1:171 

0 
tym ukatrupiony na socJa~s­

teli państw obcych, Ja~ świaf czy iężarówki wiozącej wschodnio-
. · włoski szo er c · ki oł • tyczneJ. gramc;y . dla zachodnio-europeJS ego sp eczen-

europeJską w1ep~owmę . 
stwa konsumpcyJ~ego. turalnie ani Syrii, Etiopii, Suda~oWl 

Nie przeszkodziło to n~ . k nie przeszkodzi jutro Angoh czy 
czy Burundi oraz NRD, ~N~t za zrównaniem syjonizmu z rasiz­
Kambodży! ~łosowaćć ~ najbardziej wytwornych salonach euro-
mem tudz1ez byw_a hn" Tylko nafta. 
pejskich. Krew me pac; 

1~wich niektórych wykształconych leo-
Słuchając czy czyt_aJ~C . e byliby murem stanęli za Izraelem, 

legów odnosił~m wrazemebez 
11 

i e udała! Zupełnie jak w tej no­
gdyby się akcJa. w Enteb wanego izraelskim Buchwaldero (dla­
weli Et:aima K1sz?n)a, ~:i? wojna sześciodniowa koń_czy ~ię zwy­
czego me o?wrotme ' gków a Arabów. żydzi są wyrzmę~I, wrzu­
cięstwem me Izraelco/. t ki arabski Amin w owym czasie, zosta­
ceni do morza, Szulcem, a. laickiej i demokratycznej Palestyny, 
je prezydentem suw~r~nn.eeJ'rodzi" się kolosalny ruch solidarności 

a całym sw1ec1 . . . 
ale za to n . Izraelczykami. Liberia ogłasza, ze P~Jmie 
z wymordowanymi . otowa jest podesłać dwa statki dla 40 uchodźców, Rurnuma g 
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ewakuacji niedobitków, Prawda w dyskretny sposób - aby nie 
urazić Arabów - składa hołd pamięci poległych. No a ONZ dla 
upamiętnienia wysokich wartości moralnych narodu, który właś­
nie przestawał istnieć, jednomyślnie postanawia, aby sztandar 
byłego państwa Izrael powiewał nadal, wśród 125 innych, na 
masztach przed gmachem w Nowym Jorku. Humor taki więcej 
czarny, to też specjalność Izraela. 

Najbardziej reprezentatywny lewicowo-intelektualny tygodnik 
Le Nouvel Observateur też oczywiście fachowo i z detalami opisał 
operację z Entebbe, a potem ostrożnie i z lewicowo-intelektualną 
rozwagą zapytał jaką cenę Izrael będzie musiał zapłacić teraz za 
sukces w Kampali, jakie będą koszta uratowania zakładników i 
ile razy w przyszłości można będzie "sukcesy a la James Band" 
powtarzać. Odpowiedział na te wątpliwości Abraham Primor, 
ówczesny radca-minister ambasady izraelskiej w Paryżu, obecny 
rzecznik MSZ w Jerozolimie. "Dla nas - pisał grzecznie Prlmor 
- takie pytania są pozbawione sensu. W obliczu niszczącego ter­
roryzmu i wobec nieuniknionej konieczności zapobieżenia rasis­
towskiej masakrze niewinnych ludzi nie ma wyboru i cena nie 
gra roli". 

Prlmor jest dyplomatą, więc musi postępować elegancko. 
Moim zdaniem wszystkie te intelektualne wygibasy są przejawem 
zwyczajnego ducha Monachium, i tego z 1972 roku, i tego, przede 
wszystkim, z 1938 roku. Gdyby istniało wówczas państwo żydow­
skie i gdyby jego komandosi wylądowali np. w Dachau ratując 
więźniów Hitlera, też znaleźliby się wówczas dziennikarze i poli­
tycy, uważający, że akt ten gwałci suwerenność III-ciej Rzeszy. 
Gdyby zaś desant miał miejsce po sierpniu 1939, to i Moskwa 
uznałaby, że chodzi o piracki akt gwałtu na zaprzyjaźnionym 
państwie kierującym przedsiębiorstwami w Dachau, Buchenwal­
dzie, i może już, w Oświęcimiu ... 

Mówiąc więc w skrócie acz brutalnie, wszystkie pretensje do 
Izraela wynikają nie z troski o sprawiedliwość światową i dzie­
jową, a z nieprzyjemnego faktu, że to właśnie Izraelczycy udo­
wodnili, iż istnieje alternatywa do niszczącego cywilizowany 
świat zbiorowego tchórzostwa. 

"Mieliście wybór - wołał do monachijczyków Churchill -
między upokorzeniem a wojną. Wybraliście upokorzenie, a wojnę 

tak będziecie mieli". 
Ano! 

BRUKSELCZYK 
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Sąsiedzi 

Wywiad .z Amalrikiem 

w domu swego wydawcy, 
Amalrlk mieszka tymczas~~erdamskiej fundacji Herzena. 

profesora van het Re~e z a tkim którzy go o to proszą. 
Cierpliwie udziela ~Iadów wszys ie s~osób odwdzięczenia się 
Jak twi:r?zi, ~e~~ to J~dyny! na ~el~letnie wsparcie i porno~. 
zachodnieJ op~u J?ubhcz~eJ d~mu prof. van het Reve nie ustaJe 
Pielgrzymka dz1e~1karz~ 0 ony Opanowany, z oszczędną 
i Amalrlk jest w1docz~e zmęcz ó'wcę gdy czekałem w hallu 
gestykulacją żegnał koółleJne~o r~~:y I~i dostają godzinę czy 
na moje wybłagane P toreJ go · 

45 minut na wyw.ia.d. amina mi holenderskiego nauczyciela, 
Amalrik bardzleJ przyp. . , ·a politycznego. Przez całe pół­

niż sowiec~ego ~ysydent~ 1 ~=1sł głosu, nie zmienił intonacji. 
torej go~zmy aru razu me PspokoJ'nie i nieco monotonnie, starał 
P · , ale z dystansem, . 
.rzy_Jazme,. . . dpawiedzieć na moje pytama. 

s1ę Jak naJobszermeJ 0 

· 'my 0 Pana utworach dramatycznych. 
Pawlak: - !'orozmk.al'(::/fat temu. Jakie są ich losy? 
Były one naptsane l . 

· · łem w latach 1963-1964, było 1ch razem 
A~alrik: - Sztuki plsa u rzerobiłem "Nos" Gogola na ~ztukę 
p1ęć, potem w, 1.9~8 .r<?k 

0 
powrocie ze zsyłki, w 1975, nap1sałem 

teatralną, a pózme]k J~; / nieopublikowaną. Właśnie toczą się 
moją ostatnią .sz~u kię, ~~awcą moich sztuk, tam właśnie znaj­
ro~m~wy ~ ~mge s m.a Bardzo zależy mi na tym, żeby poznano 
dz1: s1ę .~e~ ~ta o~tat~~ a nie tylko pisarza politycznego. Za~zy­
mnie bliżeJ Jako t~ra tu a dokładniej od wierszy. Ale plsa­
n~łem. bowiem od l.~~e:: ~dy zacząłem kolekcjonować <;>brazy 
me Wierszy. Z8;rzucl to' owiedzieć pewną formą sprzedaży czy 
i zająłeJ:? SI~, Jak~y rzed!'ży obrazó~. I tu okazało się, że poezja 
pośrednicze!ll8: w p arze z handlem. Potem zacząłem pisać sztuki 
~i~ ba~dzo IdZie wł P że sztuki przysłoniły moje wiersze. Później 
1 Jakos tak wysz o, · s b · " t m Czy . ł N'ezamierzoną podróz na Y enę ' a po e ,; nap1sa ero " 1 
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Związek Sowiecki przetrwa do 1984 roku". Od tego mementu sta­
łem się znany i zaczęto mnie uważać za pisarza politycznego, 
albo nawet za historyka, jak mnie nazywają, choć sam się za 
historyka nie uważam. Powiedziałbym raczej, że jestem pisarzem, 
który interesuje się historią i, być może, z pewnym wyczuciem 
historii. Pornagło mi, że przez jakiś czas studiowałem historię, 
zanim jeszcze pisałem wiersze. Pisałem wtedy normalną pracę 
o Rusi Kijowskiej i dało mi to okazję do zapoznania się z pracą 
historyka. 

A co do moich sztuk, były one wydane po rosyjsku w fun­
dacji Herzenaw Amsterdamie, potem tłumaczono je na angielski 
i francuski. Kilka sztuk było wydanych w Szwajcarii w jakimś 
teatralnym, specjalistycznym czasopiśmie. Jedna wyszła po ho­
lendersku i była przez jakiś czas grana. Teatry studenckie 
w Anglii, Stanach i w Niemczech także grały moje sztuki, coś 
tam było w niemieckiej telewizji. .. 

P.: - A jak Pan ocenia swoją twórczość z perspektywy tych 
kilku lat, które min~ły? Czy ma Pan zamiar pisać prace politycz­
ne i wspomnienia, czy też chce Pan kontynuować działalność 
literacką? 

A.: - Nie, nie wiem dokładnie, co i jak będę pisał. Chciał­
bym nawet napisać, powieść... W ogóle przecież napisałem do tej 
pory bardzo mało. Co prawda, wszystkie moje rzeczy miały jakąś 
wagę, ale tak mało było tego... Tak czy inaczej, pisać będę na 
pewno, ale mam w najbliższych planach prace historyczne. Będę 
pewnie pracował na jakimś zachodnim uniwersytecie. 
P.: - Czy zdecydował si~ Pan, na którym? 

A.: - Nie wiem jeszcze, muszę się rozejrzeć... wie Pan, to 
śmieszne, ale przywykłem do tego, że jestem swobodnym czło­
wiekiem i od nikogo niezależnym i dlatego muszę wpierw dokład­
nie poznać warunki, na jakich jestem zaproszony. Uniwersytet 
w Utrechcie zaprasza mnie, aby skończył moje historyczne studia, 
ale z drugiej strony jest coś bardzo pociągającego i przyjemnego 
w tym, że nie mam żadnego wykształcenia i tym niemniej zmu­
siłem, że tak powiem, wszystkich do wysłuchania mnie. W tym 
świecie specjalizacji i panowania wykształconych ludzi każdy 
wyjątek powinien być mile widziany. 

P.: - Porozmawiajmy o Polsce. Co wiadomo w Moskwie o ostat­
nich polskich wydarzeniach, o listach protestacyjnych w związ­
ku ze zmianą konstytucji, o reakcji na zapowiedzianą podwyżkę? 
A.: - Ja wiedziałem o tym, ale na ile szerokie kręgi są poinfor­
mowane, tego Panu powiedzieć nie mogę. O ile wiem, osiągnięty 
był jakiś rodzaj kompromisu w tej sprawie z konstytucją? 
P.: - Tak to można ująć. Stało si~ tak przede wszystkim pod 
naciskiem intelektualistów i Kościoła. 

A.: - Tak, to wspaniała rzecz. Muszę powiedzieć, że ogromnie 
zazdroszczę Polakom ich niezawisłego Kościoła. Powiedzmy, 
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. . d a z największych tragedii naro~u względnie niezawtsł~go. To ~~ n utraciła niezależność i nie pasta-
rosyjskiego, że rosyJska ~er ;ew e próby odrodzenia cerkwi są 
da żadnej siły moraln~J- -~w~ nie zmienia. Moim zdanie~, 
widoczne, ale . w zasa?zt~ ~i ~za falą religijnego od:o_dzema, 
rosyjska Cerktew znajdUJe ę '!'t 

0 
A w Polsce Kosctół ma 

które ogarnęło nasze sl?ołecz~ns dzw .. ki sweJ· niezależności i to 
· · d powtedzema Ię d · · 1 dz o wiele WięceJ o . do tego że jest bar zieJ " u -

prawdopodobnie zmusz~ re~m ' 
ki" niż w Związku SoWieCkim. 

· t Kultura' p · _ A jak szeroko znana 7es · . . . 
.. , . i d Kultury nie wtdztałem. Wiem, 

A.: - Muszę się przyz~ac, . z~ n _g Yest także miesięcznik, a!e jak<?ś 
że takie wydawmctwo tstmeJ~ ze J l ży powiedzieć, że duza częsć 
nigdy nie trafił mi _do :ąk. e, ~~t~resuje. I niekoniecznie inte­
inteligencji ogn~mnte stę Pol_s~ą Wielu mówi i czyta P? _polsku 
ligencja nastawwn~ opozycyJme. 

1 
tkim okienkiem, lufc1k1em d? 

i Polska jest dla ~Ich _oknem, ma u wiele lepiej informo~ani, 
Europy. Uważa stę, ze ~olacy ~';i~mie i bardziej interesuJące, 
że czasopisma są n~ wyzszym l? . k itd. Bardzo często wstępu­
że wychodzi wi~le _ciekawych kstąz~kach polskie książki czy cza­
jąc do kogoś wtdz~eć ~oz~a ~~~Y wywarły znac:zny_ w~ n,~ 
sopisma ... I polskte filmy· kł d J'ego Poptół 1 diament , 

. W . d na przy a ' " Rosjan. AndrzeJ aJ a Wa'da wyemigrował? 
jaki to wspaniały film. A czy ~ rowadzał w błąd i powiem 

Krótko mówiąc, nie będę ~an~ ls~ i kontakty z Polakami są 
otwarcie, że moje ~iadoiil;oś~ ~ yo znają moje książki, to cieszy. 
dość mierne. Mówt Pan, ~~ l'~t a~o Kuzniecowa? 
A Y J. es t po polsku moJ t R 

cz , tanie na temat Kontynentu. e-
p. - Chciałbym zadac Pa~u P'>! " Ros 'i 

.. . trzecią emtgraCJ~ z 1 . 
prezentuJe on " . k Kontynentu niezupeł-. ać że stanowts o 
A.: - Muszę _się przyzi?' łb m przekonać ludzi stojąc~ch ~a c~e!e 
nie mi odpowtada. Chcta , ~ nych zmian. Albowtem IStnieJe 
Kontynentu o konieczno_sct P:~zaju komunizmu na odwrót". 
niebezpieczeńst~~ ~z~gos hw ze Związk~ Sowieckiego ~ Zachód 
w ludziach wyJezdżającyc il jest w nich duch totalttaryzmu, 
wyczuwa się_ j~k. _b~rdzo e~ ~deologii. Jeśli nie komunistycznej, 
dążenie do JakteJs ~edYI?- J 1 żeby wszystko było w twardych 
która odrzucili, to mneJ, a e· 

1
·est przeciw nam". A chciałoby 

• K ·e jest z namt, . dz . t 
ramach. " t? m. 'ak Kontynent, w zasadzte bar o m ~re-
się, żeby takt e ptsmo. J dzajem okrągłego stołu dla wszystkich 
sujące i dobre, stał~1się r~zystkich ludzi ze Wschodniej Europy, 
Rosjan i w ogóle ~n'; niż te wąskie, 0 których bez przerwy 
których poglądy są da Co wcale nie znaczy, że magazyn utra-
trąbi oficj~lna p;opag~oni~czna jest tolerancja. . 
ciłby swoJe o.bhcze. ł 'ek bardzo utalentowany, ale mestety 

M ksimow to cz owt k · b ' a Ko-a . k' . literatury przez O tta r - mag zyn 
wszedł do ros~JS teJ 1 'ak widać pozostał żywy. Nie mówię -
czetowa, i pewien ~~' 1_ nie mÓwię tu 0 poglądach Maksimo­jeszcze x:az podkres am 
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wa, które są przeciwstawne Koczetowskim, chodzi mi .o maniery, 
o styl. Ale mam nadzieję, że wszystko powoli zmieni się na 
lepsze. Albowiem nadziei i oczekiwań związanych z tym pismem 
nie można przecenić, są one w Sowietach olbrzymie. Tym bar­
dziej, że na Zachodzie Kontynent przyciągnął najróżniejszych 
ludzi, dość tolerancyjnych po europejsku, o różnych poglądach, 
i wszyscy oni są wymienieni na okładce jako współpracownicy. 

P.: - Kilka tygodni temu zmarł publicysta polityczny Kultury, 
Mieroszewski. Jedną z jego naczelnych idej politycznych była 
ta o terytorium VLB. Co Pan, jako pisarz polityczny, sądzi o niej? 

A.: - Wie Pan, to idea bez żadnych możliwości praktycznej reali­
zacji. 

P.: - Ależ to była tylko polityczna spekulacja! 

A.: - No tak, jest to dość spekulatywna idea, bo nie wiadomo, 
jak to się może wszystko urzeczywistnić. A poza tym, sama Pol­
ska nie zawsze przejawiała dostatecznie dużo historycznego roz­
sądku. I , rozumie Pan, jak tylko Polska zaczyna czuć troszkę 
siły, kiedy odradza się, powiedziałbym że odradza się i polskie 
wielkodzierżawie. Polska chciałaby pewnie włączyć Ukrainę, Lit­
wę i Białoruś w sferę swoich wpływów. 
P.:- Ależ ... 

A.: - Wróćmy do politycznych spekulacji. Ja też mam pewne 
spekulatywne idee, być może nierealne, ale kto wie? Jestem mia­
nowicie zwolennikiem nowego federalizmu. Jest to idea stwo­
rzenia na terytorium ZSSR około pięćdziesięciu mniej więcej 
niezależnych republik, które korzystałyby z większej autonomii 
i tworzyłyby rodzaj federacji, z federalnym rządem na czele. 
Stworzyć takie republiki, jak np. republika Ural - republikę, 
która by obejmowała tradycyjne kozackie ziemie na południu 
Rosji, republikę Dalekowschodnią... Należałoby podzielić teryto­
rium Rosji na szereg historycznych terytoriów. Wtedy bardziej 
realne byłoby równouprawnienie, jak np. pomiędzy Litwą i Ural­
ską republiką. A Ukrainę też podzieliłbym na cztery oddzielne 
republiki. Być może taki podział pozwoliłby na stworzenie lep­
szej równowagi pomiędzy różnymi narodowościami. 

Ale wszystkie spekulatywne idee wychodzą raczej z przesłanek 
wishful thinking niż realizmu. Jeśli nawet można sobie wyobra­
zić rozpad Związku Sowieckiego to nie wiem, czy potrafi np. 
Ukraina stworzyć niezależną państwowość. Bowiem jakoś nie 
widać u większości Ukraińców czegoś przypominającego myślenie 
państwowe. Nie mówiąc już o Białorusi. Moim zdaniem, Biało­
rusi zagraża kompletne rozpuszczenie się w rosyjskim morzu. 
Coraz więcej Białorusinów mówi po rosyjsku, nie ma· jakiejś 
wyrazistej kultury ... Ale, może się mylę. 

P.: ~ Pamiętam, jak Chruszczow oświadczył kiedyś, że Biało­
ruś jest najbliżej ·komunizmu, bo wszyscy już m6wią po rosyjsku 
i język białoruski jest prawie wyrugowany. 
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. rawda, tak było. Przecież rosyjska k~tura jest 
A .. - T~k •. t? p . ki ·e Pan to język presti.Zowy. Na 
o tyl.e . silrueJs.za. RosyJstak ~~ ludzle rozmawiają u siebi.e na 
Ukramie np. Jest teraz • . 'd . do miasta _ po rosyjsku. . · uk · · k a po przyJez zie . . 
WSI po . rams ~· . . . . ko-prymitywny język. Chociaz 
Uważają oni ukr~ms~I ~a ten ~IeJsrzeciwne tendencje. Na Ukrai­
wśród inteligenCJI widac zup~e p dkreśla swoje ukraińskie po­
nie, inteligencja bardzo wyrazrue po 

chodzenie. . 'l l't 
. d t · opiera szę mys po t yczna 

P.: - Na jakiej teor~~yczneJ.P? ~ a.w,ze model Rosji odnowionej? 
demokratów w Ros]t? l akt Jes tc 1 . • 

. . . da . e mi się, żeby 1akas teoretyczna 
A.: - NI~ w~em. Nie wydzi~ demokratyczne myślenie po pros­
pod~tawa 1struała. W naro. b h dzi a inteligencja jest w natu­
tu nie istni_eje, n.ikogo to me ~ ~ 0 Wyobrażam sobie jakiś specy­
ralny sposob. zw1ą~an~ ~ naro e ·'i z dużą dozą autorytaryzmu. 
ficzny rodzaJ rosyJskieJ demo~~a~J ~ym okresie częściowy auto­
Co najmniej w pewnym przeJSCIO 
rytaryzm byłby nieodzowny. 

P · - Sołżenicyn?. . . . . . 
·· . . . ełnie innego. Solzerucyn Jest po 

A.: - Nie, chodzi mi o cos zup st Znakomite książki, ale częs-
prostu rom~tycznym ~onse~aty ~~dliwych sądów, jak np. ten 
to tak irytuJące. I wiele mespraWI 

. . l d b" 
o Czahdze w "Bo~Ho . Cle ęb łąki~d ś marksistą i wierzył szczerze, 

Widzi Pan, Soł~eru~yn Y J i dopiero po szkole obozów. 
a pisa:rz~m s~ał _się, Jak. sam :0 O:;ksistów zaciętą nienawiścią, 
Teraz. menaw1dZ1 ~ark]Izmu Sołżenicynie pewien totalitaryzm, 
stąd ta nietoler~cJa. .est w kiedy jest prawosławny i stał 
wiara w jedyną Ideologię. Teraz, . d · że tak nie jest) uważa, 

. . f'l ( hoć 00. sam tw1er ZI, . 
s1ę słow1ano 1 em ~ szcze ólności cerkiew, może uratowac 
że tylko praw<;>sła~Ie, a. w . 

0 
;olityczne poglądy w połączeniu 

naród rosyjski. N1e, me, Jeg. · · 
t ·es t me do przyJęcia. 

z proroczym tonem: 0 J . b tylko jedna ideologia czy jeden 
Osobiście nie wierzę, ze . Y T . ć 

system wartości mógł ludzi uszczęs lWI ·. ::> 

. . dziela Pan stanow zsko Sacharowa. P.: --'- Rozumzem, ze po . . 
h to zupełnie inny człowiek. TolerancyJny, 

A.: - Tak •. Sac arow d b Opozycjonistą stał się też dlatego, 
~zlac.hetn:y 1 ~ .nat~r:y ni~sp ryr~wiedliwości i okrucieństwa. Inaczej ze me mogł seterpiec 
być nie mogło . . ::> 

· b Pan skomentować opozycyJne prądy w ZSS~. 
P.: - . ~zy mogl Y k . tów którzy wydali niedawno w Londyme 
ZaczntJmY od mar szs . , XX . l 

· h pzsma -ty w1e c. pierwszy numer tc . . 
· myśli Miedwiediewów? XX-go wteku Jeszcze 

A:: - Ma Pan neaglądałem tylko. Ale jedno jest pewne, artykuł 
me czytałem, prz · · N' · 

n Miedwiediewa jest po prostu smu~szny.. 1e mam .me 
wstę~ Y ' lacym marksistom nie uwazam, zeby marksizm 
przeciwko mys • ! · · · · Ch t · 1 
b ł ·· d naczny z morderstwami 1 meprawosctą. . ę me po ~-
~ J~ noz arksis tami Ale to miedwiediewowskte roz4awante miZUJę .,Z !D · 
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króciutkich ocen wszystkim naokoło, jak nauczyciel uczniom, 
z wyżyn swojej ostatecznej racji - to śmieszne. W ogóle, z po­
wodu wygłaszania zawsze i tylko tych ostatecznych prawd i racji, 
to co marksiści mówią jest przede wszystkim śmieszne. Dopóki, 
oczywiście, nie jest to mówione z pozycji siły, bo wtedy staje 
się tragiczne. 

Z drugiej strony, należy stwierdzić, że w Sowietach nikt już 
w marksizm nie wierzy, ta religia stała się zupełnie nieatrakcyjna. 
Stąd niebywały rozkwit oficjalnego nacjonalizmu. Między nami 
mówiąc, nie wierzę także, że Miedwiediew jest wierzącym mark­
sistą. Miedwiediew, moim zdaniem, bardziej udaje postępowego 
marksistę, bo to wygodna i, powiedziałbym, lukratywna pazycja. 

P.: - A opozycja konserwatywna? Słowianofile? 
A.: - Prawica też ma pewne pozytywne strony. Walczy przecież 
o zachowanie języka, kultury, przeciwstawia się totalitarnej ano­
nimowości ... Są nawet prądy, które zwą się ,,narodowi socjaliści", 
ale to już zupełnie marginesowe zjawiska. 

P.: - Chciałbym zapytać Pana o stosw1ki sowiecko-chińskie. 
W Pana książce rozwój tych stosunków pmwadzący wręcz do 
konfliktu, był jednym z najważniejszych założeń. Czy w dalszym 
ciągu oce11ia Pan problem Chin jako niezwykle istotny? Oraz, 
czy znane są Panu jakieś nurty maoistowskie w ZSSR? 
A.: - Nie, w Związku Sowieckim, o ile wiem, maoistów nie ma. 
A co do mojej oceny, ta się nie zmieniła . Te tendencje w sto­
sunkach sowiecko-chińskich, o których pisałem w mojej książce, 
ciągle uważam za niezwykle ważne. Problematyczny jest, oczywiś­
cie, czas ich realizacji. Wszystko może się posunąć błyskawicznie, 
może też powoli ewoluować, a kiedy to wszystko się stanie, jeden 
Bóg wie. Moim zdaniem, rodzaj konfrontacji zbrojnej między 
ZSSR i Chinami jest prawie nieunikniony. Dokładniej, mam 
uczucie, że to nieuchronne, ale trudno jest mi przytoczyć racjo­
nalne dowody. Pisałem też w mojej książce, w "1984", że nastąpi 
okres pewnego odprężenia, czy raczej mniejszego napięcia w sto­
stmkach. Cała polemika będzie, pisałem, nieco przygłuszona. 
Jesteśmy teraz w takim okresie. Nie znaczy to wcale, że konflikt 
nie nastąpi. Ale poważny konflikt może nastąpić tylko wtedy, 
gdy Chiny posiadać będą dostatecznie potężne i nowoczesne uzbro­
jenie, albo gdy Związek Sowiecki będzie przekonany, że Chiny 
posiadają takie uzbrojenie, że są o pół kroku. Wtedy, być może, 
Sowiety będą chciały uderzyć pierwsze, prewencyjnie. 

P.: - A jak Pan ocenia zdanie, że Rosjanie zawsze będą walczyć, 
gdy ich "Ojczyzna powoła"? 

A.: - Pewnie, że będą walczyć. Początek wojny z Chinami wy­
woła niesłychany wybuch rosyjskiego patriotyzmu czy nacjona­
lizmu, ale te uczucia będą zanikały stopniowo, jak w wypadku 
każdej przeciągającej się wojny, prowadzonej gdzieś daleko. 
Można porównać tę sytuację z wojną rosyjsko-japońską 1905 roku. 
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Tej wojnie także począ~kowo 
uczuć, ale potem nastąpił. .. 

towarzyszyła fala patriotycznych 

P.: - Kac. 
. k · k Pan mówi. Kac i roz-A.: - Dokładnie, potem nastąpił ac, Ja 

począł się rozpad państwa. , Zachód Jest Pan tu już 
P.: - Chciałbym teraz zapytac Pana o . 
dwa tygodnie... . dni temu 

l. · dokładnie dwa tygo e · 
A.: _Tak, przyjecha Ismy t asu MoJ·a znajomość z Za-

. . . mam po pros u cz . . h d Na wrazema me . . . t lko do znajomości z zac o -
chodem ogranicza Się, Jak na razie, Y 
nią prasą. . :> 

P ... - I co Pan sądzi o tej prasle. 
Wszystko idzie jak naj­A.: - Same pozytywy, jak dotychczas. 

lepiej. . H se Post gdzie wydrukowano 
P.: - W numerze tygodmka ~ag w swy'm cotygodniowym fe­
wywiad z Pan~m, ~e~aktor na~c~?:, na zachodzie. "Amalrik po­
lietonie wyrazlł oplme postęp . t tul Powinien wrócić, bo tam 
~inie:r wróc.ić. do ~SSR" br~nu :dobrą sprawę a tu. st?czy s~ę 
JeSt Jego mle]SCe l tam wal r .. ·ak im?i emigranCl, l będzle 
niec17ybnie w samo dn~ rea . er, t~m będzie to na rękę tylko 
służył zimnowojennym lm~en;;~ po~ie na to? 
takim ludziom, jak Luns. 0 

. d · m że wszyscy emi-
. . . . - adzam się ze z ame • . . 

A.: - OczywJsc1e, ~Ie. zg do Lunsa. Jest on przec1ez 
granci służą impenahstom. ~T'-3 Holandia dawno by już nie 
sekretarzem N_ATO, a bezdzP Wie Pan, dość słabo orientuję się, 
egzystowała, w1ęc. o co cho · . ujący i co to w ogóle oznacza. 
kto tu jest z lew1cy, a ktoóp~awłcna tych zachodnich sprawach 
Nie znam się, krót~o ~ WI~C, Patrzę na to z mojej rosyj skiej 
i staram się w to me mieszac~c emigranci ze Związku SO\viec­
perspektywy, _jak zreszth ':~~ b~ł olbrzymi zachwyt Związkiem 
kiego. W ogole, n~ ~ac ~ ó~ lewicowej inteligencji. Miałem na­
Sowieckim, szcze~olnl~ w r. ie że co prawda zginęło tam kilka 
wet okazję cz~tac takie ~p~e 'za to jakie rajskie życie mają ci, 
milionów :u~zi w ob?z~c ' I muszę powiedzieć, że taki punkt 
którzy dozyli do socJabzm~pularności zachodniej lewicy wśród 
widzenia nie yrzysparza ,t c ch" a wywołuje niechęć i wście­
sowieckich ,.maczeJ J?Y~ ą fca ~usi zmienić - i jak się orien­
kłość. Prawdopodob~Je. c:w _ sWÓJ. stosunek do ZSSR. Przecież 

· · · aczęła zmiema ~uJę, .J~ .z . . · w latach trzydziestych. . . 
Jest JUZ J?aczeJ, mz e sz ć sytuację w swoim kraJU Jest oczy-

. życ~eme, aby po~:fcze~ólnie dla młodzieży charakterystyczi?a 
~viste ~. normal~erdeś lepsze, inne społecz~ńst:wo: Te~D;u nalezy 
Jes t Wiara w Ja ć Można założyć istnieme Jakiegoś Idealnego 
tylko pr;zyklasn~~ie nie będzie kapitalistów i wyzyski~any~h. ro­
społ~nst~! ~tko to pięknie, ale jak się zacz~n~ utozs~nu~c to 
?<>tmkow,połw, Y 'stwo z J'akimś istniejącym JUZ na Ziemi, to Idealne s eczen 
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wychodzi z tego jedno wielkie nieporozumienie i rozczarowanie. 
Tak było ze Związkiem Sowieckim, który bardzo długo był "no· 
szony na rękach" i uważano, że tam właśnie jest sprawiedliwy 
system. A okazało się, że poza własnymi wadami, ten system po­
siada wszystkie wady Zachodu, wyolbrzymione tylko i wypaczone. 

Taka sama historia jest z Chinami. Jest chyba zupełnie oczy­
wiste jaki koszmarny system mają Chiny do ofiarowania światu. 
Albo fascynacja Kubą, gdzie także jest reżym totalitarny. Nie 
wiem, dlaczego reżym kubański ma być lepszy od chilijskiego, 
i jeśli Pinochet jest krytykowany za tortury i zabójstwa, Castro 
także musi być sądzony na forum publicznym. Można wymienić 
kilka innych reżymów, tak entuzjastycznie popieranych, jak np. 
Angola czy reżym Kadaffiego w Libii czy Uganda ... Są to obrzyd­
liwe totalitarne reżymy, gorsze od każdej, nieśmiałej nawet próby 
demokracji, 

P. : - Na zak01iczenie chciałbym zapytać Pana o Pańskie plany 
współpracy z emigrantami z Europy Wschodniej. 

A.: - No cóż, będę szczęśliwy, jeśli Kultura przetłumaczy coś 
z moich artykułów i książek, może mój ostatni artykuł o ideolo­
giach w ZSSR? Bo wiecie, wy, Polacy, musicie bardzo uważnie 
śledzić wszystko to, co się dzieje w Związku Sowieckim. Tak się 
złożyło, że wasze losy zależą od naszych. 

P.: - Muszę Panu powiedzieć, że, o ile wiem, z całej Europy 
W selwdniej jedynie z Polski wysłano telegram gratulacyjny do 
Sacharowa. 

P.: - To bardzo przyjemne, bardzo. Chciałbym, żeby w końcu 
Rosjanie znaleźli wspólny język z Polakami, żeby było więcej 
zrozumienia, szczególnie wśród emigrantów. 

P.: - Co do wspólnego języka, czy sądzi Pan, że w Sowietach 
ciągle żywe jest uczucie nieufności do Polaków, jako do poten­
cjalnych konkurentów, tych, którzy "nie chcą być z nami"? 
A.:- Być może. W narodzie na pewno jest nieufność w stosunku 
do Polaków. Przecież cała polsko-rosyjska historia to historia 
wojen i konfliktów. Zaczynając od wczesnego średniowiecza ... 
P.: - Olb1·zymi Związek Sowiecki darzy mały kraj satelicki tak 
gorącymi uczuciami? 

A.: - No wie Pan, to teraz ten kraj jest mały. Były przecież 
czasy, kiedy Polska była większa od Rosji i grała wielką rolę 
w Europie. Pewne rzeczy pozostają żywe bardzo długo. 

A poza tym, Polska nie jest taka mała. Ile Polska ma lud­
ności? Ponad 30 milionów. Polska grałaby na arenie międzyna­
rodowej o · wiele większą rolę, gdyby nie nieustanny konflikt 
między narodem i reżymem. Rząd polski nie czuje się pewnie 
u siebie w kraju i dlatego jest tak mocno związany z Moskwą. 
Odwrotnym niejako przykładem jest Rumunia. Właśnie dlatego, 
że naród rumuński jest tak pasywny i w niczym się rządowi nie 
sprzeciwia, Ceausescu może prowadzić swą, dość niezależną, poli-
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. . . si nie ewnie, są zależni od Sowietów, 
tykę. A wasi _hderzyh c~uJbą rJzo n1espokojny, niezależny duch ... 
bo wasz narod cec UJe a 

Wywiad przeprowadził i przetłumaczył Jan PAWLAK 

Jeszcze o Białorusi 

Szanowny Panie Redaktorze, l' t Włodzimierza Bry-
ó , · · przeczytałem 1s P· 

Z dużym op zmemem 337 1975) nawiązujący 
lewskiego z dn. 23. VI. 1975 (~~~~r~K~frura 'nr 314, 1973). List 
do mojej relacji z. pob~tl;l w ień białoru~kich w ogóle, które 
dowodzi dużej zna]omosct_zaga_dn. dy się nimi bliżej nie intere· 
osobiście znam ~łabo, pomewa~ ~~~niem osobistych spostrzeżeń 
sowałem. RelacJa moJa _była P . łem Dwie refleksje ogólne 
i opinii ludzi, z którymi r~z~:;t~~ p Brylewskiego. Autor wy­
nasunęły mi się przy czytanm lS z~gadnienia, czego dowodzi 
kazuje dużą znaJomość teor~tyc~~et mało znanych. Tu nie za­
cytowanie różnych opraco~anŃ_n ogłem się jednak oprzeć wra­
miermm z nim dyskutowac. . 1e. ~w sprawie etnicznego charak­
żeniu (i to jest druga refleksr), z a znajomości języka polskiego 
teru Oszmiańszczyzny, a ~w aszc~oje życzenia za rzeczywistość 
na tym terenie,_ A~tor b~~z\ s białoruskość tych ziem. Jeśli, 
i dlatego nadmiernie P0

. . r:s ~ dczyć nieznajomość języka pol­
zdaniem Autora, ma 0 . meJ s~I:;ta p Brylewskiego jest komplet­
skiego u ogółu ~udnoścl, to op~~ g~p etnicznych na tym terenie 
nie fałszywa. N1e znaf,') pro?o[ef ogólnego stopnia znajomości i 
(kto je zresztą bada · 1 a:-1 

0 
w tych okolicach. Jednakże moje 

"używalności" ję~yk:;t po s ~~~one ze spotkań i rozmów z różnymi 
osobiste spostrzezema wyn ówczas bez myśli o jakimkolwiek ich 
ludź~i, czyni~me zkrłesdzt~ '~ię na zupełnie różny obraz od tego, 
relaCjonowamu, s a aJą . 
kt , · kt'cuJ·e p Brylewsk1. · · · k l' 

ory sz. . · n też stwierdzić, że utozsam1ame ato Icyz-
Z nac1slne.In: pr~g ~ ło moim osobistym kryterium metodolo­

n?u z polskos~Ią :e r~ pisaniu relacji, lecz fakte~ który spo­
gicznyJ?, przy]ęd . P 11 wspomnianych terenach. N1e sądzę, by 
t~ka s~ę. na c? _z~:~sek i kołchozów, wyrażający takie przeko­
CI ~rosc1 _l~dz~e ~- 'ątkami. Byli po prostu przeciętnymi miesz­
nat;Ie, b~h .Jaku;u~ w~o więcej uważam osobiście, pod wpływem 
kanca~ ~yc~z~~w· w Odessie: Moskwie, Leningr~dzie, R~dze i 
s~t~nk. 1 

(rD gavpt'ls) że to utożsamianie katolicyzmu 1 pols-
Dzwlns u au ' · · hwil' · · · . · kż ma miejsce. Nie ocemam w teJ c 1 1 me kOSCl l tu ta e · · b b k ' t 

· l' ować tego ZJawiska o ra m1 na o czasu, zamierzam ana 12 ' 
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l~cz chodzi o s twierdzenie e 
historycznego. Bo przecież dl~tewneg~ _f~ktu psychologicznego i 
ną we Mszy św. (nie w· . go _w asme cała liturgia poza łaci-
w Odessie, Moskwie i Le:J::;;r1~~ Je~~ w tej_ chwili) w kościele 
.po~ głębok~ wrażeniem, d ZI~ o r:"'.a się po pols~u. Byłem 
zyciU do kosciała w Mosk ~ Y pły WeJSCI~, . po raz pierwszy w 
mdl · " Wie us szałem spiew J 
. . eJą~y podczas Mszy św. żałobne. . " ezu. w ogrójcu 
zenstwie wieczornym które . J, a w L~mngradzie, na nabo­
melodię i słowa Prz~d tak ws~ęlk~kurat konczyło, starą, polską 
J
. ed · " Ie Im sakramente " w o yme w niedzielę , gdy kościół w . . m ·. . dessie 
tą , bardzo niewielki) i cisną si YJ'~mf s~~ po ~r~eg1 (~est zresz­
chor wykonuje jedną cz dru ę . o.~ U~Ie mieJSCOWI z ulicy, 
rosyjskim, by zbliżyć' imylitur:~.piesn w Języku ukraińskim, czy 

Z reguły pytałem ksież l b . . 
etniczne w grupie ludzi p Y ~ d Wiernych, Jakie są proporcje 
też odpowiadali, że ogroffill~z~ o zą:ych do kościoła. Z reguły 
narodowości stanowia drob Iększosć to Po~acy, a wierni innych 
bardzo znamienna, roŚnie ~~ ~rupę. Jedynie. ':" Moskwie, rzecz 
ra w efekcie osobistych popszukio~I g.r:upal.~odziezy rosyjskiej, któ-
. t I' k . wan re IgiJnych (' t m e 1genc a) nawraca się wła, . . ]es to młodzież 
wosławie. sme na katolicyzm, a nie na pra-

W, jednym z kołchozów w okolic B , . 
połozony kilkanaście km od 0 .Y orun (kosc1ół w Borunach 

M 
· s zmiany słyn ·e d ' zu atki Boskiej· pisze 0 n· . d 1 z cu ownego obra-

~dam Mickiewicz)' powiedzian~~iwż;e nym . ze .s~<?ich wierszy 
Jes.t tylko kilka wiosek niepolski h w całeJ naJbhzszej okolicy 
w.sie_ czysto polskie. W kołchozie, ~ 'kt~r ogromna większość to 
dzatzel był Rosjaninem jak m . . YJ? byłem tylko pretse­
błiżsi krewni, bez jaki~jkolwiekn~reo tym ~~~ormowali moi naj­
dowościowych. Kiedy brałem do r s~~ą n~y~h o kwestiach naro­
szące zwykle o takich lub innych ~st m~eJ~cowe gazetki dono­
to ~ ~eguły uderzał fakt, że były tam ą~~nęci_ach produkcyjnych, 
takre Jak Kochanowski, Pazarzycki it p~~Wiska c_zyst? polskie, 
kł~dy pra~y socjalistycznej. Na rynk~· w Os~w~o. Ich J~ko przy­
d7iłem wielokrotnie by oglądać j k. b .miame, gdzie zacho­
naniu np. z takim • samym handl:~e u ~gi zresztą (w porów­
słyszy się co prawda dziwny język mie-; ydze), ~olny handel, 
ani raz na tnJdności w porozumien. .any, lecz me natrafiłem 
było na wioskach i w kołchozach ktióu sJę poł polsku. Porlobnie 
t . • re moa em odwiedz' , Dl 
ego uwazam za zupełnie fałszywe zd · o · IC. a-

przed wojna tylko ziemiaństwo urzędn~me. p. Brylewskiego, że 
l k 

• · • Icy 1 osadn' ó 'li 
po s u, a ludność miejscowa nie znała · Icy. m WI po 
cież tej kategorii ludności dawno . . . Języka ~olskiego. Prze-
od zakończenia wojny mówiłem naJUZ .me ~~a, a Ja po 30 latach 
język moich .nieco młodszych rozm~!:c~~ o ?o pols~w. Jedynie 
wyrazów niepolskich lub polskich . h m~ał pe~en procent 
bawnym dla· mnie wy' rażeniu żyw':"ołkic m!~Iemamu (np. w za· 
· ł · k ) N' " 1 a mi zachorowała" t 
Ja ow a . Ie s~dzę, że trafiałem tylko na Polaków rozm '. ~-
na targu, na ulicy, w autobusie po polsku Wyda'. . a":'laJ~C · Je m1 Slę, ze 
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spotykałem przeciętnych mieszkańców tej ziemi, tzn. Oszmiań­
szczyzny. Kilka słów o innych stronach. Kiedy w Nowogródku 
wdałem się w rozmowę z grupą dziewcząt w wieku 10-13 lat 
zwiedzających ze swoją nauczycielką górę zamkową (Mendoga), 
a następnie niewielkie, lecz dość sympatycznie urządzone mu­
zeum Adama Mickiewicza, to okazało się, że żadna z nich nie 
mówi po polsku. Ale gdy zapytałem o imiona, to wszystkie 
podawały mi imiona w brzmieniu typowo polskim np. Jadzia, · 
Hela, Zosia itp. Nie uważam tego za przypadek, lecz za dowód 
polskiego niegdyś charakteru rodzin zachowujących polskie 
brzmienie imion swoich dzieci, choć nie na długo już pewnie. 
Wówczas właśnie nasunęła mi się refleksja, że pomimo stuletniej 
z górą rusyfikacji prowadzonej przez carat, zachował się polski 
charakter kultury tych ziem. Lecz wystarczyło tylko 30 lat bru­
talnego, a często zbrodniczego ucisku sowieckiego, by kompletnie 
niemal urwała się wielowiekowa ciągłość kulturalna. O ileż dos­
konalsze i bardziej perfidne są metody rusyfikacji współczesnej. 

Nie mogę się zgodzić z Autorem listu, co do opinii o ks. Wł. 
Czerniawskim. Kiedy przebywałem u rodziny przyszła akurat 
miejscowa listonoszka, młoda, rozgarnięta kobieta, lat ok. 30. 
Dowiedziawszy się, że jestem księdzem z miejsca postawiła mi 
pytanie w bardzo dobrej polszczyźnie dotyczące pracy ks. Czer­
niawskiego w Wiszniewie. Pytała mnie jak rozumieć to, że 
ks. Czerniawski - gdy poszła do niego do spowiedzi i zaczęła 
ją po polsku, jak zwykle czyniła to gdzie indziej - ks. Czerniaw­
ski przerwał jej zachęcając, by spowiadała się po białorusku . 
Widziałem, że pytanie podyktowane było pewnym niepokojem i 
zdziwieniem. Wspominałem już o tym, że kiedy ks. Czerniawski 
po raz pierwszy rozpoczął kazanie po białorusku, to wszyscy 
obecni, z wyjątkiem kilku głuchych babek, opuścili kościół. Pow­
tórzyło się to kilka razy, aż wreszcie nie mając wyboru zobo­
jętnieli wobec tego faktu. 

P. Brylewski pisze, że zdumiewa go fakt, iż nie podoba mi się 
"katolicka praca ks. Włodzimierza Czerniawskiego". O ile pamię­
tam, nie wypowiadałem wówczas żadnych ocen na ten temat. 
Chodziło mi natomiast o pokazanie reakcji ludzi i ich przywiąza­
nia do polskiego charakteru nabożeństw. W tej chwili pragnę 
dodać, że faktycznie nie podoba mi się działalność ks. Czerniaw­
skiego w tej mierze, w jakiej usiłuje on narzucać ludziom swoje 
osobiste idee białoruskie, narażając na szkodę ich wiarę, jeśli 
czyni to wbrew ich woli. Poza tym biorąc obiektywnie służy 
on nie tyle Białorusi, co Związkowi Sowieckiemu, bo od białorus­
skiego języka w kościele jest o wiele bliżej do rosyjskiego, do 
prawosławia i do rosyjskości, niż od polskiego i łaciny. Historia 
tych ziem chyba wystarczająco to potwierdza. Dlatego przy ka­
tolickiej pracy" ks. Czerniawskiego staje wyraźny znak zap~ta­
nia, którzy stawiają przede wszystkim ludzie miejscowi. O łas­
kawym poparciu władz sowieckich dla jego działalności zdaje się 
świadczyć umożliwienie mu wyjazdu do Rzymu, skąd miał wró-
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cić bisk-upem wedłu wł . 
powiodło. żaden z :siężyasnyt~· r~chu_b I nad~iei, a co się nie 
(tzn. o wyjeździe do Rzy p)o s Ic am marzyc o tym nie może 

N" ły mu. Ie s szałem nigdzie o z księżom polskim że up ar~utach, które stawia p. Brylewski 
w j ęzyku polskm;_ choć oi·crhcz~Ie ~łoszą kazania, spowiadają itp 
d · . . • Wierm go nie zna· Tak' · .aJe mi Się zupełnie w duma , . J.ą. I zarzut wy-
się brać swoje życzeni! za rz~!" I. tu -~owmez Autor listu zdaje 

Fakty są proste. Prawie 100 ~w~s~o~ . . 
katolickiego i podtrzymujących . o s~ęz~ nalezących do Kościoła 
P?lacy . (praktycznie nie słyszałei.::g~ ~}~e n~ Białorusi, to księża 
mawskim, kto miałby podobne d . m Innym poza ks._ Czer­
terstwo od niepamiętnych c , 0 m.ego poglądy). Całe duszpas­
oczywiście, o ile wiem w . zzasow PIO~adzone było, poza łaciną 
rzymskim). Księża ci dob~i/:d~rolskim _(naturalnie w obrzadku 
i ludziom miejscowym w ob ~ ~gz~m!n ~ierności Kościołowi 
o tym doskonale cała' ludno~~a~ I w~ęziemach sowieckich. Wie 
i rośnie nacisk rusyfikacyjny. ~~teJsza. Obecni~ wzr:'aga się 
sprawę z tego czym byłoby dl . ~ p. Brylewski zdaJe sobie 
ruskiej, jak sądzę, gdyby księż~ ~~eJ, na~et dla jej części biało­
ku ... ? Byłoby to uznane za h . b zaczę I wszystko po białorus-
m h ame ną zdradę i Ko' "oł . . 
. yc , za wydanie ich na łup sow· k" L . SCI a 1 Ich sa­
Ich pożera. Iec Iego ew1atana, który i tak 

Nie wystarczy książkowa zna. orno , , . 
ba być na miejscu, by je lepiej ~o s_c spraw ?I~łoruskich. Trze-
cta:vać rady. Floryda jest na to z~~:cd:l~~umiec, a t~m bardziej 
gaJó':", .Ostrowa czy Nowogródka. 0 od Oszm1any, Gudo-

~~e mt~resuję się kwestią białorusk . . . 
~e~SJI do Jej osądzania. Chodziło mi ą I ~~~ mam zadnych pre­
~en, które mogą rzucić jakiś p k o_ g~rsc faktów i spostrze­
l tak mało znany świat ludzki romy .s~atła na ten zamknięty 
władza sowiecka na terenach ' ~ ~atóczeJ hmeludzki, jaki stworzyła 

' ryc tu mowa. 

Rzym, 14 lipca 1976 J. MIRSKI 

W sowieckiei prasie 

Lato 1?76 w oczach sowieckiej pras . Jak , . . . 
wydarzema interesowały sowieckich y. wygląda .s':"Iat,.Jakie 
przedstawiają? Zobaczyć świat w pr?pa~andystów I Jak Je oni 
można tylko w tym wypadku . eżeli ZWier~ladle. pra~y sowieckiej 
tegoż świata w zwierciadle prisy za ~adnisię ~oSzliwosć zo_baczenia 

c 0 eJ. ą to boWiem dwa 
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różne światy: niektóre wydarzenia w ,,zwierciadle sowieckim" 
w ogóle się nie odbiły, inne zaś jedynie w ich zniekształconym 
obrazie. 

Prasa sowiecka ani słowem nie wspomniała o wydarzeniach 
w Polsce z dnia 25 czerwca br. Polska pojawiła się w Prawdzie 
dopiero 29 czerwca: na S-tej stronie można było przeczytać krótką 
wzmiankę. Wynikało z niej, że "metalowcy PRL, dążąc do przed­
wczesnego wykonania planu I-go półrocza br., zdecydowali się 
dać krajowi dodatkowe setki ton metalu". 5 lipca czytelnicy 
Prawdy dowiedzieli się, że "towarzysz Gierek wyraził wdzięczność 
robotnikom polskim za podtrzymanie polityki VI i VII Zjazdów 
PZPR". Dalej czytamy, że Gierek dziękował robotnikom za zaufa­
nie okazane jemu, KC partii i rządowi PRL". Prawda odnoto­
wała, że sekretarz KC PZPR dotknął "trudnego zagadnienia -
polityki cen", zaznaczając że "potrzebna jest bardziej elastyczna 
polityka cen". Oświadczył przy tym: "postanowiliśmy to zagad­
nienie przedyskutować ze społeczeństwem". W zakończeniu Gie­
rek podkreślił: "Nigdy nie zejdziemy z drogi wytyczonej przez 
VI-ty i VII-my Zjazd". 

I od tego czasu do połowy sierpnia - kiedy piszę ten przegląd 
- o wydarzeniach w Polsce nie pisało się - ich nie było. 

Natomiast była konferencja europejskich partii komunistycz­
nych w Berlinie. Ale jeśli porównamy to co pisze o niej prasa 
sowiecka i zachodnia (w tej liczbie i komunistyczna) łatwo można 
dojść do przekonania, że miały miejsce co najmniej dwie różne 
konferencje. Na tej którą chwali prasa zachodnia - zachodnio­
europejskie kompartie uzyskały swobodę działania, błogosławień­
stwo Moskwy na porzucenie doktryny "proletariackiego interna­
cjonalizmu" i zgodę na wykorzystanie drogi parlamentarnej dla 
dojścia do władzy. W prasie sowieckiej natomiast nie przestaje 
się podkreślać, że "proletariacki internacjonalizm jest jednym 
z głównych kanonów marksizmu-leninizmu" a wierność Moskwie 
"międzynarodowym obowiązkiem komunistów". Przemówienia 
tych komunistycznych leaderów którzy pozwolili sobie na wypo­
wiadanie n iektórych nie bardzo ortodoksyjnych myśli zostały 
poddane znacznym poprawkom cenzuralnym. Za to usilnie pod­
kreślano i wielokrotnie cytowano . tych, którzy mówili tak, jak 
trzeba. W wielkim artykule "Partia proletariackiego internacjo­
nalizmu" (Krasnaja Zwiezda, S_. 8. 76) doktor nauk filozoficznych 
W. Jegorow pouczył niezupełnie posłusznych przedstawicieli nie­
mieckiej kompartii (NRF): "Prędzej wielbłąd przejdzie przez ucho 
igielne niż niemiecka partia komunistyczna choć na jotę odstąpi 
od wskazań Marksa, Engelsa i Lenina, od wielkiej idei proleta­
riackiego internacjonalizmu". Prasa zachodnia z wielkim zadowo­
leniem stwierdziła, że w końcowym dokumencie konferencji ber­
lińskiej nie było słów "proletariacki internacjonalizm". Zamiast 
nich użyto wyrażenia: "Międzynarodowa współpraca i solidamość 
na zasadzie wielkich wskazań Marksa, Engelsa i Lenina". Prasa 
sowiecka zupełnie jasno daje do zrozumienia, że to wrażenie 
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jes_t jedynie synonimem l . . . -
ktorzy atakują tę głó pro etanackiego mternacjonalizmu. Tym 
sowiecka wymyśla ~d wną za~~?ę marksizmu-leninizmu" pras~ 
t , . "prawych 1 lewych" · . . ow, nacjonalistów różneJ· , . . .. . . rewizJomstów, maois-mascl 1 odc1em. 

O sprzecznościach międz . . . . . 
europ7jskimi komunistami, yo s~~·gec~rm ~ me~tó~mi zachodnio­
c~odma, raz tylko wspomina p ryc ta duzo pisała prasa za­
Gie-~r~ij Szachnazarow (15. 8. r~;;)d~ó Z'?-any ~artyjny teo~etyk 
"Rozmce (w drodze do socjał' ) . Wl o ruch następuJąco: 
Jes t to czynnik tymczasowy ~:J:u me. są stałym czynnikiem. 
stawia poziom rozwoju k . d ry w pierwszym rzędzie przed­
socjalizmu wspólne cech azdl ego systet;rlU. W miarę dojrzewania 
co: az większego znaczenG.. Zan wszystki~h krajów będą nabierały 
ktore warianty w drodze do ;c~y ~o, ze Moskwa dopuszcza nie­
jej zdobyciu wszystkie kra. z o Y_Cll~ władzy, ale twierdzi, że po 
jedno do drugieao J·ak" . Jek socJa !styczne" staną się podobne 
t k "' Ziarn a grochu A w· li a .zachwalany na zachodzie s ta. e . · 1ęc "~o centryzm" 
rzemem możliwości dojścia do ~ła~~. dla komumstów rozsze-

Zarówno prasa sowiecka jak . . . 
berlińskiej różnie, ale bardzo d~ zachodma J?ISały o konferencji 
cowego protokołu Konferencji w s o~a o. r~zru~y p~dpisania koń­
pracy w Europie na Zachodzie .P Wie ez~Ieczenstwa i Współ­
w ZSSR zaś zwycięsko i niesfo~~~ .mał~ l t~ochę wstydliwie, 
a r tykule pisma Nawoje Wremia (N ftt)e Wl~CeJ. ':"'e wstępnym 
konferencji w Helsinkach oraz s kr wyhcza się "osiągnięcia 
35 p ' t ł u cesy dyplomac.. · k. · . ans w uzna o "zasadę nienaruszał , . . . . Jl sow1ec leJ: 
pte .gran~c", tj . dominującą sytuację n~~~~stmeJącyc~ w Euro­
burzuazyJny uznał - pisze autor art kułu . w Europie, "świat 
ne sprawy . związane z socjalizme~ .- ze wszyst~e ~astęp­
d.rogą pokojową i tylko na zasadach r~zn? .,rrowadzić Jedynie 
smkach - dodaje autor - d ły n.osci : Uchwały w Hel­
współpracy ekonomicznej mię'C:y w~~a~ny l~puls rozwojowi 
znaczy, że Zachód zgodził się pomó c.; ~m l Zachodem" to 
w rozwiązaniu szeregu problemów e~ " aJ.om socjalistycznym" 
same nie były w stanie rozwiązać J ~nomicznych, których one 
sowiecka nie lubi poruszać· współ. e nego tylko tematu prasa · · pracy w tzw dz. d · · ~Itarnej", to jest w dziedzinie rozsze . . . " . Ie z~e huma-
l .r<?zwoju kontaktów między ludźmi. ~a~a wymiany mformacji 
meJ w tej dziedzinie przyjmuje się ja:z Y ~a~ut prasy. zachod­
pag!łndowy" i "mieszanie się do s ra o po eJrzany "tnck pro­
socJalistycznych" Jednocześnie wyr% ·tn. wewnętrznych krajów 
zdemaskowania ·zachodniego mi·tu" ys C? ko oryginalny trick dla 

· ki " ze Ja oby społ , 
Wiec e jest "społeczeństwem zamkirl " . eczenstwo sa-
teoretyk akade~;k M M.t . (K ę!Ym · Ulubwny stalinowski 

' ...... . 1 1n rasna1a z · d 1 cza fakty z realnego życia za rzecza. ~zez f!, . 8. 76) przyta-
zamkniętym. Pisze on że ' w ioku 19~~cek mi.towi o społeczeństwie 
RWPG odwiedziło pon~d 58 milionów hrryra~e wchodząc:e w skład 
noc:ześnie około 35 milionów ob wate . st ~ z zagr~cy. A jerl­
wyJechało za granicę". Cyfry z Y 6-c. li kraJ?w SOCJalistycznych 

lU zerami zawsze wyglądają 
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imponująco. Trick akademika Mikina polega na tym, że zwalił on 
na jedną kupę wszystkie kraje i w ten sposób mógł nie cytować 
cyfr dotyczących ZSSR. 

Prawdziwym świadectwem stosunku Związku Sowieckiego to 
tzw. "dziedzin humanitarnych" były: decyzja pozostania w Kana­
dzie młodego sowieckiego skoczka, członka ekipy olimpijskiej, 
gdyż w ojczyźnie nie pozwolono by mu na związek z Amerykan­
ką, decyzja sowieckiego mistrza szachowego Wiktora Korcznego 
nie wracania do Moskwy, gdzie nie wolno mu grać w szachy tak 
jakby chciał, decyzja emigracji znanego sowieckiego historyka 
Aleksandra Niekrycza, autora książki "22 czerwiec 1941", gdyż w 
ojczyźnie nie pozwalają mu pracować, podobna decyzja Andrieja 
Amalrika, gdyż w ojczyźnie KGB grozi mu więzieniem i śmiercią. 

Andriej Amalrik w artykule "W rok po Helsinkach", zamiesz­
czonym w szeregu pism zachodnich, takie wyciąga wnioski: 
Stwierdza on, że Związek Sowiecki odniósł wielkie zwycięstwo 
przekonawszy 35 krajów europejskich by podpisały akt konfe­
r encji w Helsinkach. Amalrik zadaje pytanie: co za to Zachód 
otrzymał? Gdy zadaję to pytanie na Zachodzie - pisze on - od­
powiadają mi: obietnicę ZSSR nieruszania zachodniego Berlina 
i pewne rozszerzenie stosunków Wschód-Zachód co pociąga za 
sobą poprawę sytuacji wewnątrz ZSSR. Amalrik komentuje tę 
odpowiedź: ZSSR już w 1945 roku obiecał nie ruszać Berlina 
i dodaje: "Nie wykluczam, że za S lat znowu powstanie problem 
Berlina i Zachód znowu będzie musiał ustępować aby uniknąć 
poważnego kryzysu". Jeśli zaś idzie o sytuację wewnętrzną w 
ZSSR to Amalrik przypomina o skazaniu na 7 lat członka sowiec­
kiego komitetu Amnesty, Siergieja Kowalewa, o zabiciu na progu 
jego domu poety i tłumacza Konstantina Bogatyrewa. "KGB -
pisze Amalrik - jakby kompensując sobie niemożność przepro­
wadzania w obecnych warunkach masowych "legalnych" areszto­
wań, coraz częście stosuje takie metody jak zabójstwo, pobicie, 
podpalanie mieszkań, wypadki samochodowe. Jednocześnie KGB 
dąży do tego, aby wszystkie te wypadki były "ostrzeżeniem" dla 
innych. 

W czerwcu Andriej Sacharow zorganizował w Moskwie konfe-
rencję prasową, na której przedstawił materiały dotyczące próby 
zmontowania sprawy kryminalnej przeciwko jego zięciowi Jefre­
mowi Jankielewiczowi. Jankielewicza próbuje się oskarżać, że 
spowodował katastrofę samochodową. Na tejże konferencji Sa­
charow przypomniał, że dysydentów i ludzi chcących emigrować 
oskarża się o "chuligaństwo" jak np. Aleksandra Feldmana i Leo­
nida Tymczuka, o łapownictwo jak doktora Sterna, o opór prze­
ciwko władzy jak Lwa Rojtburda, o zgwałcenie, jak historyka 
Tejmuraza Dżwarszejszwili w Tyflisie. 

Okrucieństwo postępowania KGB to jeden z rezultatów konfe­
rencji w Helsinkach. Konferencja bowiem pozwoliła sowieckim 
przywódcom na zaliczenie wszystkich swoich przeciwników 
wszystkich dysydentów, po prostu wszystkich tych, którzy poz~ 
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walają sobie marzyć o rozszerzeniu kontaktów ludzkich, qo sze­
regu wrogów "odprężenia", do szeregu "podżegaczy wojennych". 

Państwo sowieckie nie może istnieć bez wrogów. Tylko istnie­
nie wroga pozwala przywódcom domagać się od ludności ofiar, 
zgody na ograniczenia. Polskie kierownictwo, które straciło moż­
liwość przedstawiania Zachodnich Niemiec jako wroga, zmuszone 
jest ciskać gromy przeciw jedynemu pozostałemu wrogowi -
przeciw chuliganom. Brzmi to nie bardzo poważnie : klasa robot­
nicza, wychowywana przez 30 lat przez partię, natychmiast pod­
daje się wpływom chuliganów! Związek Sowiecki w ostatnich 
latach, w okresie detente, także ma pewne kłopoty z "wrogami". 
Wróg traci swoją konkretność: trzeba robić subtelne rozróżnienia 
między amerykańskim imperialistą zwolennikiem detente i jego 
bliźniakiem - przeciwnikiem detente, między "dobrymi" zachod­
nioniemieckimi socjal-demokratami - powiedzmy Brandtem, a 
niezbyt dobrymi - na przykład Schmidtem. W miesiąc po podpi­
saniu protokołu w Helsinkach, we wrześniu 1975 roku, w naj­
większym kinie moskiewskim "Rossija" rozpoczęto wyświetlanie 
filmu, na który nie sprzedawano biletów, ale je rozdzielano orga­
nizacjom partyjnym, związkom zawodowym, etc. Film nazywał 
się "Pajęczyna" (reżyser L. Mochnacz) i ukazywał "konkretnego 
wroga". Widzowie-propagandyści zobowiązani byli zapoznać masy 
z wizerunkiem tego wroga. Nawiasem mówiąc jest to jeden z naj­
ważniejszych chwytów sowieckiej propagandy: najbardziej jado­
wite, najbardziej kłamliwe informacje rozszerza się w czasie wy­
kładów, referatów, w poufnej, intymnej formie. "Pajęczyna" bę­
dąca rodzajem dokumentalno-montażowego filmu, demonstrowała 
przede wszystkim potęgę KGB. Ukryte kamery KGB rejestrowały 
wszystko co się odbywało na Szeremietiewskim lotnisku w Mos­
kwie i na międzynarodowym Syjonistycznym Kongresie w Bruk­
seli. Do bramy domu w jakimś kraju skandynawskim podjeżdża 
samochód, kierowca wchodzi do domu, wraca z paczką książek 
pod pachą. Następny kadr - granica sowiecka, na kierowcę już 
czekają i natychmiast znajdują schowane, "nielegalne" książki. 
Potęga KGB demonstrowana w tym filmie ma na celu zdemasko­
wanie wroga: wróg to emigranci, dysydenci, syjoniści. To właś­
nie oni w pierwszej kolejności występują przeciw "duchowi 
Helsinek". 

Na skutek widocznego niedopatrzenia redakcji Krasnaja Zwie­
zda (11. 7. 76) zamieściła na jednej stronie (strona 3-cia), i to 
obok siebie, dwie informacje. Jedną pod tytułem "Potępienie 
agresji", drugą "Mordercy na wolności". W pierwszej potępia się 
"piracki napad soldateski izraelskiej na terytorium suwerennego 
państwa Ugandy", w drugiej wyraża się oburzenie na to, że sąd 
turecki uwolnił ojca i syna Brazinkasów, Litwinów, którzy w 
1970 roku porwali samolot Aerofłotu i zmusili go do lądowania 
w Turcji. 

Wyraźne trudności napotyka prasa sowiecka przy naświetlaniu 
wydarzeń w Libanie, którym codziennie poświęca się w prasie 
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.::.:.:.. . . .. nie wspomniano, że ~~j­
dużo miejsca. W. an~ je?n~ ~f~~~~~~ędzy Syrią i ZSS~ istn~fe~ 
ska syryjskie znaJdUJą Się . . pomocy taka sama Jaką. 
umowa o przyjaźni i w~aJe~eJ a w Lib~nie jest przedstawiana 
daw~o zerwał z Rosją Egipt. . ?Jn ruchem oporu i narodo~?:P~­
jako walka między "pal~s~~~~ony a "prawicowo-chrze~CIJan­
triotycznymi siłami" z Je .. eJ dnak~woż inicjatorem woJny -;;-
k . mi·" oddziałami z drugieJ. Je wsze izraelska soldateska ' 

s 1 . ki · jest za " z ka
1
·a Praw­w myśl prasy sowiec ~ł - . -pisze Komsomo s . alT 

izraelskie kierownictwo . To Im ·na w Libanie", to om r~z~ l l 
da (10. 8. 76) "je~t potrze~n~ ~~~mi nie dopuszczają do JeJ za-
wojnę domową l wszystkim . 
kończenia. . . to jak pisze Krasf'!aJa 

Co się tyczy Związku Sowieck~~gopo ~tronie palestyńsk~ego 
76) stoi on twar 'ł L'banu" W ciągu 

Zwiezda (3. 8._ na~;dowo-patriotycznych SI ·e ;owiecl~iej - nas-
ruchu oporu 1 • . dząc po pras1 . . 
ostatnich dw~ch mi~Sl~k; ~i~rownictwa so~i~ck~=g~yl~~ ;~:l~J­
tąpiła ewolucJ~ _w_ s osw połowie sierpnia - JW: m domoweJ· ale 

L"b · · DzisiaJ - · · · tora WOJDY 
~a~aa~i~· Izrael ja~~a~~t':r~~o n~~:Szego pr~j~f!e~óf~~:t;: 
ponadto ~ybr~noA;afata. W związku z ~Y~ [o terroryści-rewołu­
ską orgamzac)ę · . rawi terroryscl " . 
między terrorystami: są "p rzestają być terrorystami. 

. · · . ., którzy tym samym P . . ., to są prowokatorzy, 
CJOmscl ' . wi terroryscl . . Prawda 

Jest oczywiste, ze "pr_a . . bezlitośnie. 8 sierpma . 
kt . mi należy rozprawiac się h i terrorystach: "6-ci~ za-

z ory . ł prowokatorac zło gramcę z 
z obu~ze?-ien? P!.saha ~rażników granicz~y~hó pr~~D dymną pe-
hodnwmemieckic s ę strazmk w . "k 

c . ku i rzuciło w stron . si zarzucić strazm om bromą w r~ k" wypadku odwazy .. ę ó ki który najbar­tardę". Któz po ta Im . kierowcy clęzar ~ ' ań-
NRD zastrzelenie _w~o~kiego Berlinie granicę między dwoma p 
dziej legalnie prz~J~zdzał w . . 
stwami niemieckimi. Związku Sowieckim prasa. pos-v:l~-

Wśród wydarzeń w sa~:~owi Pisarzy ZSSR: kt~ry m~:i ~:~~ 
ciła specja~t:C~a11~c~~ I-~zy Zja~d Pd~~~~~oso;Ie~~f~.: Stalin~. 
sce w po~~4 roku II-gi zeb.rał się ·e i każdy jest regularme 

~~ec~e
1 

Zjazdy od~ywaj\~~~~~~~dzieć jak będzie ~yglą~ai 
gorszy od poprzedniego~ stwierdzić, że trudno byłoby, a Y m g 
VII-my Zjazd, ale trzeb 
być gorszy od VI-teg?. . Tichonow, który w bieżącym ro~u 

Z. azd otworzył NikołaJ wno dawno temu, w czasach pr~~~e 
skodczył 80 lat i który d:alentowanym poetą . Jego przemoWłe­

rzedhistorycznych, był u . edn minutę, ale prz:z ~en czas po­
p. e inauguracyjne trwało J ~ Breżniewa. Od Slebie dodałb~, 
~afił on pięciok~otni_e .z~cb~?wana alarm słow~ Fuczika: Bądźcle 

. dz"ał że l dzlSlaJ Ją. ki h GieorglJ Markow, zaczął poWie 1 , " . y sow1ec c , k 
. ., " Wódz pisarz . . Nas oskrzydla wyso a ocena 

czuJm. · · · następuJąco. " · · J teśmy ·e przemów1eme L . d Illjicza Brezmewa. es swoJ . ki . dana przez eom a pracy p1sars e) 
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wraz z narodem szczęśliwi pod mądrym kierownictwem partii 
komunistycznej, leninowskiego KC, Politbiura z towarzyszem 
L. I. Breżniewem na czele ... ". Markow wyliczył czego wymaga się 
dzisiaj od pisarzy sowieckich: "wiernego kierunku ideowego, par­
tyjnego zapału, dojrzałości myśli socjalistycznej, ostrości pisar­
skiego spojrzenia" i, na samym końcu, - "wielkiego zawodo­
wego rzemiosła". Jeżeli oceniać według tych kryteriów rosyjską 
literaturę klasyczną, to można śmiało powiedzieć, że ani jeden 
z pisarzy nie zdałby takiego egzaminu. Markow zapowiedział, że 
po Zjeździe nastąpi zmiana ,,legitymacji", to jest czystka pisarzy. 

W 1952 roku Stalin wezwał na "rozmowę" grupę pisarzy. Pi­
sarze zapytali go: "co dzisiaj trzeba pisać?". Z wrodzoną mu 
otwartością wódz narodu odpowiedział: "Piszcie prawdę". Po 
ćwierćwieczu wymaga się od pisarzy tej samej stalinowskiej 
prawdy, nazywając ją "wiernym kierunkiem ideowym", "partyj­
nym zapałem", "dojrzałością myśli socjalistycznej". 

Zjazd odbył się pod znakiem "czujności", wymagania bezlitos­
nego demaskowania wroga. Redaktor Literatumej Gaziety, A. Cza­
kowskij, zwrócił uwagę na konieczność wniesienia poprawek do 
partretu założyciela państwa: "W pewnym okresie Lenin był 
przedstawiany jako "miękki humanista", dobroduszny, dyskutu­
jący jedynie na tematy czysto teoretyczne ... pojednawczo nasta­
wiony do wrogów, prawie że wszystko wybaczający". Zjazd prze­
szedł również pod znakiem detente, to jest pod znakiem zaostrze­
nia walki z wrogami i rozpalania wojennej psychozy w kraju, 
pod znakiem ideologicznej ofensywy. 

Adam KRUCZEK 
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BIULETYN INFORMACYJNY PPS W NIEMCZECH 
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Sprawy i troski 

Raptularz londyński 

. Iii u adkiem dwóch rządów. 
Rok 1976 zaznaczył s1ę ':" ~g remlera Wilsona, potem -:-

Najpierw ustąpił rząd . angi~S~ ~wanie rządu angielskiego ~e 
emigracyjny rząd polski. P:z g , Pt czy rządu p. Alfreda Urba~­
należy tu do tematu. Co się zas J . szukać w sporze z Koffil­
skiego, to przyczyn jego upadku ~a:~~owy istnieje, aby ~inan~~ 
sją Skarbu N~rodowego. Skarb to rosto, ale w lega.~?eJ prózru 
wać działalnosć rządu. ~ygląda 

1 
f nie ma sytuacJI prostych: 

jaką jest emigracyjne J?<l:nstwo P:/o~~waniu mechanizm': nasz~J 
Jako ilustracja trudnos_c1 w. fu~ 1 ed 26 lat. Oto relacJa (skro­
organizacji niech posłuży e~~zo ·c~~~z 
eona) Stanisława Cata-Mac leWI . 

. b Narodowy, zresztą przy pomocy J.>· Hry· 
Tomaszewski zorgamzował Skar .. "ał do tego Skarbu wpłacac kwotę 

nie;skiego Każdy Polak na emigrac~l ~dze zacz..ł.• odgrywać swoją faus-
. . . · Ale p1ewą ~7 Sk h ale jednego szylinga m1es1ęczwe. . .. eh ał . . pewne kwoty na ar , ·· · 

towską rolę. Pan HrYJl!ews~a:dzor juf':elicznych urLędn~ów nknie :a~ 
p. Tomaszewskiemu na Jego ukrywał się pewien nacisk "": kieru u . eJ 
nic. Oczywiście, że za tym Poczciwy p. Modrzewski .... starał s1ę n~­
czy innej obsady owego rządu . ... . dz premierowi na komeczne wydatki. 
mówić Hryniewskiego, ?by dał p~ewd~ ~nie... abym przyszedł ~a h~rbatkę, 
Wreszcie p . Modrzewski ~elefonu~ dzy Tomaszewskim a Hrymewakim da!­
na której zostanie uzgodnione po ęki jak zwykle był czaruncy ... Wygłos1ł 
sze finansowanie rządu... '!'o~~szew~ potrzebach rządu. Ku naszemu pow· 
krótkie przemówienie o P1e';"ęz~c odpowiedział, że jako Skarb N?rod?"":>: 
szechnemu zdumieni~ ~ryme.ws Tomaszewski wstał blady, zacZlł;ł cos. mo_ww 
żadnych pieniędzy dac me mo~·k.em obowiązku ... rzucił na stół ołow~em 
0 sobie, że zawsz~ bY_ł człoZa~ 1 ł mówić pewien jegomość ze . ~tronwct~va 
z gestem zawodu l usladł. ząki zaczął charczeć. Po chwili wstał 1 ••• 

Pracy i przerwał, ~o ~om~e~s z zamkniętymi oczami, z twarzą zupełnie 
upadł na ziemię_. Juz leżał dził f~~etkę, która nie przywiozła zr?sztą lekarza 
bladą.. . Kuncew1cz sprowa. ili naszego premiera... Zaraz ze szpitala zadzwo­
tylko tragarzy, którzy ~e:Ue . je ... Prezydent Zaleski był pod"Lond~em. 
nił telefon że Tomaszews T zy ki został zamordowany .... (Ztelone ' · dz.iał że omaszews Przyjechał i poWle ' 
Oczy, str. 239-41). 
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W ciągu lat, które upłynęły od tego dramatycznego wydarze· 
nia, istota zagadnienia nie uległa zmianie. W ubiegłym roku 
p. Urbański przedstawił budżet w wysokości 29 tys. funtów, 
otrzymał 12 tysięcy. Gdy zaczął nalegać nie tylko na zwiększenie 
dotacji, ale na wyliczenie się przez Komisję z wpływów i rozcho­
dów, Komisja odpowiedziała tak jak kiedyś premierowi Toma­
szewskiemu. Premier Urbański wprawdzie od tego nie umarł, 
ale musiał odejść. Patrząc wstecz na czteroletnią kadencję pre­
miera Urbańskiego przyznać trzeba, że okazał się on rządcą 
sprawnym i energicznym. Jego niewątpliwą zasługą było zało­
żenie centralnego ogrzewania w domu przy 43 Eaton Place ("za­
mek"). Dom ten był zawsze główną troską i domeną działalności 
rządu. Już w zaraniu naszej emigracyjnej egzystencji minister 
skarbu Sopicki powiedział: "Największą naszą troską jest woj­
sko, sprawy zagraniczne oraz komorne". W chwili obecnej utrzy­
manie "zamku" kosztuje ok. 4 tys. funtów rocznie. Rząd uważa 
wydatek ten za konieczny, bo budynek zawiera zbiory o wartości 
muzealnej (jest to tylko jedno z naszych muzeów - Instytut Si­
korskiego jest drugim, Fundacja Lanckorońskich planuje założe­
nie trzeciego). 

Poszukiwania następcy premiera były trudne. Staranne prze­
czesanie Rady Rzeczypospolitej, która zaczęła kadencję stanem 
200 osób, ale w międzyczasie stopniała do połowy, wykazało, że 
ludzi dysponujących koniecznym minimum sił duchowych i cie­
lesnych jest bardzo mało . Na placu niemal automatycznie pozos­
tał p . Sabbat, który - podobnie jak p. Urbański - cieszy się 
poparciem p. Adama Ciołkosza. Ten zaś z kolei ma za sobą po­
parcie Wolnej Europy. Może teraz nie oznacza to wiele, ale 
podobno kiedyś, gdy panowało rozbicie między "Zamkiem" a Radą 
Jedności, skarb Rady (na czele którego stał p. Sabbat) otrzy­
mywał z tego źródła 6 tysięcy niezdewaluowanych funtów 
rocznie. 

P. Kazimierz Sabbat utworzył nowy rząd, w którym obok 
kierownictwa objął resort spraw krajowych i prawodawstwa. 
Inne działy objęli: Zygmunt Zawadowski - sprawy zagraniczne; 
Zygmunt Szadkowski - sprawy emigracji i skarbu; gen. Stefan 
Brzeszczyński - sprawy wojskowe; Mieczysław Sas-Skowroński 
- sprawy informacji; Czesław Czapliński - sprawy oświaty; 
Stefan Urbański - bez teki; Bohdan Wendorf - podsekretarz 
stanu. Ponadto Adam Ostoja-Ostaszewski - kierownictwo spraw 
kultury; Andrzej Zakrzewski - członek działu spraw krajowych. 

Nowy rząd został zaprzysiężony 11 sierpnia br. 

Zwraca uwagę zmniejszenie ilości członków rządu, pojawie­
nie się - co prawda jeszcze nieśmiałe - tytułu kierownika 
działu zamiasta ministra, a przede wszystkim udział młodego 
pokolenia emigracyjnego w osobie Andrzeja Zakrzewskiego. 

Podobno z prywatnych wypowiedzi p . Sabbata wynika że jego 
program "zbliżony jest do stanowiska Kultury". Należy wyjaśnić, 
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. . · ie tylko na kontynuowanie 
że Kultura zapatruJe się sc~ptyc~~ne fe i na partie polityczne, 
państwa polskiego na :mi~racJI, a mandatem krajowym". 
zwłaszcza te, które o~eru]ą historycznh s'~paltach londyńskiemu 
Ilość miejsca, poświ~coneg<;> na .tyc le ·e 

0 
znaczenia, co pew­

ośrodkowi legalnemu Jest. mi~r~ n~ t~li ~p~awiedliwości należy 
nej egzotycznej malowmczosci. w 
jednak podmalować całokształt obr::u. 1972 roku przez fuzję 

Obecny ośrodek rz~dowy po~st w których każda zawie­
dwóch zwalczających. s1ę ~przedm~ru}~Ioa partia, mianowicie 
rała jedynie odpryski róznych pa 

19
7
2 

roku wchodziła w skład 
Stronnictwo Narodowe, która do "ł Zjednoczenia i przy po­
jednej z łączących się grup wys~~pl ~t~~nnictwa Pracy stworzyła 
mocy je~ego z lic~nych odprys wZ"ednoczenie Narodowe". Od 
własne zJednoczeme pod n~zwą ·~1ft k awanturniczą. Odciąw­
tego momentu endecy po~zh ~~ P ~li ę robić awanse w stronę 
szy się hałaśliwie od emi~~aCJI, ~a~ k spotkał ich zawód. Ani 
"właścicieli P~lski Ludowe} · T~i:a;a entuzjazmu, jakiego spo­
Warszawa, am Moskwa n~e wy rt"k Po czterech latach prze­
dziewali się inicj~to~y teJ realpo;a~odowy dziad uznał, że z tej 
mawiania do sow1eck1~go obr~zu t lny Zjazd Stron. Nar., który 
mąki c~eba m: będz1e. IV d ~ ~~ronnictwo na tradycyj~e tory 
odbył s1ę w maJU br. sprawa z . zdu czytamy m.in., ze PRL 
emigracyjne. W uchwałach teg~ ZJasiłę zbrojną partyjną dykta­
rządzona jest "przez. opartą 0 ? cą odstawowych praw obywa­
turę, która ... pozbawia społecz~nstwo ~zej działalności jest przy­
telskich" i że "n:3:czelnym ce em t~~ Uchwały wypowiadają się 
w_róc:n~e Pols~e mepodle~łego ble u aiizmowi, który "przestał s~­
rowmez przeciw e~~g~acyJne~u t g dnienie dla akcji na gruncie 
żyć sprawie polskieJ I, st~oWI ul~ emigrację polityczną i od­
międ~ynarodo~YJI?-··· os~~sza P':n~ait określają działalność Zjed­
dala Ją od kraJU 1 Pol~nn • nat~taw do rozszer~nia współpracy 
noczenia Narodow:go J~~,0 ·~0 1 d: więc, że nat odawcy są do 
politycznej na ermgracJI · yg ą 
wzięcia i _czekają_ na oferty. t liwości co do zmiany frontu przez 

żeby me było zadnych ~ą ~ Tadeusz Bielecki, w artykule 
narodowców, nest?~ S~ronru~ i!~Ęiku Polskim skrytykował nie­
ogłoszonym po zJezdzie w z t'u których motorem - według 

. ty do appeasemen ' ki Am " wczesne c1ągo . . młody profesor pols w eryce . 
p. Bieleckiego -Jest pe~Ien "zjednoczenia legalnego", a miano-

Długo przed powstam~mF~deracja Ruchów Demolcratycznych, 
wicie w 1963 roku powsta a . ch partii: PPS, PSL, Stronnictwo 
obejmująca o~lłamy nastęi~1i;~zne. Weszła tu również w całości 
Pracy, Stronmctwo,l~r;g~mokracja która charakteryzuje się tym, 
partia Niepodleglos. 1 

• • nie z~ała rozłamu. Dzieje się tak 
że w cią~ swe~o Istm;:S~ała na emigracji w okresie powoj~n­
dlate~o, ~e partia ta latu krajowego". Koncept mandatu kraJO· 
nym l me _ma. "m~czas wojny i odgrywał dużą rolę w funkcjo­
wego ~rodził się po S"korskiego i Rad Narodowych tamtego okre­
nowamu rządu gen. _I d . przywileJ· e pewnym grupom i jednost­
su. Dawał on realne l uze 
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kom i ceniony był jak ongiś klejnot szlachectwa. Namaszczony 
mandatem był każdy człowiek, który był członkiem partii ,histo­
rycznej" w okresie przedwojennym. Z biegiem czasu czlowiek 
taki nabierał cech proroka. Nic dziwnego, że nadziane prorokami 
stronnictwa stały się ofiarą plagi rozłamów. 

Federacja od początków swego istnienia wykazywała dużo 
zdrowego rozsądku, przyznając (po 1956 r.), że kraj ma jednak 
możliwości politycznego wypowiadania się i że przyjmowanie 
przez emigrację pozy nadrzędności jest nieuzasadnione. Spośród 
wymienionych ośrodków politycznych Federacja jest jedynym, 
który wykazał autentyczne zainteresowanie nową emigracją, 
zwłaszcza po 1968 roku, i włożył duży wysiłek w utrzymanie 
kontaktu z krajem. 

• 
P?dczas gdy różni ludzie zabiegają o stworzenie lub utrzy­

mame własnych muzeów, gmach, który został postawiony dla 
pomieszczenia ich wszystkich stoi niewykończony, a jego budow­
niczowie zmagają się z trudnościami nie do opisania. Potrzeba 
pół miliona funtów, żeby wykończyć POSK i zabezpieczyć finan­
sowo jego byt. Te pół miliona jest ceną, jaką społeczność polska 
musi zapłacić za kłótliwość, małostkowość, ślepe sobkostwo nie 
tyle własne, co swoich samozwańczych przywódców. Gdyby nie 
dywersja kieszonkowych wodzów, która od początku hamowała 
akcję budowy, POSK byłby dawno skończony i kwestia tego do­
datkowego pół miliona w ogóle by nie powstała. Potrzeba zwięk­
szonych funduszy jest bowiem wynikiem inflacji, wynikiem prze­
ciągania prac przy gwałtownie rosnących cenach. 

Zasadnicza koncepcja POSK'u jest w dalszym ciągu bez zarzu­
tu: kompleks muzealno-społeczno-handlowy, w którym ogniskuje 
się bieżące życie towarzyskie i kulturalne Polonii (część społecz­
na), ale którego głównym celem jest przechowanie na dowolnie 
długą przyszłość idei emigracji (część muzealna); koszty prze­
chowania pokrywa część handlowa, która przy obecnych cenach 
i w obecnym układzie przynosi ponad sto tys. funtów dochodu 
rocznie. Chodzi tu o zabezpieczenie pamiątek i uniezależnienie 
ich od różnych zbiórek, bo te jak łatwo przewidzieć, będą bardzo 
zawodnym źródłem dochodu w przyszłości . 

Koncepcja powyższa zakłada skomasowanie w POSK'u dużej 
części istniejącego kapitału społecznego emigracji polskiej w 
Anglii. Ale tu, jak mówi Mackiewicz .,pieniądze zaczęły odgrywać 
faustowską rolę". Kapitał był społeczny, ale w dyspozycji pry­
watnych osób. Osobom tym nie na rękę było rezygnowanie z kon­
troli nad nim. Dysponenci głównych polskich funduszów nie 
tylko nie przyłączyli się do budowy POSK'u, ale wszczęli konku· 
rencyjne akcje zbiórkowe, których celem było odwrócenie uwagi 
społeczeństwa od POSK'u. Spójrzmy prawdzie w oczy: Wszystkie 
akcje zbiórkowe na Fundację Sztandarów, na Instytut Sikor­
skiego, na .,Zamek" itd. itd. nie tylko nie przyczyniają się do 
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. . . ści ale wprost przeciwni~ 
przetrwam~ emi~~cy~ny~h wartoho~ania. Dorywcze zbiórki pll­
pomniejszaJą mozhwosć .Ich przec .. jednego pokolenia na czas 
bliczne ni~?Y nie ~bezpleczą ~ar~osc~rwałość dać mogą jedyni~ 
dłuższy, mz trwame te.go poko em~ zdrowej bazie dochodoweJ. 
wielkoskalowe fundacJe ~pa~te ~ fundacją. Potrzeba mu do 
POSK ma dane, aby s ta~ . się t 'iów Zrozumienie tego faktu 
tego w tej chwili pół mll10x;ta fun t~ społeczeństwa polskiego 
zaczyna przenikać do szerokich wars olska w krajach razpro­
na wszystkich kontynent~ch. Prasa ~rzedstawicieli wszystkie~ 
szenia ogłasza apel pod1;nsany pr~zt wicieli duchowieństwa l 
organizacji kombatanckich, P.rze .~ a ołecznych w Anglii, Sta­
wszystkich ważniejszych org~mz~c~l st~nie i Australii. Sygna.ta­
nach Zjednoczonych, Kana~Zle,p fo:~w poza granicami Polski ... , 
riusze apelują '?do wszys~klch 0

0~arnością dopomogli doprowa: 
by powszechną 1 natyclumas~ow~ Powtórzmy jeszcze raz: chodz1 
dzić do końca rozpoczęte d~1~0 

·. potrzebę wszystkich innych 
tu o zbiórkę, która wyehmmuJe 
zbiórek. . hować z pewnością nie dobra 

Zastanówmy się: ~o nałezy .Przec 1 wan~ dzieje, Skarby mieczo­
materiaL'1e. ,.Płomien ro7:g~Z1e. ; .a 0cało " Rozumiejąc tę praw­
wi spustoszą złodzieje: P1esn UJ Zl:ła s~~ ·zbiory do muzeów w 
dę, galeria Grabowsklego p~eka!rb zostały już mocno spusto-
Polsce. Nasze ogromne ongls sk Y · Obrazy zdobiące nasz 

. d 1 u spustoszemu. I · szone i ulegaJą a sze~ ka Dąbrowskiego. w ~stytuc1e 
.,zamek" czy zegar . grający _m.~ur ó. d na jakieś hcyt~cJe. Ode­
Sikorskiego prędzeJ czy p~zmeJ P. Jtet przyniosłoby \.vJ.ększy po­
słanie do kraju tego rodzaJU pa~lą Nasza cała uwaga skiero­
żytek, niż trzymanie ich za ~ramc~deę emigracji. Zawarta jest 
wana być powinna na PIEś • na a:niętnikach, kolekcja~h c~a~o­
ona w archiwach, dokume?tat, d~i więc 0 zabezpieczeme Blbl~o­
pism i druków. Konkr~t~le c 0 t tutu Sikorskiego, która me­
teki Polskiej (wraz z blbhotek~i In~c?' Biblioteki Polskiep, a wi~c 
wątpliwie z czasem przyłą~zy ~ do tego, co w swo1m czas1e 
0 zrobienie czegoś ana~oglczneg 
zrobiła Wielka EmigracJa .. B'bl' teki do POSK'u (przeprowadzkę 

z okazji przeprowadz~dz~ I~ka) trzeba ustalić jej .,model" 
. dł .. do paz Ierm d .. dłu łu' 

udało s1ę. o ?zyc . . ka ta ma w swej tra. ycJl gą s. z-
czyli profil zb10rów: Bibh.~tl~oteka Polish Univers1ty College} 1 to 
bę uniwersytec~ą (Jako ?1 Dziś 0 tradycjach tych. nale:z:y za­
w dużym stopmu techn!-czną. . odków na trzymanie dz1ałów 
pomnieć. Biblioteka me ft"~. ~i w języku angielskim, ~ni w 
technicznych, medycznxch. będzie studiował tych przedm1otów 
polskim. Nikt w Ang~u .me za ytania specjalistów można kie­
w języku polskim. Nle~c~netyttfcji w Polsce. Biblioteka nie jest 
rować do kompetentnyc .ms.e powinna mieć ambicji stania się 
też bibliote~ą. ~arodo;ą. 1 ~bicje trzymania wszy.stkich możli­
muzeum ks1ązki pols. 1~J ·b wyjątku książek są mepotrzebnym 
wych wydań wsq'stki~iblio~~ki powinna być wyraźnie określona: 
luksusem. Specyfik~ emigracji w najszerszym tego słowa 
primo jest ona arc wum 
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znaczeniu _(archiwa, czasopisma, książki), secundo - jeśli chodzi 
o wydawmctwa ~rajowe - zbiornicą informacji o Polsce, tertio 
propagatorem Wiedzy o Polsce. 

P. EMIGRANT 

Slawistyka 
w bibliotekach naukowych 
Kanady 

. Slawisty~a. na uczelni~ch kanad~jskich jest jeszcze młoda stąd i księgo­
~Iory w _btbli~tekach ~wersyteckich są niedostateczne. Należy pamiętać, 
IZ zale~Wie ~k? uczelni po":~tało . w XIX. wieku biorąc swój początek 
~ ~oleg~~c~ k?sctelnych. R~zwoJ ~wersytetow ?B;stąpił po ostatniej wojnie 
sWiatoweJ 1 me został zakonczony, Jak o tym SWiadczy urnchoinienie uni· 
'~ersytetó:W jeszcze w latach 1960-tych. Biblioteka Narodowa Kanady (Na· 
tto~ Ltbrary ~f Canada) pr~eprowa?za badania zasobów księgozbiorów 
wyzszych uczelni. Są to studia specJalne, opracowane przez wybitnych 
fachowców, które posłużą władzom uniwersyteckim i dyrektorom bibliotek na 
podjęcie kroków zinierzających do usunięcia błędów i braków oraz do prze· 
prowadzenia zinian w systeinie gromadzenia książek. 

W bież. roku ukazała się praca dr. Bohdana Budurowycza pt. Slavic and 
East European Resources in Canadian Academic and Research Libraries *· 
A~t?r _jest prof~sorem lJ_ni~ersrt;etu Toronto, gdzie wykłada kulturę sło· 
wmnskich narodow oraz bibliografię. Prof. Budurowycz szkołę średnią ukoń· 
czył w Polsce, ale studi~ ak~deinickie na uniwersytecie, na którym obecnie 
wykłada. Dokt~rat z historu uzysk~ł na Columbia University w Nowym 
Jorku: Jest m.m. autorem doskonałeJ pracy o stosunkach polsko-sowieckich, 
za ktorą otrzymał nagrodę Instytutu Józefa Piłsudskiego w Nowym Jorku. 
Należy ?o tych nauk?wców, któ.rzy ~e zamykają się w jednej specjalności, 
względn!e rozbud?wuJą ~ę. sp~CJalnosc. Jest on znawcą literatury bodajże 
wszystkich narodo~ słowuu:~sJ?c~. Spędził ~ lat w Bibliotece Uniwersy· 
tetu Toronto w _dz~ale słoWiru;tskim . Był Więc chyba najbardziej predystyno· 
wany do zbadama 1 oceny dztału słowiańskiego oraz wschodnio-europejskiego 
w bibliotekach naukowych. 
. ~biory. d~tycz~ce n~odów słowiańskich i Wschodniej Europy _ z wy· 
jątkiem biblioteki Umwersytetu Toronto - powstały po drugiej wojnie 
światowej, dokładnie w latach 1950 i 1960. Są w większości dziełem przy. 
padku, stąd też ogronme luki. Uczelnie nn których wykładano cokolwiek 
z zakresu slawistyki mają pewien zestaw książek. Jeśli profesorem był 
polonista to w bibliotece są książki z języka i literatury polskiej, a gdy wy· 
kładowcą był historyk to inny jest skład książek. Zainteresowania profeso­
rów w poszczególnej dziedzinie formowały niejako oblicze bibliotek uniwer­
syteckich. I tak np., pozostając na przykładzie polonistyki, w uczelniach 

* Bohdan Budurowycz, Slavic and East European Resources in Cana· 
dian Academic and Research Libraries, pp. XV-595. National Library of 
Canada, Ottawa, 1976. 

~SL~A~W~IS~T~Y~K~A~W~B~I~BL~I~O~T~E~K~A~C;H~N~A~U~K=O=W=Y=C~H=K=A=N=AD~Y~1~1~_ 
-- . b ł współczesną literaturą jest ona 

w których wykładowca zmnteresowany Y • Ottawa podczas gdy klasyka 
d kładem Toronto I • · ohru reprezentowana, P~Y . h dwóch zaważyli profesorowie 
w Universite de Montreal. Na pte:r:wszyDc dzkl We wszystkich wiei· 
B. o . K k ki ostatrum omara · d 1enkowska 1 ru ows a _na . Kultury a prof. Bu urowycz 
kich bibliotekach znajdują Się kon;tplety 1~-m~kich i naukowych czasopism 
kładzie nacisk na posiadanie ~arow~o 1 e;a h Dotyczy to zarówno publi· 
emigracyjnych jak i dzieł autorow emtgracyJ?r~ "tp 

kacji . w języku polskim jak rosyjskirob u~;11~-bli;t:k . · W uniwersyteckich 
Profesor Budurowycz zbadał zas? Y d 

1 
cych spraw słowiańskich i 

znajdowało się około 650.000 tomod otf~iorach około 150.000 tomów. 
wschodnio-eu:?pejskich ~ w i~nych z~a .:nr;;4z roku w bibliotekach u~wer· 
Zakłada on 1z po zakonczemu ba_dan. h ks"ążki pouozebnc pracowmkom 
sytcekich oraz kilku innych, posiadaJącyc 1

0 

"d ał . koło 900 000 tomow. . d 
naukowym,. zna} ow· ~ . stę o . ·bibliotek prof. Buclw·owycz ~!\~:er _::n 

AnalizuJąc 1 oceruaJąc st811 tych . ł dla pracy doktoranckieJ z J3· 
iż nie posiadają one dostatecznego ~atcrta ł'o. • swoje badania nl8teriałami 
kiegokolwiek działu. Doktorant musi uzupe tac ika z przypadkowości pow· 
z bibliotek poza Kanadą. Ten sta: rzeczy e:S~~elu bibliotecznego. Zaku~y 
stawania zbiorów oraz z braku f~~row~o: powtarzają się te same pozycJe 
są nieskoordynowane i stąd . w bt 10~e ~c "est podstawowych dzieł, w tym 
(dotyczy to również czasopism) 8 ra J 
słowników i encyklopedii. ki najszerzej pojętej. W nie· 

Niemal połowa zbiorów d?tr czy .rus~;y:tyc~i całego obszaru ZSSR -
których bibliotekach poza kstązk81D1 1 d . Y zą jest niewiele prac dotyczący~h 
w tym oczywiście i stanu przed rewo ucJą. . jednak ogólnym na drugim 
innych narodów słowiańskich. W zest.a~I_'l Różnice Iniędzy tymi zesta· 
Iniejscu plasuje się na przeini?n ~olska 1 ama. 
walni książek są zresztą meduze. b"bli t k grup etnicznych, w tym dwie 

P rof. Budurowycz zbadał kilka 1 oBe d wczego w Toronto i Polskiego 
polskie: Kanadyjsko-Polskiego Instytut~dz.8 ł a kanadyjski - w Montrealu. 
Instytutu Naukowego w Amery~e - ~ . Iaharakterystyczną odrębność. Jest 

Omawiając pierwszą wskazuJe ? 8 JCJ l c. (liczą 6.000 tomów, a katalog 
wybitnie specjalistyczna. Zasoby me są (~e · materiały - w tym doku· 

000 ··) ale zaWierają l ki · K rzeczowy ponad 15. pozycJI łącznie grupy po s eJ w ana· . tniki" h. dotyczące wy l ki . 
mcnty, pannę , ar~ 1~a . stkie publikacje dotyczące. grupy po s ~J 
dzie W zbiorach znaJduJą stę wszy lki go typu - osob pochodzerua 

. ubl"k . wsze e K dz" w tym kraju oraz p I a~Je . - l dni zamieszkałych w 8118 te. 
b li k dyJskich wzg ę e . . h Zd . polskiego, o ywate oana tki h czasopism poloruJnyc . amem 

Biblioteka posiada komple~ ~vszks c · dną z najlepiej zorganizowanych 
prof. Budurowycza jest ta bibłi:o~~ .8 :;oi~e służyć jako wzór dla podob~!ch 
bibliotek etnicznych w Kanadzi~ . 1 'd.ostępnić poważnym badaczom. razno­
instytucji pragnących zachowatle 1 u kład poszczególnych grup etnicznych 
rodny materiał rzucający świa" 0 na w 
do historii i kultury Kanady · . m"a na terenie Uniwersytetu McGill 

. . k t z poD11eszcze . Druga bibhoteks orzys a . • ki działu biblioteki tego umwersytetu. 
. . . . ełn" lę słowtans ego . . k 1 k" 1 własciwie sp ta ro . tym połowa JCSt w Języ u po s rm. 
Liczy ona blisko 21.000 o to~ow, ~a ona swoje zadania w sposób absolut· 
Prof. Budurowycz podkr~sla biZd sp w informacje bibliograficzne oraz doku· 
nie znakoinity "zaopatrUJ'!~ ha aczydnień dotyczących Polski i polskiej kul-

. dn o . zystkic zaga dni h . · 
mentacJę o oso1e ws k . zność pewnych zasa czyc ::nuan a nna· 
tury". Wskazuje _jedn~ ? 8 ~':'e~ch ·dla szerokiej publiczności od przezna· 
nowicie oddzie!ema zb?o~ow ;:c ch Biblioteka Polska jest popularną 
czony~h dl~ pra_c~wnikow on:~to 0~ehną w której znajduje się duża ilość 
wypozyczalnią k_stązek ~ p . ch i krajowych. 
czasopism polskich eiDlgr~cdyJny "większy zbiór publikacji dotyczących pro­

Biblioteka Polska posta 8 naJ 



120 BENEDYKT HEYDENKORN 

~Iemó~ w~półczesnej Polski, w tym publikacji rządu RP w okresie wojny 
1 pubhkacJl odnoszących się do problematyki okupacyjnej. Zwraca uwagę 
cenny i bogaty zbiór czasopism wśród których znajdują się takie bibliofil· 
skie. już pozycje jak komplety Przeglqdu Powszechnego (203 tomy), 
L'Atgle blanc (Lozanna, 1916-18), Studia irańskie (Teheran, 1943-45) , 
La Voix de Varsovie (1939-1940). Jest też w tej bibliotece pierwsze wy· 
danie: "Pism, mów i rozkazów" Józefa Piłsudskiego. 

W zbiorach kanadyjskich bibliotek jest sporo cymelii w języku polskim 
~ w innych. Znajdują się zarówno pierwsze wydania różnych książek , jak 
1 egzemplarze dawno wyczerpanych. Nie zastępują one jednak poważnych 
braków, jak to podkreśla prof. Budurowycz. 

Oceniając stan dotyczący Polski pisze on: "Generalnie rzecz biorąc żadna 
kanadyjska biblioteka nie posiada prawdziwie reprezentatywnego zbioru pol­
skiego. Największe braki występują w odniesieniu do literatury z okresu 
przed 1945 r ., w czasopismach historycznych i innych włącznie z publika­
cjami Polskiej Akademii Nauk oraz innych instytucji naukowych. 

We wszystkich większych bibliotekach znajdują się pełne naukowe wy­
dania klasyków oraz prace krytyczne o nich ale brak jest dzieł zarówno 
wybitnych pisarzy jak i krytyków z końca XIX-go i początku XX-go wieku. 
Dotyczy to szczególnie pozycji związanych z "Młodą Polską". W wielu 
bibliotekach słabo reprezentowana jest współczesna literatura. 

Jeśli chodzi o historię, to zasoby w większych bibliotekach są lepiej 
zbalansowane aniżeli w dziale literatury. Brak jest jednak całkowicie dzieł 
niektórych wybitnych historyków oraz prac z okresu międzywojennego, a to 
znacznie obniża wartość zbiorów historycznych . W większości bibliotek poło­
żono przesadny nacisk na okres od 1918 roku, podczas gdy historia średnio­
wieczna, dzieje Unii Polsko-Litewskiej i wybuch pienvszej wojny światowej 
- reprezentowane są tylko powierzchownie. Są to słabe punkty odnoszące 
się zresztą i do innych dziedzin. Niektóre większe biblioteki posiadają jednak 
dostateczną ilość prac opublikowanych ostatnio i nieco dawniejszych w dzia­
łach: nauki polityczne, ekonomia a w mniejszym stopniu : filozofia i religia". 

Pod względem liczbowym zbiory dotyczące spraw polskich w bibliotekach 
uniwersyteckich przedstawiają się następująco : 

Bibl. uniw. Literatura historia inne ogółent 
i język działy 

Toronto • • •• • o o •• • • 7.500 4.000 2.500 14.000 
Br. Kolumbia . . . . .. 4.500 3.000 1.250 8.750 
Alberta .... . ..... . 6.200 1.000 1.000 8 .200 
Ottawa • o ••• o o • • •• 3 .350 1.000 250 4 .600 
Montreal • • •••• • o • • 2.500 1.200 200 3.900 
Western Ontario 

(London) 1.000 400 100 1.500 
Calgary .. .. .. ..... 600 750 100 1.450 
Manitoba • ••••••• • o 750 250 200 1.200 
Simon Fraser 

(Vancouver) 400 300 200 900 
Carleton (Ottawa) . . 200 350 250 800 

W zestawieniu tym prof. Budurowycz nie uwzględnił stanu obu bibliotek 
polskich Instytutu Badawczego w Toronto i Folskiego Instytutu w Montrealu 
jak i również bibliotek uniwersyteckich, których zbiory dotyczące Polski są 
minimalne i nie mają praktycznej wartości dla pracowników naukowych. 

Pionierska praca prof. Budurowycza posiada wielkie znaczenie dla wszyst­
kich zainteresowanych publikacjami dotyczącymi narodów słowiańskich i 
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'ście również autorów i wydawców, nie 
wschodnio-europejskich, w tym oczywl 
mówiąc o bibliotekarz~ch.. . . . . 'akkolwiek dla nich bę~ie !o ~hę 

Polecić ją należy rowmez btblioftlom,, J · · jednak emocJODUJą mfor-
jak lizanie cukierków ~~z sz~b{' • Nt~ ~l~!tekach takie u~aty jak 
macje iż można znalezc w me toryc et les Polonais" (Paryz, 1826) .• 
M . .K . .Ogiński: . "Memoires sur la Polo~,ne Pa . , 1892), Alessandro Guagm· 
] . Lubomirski: "L' Italie et la PoRlognki~ !, (ryzKraków 1611), Jan Długosz: 

nika . . usey ' ·· Aals ni z Werony: "Kro ZieiiD? ) Michał Harastetvtcz : " J1ll • e 
Historia Polonica" (Dobromil, 1615 ' K h~"ski · Annalium Polomae 

" (L • 1862) w OC V~ • " A M' k ' . . Ecclesiae Ruthenae" wow, .' ;, (K aków 1683), . te tetvtcz. 
ab obitu VIadislai IV. climacter pnmus k ~o~ane w drukarni uniwer· 
"Sonety" - pierwsze wydanie z 1~~~. ro P~selstwo wielkie J. Y'. Jegomości 
sytetu moskiewskiego, F. PoklateM · fy" II Cesarza Tureckiego Y całey 
Pana Rafała Lesszczyńskiego do usta ' 
Porty Ottomańskiey (Poznań, 1744~~· f Budurowycz, ale nie będziemy 

lii łoWI pro . 
Wiele podobnych cyme w~ . ne wystarczają. 

li . h dłu' · gdyż wyliDemo sty 1c prze zac, . · pożyteczna. 
W sumie praca ogromnte cenna l 

Benedykt HEYDENKORN 

A? EL RAD0YLBsi!ri~Z~Cf~~t YM SWIECIE 
DO SPOŁECZENSTW A p 

. p l ki . w Londynie, może jednego . Bibl' teki o s CJ . . Przenosiny księgozb10ru 10 h przez naszą emtgracJę. - ro~ 
ka bó Ypracowanyc POSK' · na me z naJ·cennieJ'szych s r w, w . · w gmachu 11 JUZ 

dz. · PoiiDeszczema · uk · tego lata 
PoczynaJ·" się lada ty ten . . . h musi hyc onczone · 

"" · zb' • btbhotecznyc · · · ocn czekają. Przeniesieme 1oro~ . lskie z chęcią przyJSCl~ z poi? -.: 
Zgłaszają się liczne osoby. 1 . ftrmi ~arność ze szczerym podzięko~~me~. 
w transporcie książek. KwttuJemy ę tki h którzy z nią zechcą posptesz~c. 
Pragniemy skorzystać z. pomocy wszy s dzi:siątki tysięcy tomów, ~gaty dział 
Główny trzon Biblioteki - to .znaczy. ł być przeniesiony w .sposob spraw'! Y 
czasopism, stare zbiory - będzte 1m:usJ~ uprzedniego szybktego urządzema 
i fachowy. Wszystko jednak za czy . . . 
wnętrz bibliotecznych . . . . al ca _ S.O.S. naszej Biblioteki .-:- .to 

Sprawa na dzisiaj . naJbardzJe~u!anych półek na szyn~ch, umożliWI~: 
konieczny zakup s~ecJal~ych, . . Pru na mniejszej przes~m.. ?szc~ę~nosc 
jącycb pomieszczeme ks1ę~ozbl0 d wiednie rozlokowame B1bhoteki l za-

. . wobnaopo 
uzyskanego IIDeJSCB !>'?'~ rz szłości . · ' " • · 
pewni jej dalszy rozwoJ w P Y d . · dla Biblioteki PolskicJ półki . 

A p e l nasz brzmi: - Fun t~C 0 sied~iu półkach, mieszczą~ych pro~~e· 
Koszt jednego metalowego. rel39.50. Potrzeba nam 400. re~a~ow. Ogł.~­

ci ętnie 210 tomów, - wynost :. polskiej zarówno w WtelkieJ Brytanu, 
szamy zatem apel do społecznosk ct. h t' kontynentach. Zwracamy się do 

. · ych raJaC . .. poł h 
J'nk i teJ' osiadłeJ w 1nn dz' olski' ch do orgaruzaCJl s ecznyc , 

· kidoromp ' • bd' t poszczególnych Jednoste . . Na każdym regale-półce ę %U! wyry e 
instytucji, firm i prze?stębtorstw .na wieczną rzeczy pamią~kę . Niech po;o­
na:::wisko lub nazwa ofr.arr.awcy, pomocy, udzielonej polskieJ kulturze, ktory 
stnnie po nas ten ~. 0 ta;:eJ blaskiem, świadcząc o szlachetnym oho· 
będzie błyszczeć mezniSzcza ym 
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wiązku speł · . . . , ruonym w zro . . swieCie. Uczcijcie sw i h ~~mu znaczenia polskie. ksi . . . 
czeniem Ich imi 0 c f Najbliższych, którzy odeszli . J. ązki w wolnym 

Z chwilą og~o na. u uodowanych ku Ich pam. J.uzpółk~a zawsze, umiesz· 
ofiarodawc Z os~ema tego Apelu zgłosili si ~ę~I ach. regałów l"· asł~zo~a "Fundacja z Brzezia L ę Jkuz ~po~tanicznie hojni 

f
. rod , aJąc wzor Innym do n 'l d . anc oronskich" opłacił· 2~ 

o 1a awcó uf d as a owan1a p d a ;, łów, które ;;nnie~~c~wało dotychczas 10 regał6w. oMa: su;reg. p;ywatnych 
nych szaf Potrzeb • ponad 7 tysięcy tomów B k . Y Więc JUZ 35 rega· 
sytuacJ"i ~kononn" a ~a jest żywa, paląca, nag.ła rPaOSJKeszcze 365 bibliotecz· 

. CzneJ pokry • • • · • W obe • dn • 
w:ale::niona jest "cdna c JeJ me może. Od uz . cneJ tru eJ 
w sierpniu br. JBez kpółsaka przeprowadzka Biblioteki {:t~m.a tr_ch pół'ek rozmieścić i ro . e ruchomych Biblioteka . ' o~a musi nastąpić 

A I . zpocząc znowu swoje" dz" ł . me moze należycie . 
w Wk~~J~mBy więc .. gorąco do Pola~ów :~ alnłyosci .w. n?wej siedzibie. stę 

leJ rytami; ca m swiecie, a przede ws tk" 
Rodz" zys 1m 

my polskie młodz" · Fir . , l l starzy f d . . my l przedsiębiorstwa pol ki - un UJ Cle półki! s e - fundujcie półki! 

POLSKA RADA BIBLIO 
9, Princes Gardens L d TESCZNA ' on on, .W.7. 

Instytut Literacki po otrz m . 
l uje do swych Czytelników i Y Pr:m tego ai_>Clu ufundował dwa regały . umeratorow 0 wzięcie udzi łu . 

1 
ap.~-a w teJ akcJI. 

FRAGMENTS 

R e d a g u j e CHARLES J O E L 

Rozpoczęto 3-ci rok działaln . . 
Kultury na język angielaki p oset, dotyczącej przekład. . 
(tom 3-ci) - wynosi dol a· 50renumerata na rok 1976 ~w10artyk~w 

ł · • wftczni ,_ numerow 
wysy ane są bezpłatni · e z .oo.osztami przesyłki I d ks Każd e na mdywidualne zam. . : n e Y 

Y nowy prenumerator któ oWiema. 
rkryty abonament na dw~ lata ry19~ci dol. 23,50 będzie lniał 

wa tomy F r a B m e n t ! I l 1977 a ponadto ~1względu ~ednak 08 ograni:O~tail ~?7i i 1975 (20 n~=)~ 
. ~ga sob1e prawo odmowy .osc . wnych numerów Redakr. · 8 

plemędzy, gdyby zamówienie p;::rsz.eJ. oferty i zwrot nadesłany~h 
o Juz po wyczerpaniu nakładów. 

Zamówienia i czeki nalezy' przesyłać do: 

FRAGMENT S 
Correspondance Home St d 

P.O. Box 744, Sutter Creek uCyl o9f5 Languages ' a · 685. U .S.A .. 

Kronika. ku.ltura.lna 

Kobrzyński - poeta żołnierski 

Dobrze się stało, że jury Fundacji im. Kościelskich przyznało 
nagrodę Bolesławowi Kobrzyńskiemu, poecie o którym mało kto 
pamięta, mimo, że od czasu do czasu w pismach wychodzących 
poza krajem ukazują się jego wiersze. Trudności wydawnicze na emigracji są jedną z przyczyn tego 
zjawiska, nie mówiąc o innych, bardziej osobistych, a nawet 

tragicznych dla poety przyczynach. Kobrzyński błysnął nieprzeciętnym talentem w tomie "Prze· 
wodnik Serdeczny", wydanym w Rzymie w 1944 roku. Jan Biela· 
towicz w przedmowie do tego pięknego tomu napisał, że wiersze 
tam zebrane to ,.próbki złota. Uporczywa praca i wielka uczci· 

wość poetycka". Kobrzyński debiutował w 1938 roku w ostrzeszowskiej ,.Oko-
licy Poetów" Stanisława Czernika wierszami "Przedwiośnie" i 

.,Zimą". Mimo, że w ,.Okolicy" spotykało się wielu poetów, wiele kie· 
runków, wiele stylów, to jednak rdzeniem tego pisma był ,.stwo-

rzony" przez Czernika Autentyzm. Autentyzm ten budził wiele zastrzeżeń wyrażanych nawet 
przez życzliwych Czernikowi lcrytyków. Irzykowski, na przykład, 
napisał w tejże ,.Okolicy" esej pod tytułem ,.Ostrożnie z Auten· 
tyzmem". Równocześnie ten czysto polski kierunek, nie tak jak 
w malarstwie Unizm Strzemińskiego, znalazł wśród młodych za­
palonych zwolenników. Do zwolenników tych należał Kobrzyński, 
który do dziś dnia uważa siebie i swoją twórczość za kontynuo-

wanie "-izmu" Czernika. Wśród zwolenników obok Kobrzyńskiego Czernik wymienia 
ośmiu poetów. Między nimi Jerzego Pietrkiewicza, Jana Bolesła­
wa Ożoga, Andrzeja Frasika, Tadeusza Demczyka. .,Nie była to 
grupa, pisze Czernik o kręgu Autentystów, "ale ukształtowała się 
atmosfera pewnego pokrewieństwa psychicznego stanowiąca ro-
dzaj więzi naturalnej łączącej poetów". 
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Były to lata trzydzieste i wiele od tego czasu upłynęło wody 
w Wiśle. Nie wszyscy z wymienionych przez Czernika zostali 
wierni idei Autentyzmu. Różne też były ich drogi i różne wy­
miary. Jedni, jak Demczyk, zostali całkowicie zapomnieoL Inni 
zaś, jak Pietrkiewicz, odeszli od Autentyzmu, zdobywając sobie 
wysoką pozycję w angielskiej prozie, nie zapominając równocześ­
nie o poezji polskiej, w której Pietrkiewicz ma w dorobku nie­
przeciętne dokonania. 

Wierni Autentyzmowi- poza twórcą i propagatorem kierunku 
- Stanisławowi Czerniakowi, zostali Ożóg, Frasik i Kobrzyński. 

Powojenne utwory Kobrzyńskiego, te najlepsze w moim prze­
konaniu, to krótkie fraszki i epigramaty jak na przykład: 

albo: 

"W SULMONIE" 

"Owidiuszu, w Ojczyźnie 
Pachnie mi mięta i rdest. 
Obywatelstwo mam w bliźnie: 
POLON/A MIHI PATRIA EST". 

"MORZE MARTWE" 

"Roztwór soli srebrem świeci 
Gęstość u nóg jak ryczka • 
Morze Martwe to jest przecie 
Roztopiona Wieliczka". 

albo wspomnienie pod tytułem: 

albo epigramat: 

"ZEGARY W PUSTYNI" 

"Tu zegar wodny byłby od razu 
W kolizji z diaskiem. 
Co tu uclwdzi za miarę czasu? 
Klepsydra z piaskiem". 

"Miraż jest mętną nagrodą dla wzroku za wytrzymałość 
wypatrywania w dali rzeczywistej oazy". 

Obok tych krótkich, sugestywnych utworów ciekawe są reflek­
sje z przeżyć żołnierskich w Pustyni Libijskiej (Kobrzyński bnmił 
Tobruku, jako żołnierz Brygady Karpackiej): 

"Noc przelatuje bombowcem, 
Ptakiem teraźniejszości ... " 

lub jak w wierszu "LIBIJSCY PIELGRZYMI", z którego zacytuję 
kilka obrazów: 

• reg. podnóżek. 

KOBRZY~SKI 
POETA żOLNIERSKI 

. towarzyszami, Pielgrzym, tdę wr~z z · 
" • t lko ptasek z nanu Pozosta1e Y . · 
Na pustyni nieogramczoneJ. 

Babilońskie morz.e się1 za9hw:!~a 'd mkme fa amt z , 
Jako ogro , . tworząc zonę. 
Tajemniczą, wteczną 

h d ą Powoli 
I te fale przec o z h z·· el melanc o tt w piasku fale P "!e kończoność sunie 
Morze piasku w mes 

...... 

. widnokręgi Mknie pustyma he~ na . 
Jak kraina nfcośet1 ~ot~j~' i samotność. Przemijalnośc, wzg ę n 

• • o • •• 
...... . . . . . . 

. teśmy ciałem, 
W ę~rujer:z~ bo 1es łomnym, niewdalym, 
Gwtezdnt~Jącym,. u. tryumfalnym 
Nie trwaJącym 1 me 

· · · · · · · nas pustka 
Kiedy w .nocy przera~ ne usta . " 
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Słowa wu~rr s.zepc\ f duszę wiecznosć ... 
te po gwtezdzte cze a . 

f Przykłady na głębok1 · · troy-To tylko wyrwane z całoscl ~ dobywać swoje autentyczne 
nurt z którego Kobrzyński potrafi i ść zebrana w kilkunastu 
wier~ze. Wierszy tych jest sit~r~/ ~iąŚć nad nimi i rozważ?ie 
zeszytach rękopisu. Moze w_a . Kobrzyńskiego z ~~~x:zewodnik~ 
ułożyć tom dla tych, co pam~ętaJ~ie mieli sposobnoscl zapoznac 
Serdecznego" i dla ty~~ kt rzy debiutem. . . 
się z jego pięknym kslązkow~ omnę zdanie Rdkego, ze. poe~ 

Może powtórzę się, gdr . P aledwie kilka wierszy ktore s1ę 
może w swoim życiu na~lsa~ zsię kunszt i osobowość artys~. 
liczą i poprzez ~t?re wyJ.aw~o twórczości B~l~sła~a . Kobrzyn­
Stosując to waz~le. z~ame . ego dorobku ist~JeJe .me Jeden, ale 
skiego wydaje m1 s1ę, ~e w J Do nich nalezy w1ersz z tomu 
może kilka takich W1,~rszr tułowany "śmierć słowika": 
"Przewodnik Serdeczny za Y 

śMIERć SŁOWIKA 

. ·est kocem, narzuconym 
Ctsz~ 1 a zieleń i na schrol1y. Na 1ar, n · 

Ym Wąwozie rosną drzewa, 
W nasz ·k · · a A w drzewach nocą slawt sprew . 
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Ale noc nie · , 
R 

;est rowna nocy· 
az ma coś . k . z pzę na, raz z przemocy ... 

Schrony też ro (W . Które m l · Sl'!ą . orkz piasku, 
a UJe mzesząc blaskiem.) 

Pejzaż frontowy Dom żoł . 
l stanowiska . . , . merzy z mozdzzerze. 

~oc w, noc. aż huczy: to wybuch 
o znow szę ozwie salwa głucha~' 

Tak się m~jają nad Maiola 
Nasze paczski i z przedpola. 

W taki pom 'l ć . W t , ys e , ogma powiew 
en trzask w ten l k , ' os ot wdarł się słowik. 

l wiedzie, ciągnie w inne świa 
Przęsło liryczne . . ty - pzzzzcato: 

Kr:ągliste gwizdy, kląski mi kk. 
Nzebo przybrane w . d ę ze, gwzaz Y - dźwięki 

Więc słuchał żołnierz _ . . 
Ale się zgubił kPdy , me c~czal zasnąć, 

"' s - w czasze ... 

Któż - bo się n· d . , 
Gdzieś ponad kr!~p;, pzesni. z~wieść 

.- z snu z Jawy? 

··· Góra wysoka 
A na górze ' 
Mistrz w pelerynie 
Jak~y w chmurze. 
Stoz wpatrzony 
w dół o Jak w morze 
Wabią go laki ' 
Gaj i zorze • ' 
Pi_ękno pan~ram 
Az n;vże oczy! 
Sadzze oliwny 
Winne zbocza! 
Wtem zoczył księgę • 
Wzrok Petrarka 
Wbił w jedno miejsce 
Zgiął się w barkach ' 
l czytał, w trwodze 

*Mo · wa Jest o "Wyznaniach" S A 
sji dla Petrarki (przyp. autora). w. ugustyna, które były źródłem reflek-

KOBRZ~SKI - POET A żOLNIERSKI 

Fochylony 
Dumny samotnik 
Z Awinionu 

Kto ziemię chwali 
Czar - potęgę 
Czasem do duszy 
Swej nie sięga -

Mistrz spojrzał w siebie 
l ak do studni, 
Zawrócił w góry 
l był smutny ... -

Ocknął się żołnierz. Jakby łkaniem 
świstem i hukiem jar się zaniósł 

Mnożą się strzały. Brzmią odzewem. 
A ptak wtóruje salwą śpiewu. 

Aż błysła obok! Słowik upadł ... 
tołnierz się schylił, znalazł trupa. 

Jak cicho! Gruzy szumi/f rzeką ... 
Gdy kurz się w jarze mgłą rozwleka, 

Gdy białą raną krzak zapłonął, 
Słowik okupił się czerwoną ... 

Zdejm hełm i klęknij. Niech łzy płyną 
Jak nad kolegą pod Cassino 

"Tu leży słoWik. Wyżej bunkr~~ 
śpiewając, padł na posterunku . 

Bez danych, gdzieś na serca mapie, 
Jest taki grób i taki napis". 
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Wielostronność tego wiersza, jego emocjonalny i intelektualny 
ładunek, najlepiej świadczą o wartości dokonania artystycznego 
na tle autentycznego przeżycia w okresie walk we Włoszech, 
w których Kobrzyński brał udział, przeniknięty pięknem poezji 
tego kraju jak i pięknem przyrody gwałconej przez brutalne 

siły wojny. Bro11isław PRZYŁUSKI 
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O "przeoczeniach" w Kraiu 

I. 

Pamiętam, że gdy byłam jeszcze uczennicą w jednej ze szkół 
klasztornych i pisałam wypracowanie z historii na temat przy­
wilejów szlacheckich, zapomniałam o jednym z najważniejszych 
- o Nihil novi. Profesorka, oceniając pracę dość wysoko i trak­
tując mą pomyłkę jako zwykłe przeoczenie, napisała pod spodem: 
.. A nihil novi?". Jako uczennica biegła w wyrugowanej obecnie 
z programów szkolnych łacinie odpowiedziałam, również pisem­
nie: .,Nihil, Domina". I rzeczywiście: nic nowego. Ta anegdota 
ma mi służyć jako wprowadzenie do opisu odbioru twórczości 
Marka Hłaski w Polsce: tu również nic nowego. Hłasko pozostał 
dla czytelnika krajowego autorem jednego tomu opowiadań: 
.,Pierwszy krok w chmurach". Reszta przez .,nieuwagę" bywa 
przeoczana. 

Sytuacja, która najchętniej określiłabym jako próżnię w świa­
domości literackiej czytelnika krajowego dotyczy nie tylko Hłas­
ki. Sporo pisze się i czyta o Miłoszu, Gombrowiczu, Wierzyp­
skim i wielu innych - ich dzieła jednak pozostają często niezna­
ne, eseje o nich pozbawione są oparcia w zapleczu lektur czytel­
niczych. Wszelkie próby przezwyciężenia tej zmowy milczenia 
i przemilczania skazane są z góry na niepowodzenie. W polskiej 
literaturze publicystycznej nie istnieje nazwisko Herling-Grudziń­
skiego, kompletnemu zapomnieniu uległa poezja Aleksandra Wata, 
Józefa Łobodowskiego, przemilczane są nazwiska Kołakowskiego, 
Kotta, Wirpszy, Słuckiego - ta lista obejmuje tylko niektórych 
spośród pisarzy. Można ich wymienić więcej: Madej, Bierezin, 
Orłoś. Listę nazwisk .,nieistniejących" uzupełni najprawdopodob­
niej młody i zdolny poeta - Witold Sułkowski. Dochodzą do tego 
nazwiska pisarzy przemilczanych czasowo z powodu takich lub 
innych przez nich podpisywanych petycji. Nie muszę chyba wy­
jaśniać, jak ta sytuacja wpływa na kształt literackiej świado­
mości polskiego czytelnika. A jest to czytelnik chłonny, wiedzący, 
być może podświadomie, że byt narodowy w dużej mierze reali­
zowany jest w dziedzinie kultury, a zwłaszcza literatury. 

Jedno z haseł Marca 1968 roku brzmiało: .,Niepodleg{ość bez 
cenzury". I jest to jedno z haseł najbardziej ważnych: niepodle­
głość okrojona, pozbawiona możliwości wyboru własnej. drogi 
i własnej tradycji jest fikcją, jest pustym frazesem. Jes·t po­
wolnym wyjaławianiem wyobraźni, ograniczaniem jej zasięgu i 
swobody poszukiwań. Przy czym bardziej niż likwidowanie posz­
czególnych twórców groźne jest precyzyjne fałszowanie ich dzieła, 
dokonywanie wszelkiego rodzaju retuszów i cieniowań: Wierzyń­
ski? - tak, ale bez ,.Czarnego poloneza"; Gombrowicz? -
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drz . wskP oczywiście, 
"k' "· An eJe · ł druk owszem, ale bez .,Dzienni ?w ~.. A skandal, jakim. by . , 

lecz bez ,Apelacji" czy ,,Miaz~ . w Miesięczniku Ltteracku:n. 
rzekomeg~ wywiadu GombrJ::.WlC~daje stan polskiej literatury 
To wszystko z grubsza ty 0 

. . or _ 
w kraju. skoczona byłam moJą lgn l,Ul 

Nie będę ukrywa~a, ~e s~: ;:brze znam polsk_ą literat~~is­
cją: wydawało mi ~lę, ze ~a le zetknęłam się z kilkom~ ~acze­
przynajmniej pow~Je:ną· życ1u nie słyszałam, a ~tóryjmniejszej 
karni, o których rug Y. w nie ulega dla mrue na Zacho­
nie dla rozwoju ?~sz_eJ. kultui'e wakacje planowałam n~e odsło­
wątpliwości .. W~JezdżaJąCC:O~browicza i Miłos:a . .J.,.~:;yńskiego, 
dzie uzupełnierue lektU: utwory Lechorua, l Herlin a-

niły się prz::~ O:~j;r~~~~wskiego, zac~~~~e~k~:. Bogd!a 

~~~~~~I:go, łt,zefa ~ittlina, J e~t~~c~ istnieniu d?tąd ~ą~ 
ki . wielu mnych, o . d . e przypadkiem. oze 

~J~o:: w~~~:ałam, bądź. słysza~~~~a i utwory. znane, :: 
w tzw. środowisku liter_ackim sci telnika krajowego ruc one 
dla nawet dość wyrobiDnego Y 
mówią . 

n. 
. Hłaski. Legenda o, ty!D 

· t órczoścl Marka h utwory zas me. 
To samo. dot~czy w telnikóW krajo~c - w kilka już lat 

Pisarzu krąży wsród czy kraJ· u me mogą,. kr k w 
. · d · wydane w . · p1erwszy o 

Na"':et opo"W_Ia ~a ekać się wznoWl~Dl~· "obawą, że zginie 

P~:~c~~~~~ż~~~ny jest niec~ęt:::: ~e~liwość, wyłowi ~~ 
c telniczym łańcuszku. ~en, k dzień tygodnia" czy "Pętlę . 
w czyh "ków Twórczośct "ósmy staryc roczm . 
1 t~d:d;:y;~~~lczania i fałs~w~~z?eo~~~:~ t~~oB;;::o: 
niech będzie publi~O\~any V: ~~~~ry drukowan~ w ~olsce, ~esz~ 
k: o który uznaJe Jedyme . esne opowiadama . są Jecb;l 

s ~e g , . . e twierdząc, ze w_cz owiadanie takich sądów 
zas bagatelizuJ . . ajlepszynn. Wyp lnik krajowego nie­
cześnie jego dzleł~l ~ - jest wobec czyte Z zdania krytyka 
- na pewno do':wo on prostu skonfrontowa k hmurach" 
lojalne. Nie moze on po rzecież "Pierwsz~ kro ~ c . 
z utworami pisarza .. A dość bogatej drogi twór~zeJ. 
jest dopiero początkiem l ktury nieznanych ~l dotąd :-- ~~ 

Jak się przekonałam z. e." (ta książka zrobiła w k~JU .c 
p· knymi dwudziestoletmrru pisarstwo Hłaski rozwmęło ~lę 

" I_ę i er ) - tomów prozy, i rdzenie że pisarz wypowle-
duzą k~rb b~rdzo interesujący. Tbwlik~cJ"ach jest niespr:awiedliwe 
w sposo . erwszych p u 
dział się już w . P~ 0 dziełu. . d . ch 
i ujmujące rangi J~g ocz nione w pierwszych o~Wla ~ . 

O ile obserwacJe p z ~tkim charakter obyczaJowy, to J~ 
~łaski mają PI"':ede :~e~o prozy stają się one punktem wy}ś­
w następnych zb10rac J 5 
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cia do opisu sytuacji istotnych społecznie, odtwarzających, jak 
np. w "Cmentarzach" albo w ,,Następnym do raju" specyficzną 
atmosferę życia w Polsce. 

Jeślibym miała porównywać rozwój prozy tego pisarza z któ­
rymkolwiek ze znanych mi z rynku krajowego autorów, to naj­
chętniej zestawiłabym jego ewolucję z ewolucją twórczości Marka 
Nowakowskiego. Od drobnych, pozornie ubocznych spraw, okre­
ślanych potocznie jako folklor marginesu społecznego, następuje 
przejście do zagadnień znajdujących się w centrum uwagi czy­
telnika: do sytuacji społecznie i psychologicznie bardziej skom­
plikowanych, wnikających w atmosferę życia i pracy w Polsce 
powojennej albo odsłaniających losy bohatera pozostawionego 
sam na sam z koniecznością wyboru postawy moralnej. A te 
właśnie wybory, najczęściej niedopowiedziane, zawieszone, sta­
nowią najważniejszy rys pisarstwa Hłaski. 

Jest to pisarz, którego przede wszystkim interesuje jednostka 
ludzka, konflikty między nią i światem zewnętrznym, jej inte­
gralność i konsekwencja postępowania. Te cechy właśnie powo­
dują, że ten rodzaj twórczości - a więc pisarstwo podkreślające 
indywidualizm i będące jego obroną - nie jest życzliwie przyj­
mowany przez oficjalną opinię w kraju. Taka literatura jest 
przecież podkreślaniem duchowej niezależności człowieka, jest 
obroną jego ludzkiej godności niezależnie od warunków, w które 
los człowieka zapędził. W końcu Hłasko nie jest pisarzem "poli­
tycznym" (jego "polityczne" odczytywanie jest wynikiem sytuacji, 
w której każde działanie ludzkie musi zostać politycznie zakla­
syfikowane). Jest w sposób inny niż np. Białoszewski albo Ire­
dyński, pisarzem spraw prywatnych, osobistych. Interesuje go 
człowiek i jego wewnętrzne problemy, a nie jego uwikłanie w 
sprawy społeczne ·tak rozumiane, jak chcą je rozumieć obecni 
mecenasi kultury i literatury w Polsce. Jest pisarzem moralis­
tycznym, pisarzem konfliktów wewnętrznych, które bohaterowie 
muszą rozwiązać sami, gdyż nikt za nich tego zrobić nie zdoła. 
- Tego typu literatura jest zawsze potrzebna i zawsze też ma 
powodzenie wśród czytelników. 

Nie piszę tych słów dlatego, bym była przeciwniczką litera­
tury podejmującej konflikty społeczne i polityczne. Wprost prze­
ciwnie. Ale literatura taka - dobra literatura - możliwa jest 
wtedy, gdy pisarz, a nawet cała społeczność osiągnie pewien sto­
pień niezależności, kiedy nie racje polityczne będą przezeń prze­
mawiać, lecz racje ·ludzkie, moralne i estetyczne. Z tego punktu 
widzenia twórczość Hłaski i pisarzy jemu podobnych jest dzisiaj 
niezmiernie potrzebna - tylko na tej drodze można przezwycię­
żyć narastające w naszej literaturze ograniczenia spowodowane 
naciskiem na dość płytko pojmowane problemy społeczne i poli­
tyczne. Dotyczy to zarówno pisarzy spełniających zamówienia 
państwowych mecenasów jak i pisarzy opozycyjnych. I jedni, 
i drudzy podporządkowują się anomaliom naszego życia spo­
łecznego i kulturalnego, wpadają w tę samą pułapkę jaką jest 
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. . co stanowi zarazem ograniczenie 
zawężenie punktu Widzerua, h Dzielenie literatury na "z~-
swobody poszukiwań. a,:;tysty~:rc ~łaśnie termin, który_ naro~n~ 
angażowaną społeczme (to J . J·est jednym z naJbardzieJ 

. . . k dy) i wszelką mną śl"ć zaangażowana naJwięceJ sz o . ki można wymy l · " · 
koszmarnych podziałów, Ja e ł za dobra - literatura, zas 
społecznie" jest wszelka - zw t~~c moralną w pierwszym rzę­
literatura podnosząca probierna Y 
dzie. 

III. 

. . isarzem "politycznym". Ty~ 
Napisałam, że Hłasko ~e JeS~~entarze" jest je~~m z . naJ~ 

niemniej jego krótka po~I~ść '1: epoki stalinowskieJ. WięceJ 
bardziej interesującyc~ ~~~~d~~ ;ywo stawia przed o~zyma ~zy­
nawet: lektura tej powiescl J; nie chodzi tutaj o reaha, o o r~ 
telnika Polskę współczesną. · ka się władza. Mam na myś!1 
metod policyjnych, do których _uc~ewicie wyjaławianie _społeczen­
sprawę bardziej i~t~tną, a . ~~o jedna z najważni~Jszych l?~ 
stwa z prawdziweJ Ideowoscl. b względnego niszczema ludzkleł 
wieści dających świadectwo z tz ·a tysięcy ludzi niew~docznymi 
spontaniczności i zapału, z ?mo ~ilczeń, z zastraszerua wszyst­
oićmi kłamstw, półprawd 1 prz 

0 
nie jest to najlepsza proza 

kich bez wyjątku. I choć na iew~nt a w dodatku dokument 
Hłaski, to jednak jest t~ do ~ biej w psychikę lu~ką .t~g~ 
literacki, pozwalając~ weJrzeć h"~t~ryka. Nieobecn~ść teJ ksiązki 
okresu niż zwykłe świad~c~o l a że większość hteratlll!' tz_w: 
w Polsce jest tym bar~IeJ boles~ !edynie mechanizmy Wieikieł 
rozrachunkowej stara Sl~ ukazac dlenia i pozbawienia własneJ 
polityki nie zaś mecha~zmyd~~~kich należy bohater "Cmenta-
woli -ludzi zwykłych, takich,. J . .. 
rzy" _ Franciszek Kowalski. do raju" _ jest poW1esc1ą 

Z kolei druga powi~ść - "Nsa;~ępn;'angę tego pisarst~~· lecz 
· tylko potwierdzającą wy ą . dź dalszej twórczosc1 Hłas-

me ·d ·eć zapowie dz" · ty również pozwalającą Wl ~1 a śmierć przerwała te na. leJe, . m 
ki-powieściopisarza. T:agic~li uważać, że pisarz ten Je~t - Jak 
niemniej trudno w t~J chwl kra·owym rynku czyt7lni.czym -: 
to się na ogół przyJ_ęło f na Z~esztą _wyraźne dązerua Hłaski 
autorem jedynie krótki~h or~dzie czytelnik zarówno w "ósmy~ 
do wypowiedzi szerszeJ o? łejszych nowelach "Brudne czyny 
dniu tygodnia", jak w P.,~ . . 
i "Wszyscy byli odwrócem z~w analizę całej twór~zoścl Hłaski. 

Nie miejsce tu na_ rzec a ~a fakt, że jest to pisarz, ~tórego 
Chciałam tylko _zwr~clć u: :ęnajbardziej waż~ych zdarzen w P<: 
cała twórczość JeSt Jerr ki Wyłączyć na dłuższą metę tego ki 
wojennej liter~ turze o sdz~ . czy póżniej dot:ze ono . V.: ~o 
sarstwa się me ~a. P~ę takJ samo, jak prędzeJ czy ~ó~eJ dot:ą 
do czytelnika kraJOW~g . m· emal zapomniane JUZ w kraJU 

il ane 1 czasami · · w t Kultura dzieła przem cz kim 0 poezji Słucklego 1 a a. 
- myślę tu przede wszyst 
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nie składa się z życiorysów. I choć są one niewątpliwi\! ważne, 
choć niejednokrotnie losy i decyzje życiowe pisarzy są dla kultury 
znaczące, to jednak najistotniejsze są dzieła, które pozostają 
i żyją wbrew wysiłkom tych wszystkich, którym się wydaje, że 
kulturę narodową można podzielić na dozwoloną i niedozwoloną. 
Literatura polska, jak każda inna literatura na świecie, stanowi 
całość niepodzieln·ą. I o tym przede wszystkim powinni pamiętać 
ci wszyscy, którzy tak zręcznie żonglują hasłami niezawisłości 
narodowej. 

Jadwiga KWIATKOWSKA 

KOMUNIKAT O PRZYZNANIU NAGRODY 
IM. JANINY ŁAWRUK ZE STARZYCKICH 

Jury w składzie: dr Bohdan Budurowycz, prof. Wydziału Języków i 
Literatur Słowiańskich na uniwersytecie Toronto; Jerzy Giedroyc, redaktor 
paryskiej Kultury; Benedykt Heydenkorn, redaktor Związkowca w Toronto; 
Iwan Koszeliweć, redaktor Suczasnosti w Monachium; dr Bohdan Ławruk, 
prof. Wydziału Matematyki na uniwersytecie McGill w Montrealu - przy­
znało 15 czerwca br. trzy równorzędne nagrody po Dol. 500,00 każda, nastę­
pującym osobomo: 

W a dymowi Łesyczowi - za Antologię poezji polskiej w języku ukraiń­
skim· 

Jcizefowi Łobodowskiemu - za twórczość publicystyczną, poetycką i pisar­
ską, poświęconą idei zbliżenia polsko-ukraińskiego; 

. Juliuszowi Mieroszewskiemu - za działalność publicystyczną w sprawie 
zbliżenia obu narodów. 

Wręczenie nagród odbyło się za pośrednictwem Fundacji Adama Mickie­
wicza w Toronto. 

Nagroda im. Janiny Ławruk ze Starzyckich jest przeznaczona dla osób 
zasłużonych dla idei zbliżenia polsko-ukraińskiego. Wynosiła ona w bież. 
roku dol. 1000,00 - w razie wybrania przez Jury jednej osoby, a po 
dol. 500,00 - w razie wybrania dwóch lub trzech osób. O ufundowaniu 
tej nagrody informowaliśmy w Kulturze Nr 5/344 (maj 1976) . 

Książki 

Rosia iak:a· iest 

komunizm z pozycji czło-. · ół patrzy na I "ć Cudzozzemzec na og ó . d domu wobec czego pozwo z 
" k" wr cz o • · h d · wieka, który po wszyst zm . omunistom właśnie nze c. o z_z 

sobie może na bezstronnosć. K ść - J·eśli jest on dzzennz-
. 0 bezstronno z 

o nic innego tylko o !eg alistq obserwatorem. . aws~e . są 
karzem, dyplomatą, mtelektu. akt nie z punktu wzdzema Ja_k 
w stanie pokazać mu .rzeczy ~/ :Wilmo być lub ewentualnze 
jest naprawdę, lecz Ja~ moz ' . p i uruchamia bezstronną prze­
kiedyś będzie. To_ budzz sy7~fft~aśnie sposób jak t~go ZY~Zfj: 
nikliwaść cudzozzemca . w d .ł L pold Tyrmand w sweJ "Cywlli· 
sobie komuniści" - twier z;972)o Książka amerykańskiego ?zier:-
zacJ·1· komunizmu" (Londyn, · dz" ·ednak że bezstronnosć me 
· · · "* dowo 1 J ' · b" k nikarza Smitha "RosJame i na manipulację; ta trzezwa, o Ie .. 
J. es t synonimem podatnoś<: . praca jest przypuszczalme 

. . b zegi mformac)ą . . . "t . • ką 
tywna 1 wyb1!a po r . h lat książką 0 RosJI Jaka Je~ -:- l Ja 
najlepszą w c1ągu ostatmc lnie znajdzie ona dzięki ~wrm 
nie każdy widzi. Przypus~~ na zachodzie i ukształtuJe 1ch 
zaletom bardzo wielu czyte _ "{ to bynajmniej nie w J.?erunku 
opinię 0 Sowietach na ~!f Propagandy KC KPZS. Juz ~_tego 
wymarzonym przez Wy~ dłuższą wzmiankę na tym rmeJscu; 
względu książka z_asługuJ~ n;mith daje pewien całościowy. pogląd 
innym wzalędem Jest to, ~e Y w1·nno być dla czytelmka pol-

o • siłą rzecz na dzisiejszą R?sJę, co . 
skiego interesujące. 1971 do grudnia 1974 roku kie-

Hedrick Smith był od czeJ:~ York Times'a w Moskwie; nau­
rownikiem biura praso~~~~ wi~le podróżował, rozm_a~iał z setka­
czył się dobrze po ro~J . ynem Sacharowem, Nadiezdą Mandel­
mi ludzi (m.in. z So :mcał w teatrach, starał się dotrzeć wszę­
sztam), czytał prasę, yw 
___ __ . Quadrangle/The New York Times Book 

* fl.,drick Smith, The Russtanski, L • Russes _ la vie de tous les jours · 975. tł francus e: e. 
Co., New Yor~ •. ~ 'B ·lfond Pnris, 1976, 508 str. 
en Union Sovteftque , e ' 
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dzie i rzeczywiście poznał kraj o którym pisze. Jego sumiennosc 
opisowa jest nie tylko odruchem zawodowym dziennikarza z praw­
dziwego zdarzenia, lecz wynika też z przekonania, że system 
sowiecki stanowi cywilizację tak odrębną jak np. cywilizacja 
Zulusów i jedynie dokładny opis jej mechanizmu pozwoli zachod­
niemu czytelnikowi zrozumieć reakcje objętych nią ludzi. 

Książka dzieli się na trzy części: Ludzie, System, Idee, z któ­
rych każda podzielona jest na rozdziały, poświęcone zagadnie­
niom takim jak - cytuję z cz. 1-szej: "Klasa uprzywilejowana", 
"Konsument", "Korupcja", "życie prywatne", etc. Poza szczegó­
łami typu anegdotycznego (np. adres prywatny Breżniewa w 
Moskwie: Prospekt Kutuzowa 26) materiał ten nie zawiera -
należałoby westchnąć: niestety! - rzeczy nieznanych polskiemu 
czytelnikowi, szczególnie o stażu krajowym; bryndza ekonomicz­
na, bezprawie, hierarchia przywilejów, penetracja policyjna, "pry­
mat przemysłu ciężkiego" czyli armaty zamiast masła, cenzura i 
drętwa mowa, w którą nikt nie wierzy, a która stanowi rytualne 
kadzidło rządzącej mafii - wszystko to znamy. Interesujące są 
raczej wnioski ogólne Smitha, a i to głównie z uwagi na brak 
w nich modnych na Zachodzie złudzeń i wishful thinking. Uważa 
on Sowiety za przedłużenie Rosji carskiej - niektóre fragmenty 
jego książki są jakby przepisane z de Custine'a - to znaczy za 
konserwatywne mocarstwo imperialistyczne, z urzędową ideolo­
gią (komunizm zamiast prawosławia) służącą za źródło legity­
mizmu samoodnawiającej się grupie rządzącej, której głównym 
celem jest utrzymywanie się przy absolutnej władzy i absolut­
nych przywilejach; wszystko inne jest temu celowi podporząd­
kowane i przezeń się tłumaczy. Pełna władza nad życiem ekono­
micznym kraju - czyli pełne ubezwłasnowolnienie jego obywa­
teli - jest główną przyczyną niedostatków i chaosu gospodarki 
sowieckiej, ale jest to mniejszym złem niż popuszczenie cugli, 
więc niedostatki te i chaos trwają i prawdopodobnie będą trwały 
nadal. Pełna kontrola krążącej informacji powoduje niedotlenie­
nie mózgów nawet tam, gdzie jest to dla rządzących niekorzystne 
(technika, nauki ścisłe), ale jest to mniejszym złem niż samodziel­
nie myślący poddani - więc raczej opłaca się uzupełniać rażące 
luki importem. Smith zwraca uwagę na to, że obecne "otwarcie 
na Zachód" (tzn. zakup na Zachodzie skomputeryzowanych ma­
szyn, etc.) przypomina poczynania Piotra Wielkiego, a zatem że 
rachuby na jakąś związaną z tym liberalizację i ucywilizowanie 
sowieckiego stylu władzy są raczej naiwne. Liczenie na jakiekol­
wiek dalej idące samoczynne zmiany w Rosji wydaje się - na 
tle materiału zawartego w "Rosjanach" - także raczej naiwne. 
Sowiety zaprezentowane w tej książce są krajem w pełni usta­
bilizowanym: "dzisiaj stabilizację zapewnia cynizm., tak jak za 
Stalina czynił to strach", konkluduje jeden z rozmówców Smitha 
i ten zdaje się z nim zgadzać . Cynizm oznacza tu głębokie prze­
konanie, że might is right i .że jednostka jest zawsze bezsilna 
wobec zorganizowanej przemocy - a na skutek starannej izo-
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0 ółmroku informacyjnego oby­
lacji i starannie kultywowaneg .P tak J. est na całym świecie. 

. ki · st przekonany, ze 
watel sow1ec Je . . celem totalitaryzmu wy-

Orwell zauważył! że dal~~0~1ę~~~mości· książka Smitha za­
daje się przyćmieme lu:kieJ ~;;:fność teg~ spostrzeżenia. Przy­
wiera dziesiątki przrkła w n:ktor sowiecki Arkady Rajkin o~o­
toczę dwa. Zn~Y _1 .~nai~i cie w klinice rządowej w MoskWJ-:!, 
wiadał autoroWI ks:ązk: 0 kzy ch Csuperprzywilej dla wybra­
w której leżał ktos z Jego ~e~n~wego 18-letniego wnuka; nagle 
nych): Rajkin był w towarzys wte sędziwego Mołotowa i szep­
zobaczył przechodzącego koryKta~em No Mołotow!" - "Kto to 

," to - " , b dz . . nął wnukowi: "to on. - " ·Polsce młodzież nie ar o JUZ 
taki: Mołotow?". Podobno w 
wie, kto to był Gomułka. . k" . (nota-bene nawet bardzo 

. 1rze sow1ec IeJ A · w rozdziale o cenzt . wierzyli że w meryce me 
rozgarnięci rozmówcy S~tha.ar;:ektoś dał ~u do wglądu S-stro-
ma cenzury) autor opowiada, J ó 

. k ·· dla cenzor w. nicowy wyciąg z mstru CJI 
. b ł oczekiwać: zakaz publikowania 

kt • rych mozna Y 0 • Zawierał on tematy, . 0 
• e. licji, obozów pracy, sam~J cenzw:y, 

informacji na temat WOJska, ·taf~ó J ,Jh krajów zagranic~nych 1 kredytow 
skąpeJ· pomocy ZSSR dla ntc 11d knz informowama zawczasu o pla-. a pona to za 
otrzymywanych z zagramcY;d • az 0 miejscu ich pobytu. 

h dr ·· h p.-rvwo cow or "nf · t a nowanyc po ozac ·-; . . d "ał to zakaz 1 ormowanta o em -
Ale co mnie znacznic bardzieJ. zbeu~ecz0e'n· stwa: dane liczbowe o przestęp· 

· · h · d ego me zpl · "b · · h tach nie zmvteraJącyc za n_ b dz" ci porzuconych, liczba oso zyJącyc 
. · ch licz a !C "d · h l •rv dżumy stwach 1 aresztowarus • . b k manów · ep1 em1e c o ery c_, 

z włóczęgostwa i żebractwa, licz a ndar ?.. t~cia przemysłowe, choroby za-
d · e na lu nosc, za kr . . 

i inne nieszczęśc!a spa aJą_c w adki drogowe, kat~strofy o ęto,~e 1. p~zary; 
wodowe wypadk1 w pracy • YPdz. huraganów i mnych kataklizmow, dłu-

' .~ · ·powoi "h·· o-następstwa trzęs1en zten;u, '. aln ch obozach, "1c pensJe l wyp.agr_ 
gość treningu sportowcow na n~~?~ fiJansowanie i liczebność personelu ekip 
dzenia w naturze za dobre wy 
sportowych. ..vtał prasę sowiecką może uzupełnić tę 

. k peWJ·en czas c-, . brak Każdy, to przez . . . Luki informacyJne są of?"o~c -. 
liste własnymi spostrzezemamt. t takie J. ak: liczba osob JilleszkaJących 

• · t ą na tema Y li b k b" k • statystyk na skalę pans w~w . h· daJ·ność pracy; cz a o 1et, tore 
"l h Jillcszk.nnJac ' wy d . zd • . jeszcze we wspo nyc . k . t uprawniony o wyJ& ow zagramcz-

zdołoły zrobić karierę zawodowąh ~~ó: dostają się na uniwersytety; rzeczy· 
nych; środowisko s~eczne ~~ 'sowieckiej (pensje, premi~: wynagro.dzenia 
wista sytuacja materialna e Y · stopa o7vciowa w roznych regiOnach vi1 "e)· ceny l -, mil · 
dodatkowe inne przY' eJ. ' dz" "korz syberyjski, celowe prze czeme 

' ł peWien Jenm . . k d h")· kraju (jak przyzna .. h kt ·rzy uważają s1ę za po ·rzyw zonyc , 
dla uniknięcia reakcJI ty? ' 

0 
·wnaniu z miastami; dokładny procent 

" . l na wsi w poro . . . . . 
świadczenia socJO ne. dni sły rezultat przy ubiegam~ s1ę o Jill_eJs~e w S~l-
tych których storama 0

• 
0 i inne świadczerua; nastroJe 1 poczuc1e 

' · atonum wczasy ki · · • · talu, kuracJę w san ' h ołeczeństwa sowiec ego; nostawterue roz-
• · h warstwa c sp · b" · · klasowe w roznyc od h obce Rosjan i wobec s1e 1e wzaJemme. 

nych mniejszości nar owy~ w kazy widać wyrażnie, że ludność sowiecką 
d gę powyzsze wy . . . . • . • 

Bio~ąc po d uhl:dnego obrazu całokształtu jej ~cdz. l ł m?ZOosct poro'[aj 
pozbaWia ~ę 0

• społeczeństwami. Jest to skute 1a ama cenzury. h:·· 
nia go z mnymt . ł młodości Karol Marks, cenzura wytwarza tpo-
W sumie, jak zauwazy w olityczny i przekształca naród w ,,zbiorowisko 
kryzję społeczną, sceptycyzm p 
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odrębnych jednostek, z których każda żyje jedynie swym życiem prywatnym". 

Atomizacja społeczeństwa w połączeniu z całkowitym uzależ­
nieniem ekonomicznym doprowadziła do tego, co naiwni opty­
miści na Zachodzie uważają za poprawę: utrzymywania ludności 
w ryzach środkami administracyjnymi i ekonomicznymi (co nie 
znaczy, że policja nie czuwa w kulisach), na skutek czego kosz­
towny i propagandowo zabójczy Grand Guignol, w którym lubo­
wał się marszałek Stalin-Dada okazał się zbędny. W porównaniu 
ze stalinowską nędzą poprawa materialna jest niewątpliwa i 
z braku możności porównań wydaje się prosperity, co więk­
szości "odrębnych jednostek" wystarcza; wśród osób zdających 
sobie sprawę, że nie wszystko jest jeszcze cacy panuje opinia­
nadzieja, iż zmiany nastąpią "za parę pokoleń". Smith cytuje ten 
często wyrażany pogląd z lekkim przerażeniem jako symptom 
całkowitej apatii - ponieważ dla amerykańskiego ucha ,,za parę 
pokoleń" znaczy po prostu ,,nigdy". Słaby oddźwięk społeczny 
ruchu dysydentów i łatwe sukcesy władz w ich skneblowaniu 
świadczą również, zdaniem Smitha, o paraliżującej sile sowieckiej 
ciszy. Dla czytelnika, którego kraj pochodzenia został nią do­
tknięty jest to lektura nad wyraz przygnębiająca i jedyną po­
ciechą jest myśl, że tam gdzie ludzie mają wpływ na swe losy 
relacja Smitha jest przypomnieniem na czasie o ujemnych stro· 
nach kłamstwa, kagańca i knuta. 

M. BROŃSKI 

Książki naigorsze 

SOKORSKI, Włodzimierz: P i o t r. Warszawa, 1976, Państwowy Instytut 
Wydawniczy, 8°, str. 194, nakład 20.000 egzemplarzy. (Ilustracja na obwo· 
lucie: Januąz Stanny). 

Powieść Włodzimierza Sokorskiego jest swoistym dokumentem epoki, 
któremu warto przyjrzeć się bliżej. Zachowałam dotąd w pamięci sylwetkę 
autorn z okresu, gdy na krótko przed Wrześniem wyszedł z wi~enia. Był 
wówczas wychudzonym trzydziestolatkiem, intensywnie dokarmianym przez 
Marynę, pierwszą z czterech oficjalnych jego żon (vide tegoż autora "No­
tatki", 1975). Osobliwość sytuacji polegała na tym, że Biblioteka Narodowa, 
w której pracowałam wówczas i ja i owa Maryna (de domo Swięcka) 
mieściła się kątem w gmacpu Szkoły Głównej Handlowej na Rakowieckiej, 
naprzeciw pc;murcgo gmachu więzienia. Ze współczuciem patrzeliśmy jak 
nasza koleżanka stoi pod bnupą z wałówką dla m~ża1 o którym tyle tylko 
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. · dyrektora gimnazjum w Łomży' 
• "edział że pod okiem OJCS, . k · ty n Po uwol-wowczas Wl am, k jaczeJkę omums czn-.. • 

założył wśród młoiłzieży bardzo a t~n;ą i dwu innych koleżanek, o kŁo-
nieniu widywałam. go w. t?warzys~:;~ z~~:d rokiem 1939 do_wiedziałam _si~ 
rych rzekomej działalnoscl par~YJ J /owieść wydana obecrue, ma z. ~ 
dopiero ze wspom~ień S~~o:s~eg:~wą wersj'ą autobiog~afii •• ~e z;;bląCeJ 
wiele wspólnego, ..Jest w ~scl~Ie "ednak twarz zdumiewaJąco rozna. zapa­
obwolutę 'fotografii wyła~a Slj Jt to twarz sytego, bezwzględne~o Jz za.dow?" 
miętanej z dawnych czasow .. es b wione pikanterii jest stwler eme, ~e 
lonego z siebie burżuja. Nle poz. a taką ewolucję, nie ograniczającą SI~ 
na kartach powieści autor s~~a s~~adnić i wytłumaczyć. Dzisiejsz~ ps~ągt 
bynajmniej do powierzchownosci, ~ak d kawy i przeładowane lod'!w~ są, 
z białym winem, nieodzown~ kom taką ~amą koniecznością jak wałowki na 
na obecnjrm etapie jego kanery, 
Rakowieckiej. . _ R oczęta pogrzebem zdradzającej 

Akcja powieści tocz~ s1ę w~t~· na:pnego małżeństwa,. t~. razem 
bohatera żony kończy się _zapow~ n.: w dobrze zaawansow~neJ cu~zy. Do 
z młodszą 0 dwie gen~racJe mo e dzi na wsi 0 m.alo'll~iczeJ nazw1~ }loso­
sfinalizowania narzeezenstwa docbo malarzu Alina "oezek~J~ . pod 
chate-Nartułty, gdzie zakochan~ w :tar!~t mańażu córki z ex·m.Irustre~, 
okiem ojca, skwapliwie aprobuJąc~!ru p rzedwojennego wojewody .. Czytelnik 
zajeżdżającym przed chałupę w O~ . ca'J? Putramenta, bo co go?zma -h to 
bawi się, jak przy lektw:ze " yn chodzi z życiem z wyp~~oW: sam~c ?" 
nowina, bobater d~o~me l~d~o u Rzymu) itp. Rzecz dz1e~e s•ę. ~~wrue 
dowych (w WarszaWie ' wdo po cy·a Rzymu, Sorrento, Capr1 - l p·any. 

· adami o aryz ' . g miłosnych Iotra w Warszawie, z wyp dr biazgowe opiSy przewa l 
Głównym urozmaicen~e~ . są 0 i Sztuki · przeobraził się w artyst.ę m~ n: 
Kołodzieja, który z ~rust:a Kult'j7st z tej sytuacji zadowolony, gdyz dzięki 
rza tak jak Sokorski w plsn_rza. porcje" i ogarnęła go "zwykła ~~~k~ 
te~u "świat zmienił dla me~o pro.ak wszyscy ludzie". Gdy przes~a yc 

dość że potrafi się poruszac tak J. . chodzić. Szklanką ztmneJ wody 
ra ' ·al ·emal uczyc się · •· · · chrono nadczłowiekiem, mUSI m dl wego Piotra n1eco pozmeJ~za · 
po tym wyznaniu była zape.~e : MSZ-u "w sprawie zagr~cznyeh ~o-
logicznie rozmowa z wicetDłrustre. krzyżowym ogniu pytan, domagaJą· 
dr · · " w czasie której znalazł s~ę ~'~ Włoszech w samochodzie, którego 
cy~l/. się wyjaśnienia dlaczego roz~t:•fu::wa, "biała" Rosjanka a na doda-

ł • · · 11.-n • kierawen była akto W 8SCIC1C""t l "< 

tek lesbijka. . h • <iieżej daty jest między innymi to, 
Cechą przewrotów rewoluc;~:J:imi shasłami i cytatami z chińskiego -;­

. gdy spłowieją plakaty z g f" J"ako symbol odrzuconych przesądow 
ze . ka pornogra 1a . "k · · • '~ na placu pozostaje zwyc1ęs duk . w tej fazie szereg1 uczestru ow w1eco'. 
l. zakazów Sprawy seksu re UJą .• okresach dobrej pogody). Sokorski, 

· d ·· (zwłaszcza '' · h · tym i oficjalnych aka emU; . okresu pogardy dla w1ers~Y. ~~otyczny~ . l 
"ako minister z purytanskieg? . listyczną morałnosclą , zakwalifikował-
~odobnej zgnilizny sprzec.p'?e~ ~. •j:{!11 powieść z pogranicza porno_grafii. -~~ 
by niewątpliwie swego " ;~i:~ ce zmianę poglądów na ,,b~s~e maJ , 
zresztą argumenty uzasa kJą ciepłych desusach). Dowodzi, ze w. PRL u 
(nota-bene nie lubi l!artne.re. w W chamstwie, egoizmie" - po~ewaz "cz~o-
nie przestaliśmy hyc ld~tDłd żeby w końcu znaleźć się w mm ze swoim 

:;,iek i w socjalizmie bu UJ~st::~zna wybranka, wątpi - w przebłyska~? 
draństwem". Alina, o7;eowe wartości takiego ,,socjalizmu n~ koturnach: 
zdrowego sensu - w . . a Piotra Francuzka, deklaruJąca bez ogra-
Jeszcze bliżej prawdy Jest Z?aJOI? Jesteś~y tylko członkami partii". 

. . · y komun1statD1. . . . . • 
dek: ,,N•e Jestesm . barwne i urozmaicone. NaJzywleJ przemo-

Erotyczn~ przygody PlOtra s~ w której dwie równoległe kochanki biorą 
wiła do mnie scena w pracownl, 
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się za łby, wrzeszcząc: "W tej pracowni o jedną z nas będzie za dużo" 
a starsza i hardziej życiowo doświadczona radzi Piotrowi by tę młodszą, 
według odwiecznych wzorów, po prostu wyrzucić za drzwi. 

Ta mała próbka sytuacji powieściowych, a jest ich mnóstwo, narzuca 
pytanie: Czy to przypadkiem nie grafomania? Obawiam się także, że 
,,Płacząca Magdalena" Piotra·malarza była kiczem nad kiczami a produko­
wane przez niego w błyskawicznym tempie portrety i akty należały do 
gatunku ,,fotograficznych". 

Najciekawszy i najhardziej zastanawiający jest jednak afrykański epizod 
powieści, drukowany w roku uh. w Miesięczniku Literackim pt. "Ballada 
afrykańska". Występuje w nim bez obsłonek pogardliwy stosunek do afry­
kańskich tubylców. Imperializm Kiplinga czy Somerset Maugham'a to 
mucha w porównaniu do kompleksu wyższości "białego" - Piotra Koło­
dzieja i fachowców polskich w Wolcie. Najostrzej zjawisko to występuje 
w opisie osady robotniczej przy budującej się pod kierunkiem Polaków 
wielkiej cukrowni. Lokalny barman, Murzyn, stwierdza, iż ,,biali" - a są 
nimi Polacy - ,,zachowują się gorzej niż czarni". Lubi ich jednak, gdyż 
dużo piją, dają mu zarobić i są weseli. ,,Narobili dzieciaków, jak mrówek 
- stwierdza r.teczowo - ale są to dobre dzieci". Opis zabawy ludowej 
wskazuje, że goście z Akry, a w ich liczbie bohater powieści, są wszech­
stronnie obsłużeni przez murzyńskie "Marysie". Miłośnikom Conrada opis 
~~:achowania się ,,białych" w tej "placówce cywilizacji" przypomni "Jądro 
ciemności" i unaoczni, że niewiele zmieniło się w wyniku dekolonizacji. 
Wierzyć się nie chce, że podobne opisy mogły wyjść z aprobatą autorską 
spod pióra dygnitarza partyjnego pretendującego zapewne do miana pisa­
rza postępowego. "Ten hotel [dla robotników] - to jeden burdel" -
stwierdza barman. Sokorski zdaje się uważać, że to zabawne ... 

Ambicją autora było - jak się zdaje - stworzenie za jednym zama­
chem podstawy do scenariusza filmowego. Stąd ,,filmowa" technika opisów: 
"Stefan przez chwilę stoi sam w przedpokoju. Wreszcie decyduje się (na 
co? - MDZ), myje twarz, ręce w łazience i wchodzi do kuchni". Nawrót 
do socrealizmu w nowej oprawie realiów: "Zadzwoń po kawę i koniak". 
"Nie kochał tej dziewczyny. Rozbierał ją, malował, żył z nią". Naturalizm? 
- za wielkie słowo. Po pwslu grafomania. Opóźnienia w ukazaniu się 
recenzji krajowych (np. milczenie Twórczości) zdaje się świadczyć, że kry­
tycy nie chcą pisać całej prawdy o "wyrobie" tow. eks·ministra i obecnego 
redaktora Miesięcznika Literackiego i nie mogą się zdobyć na pisanie laurek. 
Co im się chwali. 

liiaria DANILEWICZ ZIELIŃSKA 

Nadesłane nowości wydawnicze 

WYSZfflSKI (Stefan Kardynał -
Prymas Polski). Pryntat człowieka 
tv ładzie społecznym. Str. 250 i 
2 nlb. (Wyd. Odnowa, Londyn, 
1976 ). 

PILACmSKI (Jerzy) ("Lech"). 

Narodmve Siły Zbrojne. Kulisy 
walki podziemnej 1939-1946. Z 
przedmową Jędrzeja Giertycha. Str. 
246 i 2 nlb. (Wydawnictwa Towa­
rzystwa Imienia Romana Dmow­
skiego, nr 10, Londyn, 1976). 
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OSSOWIECKI (Stefan). ś~i~t me-
d ha i wizje przys:r.losct .. Str. 

go ue · wydowe -
355 i l nlb. Pierwsze K .ążki 
Warszawa, 1933, Dom . Sldru 
P Iski . Sp Akc Wydarue · 0 ~. • • Eili 
gie - uzupełnione, Astra! to· 
rial Office, Chicago, 1976. ł 

GROSS (Natan). ~kruszyn?' {'!z;f 
dości Okładka I rysunki 0 

. S 87 . l nlb (Nakładem Bau. tr. 1 · 1 l 
I J . Kraków w :r.rae u, rgun OCeJ 
Tel-Awiw, 1976). 

Szkoła Podchorążych Piechotpełniy -;-
p · tk Uzu e-Księga amią o~a - . d. w 

nie Księgi Pam~ątkoweJ S wy 163 i 
Warszawie w 1930 r.- tr.. . i 
l nlb. z fotografiami w teksc:.i 
mapką dyslokacyjną m-p· D~J~ 
p. piech., br~gad) (w ~awca: 
K.O.P.'u. (varytlpderh. . :h Pie· 
Koło Szkoły Po c orązy 
choty Londyn, 1976). . 

DUBANOWICZOWIE • (EdwardA ·a~ 
Magdalena). Na placowce w_ ~ 

uz W s omnienia z zesł~rua o 
ka~aksta!u 1940-1942, sp~sanew~ 
1942-1945 r. Okła~ę ?roJe;~o 78 
Edward Mier-Jędrz~JOWI)cz. (Fig. aro 
i 2 nlb. ( varyti.per . 

Press, Londyn)· B hater 
ZORKROT (Aleksander). . 0 nlb. 

l Str 100 1 4 · 
ka - Anna 0

• J. dn · • Sztok-
(varytiper). (Wyd. e osc, 
holm, 1975). · k w 

PODGóRSKI (Tadeusz). Wot 0

0
d­

PRL Str. 15. (Przedruk z ygK 
. · k" d Centralny o-

nta Pols wgo, wy · .. Socjalistycz­
mitet Polskiej Partu 
nej Londyn, 1976). p d 

STRZAŁKOWSKI (Wiesław)S rz~l 
świtem. Wierszy zesz~~lr tr. 
i 3 ~b. (Lo~dyn,d!lcum~nty pro-

Memonal 59, tnne t ro/ dr. 
testu oraz list o~ war ydo p Gierka. 
Edwarda Lipińslctego k Str 62 

ł J · f Ptacze · · Opracowa oze . Komitetu 
. nlh (W dawmctwo 1 ~ • p/s w Niemczech przy 
Głownepg~ ki h w Niemczech! M~­
karzy o s eS dykatem DZienm· 
współpracy z yn 

nachium, 1976 )· Dra"-Chmara et 
ASHER (Ok.san::1s· · ,! ulcrainien-

l'ecole "n;~~ (~~:;tiper). (Rea-
ne. Str. SI . Literature - Ed. dings in aVIC 

J B Rudnyckyj, No. 11, Winni-
~ ·• New York, 1975, Depar~­

p g t of Slavic Stuilies The Um-men . 
versity of Man1toba) · 

MLYNARSKI (Bronisław). The 
79th Survivor. Foreword by Ar­
thur Rubinstein. T;anslated b~ 
C . . Zdziechowski. Str. 246 l 

aslDlli" d T 
4 nlb (Wyd Bachmon an ur-

Lo. don .1976· cena ±:. 5.50). 
ner, n ' ' E 

SUBTELNY (Orest). On the ve 
of Poltava: The Letters o[ Ivan 
M to Adam Sieniawskt 1704-

a:r.epa · 1 kim 
1708 Tekst w języku ang~e s ' 
. · . ku polskim. Str. 159 

listy w Języ W d Th Ukrainian 
i 3 nlb. ( Y · eS . . 

A d of Arts and Ciences m 
ca emy I N Y k 

the United States, nc., ew or ' 
1975). 

t Soviet Leaders - Les Lea-
Curren C · 

ders Sovietiques ontempo~m;ns. 
A Cumulative Guide to OffiCials 

d N tahles in the U.S.S.R. Vo-
an ol Number l. Str. 162. 
lume o kvill (Wyd. Mosaic Press, a e, 
Ont., 1975). 

ent Soviet Leaders - Les ~ea­
CuZrs Sovietiques Contempo~a~ns. 

A Cumulative Gnide of OfflCials 
d Notabies in the U.S.S.R. Vo­

;:mc l Number 2. Str. 52 i 6 ~­
(Wyd. Mosaic Press, Oakville, 
Oont., 1975). 

C t Soviet Leaders - Les Lea-urren C · 
ders Sovietiques . ontempo~a~ns. 
A Cumulative Gwde to Offtctals 

d Notabies in the U.S.S.R. Vo­
;:me 2 Number l. Str. 53 i 3 ~­
(Wyd. Mosaic Press, Oakville, 
Ont., 1975). 

ECKHARDT (Konstantine), KO­
REY-KRZECZOWSKI (George). 
Proposal for action: N~ Role for 
tle Canadian Economy m the Age 
J World Food Crisis. Str. 16. 

(odbitka z The Polish Review, 
vol XXI, No. 1-2, 1976, str. 129-
144, New York, N.Y.~. (Wyd. 
trzecie systemem varytiper wyda­
no w Toronto w 1976 r.). 

Th Changing of the Constitution of 
;olish Peoples Republic. Str. 13 i 
2 nlb. (Wyd. Association of Po­
lii:h Students and Graduates in 
E:xilc, Londyn)· 
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INGARDEN (Roman). ~henomeno­
logical Aesthetics: An Attempt At 
Defining !ts Range. (Str. 257-
269 - nadbitka z Tłte ]ournal of 
Aesthetics and Art Criticism, 
XXXIII (3, Spring 1975, wyda­
wanego w USA). 

DUKER (Abraham G.). Frankism 
as a Movement oj Polish-]ewish 
Synthesis. Str. 133-164. (Nadbit­
ka z Tolerance and llfovemen,ts of 
Religious Dissent in Eastern Euro­
pe, edited by Bela K. Kircily (East 
European Quarterly, Boulder, Co­
lorado, distributed by Columbia 
University Press, New York · Lon­
don, 1975). 

GRABOWSKI (Yvonne). Langua­
ges in Contact: Polish and English. 
(Str. 59-68, nadbitka z Sounds 
Canadian. Languages and Cultu­
res in Multi-Ethnics Society, edi­
ted by Paul M. Migus, Peter Mar­
tin Associates, Toronto, 1975). 

The Katyn Bibliography ( Books and 
Pamphlets) - Bibliografia Katy­
nia (książki i broszury). Opraco­
,vał Zdzisław Jagodziński. Str. 16 
(powielacz) . (Wyd. The Polish 
Library, London, 1976 ). 

Grundfragen der geschichtlichen Be­
ziehungen zwischen Deutschen. 
Polaben und Polen. Referate und 
Diskussionsbeitriige aus zwei wis­
senschaftlichen Tagungen. Heraus­
gegeben von Woligang H. Fritze 
- Klaus Zernack mit Beitriigen 
von Władysław Filipowiak, Woli· 
gang H. Fritze, Witold Hensel, 
Lech Leciejewicz, Adriaan von 
Miiller, Klaus Zernack, Benedykt 
Zientara. Str. 154 i 8 nlb. (Ein­
zelveroffcntlichungen dęr Histo­
rischen Kommission zu Berlin, 
Band 18, Publikationen zur Ge­
schichte der Deutsch-Polnischen 
Beziehungen, Band l; Colloquium 
Verlag, Berlin, 1976; cena DM 58). 

WIRPSZA (Witold). Drei berliner 
Gedichte. Str. 51 i l nlb. (Wyd. 
Literarisches Colloquium, Berlin 
(Berliner Kunstler~uogrnmm des 
DAAD, 1976). 

KUNSTMANN (Heinrich). Vber 
Witold Gombrowicz's Iwona, księż­
niczka Burgunda. Str. 236-246. 
(Nadbitka z Die Welt der Slaven, 
Halbjahresschrift fur Slavistik, 
Jahrgang XVIII, Bohlau Verlag, 
Koln-Wien, 1973). 

Hryhorij Savyc Skovoroda ( 1722-
1794) . Str. 45 i 3 nlb. (Odbitka 
z Mitteilungen der Arbeits- und 
Fiirderungsgemeinschaft der Ukra­
inischen Wissen,schaften e. V., 
Band 10-11, ~iinchen, 1974). 

JANIW (Wolodymyr). Żyttja. Ilus­
tracje Haliny Mazepy, portret au­
tora - Lubosława Hucaliuka. Str. 
119 i l nlb. (Wyd. Objednannja 
Ukrainśkych Pyśmennykiw "Sło­
wo", Paryż-Monachium, 1975). 

ŁYSAK (Łesia). Zamok na tvułyci 
Mejn. Opowidannja. Str. 186 i 6 
nlb. (Nakładem Wydawnictwa 
"Homin Ukrnjiny", Toronto, On­
tario, 1976). 

CWIETAJEWA (Marina). Nieizdan­
noje. Stichi, tieatr, proza. Str. 374 
i 8 nlb. (Wyd. YMCA-Press, Pa­
ryż, 1976 ). 

Sakharov - Horingen. Dokumenter 
om menneskrettighederne i Sovjet. 
1965-75. Str. 174 i 2 nlb. (Wyd. 
Arrangorkomiteen for Den lnter­
nationale Sakharov-Horing Chris­
tiansborg 17. - 19. okt. 19,75). 

MARGULIES (Marcos). Do racismo 
ao sionismo. Uma ancilise concei­
tual. Str. 162 i 2 nlb. (Editorn 
Document:irio, Rio de Janeiro, 
1976 ). 

Historiska och Litteraturhis~oriska 
Stuelier 1-50, 1925-1975. Str. 66 
i 2 nlb. (Wyd. Svepska Littera­
tu.rsiillsknpet i Finlan,d, Helsing­
fors, 1975). 

Histm·iska och Litteraturhistoriska 
St~tdier. 51. Str. 356 i 2 nlb. 
(Wyd. Svenskn Litteratursiillska­
pet i Finland, Helsingfors, 1976). 

llfitteilungen Nr. 12. Str. 136 i 4 nlb. 
(Wyd. A.rbeits- und Forderungs­
gcmeinschafl der Ukrainischen 
Wissen chnften e . V., Mii"chen, 
1975) . 

Humor krajowy 

. Bieruta, Gomułki ~ G~erka? . 
_ Jaka jest rozru.ca między rząd~ niektór.ty siedzą, mektorzy wtszą. 
_ Za Bieruta było jak w ~am~aJu. kieruje reszta się trzęsie. A za 

Z Go ułki 'ak w autobuste: JC en ' · ac' 
a m - J komfort, ale chce s1ę rzyg . · 

Gierka - jak w samolocie: niby 

• 
. słowa _ Jaroszewicz, muzyka -

W Warszawie modne jes~ ~owe t~~:anie _ zespół Warchołów. 
Gierek, "aranżacja" - BreziUeW, wy 

• 
wypuściły nowy typ traktora -

Dowiadujemy się, że zakłady Ursus 
Warchoł 76. + 

J
aroszewicz został nobilitowany: nazywa się 

Po ostatnich wydarzeniach 
CJbecnie Koniecpolski. • 

da · nowego serialu na wzór 
ęła na wante B dza" Telewizja warszawska rozpoczlsk' 'al idzie pod tytułem " o-nę . 

B " p 0 1 sen 
amerykańskiego " onanza · 

• 
. . en i e świni, prowadzonej w Polsce na ubój? 

_ Jakie jest ostatnie zy~ . tały w Ojczyźnie. 
_ żeby chociaż moje kosct zos 

• 
. . - ni? 

Co będziemy robili teJ _JCSIC • 

Będziemy grali w kartki ... 

• 
. k w Warszawie zadawano sobie pytanie: 

W końcu ubtegłego r~~e ogonki po mięso? . . 
_ Dlaczego u nas są B · tesm' y dopiero w drodze do SOCJalizmu. 

• b • ła· - O JeS będz' da Odpowiedź rzmt~ · 'dz' ? _ Wtedy mięso te wy wnne na 
- A co będzie J&k doJ temy. 

receptę . szczał że może być okres przejściowy wówczas nie przypu ' Nikt jeszcze 
- kartki! Zebrała Zofia HERTZ 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 
9-5-76 
W ~ublinie odbyło się walne z ma . WJ?rika z_e sprawozdania liczba czł~ó dzeme :rwa Przyjaciół KUL'u. Jak 
zas d?Chod przekroczył 17 mili • w wynosi obecnie 225.000 osób 
w miastach: Wrocław, Pozna~n~w Ozł. IW roku 1975 otwarto nowe ~d:rałysty 

po e. 

1-6-76 
W _Polsce ograniczono wy· d • 
moze wyjechać tylko 30 oiaz Y st~de~tow za granicę. z każd . 
wszystkie egza . . . o .studentow l to pod warunki . eg~ wy?ziału 

miny l ze me zalegają z opłatami. em, ze maJą zaliczone 

17-6-76 
We Wrocławiu spło ął d. n oszczętnie star k • · ół 
=~ęwn~::::.e ;:rywr!::t ~o ~ _sam kolciół ~l kt!:::Zo!o:b, zorały ty~o 
materiały wybuchowe aWlu ązą pogłoski, że pod głJwn., . ro u,dłsp~a · "" nawę po ozono 

23-6-76 
~O milionów egzemplarzy podręcznik. f::~~~ o~. 45% zapotrzebowania :wpRfolnych na rok 1976/77 zaspokoi 

1ążki uzywane, które są sprzedawane p~ ioozc:>s~ ~zęść stanowić mają 
·Clo otnie wyższej cenie. 

1-7-76 
Zmarła w Poznaniu w wieku 80 la 
Rolnictwa Rz .. du Rp L J t, Maria Janta-Połczyns· ka · . cz "" . · ·• eona anty-Połc • ki . , zona mtn. 
ąc~ Pomorskiego Komitetu Flot Narodzyns. ego, ktory był przewodni-

z~plono znany żaglowiec ,,Dar P:morza" ow;{ •. Staraniem tego Komitetu 
c estną tego statku · ana Połczyńska była matką 

4-7-76 
Na skutek wypadku samochod 
Antoni Słonimski - znakomi;we':t:m;;;ł w Warszawie, w wieku 80 lat 
I~tach stały współpracownik Ty p d "ka ;maturg, felietonista w ostatni h 
itAowymJ • Kr~.ltura opublikuje s~di~ o_w~zechneg~. W ~e paździ;r. 

· · elenskiego pasWięcone Jego twórczo· · · • · SCl p1ora 

13-7-76 
W e wschodnim Berlinie . ał . . 
ków Pisarzy krajów soc·ali: o mieJSCe XIII spotkanie kierownictw . 
Halina Auderska oraz j rlcznych. Polskę reprezentowali Jer p a ZWląz-
~:::encjom ~oz~oju llt~:turo;:~j:ft!~;!~~:ni:b;yło ~oświę~o:re a~!::':;! 

w tyc e literaturach oraz walce ideolog~ ~ZOWlHwspółczesnego boha-lCZDeJ po eisinkach 

15-7-76 . 
Dziwne metody· od 30 ki h · czerwca została wstrz D c. za granicę, nie tylko do kolportażu Iym~na _wysyłka czasopism pol-
dz~pl~ro od. 15 lipca wysyłkę wznowiono • a W r~~eż do prenumeratorów 
B leCI ~e srodowisk polonijnych D .. . S .. blez roku przyjadą do Polshl 

rytann, Francji, NRF Norwe .. Knn, z~eCJl, Holandii, Belgii Wielki . 
ok. 1.300 dzieci i mło~ieży. f'• W ~a:_ 1 l!.S.A. Ogółem ma, ~rzyjech=~ 
p~ez redakcję Fakty. 76 i Teatr p o. ursle na dramat, zorganizowan 
p1erwsze nagrody otrzymali Agnies~I~ ~v Bydgoszczy dwie równorzęJ:: 

a Slecka za sztukę ,,Najpiękniejszy 
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w całej wsi" i Mieczysław Olbromski za utwór ,,Płeć". • Do pracy na 
terenach misyjnych wyjechało z Polski w roku 1975 68 misjonarzy i misjo­
norek. Polscy misjonarze pracują w Boliwii, Chile, Brazylii, Kolumbii, 
Ghanie, Nowej Gwinei, Indonezji, Togo, Rwandzie, Australii, Nowej Zelan­
dii, Zaire, Madagaskarze, Paragwaju, Kamerunie, Zambii, Argentynie, Bu­
nmdi, Kongo-Brazzaville i na Wybrzeżu Kości Słoniowej. 

18-7-76 Rada Państwa PRL nadała Krzyż Grunwaldu III-ej klasy miasteczku Birczy 
w woj. przemyskim "w uznaniu bohaterskiej postawy mieszkańców, którzy 
szczególnie się odznaczyli w walkach z reakcyjnym podziemiem". W czasie 
~roczystości w Birczy 93 byłym żołnierzom W.P., funkcjonariuszom M.O. 
1 kombatantom, którzy uczestniczyli w walkach z podziemiem wręczono wy­
sokie odznaczenia państwowe. • Osławiona Helena Zatorska wydała książkę 
poświęconą życiu i twórczości Wandy Wasilewskiej. Publikacja zawiera 
wspomnienia i wiersze W. Wasilewskiej, listy do rodziny i przyjaciół oraz 
wybór recenzji omawiających jej twórczość. Książka ukazała się w Bibliotece 
Folonistyki wydawnictw szkolnych i pedagogicznych. 

19-7-76 Rada Państwa PRL mianowała szereg ambasadorów w Afryce i na Srodko-
wym Wschodzie. Zwraca uwagę nominacja na ambasadora w Ludowej Rep. 
Angoli gen. Romana Paszkowskiego. Roman Paszkawski urodził się w roku 
1914 w Gułowie, w rodzinie chłopskiej. W roku 1936 rozpoczął służbę 
wojskową w Siedlcach. We wrześniu 1939 został ciężko ranny i dostał się 
do niewoli niemieckiej. Po uwolnieniu zgłosił się ochotniczo do Ludowego 
Wojska Polskiego. W latach 1945-1948 był szefem Oddziału Zagr. Sztabu 
Generalnego. W roku 1951 ukończył studia wyższe Akademii Sztabu Gen. 
oraz w Szkole Głównej Służby Zagranicznej. Pełniąc od 1956 roku służbę 
w Wojskach Obrony Przeciwlotniczej Obszaru Kraju, a następnie w Woj­
skach Obrony Powietrznej, przeszedł kolejno wszystkie szczeble dowodzenia 
do dowódcy wojsk OPK w stopniu generała dywizji. Jest członkiem PZPR. 

22-7-76 W Koszalinie rozpoczął się festiwal chórów polonijnych z USA, NRF, Ho-
landii, Francji, Kanady, Berlina Zach. i Czechosłowacji. Bierze w nim 
udział około 1.000 osób. Jak widać, czerwcowe wydarzenia w Polsce 
oraz represje nie przeszkadzają kolaboracji. • Tegoroczne nagrody 
państwowe w PRL z zakresu literatury: Nagrody I-go stopnia otrzymali 
Bogdan Czeszko, Kazimiera Iłłakowiczówna, Stanisław Lem i Tadeusz 
Łopalewski. Nagrody Jl.go stopnia: Ryszard Kapuściński, Julian Kawalec 
i Mieczysław F. Rakowski. Ponadto ord?r Sz~andaru _Prac;r 1-szej Klasy 
otrzymał Zbigniew Załuski, członek Zw. Literatow Polskich 1 Tadeusz Łom-
nicki, aktor i dyr. Teatru na Woli w Warszawie. 

3-8-76 Kardynał Wyszyński, Prpnas Polski obchodził jubileusz 75-tej rocznicy 

urodzin. 

5-8-76 Ks. Zdzisław Majder, mgr teologii pastoralnej, absolwent KUL'u, proboszcz 
kościoła na Przymorzu-Gdańsk, został skazany przez Sąd Wojewódzki w 
Gdańsku na trzy lata więzienia z zawieszeniem i 80.000 zł. grzywny za nie­
legalne kupowanie materiałów budowlanych. Ks. Majder położył wielkie 
zasługi przy budowie kościoła na Przymorzu. Som Gierek w 1971 roku 
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wyraził zgodę na jego budowę. • Zmarł w Warszawie, w wieku 87 lat, 
Jan Dębski. W okresie międzywojennym członek władz naczelnych "Wyz­
wolenia" i "Piasta", wicemarszałek Sejmu R.P. 

ZACROD - EMIGRACJA 

13-6-76 
Rozgłośnia państwowa w Sydney (Australia) nadała 2 i pół-godzinną audycję 
- "Nieboską komedię" Zygmunta Krasińskiego z entuzjlllltycznym omówie­
niem. • Koncertowe tourmie H. Szerynga i W. Wiłk.omirskiej miało 
świetne recenzje. 

15-6-76 
Izrael odrzucił prośbę PRL o zezwolenie na przejazdy żołnierzy PRL między 
Synajem a wyżyną Golan. • W Izraelu ukazał się tom wspomnień Rafała 
Łoca pt. "Na trzecim piętrze" (Badjuta haszliszit). Rafał Łoc, prawnik, 
b. oficer W.P., więzień Woldenbergu, pierwszy konsul generalny PRL w 
Izraelu, po przejściu z MSZ w Warszawie do pracy zawodowej jako prawnik, 
wyemigrował do Izraela w roku 1956. 

24-6-76 
Zmarł w Londynie dr Józef Freilich w wieku 92-ch lat. Historyk, b. członek 
Centralnego Komitetu Robotniczego PPS. 

26-6-76 
W Londynie odbyło się zebranie Rady oraz Walne Zebranie delegatów Stow. 
Lotników. Prezesem SLP został ponownie gen. pilot A. K. Gabszewicz. Wal­
ne Zebranie przyznało subwencję POSK'owi w wysokości 1.010.00 funtów. 
Koło SLP w Blackpool również przyznało POSK'owi kwotę 1.000.00 funtów. 
Opracowano już "Księgę Poległych i zmarłych Lotników" w czasie wojny. 
Za kilka miesięcy ma się odbyć dyskusja nad nowym statutem, który będzie 
testamentem Stowarzyszenia. Głównym problemem jest zadecydowanie prze­
znaczenia majątku po rozwiązaniu Stowarzyszenia. • Rada Fundacji im. 
Kościelskich w Genewie przyznała na rok 1976 nagrody literackie w wyso­
kości F. Szw. 2.500,00 każda. Nagrody otrzymali: Bolesław Kobrzyński, poe­
ta-żołnierz drugiej wojny światowej, przebywający w Wielkiej Brytanii, 
Ryszard Krynic~ - za całokształt twórczości poetyckiej, Bogdan Madej -
za utwory powieściowe oraz Joanna Pollakówna - za twórczość poetycką 
oraz prace z historii sztuki - troje ostatnich zamieszkałych w PRL. 

27-6-76 
Zmarł w Londynie, w wieku 62 lat, Stanisław Radziwiłł, syn wybitnego 
działacza konserwatywnego Janusza Radziwiłła. 

2-7-76 
Nakładem szwedzkiej spółki wydawniczej "Bernices" ukazała się powieść 
Stanisława Lema "Det perfecta tomrummet", która ma znakomitą krytykę 
w prasie. Jest to już 3-cia powieść Lema w szwedzkim przekładzie. 

3-7-76 
Działacze polityczni pochodzący z Europy Centralnej i Wschodniej na zebra­
niu w Paryżu wydali oświadczenie solidaryzujące się z polskimi robotnikami 
i potępiające brak wolności w Bloku sowieckim. Uczestniczyli przedstawi­
ciele: Armenii, Bułgarii, Węgier, Litwy, Polski, Rumunii, Rosji, Ukrainy 
i Jugosławii. 
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. tnika Wileńskiego" kon· 
4-7-76 K . W dawniczy "Pamlę d ( raca 
Na ogłoszony przez omltet Y . desł no 12 prac. I-szą nagro ę p 

· · H" toryczneJ na a dz" ) trzymał autor kurs na pracę o Litwle lS p laków na Lau le o Wik 
pisana dialektem używanym Jlr:-ez an~to" II-gą nagrodę - prAof. L ~r 

kra·u któ chce zachowac mco.,- ' ·. IV-t - Wiesław . asoc . 
Sukie~cki; iu.cią - Gu:taw Łowc~o'd~dymisj~ Misję tworzenia nowego 
• Rząd Polski na wygnarun podał s ę 

d ał Kazimierz Sabbat. 
rzą u otrzym P· 

. . anizawał w londyńskim Ogni;Jtu 
5z·7~76k plS· arzy Polskich na Obczyzrue zod rgtaml." Przewodniczył dr Jozef 
Wląze · kimi dysy en · pełni · wielu 

Polskim Spotkanie z rosyJS . Ogniska była prze ona 1 . 

Garliński "prezes Związku. D~ salWiktor Feinberg i Natalia ~r~a~ew· 
ludzi mu~iało stać . Pisarze rosyJscy, ·eckich psychiatrycznych Wl\lZsłlerua~~ 
k . ·edzl"eli długie lata w SOWl . kl.CJ. inwazji Czecho owaCJl. S aJB przeSl . · ko SOWleC . • l k 
uwięzieni za manifestac~e przecl~elsku. Natalia Gorbaruews~Ja po p~~a~ 
Wiktor Feinberg prz~mawla~ pzko a~g z grupą Kontynentu,_ swo~chili. s~pbardzo 
Ob · • ili swmch zw1ą ac . . Kul OboJe mow , ze 
dlaoJ~oi::ti U:naniu dla ~pySpary:~;zenia ~~;jaźni polsk?·ro~yljsk!ej n: 
b im zależało na stworzemu ~owa iadała, jak ona sama l wle ~ mnyc 

Y . . . Natalia GorbaniewskaJa o~ow Iskiego polska prasa boWlem by~a 
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. k . · ·u polskich ro o n .. Lozańskie wydawructwo " age 
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pro . ki Do onca · 
Tomasza Arcisze~"~ e~o. 
skiroi Wiadornoscwmt. 
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25-7-76 
Zmarł nagle w czasie wakacji w Hiszpanii, w wieku 75 lat, Jan Ćwikliński, 
b. kapitan "Batorego". Po wybraniu wolności był on kapitanem ufundo­
wanego przez Polonię statku "Wolna Polska", który pływał pomiędzy Ame­
ryką i portami zachodnio·europejskimi i którego załogę stanowili polscy mary­
narze emigranci. Kpt. Ćwikliński zapisał w testamencie na londyński POSK 
10.000 dolarów. 

26-7-76 
Delegacja Zw. Robotników "Force Ouvriere" okręgu paryskiego, ?łożona 
z 200 delegatów syndykalnych pod przewodnictwem Claude Payement, sekre­
tarza generalnege, zgłosiła się do Ambasady PRL w Paryżu deklarując potę­
pienie represji w stosunku do uczestrrików manifestacji robotniczych w Pol­
sce oraz protestując przeciwko nieismieniu w Polsce prawa do strajku i 
autentycznych Związków Zawodowych. 

31-7-76 
Zakończona w Montrealu XXI Olimpiada przyniosła Polsce 25 medali, 
w tym 8 złotych, i 6 srebrnych. 

15-8-76 
We wtorek, 21 wrzeswa br. o godz. 3.30 wieczorem, telewizja brytyjska 
transmitować będzie w programie komercjalnym (ITV) półtoragodzinny 
"dramat dokumentalny" pt. "Three Days in Szczecin" ("Trzy dni w Szczeci­
nie") w reżyserii Leslie Woodhead, ze scenariusza Bolesława Sulika. Jest to 
inscenizacja aktorska bezpośredniej konfrontacji Edwarda Gierka ze straj­
kującymi robotnikami stoczni szczecińskiej. Burzliwy przebieg tego spotka­
nia przerywany jest scenami retrospektywnymi, które ilustrują wybuch i roz­
wój strajku okupacyjnego od piątku 22 stycznia do wejścia Gierka na 
teren stoczni późnym popołudniem w niedzielę, 25 stycznia 1971 roku. 
Dialog w scenach konfrontacji Gierka z robotnikami jest dosłowną trans­
krypcją z taśmy magnetofonowej, nag1·anej wówczas pr.lez Komitet Strajkowy. 
Jej tekst ogłoszony został przez Kultur~ w tomie pt. "Rewolta Szczecińska 
i jej znaczenie". Sceny retrospekcji opracowane zostały na podstawie oso­
bistych relacji przywódców i uczestników strajku. Zbierając materiały reali­
zatorzy filnm z przedsiębiorstwa "Granada" odwiedzili kilkakromie Szczecin 
i rozmawiali z uczestnikami tamtych wydarzeń. Rolę Edwarda Gierka gra 
Leslie Sands, a Edmunda Bałuki - przewodniczącego Komitetu Strajkowego, 
Kenneth Colley. • Nagrodę pisarską SPK za rok 1976 przyznano Tadeu­
szowi Katelbachowi za książkę "0 zjednoczenie i legalizm - ostami akt 
życia publicznego Kazimiel-za Sosnkowskiego". 
17-8-76 
Two Przyjaciół Kultury w Sztokholmie zorganizowało wieczór dyskusyjny 
na którym prof. Wiktor Sukiennicki wygłosił odczyt: "Kolumbowy błąd 
rosyjskich bolszewików - lolalizm zamiast socjalizmu". 

KRONIKA AMBRYKANSKA 

Do Polski w ciągu czerwca br. udała się na 10-ciodniowy pobyt delegacja 
Fundacji Kościuszkowskiej, złożono z 16-tu członków Rady Nadzorczej wraz 
z rodzinami. No czele delegacji stał prezes Fundacji dr Eugeniusz Kusiele­
wicz. W obfitym programie pobytu główne miejsce zajmowało spotkanie 
z Zarządem Twa Łączności z Polonią Zagraniczną. Podróż członków Rady 
Fundacji Kościuszkowskiej do PRL wywołała duże poruszenie wśród Polo­
nii Amerykańskiej, tym większe, że wizyta ta zbiegła się w czasie ze zna-
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łość. W wynil: u interweJ!cji NRD, reżym warszawski nie ~godził się na 
wymian!? instytutów kulturalnych. Delegacji partyjnej z PRL towarzyszyły: 
orkiestra kopalni "Wawel", Opera Kameralna, Teatr Narodowy (wystawiono 
"Wesele"), Zespół Pieśni i Tańca "Mazowsze" oraz... Państwowy· Teatr 
Żydo ·. ski. w· czasie pobytu Gierka reklamowano tale1-ze z pięknytni wzora­
Ini Stryjeńskiej . Cały szkopuł polegał na tym, że te talerze z maszyny do 
mycia naczyń wychodzą śnieżnobiałe.. . • Jedna z ankiet Instytutu Badań 
Opinii w Allensbach, wykazała, że tylko 39 % zapytywanych wyraża prze­
świadczenie, że PRL wypełni zobowiązania powzięte w zapisie protokolarnym 
o akcji łączenia rodzin. lfJ Według ankiety Instytutu Entnid aż 70 % 
ankietowan ych domagało się na wiosnę 1976 roku prowadzenia przez NRF 
,,bardziej twardej" polityki wobec wschodnio-europejskich państw komunis­
tycznych. • Ambasador NRD w Warszawie Guenter Sicber przekazał 
władzom PRL meble i przedmioty zabytkowę z XVIII wieku, przeznaczone 
dla Zamku Królewskiego w Warszawie. Ma to być "dar" społeczeństwa 
NRD. • Polskie Linie Lotnicze Lot, utrzymują stałą komunikację lotni­
czą z Kolonią, Frankfurtem i Hamburgiem: W 1975 roku Lot przewiózł 
na linii Warszawa-Frankfurt 40.773 pasażerów. • Z inicjatywy tłumacza 
literatury polskiej Klausa Staemmlera powstała przy zespole wydawnictw 
Claassen, Econ oraz Marion von Schroder seria Bibliotheca polonica. • 
W związku z pobytem E. Gierka w NRF pobkie organizacje niepodległościo­
we w Republice Federalnej skierowały apel do niemieckich polityków i 
opinii publicznej . W apelu mowa jest m.in. o ,,spontanicznym wytwarza­
niu się w NRF poglądów i nastrojów, umożliwiających daleko idące poro­
zum.ienie z narodem polskim". Sygnatariusze domagają się ponadto popra­
wienia stanu "obustronnej informacji, wytniany ludzi i myśli, jako jedynego 
sposobu zamknięcia wielowiekowych sporów Iniędzy obu narodatni". Apel 
podpisali: Zw. Polskich Federalistów i Obrońców Praw Człowie~, Stow. 
Polskich dziennikarzy, PPS - Oddział w NRF, SPK, Koło b. Żołnierzy 
AK oraz Polskie Stronnictwo Ludowe w Niemczech. Apelu nie podpisał 
znajdujący się pod wpływem SN, Związek Uchodźców Polskich z siedzibą 
w Velbert. • Na międzynarodowym sympozjum w Monachium, urządzo­
nrw przez Towarzystwo im. Reinholda Schneidera (Fryburg Br.), przema­
wiał m.in. rektor KUL'u prof. M. Krąpiec. Podkreślił on szczególną rolę 
uczelni w ,,formowaniu chrześcijańskiej kultury w Polsce, mimo że uni­
wei·sytet o sześdziesięcioletniej tradycji usytuowany jest w najhardziej zagro­
żonej części Europy". • Fundacja im. Maksytniliana Kolbe z siedzibą we 
Fryburgu Brysgowijskim z.ostała powołana do życia _przez niemieckich kato­
lików, w celu pomocy Polakom, którzy przebywali w obozach koncentra­
cyjnych. Z pomocy Fundacji korzysta obecnie w Polsce ok. 1.000 osób. 
Fundacja ta dysponuje kwotą 2,6 mln. marek. Suma ta gwarantuje konty­
nuowanie działalności charytatywnej przez następne trzy lata. • Podczas 
wizyty E. Gierka w Bonn, Niemieckie Towarzystwo Obrony Praw Człowieka 
z siedzibą we Frankfurcie, wystosowało list otwarty, w którym przypomniano 
1-szemu Sekreta1·zowi KC PZPR "niektóre punkty Powszechnej Deklaracji 
Praw Człowieka, ohowi'lzujące PRL jako członka ONZ, oraz deklarację 
przyję tą p1·zez Polskę l. 8. 1975 roku w Helsinkach; poprawa dwustronnych 
jak i tniędzynarodowych stosunków nastąpi tylko wtedy, jeśli w poszczegól­
nych państwach respektowane będą podstawowe prawa człowieka". • 
W Republice Federalnej ukazały się pierwsze numery pisma w języku pol­
skim pl. Profil. Miesięcznik jest wydawany przez Reineclce-Verlag w Ham­
burgu na zlecenie Feqeralnego Urzędu Prasy i Informacji. Przed samym 
przyjazdem Gierka do NRF - reżymowy Urząd Kontroli Prasy wyTaził 
zgodę na rozprowadzanie miesięcznika Profil w PRL. Po zakończeniu wizyty 
zmieniono jednak decyzję i nakłady dwóch pierwszyc!J numerów odesłano 
z powrotem do Humburgn. P ertraktacje trwają. 11 Znany polski dyrygent 
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cmentarzu w miejscowości Wildflecken w Dolnej Frankonii, znajduje się 
428 grobów polskich dzieci, które zmarły tam już po zakończeniu wojny. 
Obecnie Narodowy Niemiecki Związek Opieki nad Grobami Wojennymi, 
uporządkował cmentarz i wmurował tablicę z następującym napisem w języ­
ku polskim: ,,Ku pamięci spoczywających w tym miejscu 428 polskich 
dzieci, które w następstwie wojny musiały zakończyć ledwie rozpoczęte 
życie". • W ciągu dwóch kwartałów br. obóz przejściowy w miejscowości 
Friedland zarejestrował 12.161 przesiedleńców z Polski. • W obronie 
robotników skazanych w Polsce za udział w demonstracjach czerwcowych, 
wystąpił przewodniczący zachodnio-niemieckiego Związku Zawodowego Me­
talowców Loderer: "Jestem zdziwiony, że I-szy sekretarz KC PZPR nazywa 
panujący w PRL system demokracją socjalistyczną, i jednocześnie traktuje 
strajkujących robotników jako pospolitych przestępców, których sądy polskie 
skazują na wieloletnie kary więzienia". • W Akwizgranie gościł polski 
pastor ewangelicki z Warszawy Jerzy Toeplitz. Duchowny ewangelicki i 
jednocześnie redaktor pisma Technika w Polsce, oświadczył dziennikarzom 
zachodnio-niemieckim, że ,,kościoły w PRL korzystają z pełnych swobód, 
kierownictwo partyjno-rządowe trzyma się zasad pragmatycznych, i że w 
Polsce nie prześladuje się nikogo za przekonania polityczne, inne od oficjal­
nych". Można powiedzieć nomen-omen. 

Andrzej /. CHILECKI 

KRONIKA GOSPODARCZA 

SPRA WY ROLNE 

W Europie Zachodniej pierwsza połowa lata stała pod znakiem suszy, 
która okazała się suszą stulecia. Z różnych krajów, głównie jednak z Fran­
cji i Włoch, dochodziły hiobowe wieści o katastrofalnej sytuacji w rolnictwie, 
wywołanej wyschnięciem zbóż i pasz zielonych. Niezorientowany czytelnik 
mógłby pomyśleć, że Europa stoi w obliczu klęski głodu na skalę przypomi­
nającą Indie. Nic podobnego. Niektóre okręgi zostały rzeczywiście ciężko 
dotknięte, ale w skali poszczególnych krajów - a już na pewno w skali 
całego kontynentu - sytuacja jest podobna do zeszłorocznej. Europa nie 
jest terenem izolowanym od reszty świata, a rynek światowy martwi się nie 
tyle brakiem żywności, co jej nadmiarem. Poniższy przegląd da również 
obraz skomplikowanej gry rynków i instytucji, rządów i ciał ponadpań­
stwowych w sferze zaopatrywania ludności świata w żywność. 

Przegląd sytuacji europejskiej w połowie czerwca wykazał co następuje: 
Szwajcaria: Normalny stan - 900 tys. głów bydła, z tego roczny ubój 
120 tys. Na skutek suszy ubój w tym roku wyniesie ok. 170 tys. (podobnie 
kształtować się będzie rynek zwierzęcy w innych krajach). Przewiduje się, 
że tegoroczny zbiór zbóż będzie o 10 % niższy od zeszłorocznego (który wy­
niósł 21,3 mln. ton). Francja: Zbiory pszenicy w uh. roku wyniosły 
12 mln. ton, na ten rok planowano 17 mln. ton, susza zmniejszyła je do 
13-14 mln. ton; zbiory kukurydzy, planowane na 6,S mln. ton wyniosą 
przypuszczalnie S mln. ton. Wielka Brytania: Przewiduje się zbiory na po­
ziomie ubiegłego roku. 

27 lipca departament Rolnictwa S.unów Zjednoczonych ogłasza ocenę 
strat poniesionych na skutek suszy przez Europę Zachodnią: produkcja zbóż 
w całej Europie Zachodniej wyniesie w tym roku 12S milionów ton ( 6 tnilio­
nów ton mniej, niż w roku ubiegłym, 8 milionów mniej, niż oceniano 
miesiąc wcześniej), najbardziej dotknięte będą zbiory pasz, natomiast pro­
dukcja pszenicy przekroczy nieznacznie poziom roku ubiegłego, wszystkie 
niedobory uzupełnione będą importem z Ameryki, jego wielkość wyniesie 
38 milionów ton. 
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. . ak. komis. a brukselska zawiesza ohowiązu-
Wobec obawy braku ztemm ow . J . aki Brak ziemniaków najbar-

jące dotychczas 18-procentowe cło na ~~~o~uje brytyjskie ministerstwo 
dziej zagraża Anglii, ale poza t~ - k a wiada się dobrze: zbiory wio­
Rolnictwa - tegoroczna produkcJa ~ d 8 • z ~ doskonale wzrosło pogłowie 
senne były słabe, ale zim~wekzapo'~? &J(br~fter'ów) 8 t~kże mleka, mimo 
trzody chlewnej i produkcJa urc;za o:g 
nieznacznego zmniejszenia pogłowta b! .8 ' anikę na giełdzie cukru. W clą­

Strach przed skutkami sus~ po~o 8~J: p ziom :E. 220 za tonę. Najgorzej 
gu lipca ceny rosną gwałtowme, ~stągodJąukJ>? na 3 6 mln. ton, w ub. roku 

· · F · malme pr UJe 0 
' • • przedstawta stę rancJa: nor. . rodukc'a tegoroczna ocemana Je5t na 

wyprodukowała tylko 3 miliony, P ~ przekracza :E. 200 za tonę, na 
2 mln. ton. W momencie gdy. cena ~u . cze pewne znpasy z ub. roku. 

. . Fili' . ktore mają Jesz • -·-~:l..o rynku interwemuJI! ~nny, d acji światowej, z ktorego ,.,~, 
Zbiega się to z ogloszentem. p~zeglą u sytu k 83 mln. ton (w roku ub. -
że produkcja światowa wyrueste w tym ro u 
80 mln.). . ółrocze bież. roku kształtuje 

W ZSSR produkcj.n mięsa za p~erwsze /olsce _ 1,2% poniżej. Na 
się 16 % poniżej poz10mU 197S ~o u, :·szyło się 0 tnilion sztuk. 
Węgrzech pogłowie trzody chlewne~ zmm Jzłorocznej. Produkcja rolna jest 

Polska jest w sytuacji podobn~J do z~ł uzupełniać braki przez import. 
niezada walaJ· "CB i Polska będzie znow m usta al ego W zeszłym roku bilans 

.. . k d · importu ro n · W Będzie to już trzem ro ~ego . 1 3 mld. zł. dewizowych. tym 
handlu żywnością zamknął stę sumTą mtlknus .'. wm' y za ten stan rzeczy spada 

dz. l ' · Y 0 częsc dkr 'l ' roku na pewno nie bę te epteJ. . ln Polsce - jak to po es &Ją 
na warunki atmosferyczne. ProdukJa r? 

8 p:dkową niezależnie od pogody. 
ekonomiści krajowi - zdradza ten encJę s hoć działającego tu w nieco 
Jak w wypadku ZSSR jest to skutek systemu, c 

innej formie. 

R0:2:NE 

. Kotnisji Narodów Zjednoczonych 
Nairobi, 11. 5 br. Odbyła s~ę tu ko=:~:n~:nferencji delegat chiński dał t~ą 
dla Spraw Handlu i RozwoJU· .W . . W plądrowaniu i eksploatowam.~ 
charakterystykę Związku Sowteci?ego: " bardziej chciwa i okrutna mz 

, Ś , otęga JCSt JCSZCZC ół k • dz d Trzemego wtata ta superp .
1 

d . zachodnich sp e mtę ynar? o-
imperialiści starego stylu. Idąc s a 8101 

• towarzystwa mieszane, maJące 
wych Związek Sowiceki tworzy ~a gra~ucąynków i rabunek zasobów natu-

' . łu opolizowame r . · · na celu eksport kaptta , mon ki wielkoskalową wyromnę merow-
:ralnych. Otrzymuje on bajeczne ~ys . prz~z krajów po zawyżonych cenach". 

h · · · d daż towarow tnnyc 
nyc wartoset t o sprze Ob Roy Mason powiedział w Parła-
Londyn, 19. 5. br. Angielski ministerS .r~ny wydały 11-12 % swego dochodu 
mencie że w ciągu ostatnich 10 lat. owtec~uie więcej, niż jakikolwiek kraj 

' l · k e a wtęc zna nk' narodowego na ce e woJS ow • niało (dotychczasowe szacu t za-
. · · · dotychczas oce 01. d h d zachodni i więceJ, n1z stę • . . 8 ten cel ok. 7 , o swego oc o u 

chodnic mówiły, że Sowiety poswt~ca{j n wydatki wojskowe wzrastały o 4% 
narodowego). Według Masona 5.owte~y ~oziom 50 miliardów rubli. W 197S 
średniorocznie i w 1975 roku ostągn . k 6 7 % swego dochodu narodowego, 

. dały na WOJS o , 
roku Stany ZJednoczone wy 

NRF - S % · . ł . międzynarodowe Targi w Poznnniu. 
6 b Zakonczy v stę •. 4 S tnil' d. 

Poznań, 17. . r. . 
2 

SOO kontraktów 0 łącznej wnrtosct. , Jar o-;: 
Polska zawarła na m~ . ·. ks transakcją był kontrakt "Pohmexu·Cekopu 
złotych dewizo'J:c~~bry~w~;va:~ siarkowego do ZSSR. 
o dostawę trze . PRL p· tr Jaroszewicz ogłosił w Sejmie 

W 24 6 br Premter to 'ln h artyk ł. arszawa, · · · kuły żywnościowe. Ceny peszczego yc u ow 
podwyżkę .cen na arty 
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zostaJ:r P_?dwyższone jak następuje: cukier o 100 %, masło o 50 %, mięso 
P:Z~~1ęt~e o 69 % . . ~gó~e ceny ·żywności mają wzrosnąć o 39% i przy· 
me~c panstwu 107 miliardow zł. • 25. 6. br. Na skutek strajków i zahu· 
rzen wywołanych w Polsce podwyżką cen żywności, premier Jaroszewicz 
odwołał podwyżki ogłoszone w Sejmie poprzedniego dnia. • 14. 7. br. Ogło· 
szono podwyżkę cen mięsa o 35 % i zapowiedziano podwyżkę cen innych 
artykułów żywnościowych w przyszłym roku. Jednocześnie podwyższono ceny 
skupu na buraki cukrmve o 12 %, zboże o 40 %, żywiec i mleko o 20 %. 
Rolnicy płacić będą o 45 % więcej za paszę, o 30 % więcej za traktory, 
20 % więcej za nawozy, 60 % więcej za cement oraz 45 % za drewno 
i materiały drzewne. 

Genewa, 15. 7. br. Polska centrala urządzeń górniczych Kopex i szwajcarska 
firma Universal Engineering Corporation pod.{_lisały umowę w sprawie eks­
pl_?ata~ji zasobó~ węgla .w krajach Trzeciego Swiata. Kopex dostarczy środ· 
kow 1 urządzen techmcznych, Universal Engineering opracuje technikę 
eksploatacji i użytkowania węgla . Pierwszy kontrakt, wartości 300-400 mln. 
dolarów, zawarty został w Peru. Eksperci nowego polsko-szwajcarskiego kon· 
sorcjum oceniają, że w ciągu najbliższych 10 lat węgiel zdobędzie 30 % 
rynku, należącego obecnie do nafty. 

Londyn, 26. 6. br. Londyński dziennik Financial Times ogłasza dane 
o zadłużeni'!. państw bloku .. komunistycz~ego. Wynika z nich, że łączny 
dług ~ułgaru, Czechosłowa~J~, N~D, Wę~er, Polski, Rumunii, ZSSR sięgał 
w koncu 1975 roku 31 miliardow dolarow, z czego 13 miliardów dolarów 
przypada na ZSSR i 6 miliardów dolarów na Polskę. 

Moskwa, 26 7. br. Delegacja japońskiego Export-lmport Bank udzieliła 
ZSSR kredytu w wysokości 450 milionów dolarów. Część kredytu zużyta 
będzie na sfinansowanie kompleksu chemiczno-gazowego w Tiumen ( zachod­
nia Syberia). Budowa zakładu kosztować będzie 250 milionów dolarów i 
ukończona będzie za 4 lata. 

Warszawa, 28. 7. br. Angielska firma Beloit Walmsley uzyskała kontrakt 
na dostawę maszyn do robienia płyt z odpadków drzewnych dla zakładów 
celulozy w Kwidzyniu. Kontrakt ma wartość 22 milionów dolarów. 

Bruksela, 15. 7. br. Komisja złożona z przedstawicieli rządów Francji, Anglii 
i Stanów Zjednoczonych zdecydowała wydać Polsce część złota przejętego 
ongiś przez Niemcy z banku Wolnego Miasta Gdańsk. Dzięki temu Polska 
otrzymała 2,5 tony złota. • W pierwszej połowie 1976 roku oddano 
w Polsce do użytku 3,6 milionów m2• powierzchni mieszkaniowej, co odpo­
wiada pomieszczeniu dla 75 tys. rodzin. Jest to zaledwie 41,4% planu 
całorocznego. 

Londyn, 27. 7. br. Dziennik Financial Times drukuje przegląd czasopism 
zachodnich docierających do krajów bloku sowieckiego. Węgry, Czechosło­
wacja, Rumunia i ZSSR biorą dziennie ok. 1.000 egzemplarzy prasy zachod­
niej, Polska ok. 2.200, NRD - 250, Bułgaria - 300. Jeden egzemplarz 
wypada na Węgr.rech na 9 tys. osób, w Polsce na 15 tys., w ZSSR na 
124 tys. 

• 
Trybuna Robotnicza podaje, że PRL co roku sprowadza z zagranicy 7 milio­
nów ton zboża z czego 6 milionów ton na paszę i l milion ton zboża jadal­
nego. • US Export-lmport Bank przyznał PRL nowy kredyt w wysokości 
15.297.150,00 dolarów na zakup wyposażenia dla fabryki antybiotyków. 
Ogólna wartość zakupu wynosi 27.813 .000 dolarów. Pożyczka Polski ma 
być spłacona w ciągu 8 lat poczynając od grudnia 1979. Pożyczka jest 
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D;l • Nowe przepisy celne PRL zakazuj'! wy-
oprocentowana w wysokoscl o. .. k. zanej obuwia bielizny, odzieży dla 
wozu z Polski odzieży i galan~r~ ~ or cło 'przywo~we na kawę, herbatę, 
dzieci oraz wyrobów ze złota. m0es1~nd idualnych gospodarstw rolnych w 
czekoladę i oliwę .. • Tylko 2~·8 .Vo ~oJ:' owej. • Centrala Handlu Zagr. 
PRL zaopatruje s1ę w wod\l z ~leCI k~ 10'bg prac budowlanych w 20-tu kra­
Polimex-Cekop prowadzi obecrue ~ ':ta granicą ponad 500 obiektów: 
jach. Dotychczas !ir~a ta ~u::w k k:Ssu siarkowego oraz ok: 100-tu 
około 50-ciu cukrowm, 45-cłU :J 30 lat istnienia PRL zmelio~wano 
fabryk drewno-podobnych.. • • W lną~ Prace melioracyjne trzeba Jeszcze 
3,8 milionów hektarów uzytkowmili~ Y~ ·hektarów. 
przeprowadzić na obszarze 3,7 onow B. B. 

z OSTATNIEJ CHWILI 

KRAJ _ BLOK WSCHODNI 

7-8-76 Wł d sław Wolski b. generalny pełno­
Zmarł w Krakowie, w wieku l~t ~5, b aat!li polskich w latach 1945-1949, 
mocnik rządu do spraw repatnac~~ oPuhywli eJ· 

. Ad "nistraCJl czn . 
a następnie miniSter 1Dl 

10-8-76 . Wincent Kraśko, sckret.arz KC P:ZPI,ł, 
Zmarł w Warszawie, w Wlcku lat 60• t a Liczności z Poloruą Zagramczną. 
członek Rady Państwa, prezes TowarzyW'i'ech _ obchodzi 80-lecic urodzin. 
• Stefan Wicehecki - popularny 

ZACHóD - EMIGRACJA 

8-8-76 . Val we Francji zJllllrła, w wieku 
w polskim domu emerytów w Lailld ylk-eu·. '"'"'J·aciółka znakomitego malarza 

kied • mo e a 1 P·-, · · · 90 lat Rozalia HalDlDer, ys k 1975 ofiarowała akcJe wartosc1 
Tadeu~ Makowskiego, ~tó~a w ro ls~ zabytkami i grobami historycz. 
14.000 F. TowarzystwU opieki. nadoCw polskich na historycznym cmentaTZU 
nymi we Francji na utrzymaruc gr 
w Montmorency. 

16-8-76 . . s· . wski na konferencji prasowej w Paryżu 
Znany pisarz rosy~ s~! ~~drieJ e. u:: losy znakomitego lingwisty .litewskiego 
zwrócił uwagę opmn swt~tow J o 17 latach łagrów po raz. plą~ władz_e 
Kestutisa Jok~bi?nsa, ~toremdo PKanady do brata. K. Jokub~nas J.est poli­
sowieckie odmowiły wyJazd~ 

0 
uwięzienia oponował 20 Językow euro-

d dak . okresie sweg 
glotą-auto Y t'ł· . w . f kańskich. 
pejskich, azjatyckich 1 8 ry 
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Szanowny Panie Redaktorze, 
Londyn, 28 czerwca 1976. 

"List P<>?różnikó~" w Kulturze z czerwca br. nasuwa wątpliwość, czy 
auto~ był zbtorowy> Jakby to wynikało z tytułu i podpisu, czy też jednostko­
wy, Ja~y to wYJll;k~~o. z tekstu ("~im W:yskałem dyplom inżyniera, prac~>­
~ałem Jak~ technik_. ~td.) .. Ale t;Ue ~o Jest najważniejsze. Najważniejsze 
Jest po.stawiOne w lisme hVIerdz~me, Jakoby przy poruszaniu pewnych (?) 
spra~ tstotn~ch w rozmowac_h ~ędzy _einigran~aini polityc-mytni a podróżni. 
kann z kra!u w~ała . zenuJąca IgnorancJa stosunków, panujących w 
Polsce. ,,NaJbardzieJ tu razą poglądy :P: !'· Ciałkosza na klasę robotniczą". 

Sądzą~ . z dalszego te~tu, p. Podroznik ma na myśli moją wypowiedź 
w dysku~JI po wysłuchamu odczrtu p. Stefana Kisielewskiego, wygłoszonego 
w · grudnm uh .. r~ku w . Londy~u~. Tekst mej wypowiedzi został opubliko­
wany w londynskiCh Wwdomosctach z dnia 25 stycznia br. P. Podróżnik 
przy~aje ~szność Kisielewsk!emu, odmawia jej mnie, pouczając mnie przy 
tym, .. z~ tcorta ~ar~a a _współczesny ~obotnik polski to dwa ró-.Gnc światy: 
utopn_ 1 :zec~y.wtstosct. Nte znam teorn M~rksa, która by statycznie odtwa­
rz~a Jakiegos tdealnego'.~?delowego ro~otnika, a .. Ponadto ośtnielam się zapy· 
tac: dlaczego p. Podroznik wyodrębma robotnika polskiego i nie pisze 
? ~~botnikach w ogó!e: w c.ał~ świecie? ~~żby Karol Marks stworzył 
Jakiś kodeks moralnoset specJalnie dla robotnikaw polskich? 

~idzę robotnika polskiego takim, jakim jest dzisiaj. Nie mogę się 
tutaJ spowiadać ze sposobów, jakitni kontaktuję się z robotnikami w Polsce. 
Zauważam, że typ robotnika-chłopa nie jest nowością, powstał on sto lat 
temu w krośnieńsko-jasielskim zagłębiu nnftowym. Rewelacja że robotnik 
polski kieruje się pędem do dobrobytu, że interesuje go rozmi:U. kotleta na 
tal~TZ?· że je~F słowem p:o~adzi walkę klasową ~ warunkach "państwa 
SOCJalistycznego od bardzo JUZ dawna przestała hyc rewelacją. Skoro zaś 
o tym mowa, kto . j~st a kto ·~e j.e.st _ignorantem co do stosunków panują­
CfC~ w Polsce_, wn;uene~ Sh~te~dzic_, ~e spotykałem także i takich podróż. 
nikow z Polsk!, ktorzy me mteli poJęCia o stosunkach panujących w kraju. 
~ ~· z brzmtenia o~czrtu p . ~isielewskiego musiałem wyciągnąć wniosek, 
ze me z~a on robotrukow l?olskich, co . mu zresztą ujmy nie przynosi. Po 
wydarzemach w Polsce w dntach 25, 26 1 27 czerwca br. okazuje się w sposób 
chyba bezsporny, że nie p. Kisielewski i nie p. Podróżnik lecz ja Iniałem 
i mam rację w ocenie polskiej klasy robotniczej. ' 

Z mojej grudniowej wypowiedzi chciałbym podkreślić dzisiaj hvier· 
dzenie: że uporać ~ię z kom~styc~ą pm;ią i rząde_m mogą tylko robotnicy 
- "m~ dlatego, ze są ludźmi uleptonyrot z lepszeJ gliny, lecz dlatego, że 
warunki bytu zmuszają ich do solidamości i walki". Walcząc w obronie 
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• al . dnocześnie w obronie interesów i idea· 
swych interesów i ~deałow,T-:ka ~s~e dialektyka polskiego życia, a że _rr;eczy· 
łów całego społeczenstwa. J dk t orią Marksa - tym lepteJ dla 
wistość zgadza siQ w tym wypa u z e 
życia i dla teorii. 

Łączę wyrazy uszanowania, Adam CIOŁKOSZ 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

. . lo u" Heideggera przeczytało~ ~ n~e-
J uż po nakreslentu me~o "nekro ~ d · akiego Heidegger udzielił p~mu 

rze Der Spiegel z 31 ID8JR br •. ~ : Jt kst może być ogłoszony doptero 
· · 1966 k zastrzezemem, ze e • blik· · Połowa we wrzesruu ro u z . . . 1o lat czekac z pu aCJ'!· 

po J·ego zgonie · redaktorzy muste!t wtęc . nazistowskich koneksji filozofa, 
' • . eona JCSt spra,VIe . . • . . e tej długiej rozmowy poswtę . d jego w tej sprawie wyJasmeru · 

przy czym jest to, o ile mi wiadomo, Jdz~ebyli oczywiście, doskonale przt 
Redaktorzy którzy wywiad przeprow_a . _:J...ch' pytań i niemiłych cytacJI 

' dzali fil ofoWI rueUU11 · gotowani i nie o_szc~ę . . :kt tego wyjaśnienia są następuJące: . . 
z jego pism. NaJwazrueJs~e P . ł Y d rektora we Fryburgu Badens~ 

Heidegger oświadcza, ze obją ~'!.d ·ch poprzedniego rektora, usuruę· 
w 1933 roku na nalegania kolegów, wsro. ~niwersytetu, któremu w irutym 

d b"ł t dla ratowanta C ·ę tyczy tego przez rzą ; zro t o nkc "onadusza politycznego. o. SI 
wypadku narzucono by re_k.tora-fu f ił to pochwała nowe~o rez:ynm tam 
mowy rektorskiej jaką wowczas wyg os.' "dział wówczas zadneJ alterna-

' d · Heideager me Wl ." osła zawarta wynikała stą , ze . " na temat "nieautentyczneJ . , " · 
tywy Jeśli chodzi o pogardliwe zwrHo!Yd r gotów J·est nadal swoJe stano-

. · ki ." to et egge " 1 .. J 'li wionej wolności skadeiiDe CJ • . to ,negatywna wo nosc. es 
• . k że Jest to czys ' h ał F .. h 'a to wisko podtrzymywac, JB o • . . bezpośrednią poc w ą u rer ! . 

zaś chodzi 0 późniejsze przemo'~~:U~ z "ście, dzisiaj (tj. we ~esmu 
był to nieunikniony ,.J:-ompro~ts Sk 'din~dward Spranger poszedł Jeszcze 
1966) nie napisałby ta!cich: .zdan.. !m. Jest natomiast o~cze~czą p~otką_­
dalej w swojej iden~BCJI z. rezr_m kazał z biblioteki seiiDnanum filozoficz· 
mówi Heidegger - twterdze~e, 1Z • _ przeciwnie, sam w tych latach 

• ks" "ki . dowskieh autorow . akże b skazał nego usunąc tąz zy l Oszczerstwem JCSt t • Y z 
oma,viał i cytował nieraz. Husser a. korzystania z biblioteki. Dedykacja 
Husserłowi wstępu na uruwer~ytet f usunięta z edycji z 1941 roku na 

S • d Zelt zosta 8 • ks"n~L-n nie dla Husseria w em un "ał . że w przeciwnym rOZie ~~ 
,;...,danie wydawcy, który obaWldz. st~,ciu miesiAcach Heidegger złożył swój 
-· uk . Po teslę "" bs dz . . kt. h będzie mogła się azac. k fliktern dotyczącym o a erua rue oryc 
urząd rektorski w związku z on ministrem edukacji Trzeciej Rzeszy to 
dziekanatów. Że miał rozmodnwę dz trzyć się powodu do oskarżeń, zważyw· 

lako tru 0 opa ki d · h aństw prawda, w czym wsze . (listopad 1933) wszyst e rzą Y.l~yc P 
szy że w tym samym cz~steHitl · respectability. Po złozeruu rektoratu • ·emu eroWI . . . . 
ścigały się w zapewru . ał · on tylko nauczaruem 1 p1santem, przy 
_ mówi Heidegger - ~aJ~słuow h s~ę viedzieli że jego wykłady o Holderlinie 

k • umteli c ac, ' ' · aki tr czym wszyscy, torzy . PoJ·awiły się na mego at ze s ony 
b ły krytyką naztzmu. k. · H 1 · i Nietzschem Y • N" d ·e zerwał stosun ow aru z usser em am 

nazistowskich filozofow · t g Y ru 
z J epersem. 

Sapienti sat. Leszek KOŁAKOWSKI 
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Szanowny Panie Redaktorze! 
Stuttgart, 17 czerwca 1976. 

Z pr~yjemnością i P?ŻYtkiem czytam doskonałe kOl'espondencje Dominika 
Morawskiego; zawsze ptsane piękną polszczyzną - wzór do naśladowania 
dl~ wielu ( nie~tety) . -; więc tylko lapsus linguae to "pieczeniarstwo" za. 
nnast naturalnie "ptemactwa" (Kultura Nr 5/344, str. 159). 

Łączę wyrazy szacunku i serdeczne pozdrowienia, 

Wojciech J(RZYżANOWSKI 

• 
S .. o:anowny Panie Redaktorze! 

Londyn, lipiec 1976. 

Nie_ przyp~szczałam, ~ .m~j~ życzliwa i troską nacechowana wypowiedź 
o "Koncu SWiata Szwolezerow 1 prezesach-urzędnikach wywoła taką reakcję 
u osób z tym światem, czy raczej światkiem, nie związanych. 

Jest bardzo trudno odpowiadać na list zbiorowy, gdy nawet nie wiem 
ile osób mozoliło się nad jego skomponowaniem ... 

Ilość pytań, które mi Ponowie zadali, świadczy o przecenianiu mego 
,,stanowisk.a" .w gr~nie emi~acji. J>?lityczne~, miłe to dla mojej "ambicji", 
al~ ~poWiedź ~us~ałaby _hrc tt;z lis~~m ~btorowym wielu ludzi z różnych 
dziedzm pracy 1 dztałalnosCI emigracJI politycznej. 

D~li mi Ponowie d~finicje państwa, ale co robić gdy jest naród jako 
podnuot, obszar terytorialny w ramach ustalonych granic, ale parlament, 
rząd i sądownictwo są narzucone i niewiele mają wspólneao z wolą narodu? 
!aka sY!uacja jest w Polsce i dlatego istnienie wolnego ~ądu na emigracji 
Jest korueczne. 

Na l?ewno ~~z ośrode~ polityczny nie ~est doskonały i sama często go 
krytykuJę za ro~e posumęc~a •. lub brak działania, ale przez swoje protesty 
wysyłane do moznych tego SWIBta, przez kontakty Z przedstawicielami wo}. 
nyc~ krajów, artrkuJr w prasie zachodniej i nawet wyśmiewane przez 
Panow demonstracJe me pozwalamy aby kraj utopiono w doktrynie Sonnen· 
feldta. 

W _liście swoim lekceważą .Ponowie partie polityczne nn emigracji, których 
korz~me _są na pe,~o. ;v KraJu :- może głęboko ukryte pod ziemią ale taka 
must hyc rzeczywistosc w ustrOJU monopartyjnym. 

Sz~oda, że przy t~ do~a~ej znajomości definicji państwa zapomnieli 
Panowie o demok;ncJI, . kto~eJ podstawą są właśnie partie polityczne nie 
sk;ępo~ane w. swm~. dzi?łamu. Sru;na do .ża~ej p~tii nie należę ale rozu· 
miem tch komecznosc. PISzą Panowie daleJ , ze "emigracja nie ma dla Polski 
zna~nia i. nie .P~edstawi? praktycznej wn.:tości", rozumiem że w swych 
podróżach me mieli PonoWie czasu przeczytac "Programu Polskiego Porozu­
mienia Niepodległościowego w Kraju", w którym jest wyrażnie powiedziane 
"Polonia zagraniczna stanowi bezcenny kapitał narodowy". 

Nie zauważyli również Ponowie istnienia Towarzystwa Polsko-Ukraiń­
skiego, którego zadaniem jest ułożenie przyjaznych stosunków między dwoma 
sąsiadującymi ze sobą narodami. 

Na pytanie czy istnieje "przemyt" wolnej książki i prasy do Polski i czy 
są kontakty z umysłami jeszcze "Niezniewolonymi" pomiędzy Odrą i Bugiem, 
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. . . . 'erwszym dniu mego przeszkole~ia ~v pracy 
mogę tylko powiedztec, ze ~~ J.». . d . ał że na takie pytoma me wolno 
podziemnej w czasie okup?CJl J~dz~Iłe ZI ~eż że takich pytań zadawać 
odpowiadać, a po tygodniU WIC ~a .om. ro Redaktor Kultury zgodzi się ze 
publicznie nie wolno. Mam na eJę, ze 

mną w tym punkcie. . • . zerpuje wszystkich tematów, ale jest 
Wiem, że moja odpoWiedź bme wy~ zbiorowego i anonimowego zespołu. 

to odpowiedź jednej tylko oso Y 8 me 

Łączę wyrazy szacunku, 
Ter·esa LECHNICKA 

• 
Albany, 25 lipiec 1976. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

. [( lt ukazał się list p. mz. P. Bukraby 
W kwietniowym zeszycie ~ (f{J emu Stowarzyszenia Morj'norki W o-

w którym zarzucił on ~arząd?wi own 
jennej w Lond~e za.n~t;_dbanPie~ki . Marynarki Wojennej okresu Iniędzy· 

a) odtworzerua dzteJOW 0 eJ 

wojennego i . POSK'u. . . 
b) stosunku Stowarzysz~ru~ d~ Komisjo Historyczna Stowarzyszema me 
W dalszym ciągu wyraztł żal, ze n· • ł Technicznego P.M.W. w latach 

d . na temat zto u 
dopomogła do wy arua pracy . . 
1918-1939. . wyJ'aśnił swą pozycJę 1 sprawa 

W odpowiedzi Zarząd StowarzyszNe~ot ty p I'nz' P. Bukrabo zapomniał, • zamkni t ICS C • • • p • mogłaby się wydawac za ę !!· d . 0 z prośbą i propozycJą. rosi· 
k 1973 'ciłem stę 0 rueg • p 1-ki · M arki że już w ro u zwro . • d tyczących dziejow o"' eJ aryn 

łem o pomoc w zbieraniu matert;ł;r6 :oku, które to materiały p~aguę _wykO: 
Wojennej za okres od 1918 do. ,Kr niki Polskiej Marynarki WoJenneJ 
rzystać do pisanej przeze mme ' • 

0 
do nie Jego książki w swoim pry· 

1918-1939 r.". Zoproponował~m zas Ś· Press". W obu wypadkach 
watnym Warsztacie Typograficzn~ Jk:!::u się w kwietniu "Listu otwar· 
otrzymałem odpowiedź o~owną. ~ż. P. Bukraby. Odpowiedź otrzymałem 
tego", napisałem ponowme do P· . • . . 
krótką i negatywną. • . h arunkach trudno jest zrozunuec mtencJe 

Muszę się przyznac, .ze '': tyc ':odu rezygnacji z członkostwa Stowarzy-
p. inż. P. Bukraby. !'łte '_"l~li ~nstytucja ta jest raczej charakteru cha;y­
szenia Marynarki WoJenne~ J 'd · wydawania prac swych członkow. 

. . . S t t nie przewi UJe . W . ." . k . d . tatywnego l JCJ ta u. . • Polskiej Marynarki OJCnneJ JO l. wr ama 
Są~, że problem "J?ZICJOWP M W." można było załatwić pozytywme Jeszcze 
książki ,,Działy techniczne · · 
w roku 1973. 

Łączę wyrazy szacunku, St. PIASKOWSKT 

d . • gnę podkreślić, że: l) 
P.S. Dla uniknięcia po eJrLozendpr? 2) nigdy nikt nie 

. d s.M.W. w n yme, . ' . 
kiem Zarzą u K . . · HistoryczneJ Stowarzyszerua. 
udziału w pracach ollllSJl 

nie jestem człon· 
proponował mego 

s. ·P. 
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Towarzystwo Przyjaciół Kultury 
w Szwecji 

Do 
Sztokholm, 2 lipca 1976. 

Naczelnego Redaktora Kultury 
Jerzego Giedroycia 

Głęboko przeJęCI wieścią o zgonie Juliusza Mieroszewskiego, naczelnego 
publicysty Kultury, składamy w imieniu Zarządu Towarzystwa Przyjaciół 
Kultury oraz w imieniu jej czytelników w Szwecji wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu tak wielkiej straty dla Redakcji i Wydawnictwa. 

Juliusz Mieroszewski był jednym z najbardziej populamych publicystów 
nie tylko na etnigracji ale także i w Polsce, o czym wiemy z rozmów 
z wielotysięczną rzeszą studentów, przyjeżdżających z kraju. Jego poglądy 
kształtujące się przez całe jego życie, nigdy nie kostniejące, pełne ducha 
tolerancji i humanizmu, prowadzące wieczny z sobą dialog - kazały czy­
telnikom myśleć, wątpić, poszukiwać, Jego sposób rozmowy z czytelnikiem 
wywarł i nadal będzie wywierać wpływ na wielu młodych ludzi w kraju, 
którym przyszłość Polski leży na sercu i którzy wiedzę o współczesnym 
świecie i światły, samodzielny sposób korzystania z niej dla dobra narodu -
czerpać będą z tego, co pozostawił po sobie Juliusz Mieroszewski. 

Za Zarząd 
Norbert ZABA 
przewodniczący 

Ewelina LIPKO·LIPCZY~SKA Józef LEWANDOWSKI 
sekretarz wiceprzewodniczący 

• 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

Kopenhaga, 6 lipca 1976. 

Ze smutkiem dowiedzieliśmy się o zgonie wieloletniego współpracownika 
cenionego Publicysty Juliusza Mieroszewskiego. 
Proszę przyjąć serdeczne wyrazy współczucia od zespołu naszej redakcji. 

• 

KRONIKA. 
Box 1806 

DK-2300 Kobenhavn S. 

Po ś_mierci Juliusza Mieroszewskiego redakcja otr.lymała od Czytelników 
bardzo dużą ilość listów z kondolencjatni. Szereg listów było naprawdę 
wzruszających . Wśród nich były również listy Jego przeciwników politycz­
nych. Natotniast prasa etnigracyjna (z nielicznymi wyjątkami jak Kronika, 
Związkowiec, Nowy Dziennik, Rzeczpospolita) oraz radio Free Europe śtnierć 
Juliusza Mieroszewskiego całkowicie przemilczały. (Re d ak t o r). 
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SPOSTOWANIA 

· O losach francuskiego przekładu książki 
W artykule Michała Bonvlcza " k d · a str 122 · 1976 r) począte z arua n · • 

Boya" (nr 6/345 Kultu;')'; cbzerw~e~. p śl~bie Marysieńki z Zamoyskim .. " 
wiersz 2 i 3, tniał oczywiscle rzmtec. " 0 

(a nie Bampysk im) . • 
rze astne wyżyny", zatnieszczanego w 

Do artykułu p. M. Hellera. dp t!enie redaktora wkradła się fałszywa 
nr. 7/346-8/347 Kultury, prze~ m~ ~~ążki Przepastne wyżyny" ( " Zijajusz­
informacja, że autorem o~a~lA:_J l~ "·e odpowiada prawdzie. Autor 
czyje wysoty") jest . AndrieJ . a ~ ~ ~:Z~~sko nie może być ujawnione. 
przebywa w ZSSR 1 rzecz Jasna Jeg rzede wszystkim p. Michała Hellera. 
Za tę przykrą pomyłkę przepraszamy P 

l 

BIBLIOTEKA o: KUL TURY » 

TOM 258 - ALEKSANDER SOł...tENICYN 

ARCHIPELAG 
GUŁag 

Str. 608. 

Tom II (Część III i IV) 

PRZEKŁAD MICHAŁA KANIOWSKlEGO 

Cena F. 65 (z przesyłką F. 72,50) 

ul "· Gustaw HERLING-GRUDZII'l'SKI, 
Włoski korespon?ent. "~ris ~69. _ Telefon: 66 57 28 . 

Napoli, V1& t ,Kultiary"· Bohdan BRODZII'l'SKI, 
Londyński korespoudden 's W 4 9ŃX. _ Telefon: 622 17 14. k Hill L o n o n, . . . 

87' Par ' • INSTITUT LITTERA IRE 
W Y d •p~ e 

8 
• Mesnil-le-Roi, 78600 • Maisons-Laffitte. 

91 avenue de 01511y, . 
' • _ . d l4 publicarion: Jerzy Gtedroyc. 

lA dJrecteur e. p . . No 21 267 
Commisston antalre · 
Depot :Ugai : 3• Trimestre 1976. 



BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM257-MARIA DANILEWICZ ZIELIŃSKA 

BIBLIOGRAFIA 
"KULTURA" (1958-1973) 

"ZESZYTY HISTORYCZNE" (1962-1973) 
DZIAŁALNOSC WYDAWNICZA (1959-1973) 
Dawno zapowiadana B i b l i o g r a f i a zawartości treści 

.,KULTURY" i .,ZESZYTOW HISTORYCZNYCH" oraz 
DZIAł..ALNOSć WYDAWNICZA DO ROKU 1973 włącznie. 

Str. 432. Cena F. 75 . 

Przypominamy Czytelnikom, że Bibliografia za okres 1947-1957 
opracowana przez Jana KOWALIKA ukazała się w roku 1959. 

Posiadamy ją jeszcze na składzie. Cena egz. F. 15. 

• 
TOM 263 - TOMASZ STALIŃSKI 

LUDZIE W AKWARIUM 
Nowa pow1esc autora wydanych już przez Instytut Literacki powieści 
.,Widziane z góry", .,Cienie w pieczarze", .,Romans zimowy" 

i "Sledztwo". 
Powieść, rozgrywająca się we współczesnej W arazawie, daje przekrój 
rozmaitych środowisk społeczno-politycznych poruazajtc również pro­
blemy emigracyjne w sposób kontrowersyjny lecz nowy i interesujtCY. 
Str. 148. Cena F. 25,00. 

• 
TOM 265 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT TRZYDZIESTY SZÓSTY 
Zawiera m.in. prace B. Truchan: "Bun4" pod Wilnem; M. Pru­
szyński: Historyczne wywiady sprzed 40-tu latr; T. Katelbach: Moja 
misja kowieńlka; B. Miedziński: Wspomnien~ (4); obszerny Dział 

Polemik, Recenzje i Listy do Redakcji. 

Str. 240. Cena F. 25 ($USA 6,75). 

l 
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TOM 262 - LESZEK KOLAKOWSKI 

Powatanie - Rozwój - Rozkład 

Tom I 
Książka jest krytycznym przeglądem dziejów doktryny marksistow­
skiej z uwzględnieniem jej filozoficznych i politycznych źródeł. 
Tom I obejmuje powstanie i ewolucję doktryny za życia jej twórców 
oraz zawiera krytyczne komentarze autora, odnoszące się do jej 

kluczowych składników. 
Tom II ukaże się niebawem i poświęcony jest odmianom marksizmu, 

powstałym w Europie w epoce II Międzynarodówki. 
Tom III, który autor spodziewa się rychło ukończyć obejmuje rozwój 
i rozpad marksistowskiego dziedzictwa w ciągu dziesięcioleci jakie 
upłynęły od Rewolucji Rosyjskiej i końca II-ej Wojny Swiatowej. 

Str. 432. Cena F. 75,00 . 

• 
TOM 264 WITOLD SUŁKOWSKI 

Tomik prozy poetyckiej młodego pisarza krajowego. Trzy próby 
wydania go w kraju skończyły się niepowodzeniem. Jedna z najcie­
kawszych pozycji poetów ,,nowej fali" w Polsce. Sułkowski, urodzony 
w roku 1943, z wykształcenia filolog, debiutował w Więzi i publi­
kował swoje utwory w Literaturze, Poezji i Nowym Wyrazie. Był 
więziony pół roku w związku ze sprawą tzw. grupy "Ruch". Pracuje 
obecnie jako urzędnik w Łódzkim Domu Kultury. Przedmowę do 
Szkoły zdobywców napisał krytyk krajowy, ukrywający się pod 

pseudonimem Marek Gruda. 

Str. 64. Cena F. 15,00. 

• 
TOM 266 ZESZYTY HISTORYCZNE 

Zawiera m.in. prace: P. Wandycza - Stany Zjednoczone a Europa 
Środkowo-Wschodnia w okresie międzywojennym 1921-1939; Jana 
Nowaka - Sprawa generała Berlinga; B. Miedzińskiego - Moje 
wspomnienia (dokończenie); oraz Działy: RECENZJE i LISTY DO 
REDAKCJI. 

Str. 240. Cena F. 25 (S USA 6,75). 

Cena 11 F 
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